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Cykliczna przyjemność Cyclical pleasure

PROJEKTOWANIE miesięcznika różni się od projektowa-

nia książek. Magazyn - ukazuje się cyklicznie co miesiąc, co 

dwa tygodnie jak np.: Gala. Często można zrealizować no-

we pomysły. Trzeba wymyślić inspiracje dla fotografa do 

zdjęć, do sesji z bohaterem i na okładkę. Wybór z setek 

ujęć, to podstawowe zadanie. Można czynić różne próby 

graficzne i je sprawdzać, jeśli się nie uda, to tylko miesiąc, 

zaraz będzie nowy numer i o błędzie zapomnimy. Bardzo 

lubie typografię i zabawę literami w tytule czy tekście. Pra-

cuję szybko, ale nie znaczy że pobieżnie, nieodpowiedzial-

nie. Niektóre layouty stają się wzorem dla następnych, wy-

tyczają linie pisma. 

Grafik musi wiedzieć o zasadach które obowiązują przy 

projektowaniu magazynów, o elementach szybkiego czy-

tania, proporcjach tytułu, leadu, tekstu podstawowego, na-

wigacji wewnętrznej czy podpisach pod zdjęcia. Trzeba wie-

dzieć jak działa oko czytelnika, bo miesięcznik żyje tylko 

chwilę. Jak nie zdążymy, nie podsuniemy właściwych treści 

prawidłowo zaprojektowanych, to nikt ich nie zauważy, a 

przecież obok leży konkurencja po którą można sięgnąć. 

Projektując magazyn trzeba pamiętać o czynniku mar-

ketingowym. Autor książki pisząc powieść nie myśli, że two-

rzy ją np.: dla kobiet pomiędzy 30 a 35 rokiem życia, z du-

żych miast, z wyższym wykształceniem, z zarobkami powy-

żej średniej. W miesięcznikach grupa odbiorców jest prze-

badana i określona. To dla niej powstaje czasopismo i co mie-

siąc ma się sprzedać w jak największej ilości egzemplarzy. 

W projektowaniu książek te elementy są mniej ważne. 

Książka o tym samym tytule wychodzi raz na kilka lat. Nie 

idziemy do księgarni żeby wybrać Potop Henryka Sienkie-

wicz wśród kilku, kilkunastu wydań, i za miesiąc też nie bę-

dzie innych. Miesięczniki konkurują z podobnymi tytułami, 

za chwilę będą nowe okładki i nowe numery tych tytułów. 

Musimy, z jednej strony, trzymać się naszej linii graficznej 

pisma, z drugiej, co miesiąc zaskakiwać nowymi rozwiąza-

niami. To największa frajda w projektowania prasy .

DESIGNING a magazine layout di�ers from designing books. Ma-

gazines appears cyclically, every month or every two weeks, like 

e.g. Gala. You can often implement new ideas. You have to invent 

inspirations for photographers  for their pictures, for photosho-

oots with the leading character and for the cover. Making a cho-

ice out of hundreds of takes is the main task. You can make va-

rious graphic trials and test them; if you fail, next month there will 

be a new issue and you’ll forget your error. I love typography and 

playing with letters in the title or text. I work fast, but it does not 

mean cursorily or irresponsibly. Some layouts become a model 

for other texts to follow, they define the line of the magazine. 

Graphic designers have to know the rules of designing ma-

gazines, they have to be familiar with elements of speed re-

ading, proportions of the title, lead, body text, internal naviga-

tion or captions for images. You have to know how the eye of 

the reader works, because a magazine only lives for a moment. 

If we do not make it on time, or do not o�er the right content, 

appropriately designed, nobody will notice it, and next to it re-

aders can find the competition they can grab. 

Designing a magazine you have to remember about the 

marketing factor. Writing a novel, the authors do not think that 

they create it, for instance, for women between 30 and 35 

years old, from big cities, with higher education and above-

-average income. In the case of magazine, the target group of 

readers is well examined and defined. It is for them that the 

magazine is made and every month it is supposed to sell as 

many copies as possible. 

In designing books, these elements are less important. The 

same title of a book is published every several years. We do 

not go to bookshops  to choose Henryk Sienkiewicz’s Deluge 

out of a dozen editions, and there will be no new ones next 

month. Monthlies complete against similar titles, shortly the-

re will be new covers and new issues of these tiles. On the one 

hand, we have to stick to our graphic layout of the magazine, 

on the other every month we should surprise with new solu-

tions. It is the main fun in magazine layout design .
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zaczęła się konsumpcyjna faza naszej cywiliza-
cji w latach 50. – śmietniki stale powiększają 
swoją powierzchnię. Oprócz Wielkiego Muru 
Chińskiego i piramid, z kosmosu dobrze było wi-
dać jeszcze jeden obiekt – Fresh Kills Landfill – 
olbrzymie wysypisko na Staten Island pod No-
wym Jorkiem, rozciągające się na 3000 akrów 
i zajmujące 2,4 biliona metrów sześciennych. 
Jego objętość 25 razy przekraczała wielkość 
Wielkiej Piramidy w Gizie. Dziennie trafiało 
tam 17 tysięcy ton śmieci. Odpady zakopywane 
głęboko pod ziemią próbowano zutylizować 
środkami chemicznymi. Jednakże plastik, jak 
już wiemy, nie ulega prawie żadnej degradacji, 
co nie nastraja optymistycznie w obliczu coraz 
większej produkcji śmieci przez współczesne 
społeczeństwa. Polska po zniszczeniach wojen-
nych raczej nie narzeka na mnogość ekspona-
tów, ale i nas może wkrótce dotknąć problem 
braku miejsc magazynowych. Może muzeolo-
dzy i eksperci powinni zastanowić się nad 
ograniczeniem kolekcji lub nad wirtualnymi 
muzeami, które zajmują miejsce tylko w pa-
mięci komputera?

Mamy jednakże pozytywne przykłady recy-
klingu w sztuce. Marta Smolińska zaprezento-
wała interesujący projekt polsko-niemieckiego 
duetu Anne Peschken i Marek Pisarsky (Urban 
Art). Recykling popularny jest przede wszyst-
kim w designie, ale także w muzyce. Milan Kni-
žák, czeski artysta związany z ruchem Fluxus, 
w 1965 roku zaczął tworzyć Broken Music (ze-
psutą muzykę). Łamał płyty gramofonowe, ry-
sował je, palił, malował, a wreszcie od lat 70. 
miksował dźwięk płyt analogowych. Niemiec-
ka grupa Oval w latach 90. do tworzenia muzy-
ki używała zużytych płyt CD, odtwarzając je 
po kolei i nadając kakofonii zmodyfikowanych 
i poszarpanych dźwięków melodykę. Na prze-
łomie XX i XXI wieku powstaje kultura remik-
su, wykorzystująca istniejącą muzykę, literatu-
rę, film, modę i sztukę do tworzenia nowych 
utworów. Amerykański profesor prawa, zwo-
lennik wolnej kultury z ograniczonymi prawa-
mi autorskimi, Lawrence Lessig, uważa, że kul-
tura, dzięki remiksowi, demokratyzuje się i na 
bazie starych wytwarza nowe dzieła.

things. The scholar remarks that, since the start 
of the consumerist phase of our civilization in 
the 50s, landfills keep growing. Besides the 
Great Wall of China and the pyramids, from 
space you could clearly see another object – 
Fresh Kills Landfill – a huge landfill site in Stat-
en Island near New York, which spreads over 
the area of 3,000 acres and takes 2.4 billion cu-
bic metres. Its volume was 25 times larger than 
the size of the Great Pyramid in Giza. Every day 
17,000 tons of rubbish landed there. The waste 
was buried deep underground, and chemical 
means were used to utilize it. However, plastics 
have hardly undergone any degradation, which 
does not put us in an optimistic mood in the face 
of the growing production of litter by contem-
porary societies. After the war destruction, Po-
land does not complain about the excess of ex-
hibits, but we may also be soon a�icted by the 
problem of shortage of storage room. Maybe 
museologists and experts should consider  
a reduction of collections or the idea of virtual 
museums, which only take up space in the com-
puter memory?

However, we do have positive examples of 
recycling in art. Marta Smolińska presented an 
interesting project of a Polish-German duet 
Anne Peschken and Marek Pisarsky (Urban 
Art). Recycling is particularly popular is design, 
but in music as well. In 1965 Milan Knižák, 
Czech artist connected with the Fluxus move-
ment, started to create Broken Music. He broke 
gramophone records, scratched them, burnt, 
painted and since 1970 he has mixed the sounds 
of analogue records. In the 90s, German group 
Oval used old CDs to create music, by playing 
them one after another and giving a tune to the 
cacophony of modified and jerky sounds. At the 
turn of the 20th and 21st centuries, there appears 
the culture of remix, using the existing music, 
literature, film, fashion and art to create new 
pieces. Lawrence Lessig, American professor of 
law, supporter of free culture with limited copy-
rights, believes that thanks to remix, culture be-
comes more democratic and on the basis of old 
works creates new ones.

The autumn workshops with the participants 
from the Academies of Fine Arts in Krakow and 

Natalia Warwas  _  warsztaty artystyczne  _  ar-
tistic workshop  _  12–21.11.2015
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Adrian Kornijewski
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Malarstwa i Rysunku

University of Arts in Poznań, 
Faculty of Painting and 
Drawing 

Ideologia postępu
Czym jest postęp i jak go definiujemy? Co lub 
kto decyduje o kierunku naszego rozwoju? Te  
i wiele innych pytań stanowiły dla mnie punkt 
wyjścia do rozważań na temat tożsamości, ja-
ko takiej.
Prezentowana instalacja składa się z dwóch ele-
mentów: obiektu w postaci kanapki posmaro-
wanej masłem oraz telewizora, na ekranie któ-
rego wyświetlono wideo dokumentujące proces 
jej powstawania.
Scena rozgrywa się w atmosferze codzienności. 
Postać siedząca w fotelu pieczołowicie pokry-
wa chleb masłem zarówno z jednej, jak i dru-
giej strony. Po zakończeniu czynności wyciera 
ręce i wstaje.
Kompozycję zamyka gotowy produkt. Wyeks-
ponowany na talerzu, dodatkowo podświetlo-
ny migającą, czerwoną lampką. Stanowi on ma-
terialną reprezentację idei, która ma swoje 
korzenie w osobistej refleksji podmiotu lub też 
narzuconym przez środowisko schemacie po-
stępowania.
Powyższe zestawienie jest punktem kulmina-
cyjnym dzieła, bowiem dochodzi w nim do kon-
frontacji pomiędzy osobą twórcy, a jego otocze-
niem. Jest to moment, w którym artysta 
utożsamia się z nim lub decyduje o własnej od-
mienności.
W swojej pracy staram się zakwestionować mo-
tywy, którymi kieruje się człowiek. Uważam, 
iż należy powątpiewać w sens naszego działa-
nia i tym samym przyjąć postawę badawczą wo-
bec rzeczywistości.

Ideology of Progress
What is progress and how do we define it?  Who 
or what decides about the direction of our prog-
ress? These, and many other questions were for 
me a starting point for pondering about our 
identity as such.
The presented installation consists of two ele-
ments: an object in the form of sandwich with 
butter spread on it and a TV set, on whose screen 
the process of making it was registered.
The scene takes place in an atmosphere of ev-
eryday life. The figure sitting in an armchair is 
carefully spreading butter on both sides of a slice 
of bread. On finishing, he wipes his hands and 
stands up.
The composition is closed by the ready product. 
Displayed on a plate, additionally lit by a red, 
flickering lamp. It is a material presentation of 
the idea which has its roots in the subject’s per-
sonal reflection or a scheme of behaviour im-
posed by the environment.
The above composition is a climax of the art-
work because it includes a confrontation be-
tween the figure of artist and his surroundings. 
It is a moment in which the artist identifies him-
self with it and decides about his own otherness.
In my work I attempt to question the motives 
by which man is guided. I believe that we need 
to doubt the sense of our activity and in this way 
assume an inquiring attitude  towards reality.

16–21.03.2015

Ideologia postępu  _  Ideology of Progress  _  2015  _  fot. / phot. A. Kornijewski
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Emocjonalne ugięcie przestrzeni – 
punkty odniesienia
Fundamentalnym doświadczeniem plastycznym, 
które stanowi istotny punkt odniesienia dla 
wszelkich działań podejmowanych w ramach 
warsztatów Ogólnopolskiej Płaszczyzny Współ-
pracy Akademickiej, jest doświadczenie prze-
strzeni rzeźbiarskiej. Przez „doświadczenie prze-
strzeni rzeźbiarskiej” rozumiem tu subiektywną, 
nasyconą zaangażowaniem emocjonalnym sfe-
rę doznań odnoszących się do zjawiska szeroko 
rozumianej formy czasoprzestrzennej. O unika-
towym charakterze tego doświadczenia decydu-
ją między innymi takie czynniki, jak wewnętrz-
ne napięcie wynikające z dialogu z przestrzenią 
realizacji, intuicja oraz świadomość kontekstu, 
a także indywidualna wrażliwość plastyczna. 
One też – w konsekwencji – stanowią zaczyn jed-
nostkowych koncepcji plastycznych realizowa-
nych przez uczestników warsztatów OPWA  
z wykorzystaniem różnych mediów, technik kre-
acyjnych i środków komunikacji. W ramach re-
alizowanych warsztatów OPWA, obok odwoła-
nia do jednostkowej wrażliwości plastycznej, 
istotnym elementem dydaktycznym było posze-
rzenie pola profesjonalnego doświadczenia twór-
czego, u którego podstaw leży między innymi 
badanie możliwości wyrazowych i metaforycz-
nego charakteru języka rzeźby, poszukiwanie 
znaczeniowego potencjału i emocjonalnego 
aspektu realizacji przestrzennych w trwałych 
materiałach (jak metal, drewno czy ceramika) 
lub w formie efemerycznych interwencji, insta-
lacji czy obiektów, a także oparcie działań o cha-
rakterze eksperymentalnym na fundamencie 
obiektywnych zasad w budowaniu przestrzen-
nych układów kompozycyjnych. 

Emotional Bend of Space – points of 
reference
Experiencing sculptural space is a fundamen-
tal visual experience which is a crucial point of 
reference for any activities undertaken as part 
of the workshops of the All-Poland Platform of 
Academic Cooperation (OPWA). By ‘experienc-
ing sculptural space’ I understand here the sub-
jective, emotionally engaged sphere of feelings 
related to the phenomenon of broadly under-
stood form of space-time continuum. What de-
cides about the unique character of this exper-
iment is among other such factors as inner 
tension resulting from a dialogue with the space 
of the project, intuition and an awareness of the 
context as well as individual artistic sensitivi-
ty. Consequently, they initiate individual plas-
tic concepts implemented by the participants of 
OPWA workshops with the use of various me-
dia, creative techniques and means of commu-
nication. Within the framework of the OPWA 
workshop, apart from a reference to individual 
visual sensitivity, another vital didactic element 
was broadening of professional creative experi-
ence, whose foundations include inter alia a study 
of the expressive possibilities and metaphorical 
character of the language of sculpture, search 
for the semantic potential and emotional aspect 
of spatial projects produced in durable materi-
als (as metal, wood or ceramics) or in the form 
of ephemeral interventions, installations or ob-
jects as well as basing activities of experimen-
tal character on the foundation of objective prin-
ciples in building spatial compositional 
arrangements. In the landscape of plastic arts, 
the domain of sculpture is a constantly vibrat-
ing and lively field of visual activities. Creative 

12–21.11.2015

Transitus  _  2015

W pejzażu sztuk plastycznych dziedzina rzeź-
by jest nieustannie wibrującym i żywotnym  
polem działań plastycznych. Eksperymenty 
twórcze wyrastające z doświadczenia rzeźby 
otworzyły wiele interesujących perspektyw roz-
woju sztuki współczesnej i wciąż rodzą nowe 
impulsy w tym zakresie. 

experiments, originating from the experience 
of sculpture have opened up an array of inter-
esting perspectives in the development of con-
temporary art and keep giving rise to new im-
pulses in this field.

( 10 )

W

Eulalia Domanowska

Wiosną i jesienią tego roku gościli w Centrum 
Rzeźby Polskiej w Orońsku studenci, młodzi 
absolwenci i doktoranci, którzy pod okiem swo-
ich profesorów tworzyli prace w ramach Ogól-
nopolskiej Płaszczyzny Współpracy Akademic-
kiej – projektu współorganizowanego przez 
CRP i polskie uczelnie artystyczne. Ta nowa ini-
cjatywa daje młodym twórcom możliwość pra-
cy nad wybranym aktualnym problemem sztu-
ki w dialogu z kolegami z innych ośrodków,  
a także we współpracy z teoretykami i kryty-
kami sztuki, którzy pomagają im refleksją inte-
lektualną i analityczną.

Dlaczego warsztaty organizowane są wła-
śnie w Orońsku? Składa się na to wiele powo-
dów. Geograficzne położenie w centrum Pol-
ski, uroda krajobrazu, inspirująca historia,  
a także tradycja. Centrum Rzeźby od lat było 

In this spring and autumn, the Centre of Polish 
Sculpture (CRP) hosted students, young grad-
uates and doctoral students who, guided by their 
professors, were creating new works within the 
framework of All-Poland Platform of Acade- 
mic Cooperation (OPWA) – project co-organized 
by the CRP and Polish art academies. This new 
initiative provides young artists with the op-
portunity to work on a selected, current prob-
lem of art in a dialogue with colleagues from 
other centres, as well as in collaboration with 
theorists and critics of art who assist them with 
intellectual and analytical reflection.

Why are the workshops organized in Oroń-
sko? It is due to many reasons. He geographical 
location in the centre of Poland, the beauty of 
the place, inspiring history, as well as tradition. 
The Centre of Sculpture has been a venue of Emilia Kalkowska-Marszałek  _  warsztaty artystyczne  _  artistic workshop  _  12–21.11.2015
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Barbara Kozłowska, Zbigniew Makarewicz, Ernest Niemczyk,  
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fot. Z. Holuka
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Wiesław Rembieliński, Ryszard Zamorski, Constantly Falling, 1968,  
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Natura jako miejsce wspólne – wejście 
przez warsztat otwarty
Warsztaty dla studentów to specyficzna forma 
dydaktyki artystycznej. Prowadzone poza sie-
dzibą uczelni stają się jednocześnie twórczym 
świętem i kreatywnym poligonem. Wspólne 
mieszkanie, praca i odpoczynek sprawiają, że 
grupa studentów i wykładowców, przebywają-
ca razem przez kilkanaście dni, przekształca się 
w małą społeczność. W tej grupie trzeba zna-
leźć swoje miejsce, podobnie jak w społeczeń-
stwie. Można być outsiderem lub zaangażowa-
nym animatorem. Studia artystyczne to jedyny 
i wyjątkowy czas kiedy ktoś się wtrąca, zada-
je tematy, komentuje dokonania i podpowiada 
rozwiązania, ale celem tych ingerencji powin-
na być docelowa samodzielność absolwenta. 
Warsztaty mogą symulować i stymulować ta-
ki stan, to forma dydaktyki otwartej. Metodą 
uzyskania takiej samodzielności jest partner-
stwo i współuczestnictwo między studentami 
i wykładowcami. Należy być otwartym na eks-
peryment i na inne zdanie. Zasadnicze decyzje 
muszą być podejmowane przez studentów, co 
sprzyja braniu odpowiedzialności, także za ar-
tystyczny sukces. 
Temat warsztatu, zwracający uwagę na ekolo-
giczną odpowiedzialność, to świetna okazja, by 
przetestować społeczne zaangażowanie arty-
stów i ich miejsce w społeczeństwie. Natura ja-
ko miejsce wspólne to zaproszenie do wykazania 
postawy i miejsca wobec fenomenu natury i roli 
człowieka. Każdy z twórców podjął wyjątkową 

Nature as a common place – entrance 
through an open workshop
Workshops for students are a special form of ar-
tistic didactics. Conducted outside the premises 
of academy, they become an artistic holiday and 
creative training ground in one. Living together, 
working and relaxing mean that a group of stu-
dents and lecturers staying together for a dozen 
days become a little community. In this group 
you have to find your own place, like in a socie-
ty. You might be an outsider or an engaged or-
ganizer. Artistic studies are the only and unique 
time when somebody interferes, assigns tasks, 
comments on achievements and prompts solu-
tions, but these interferences should aim at the 
graduate’s ultimate independence. The work-
shops may simulate and stimulate such a state 
– it is a form of open didactics. This partnership 
and collaboration between students and lectur-
ers is a method of achieving such independence. 
You have to be open to experiment and to accept 
other views. Key decisions must be taken by stu-
dents, which facilitates their taking responsibil-
ity, also for their artistic success. 
The theme of the workshop which draws at-
tention to ecological responsibility is a won-
derful opportunity to test artists’ social en-
gagement and their place in society. Nature as  
a common place is an invitation to demonstrate 
their attitude and position towards the phenom-
enon of nature and the human role. Each of the 
artists chose their own way, at the same time 
public and fully individual. The presented exhi-

10–21.10.2016

Agnieszka Bielak,Relacje, 2016, blacha, gałęzie, fot. autorka
Agnieszka Bielak, Relations, 2016, metal sheet, branches, phot. author
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S

Paula Quinon

Sposób myślenia, który proponuję tutaj 
w kontekście pracy twórczej, wynika z mojego 
doświadczenia jako logika i filozofa nauki. Wy-
daje mi się jednak, że w dobie rewolucji cyfro-
wej ów sposób myślenia przenika coraz jedno-
znaczniej do schematów myślenia codziennego 
i że ważne jest zbadanie jak może być wykorzy-
stany w kontekście działalności artystycznej.

Interdyscyplinarne podejście do twórczości, 
otwarcie na dialog z innymi dziedzinami wie-

The mode of thinking which I suggest here 
in the context of creative work results from my 
experience as a logician and philosopher of sci-
ence. It seems to me that in the era of digital rev-
olution, this mode of thinking penetrates more 
and more unambiguously the schemes of every-
day thinking and it is crucial to examine how it 
may be applied in the context of artistic activity.

Interdisciplinary approach to art, opening up 
to a dialogue with other realms of knowledge, 
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JANA 

SZCZEPKOWSKIEGO

Fragment ekspozycji

Jan Szczepkowski 

(1878–1964). 

Wystawa Jana 
Szczepkowskiego 
to wyzwanie 
z gatunku 
tradycyjnego 
warsztatu 
muzealnika. 
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Czy szkło może być dziś atrakcyjnym 
materiałem dla sztuki współczesnej? 
Na to pytanie można znaleźć 
odpowiedź w Wenecji, gdzie Biennale 
Architektury, podobnie jak Biennale 
Sztuki, towarzyszą różnorodne 
wystawy, które turyści i miłośnicy 
sztuki mogą zwiedzić, o ile jeszcze 
mają siłę to zrobić po obejrzeniu 
głównych, często rozsianych 
po całym mieście, ekspozycji. 

MIĘDZY RCHITEKTURĄ

A
PIĘKNEM A

Daniel Buren 

4 Colours  at 3 Meters High 

2014

Zdjęcia 

Eulalia DomanowskaEulalia Domanowska

53

Przypadająca w bieżącym 
roku 75. rocznica urodzin 
Józefa Sękowskiego 
stanowi dobry pretekst do 
przypomnienia osiągnięć 
tego cenionego rzeźbiarza. 

Józef Sękowski 

w swojej pracowni 1975

JÓZEFA SĘKOWSKIEGO

O TWÓRCZOŚCI 
RZEŹBIARSKIEJ

„KREO WANIE” 
MATERII
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Agnieszka Jankowska-Marzec

FO
T. 

IM
IĘ

 I N
AZ

W
IS

KO

76 W Y S T A W Y  C P R      ∕      O R O Ń S K O      ∕      M A R Z E C - C Z E R W I E C  2 0 1 5

PR
ET

EK
ST

EM
 B

YW
AJ

Ą 
PR

AC
E 

NA
UK

OW
E,

 
PO

ZY
SK

AN
E 

GR
AN

TY
 C

ZY
 C

HO
CI

AŻ
BY

 
RÓ

ŻN
OR

OD
NE

 R
OC

ZN
IC

E.
 P

OD
OB

NI
E 

JA
K 

W
 T

YC
H 

PR
OJ

EK
TA

CH
, T

AK
 I 

W
 P

RZ
YP

AD
KU

 
SZ

CZ
EP

KO
W

SK
IE

GO
 

PR
ZY

JĘ
TO

 Z
AS

AD
Ę,

 
ŻE

 N
AJ

W
AŻ

NI
EJ

SZ
Y 

JE
ST

 A
RT

YS
TA

.
TEGO TYPU METODY na tle 
współczesnych praktyk kurator-
skich nie prezentują się zbyt atrak-
cyjnie i zazwyczaj nie są też wy-
soko oceniane w środowiskach 
krytyków sztuki. Dzisiaj bowiem 
nie mówi się już o wystawach, ale 
o projektach kuratorskich. Zda-
rza się, że prawdziwi bohatero-
wie tych projektów – autorzy 
prac, schodzą na plan drugi wobec 
ambitnych koncepcji kuratorów, 
podbudowanych nie tylko facho-
wą wiedzą, ale i filozoficznym za-
cięciem. Dobierane pod określoną 
tezę eksponaty tworzą często in-
teresujące narracje, które jednak 
nie zawsze są czytelne nawet dla 
specjalistów, nie mówiąc o prze-
ciętnym odbiorcy sztuki. Bywa, że 
obiekty pochodzą z krańcowo róż-
nych światów – przykłady sztu-
ki nowoczesnej sąsiadują z dzie-
łami historycznymi, tradycyjne 

techniki artystyczne dopełnia-
ją multimedia, realizacjom twór-
ców profesjonalnych towarzyszą 
artefakty z gabinetu osobliwości. 
W Polsce takie strategie kurator-
skie dotyczą przede wszystkim 
wystaw zbiorowych i, choć z pew-
nymi pomysłami można by pole-
mizować, stały się już dzisiaj prak-
tyką ogólnie akceptowaną.

Trochę inaczej rzecz się 
ma z wystawami indywidual-
nymi. Swoboda kuratorska jest 
w tym przypadku mocno ograni-
czona. Albo przez samego arty-
stę, który nie bardzo ma ochotę 
na odgrywanie drugoplanowej ro-
li, albo, jak w przypadku wystaw 
twórców nieżyjących, przez trud-
ne do przeskoczenia efekty pracy 
wielu pokoleń historyków sztu-
ki, którym daną twórczość uda-
ło się już rozpracować i ustawić 
na właściwym miejscu w odnie-
sieniu do terminologii i chrono-
logii. Oczywiście podejmuje się 
próby nowego spojrzenia na kano-
niczne filary polskiej sztuki. Pole-
ga to przykładowo na doszukiwa-
niu się zaskakujących powiązań 
z kulturą światową, czy też ujaw-
nianiu nowych treści, jakich nie 
zauważono w dotychczasowych 
opracowaniach. Reinterpretacja 
jest jednak zawsze zabiegiem ry-
zykownym, który niekoniecznie 
przybliży twórczość artysty, a mo-
że ją nawet zagmatwać.

Na gruncie sztuki rzeźbiar-
skiej w ostatnich latach odnoto-
wano wiele takich prób, bardziej 
lub mniej udanych, które zasiały 
wątpliwości i rozpoczęły dyskusję 
nad granicami wolności kuratora. 
Dlatego wystawy monograficzne, 

Jan Szczepkowski Boże Narodzenie 

ok. 1925 replika autorska wł. Muzeum 

Narodowe w Warszawie FO
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umieszczoną na wielkim trawniku korespon-
dują z otaczającą przestrzenią. Instalacja jest 
częścią serii zatytułowanej Forever. Artysta 
nawiązuje w ten sposób do nazwy bardzo zna-
nej chińskiej marki rowerów, które są maso-
wo produkowane od 1940 r. w Szanghaju. Jak 
w wielu pracach Ai WeiWeia, kolekcjonowanie 
i kopiowanie przedmiotów odgrywa tu pierw-
szorzędną rolę, podobnie jak w projektach gro-
madzących elementy tradycyjnej chińskiej ar-
chitektury, sztuki użytkowej czy w słynnym 
Sunflower pokazanym w Hali Turbin w Tate 
Modern w Londynie.

Łaciński termin genius loci, wokół które-
go zbudowano wenecką wystawę, w klasycz-
nej mitologii odnosi się do opiekuńczego ducha 
danego miejsca. Pół-boginie i demony, jak dria-
dy, nimfy i geniusze, chronią i są przewodni-
kami w naszym życiu na ziemi. Pojęcie to poja-
wiło się po raz pierwszy w mitologii rzymskiej 
jako bóstwo opiekuńcze symbolizujące siłę 
życiową mężczyzny, powstającą wraz z jego 
urodzeniem. Przedstawiano je pod postacią 

U góry:

Podpis pod prace 

cieszącego się 

poważaniem w Stanach 

Zjednoczonych. 

U dołu:

Podpis pod prace 

cieszącego się 

poważaniem w Stanach 

Zjednoczonych.

tym roku, niewątpli-
wie jedną z najbar-
dziej atrakcyjnych, 
jest pokaz przygoto-
wany przez słynną 
Galerię Lisson z Lon-

dynu i weneckie Studio Berengo, miejsce pro-
wadzone przez fundację założoną w latach 
80. na wyspie Murano przez Adriano Beren-
go, zajmujące się połączeniem starej tradycyj-
nej techniki wyrobu dekoracyjnych szklanych 
przedmiotów z odnową i możliwością wpro-
wadzenia szkła jako atrakcyjnego materiału 
do sztuki współczesnej. Słynni artyści z całe-
go świata są zapraszani do współpracy z we-
neckimi mistrzami do przetransformowania 
swoich wizualnych projektów w szklane rzeź-
by, które następnie są prezentowane w gale-
riach Wenecji, Murano i Tokio.

Rezultaty tegorocznej współpracy poka-
zano kolejny raz w zjawiskowym Pallazzo 
Franchetti położonym w jednym z bardziej 
ruchliwych i prestiżowych miejsc Wenecji, 
przy Canale Grande i moście Della Acade-
mia. W tym szesnastowiecznym budynku, 
zmodernizowanym w XIX w., zamieszkiwa-
li słynni i bogaci właściciele, jak Sarah Luisa 
de Rothschild, którzy polecili wzbogacić ele-
wacje o dekoracje w stylu weneckiego goty-
ku i wspaniałe szklane żyrandole z Murano. 
Dziś swoją siedzibę znalazł tam Wenecki In-
stytut Techniki, Literatury i Sztuki, promu-
jący tutejsze tradycje i specjalności.

W poprzednich latach można tu było zoba-
czyć zaskakujące szklane prace star-architekt-
ki, Zahy Hadid czy rosyjskiego prowokatora, 
Olega Kulika. Tegoroczna wystawa grupuje 
19 międzynarodowych artystów i odbywa się 
pod hasłem Genius Loci / Duch miejsca, które 
doskonale pasuje zarówno do samego pałacu, 
jak i związków sztuki z architekturą. Płynąc 
Canale Grande nie sposób nie zwrócić uwagi 
na wielką instalację rowerową umieszczoną 
w ogrodzie nad wodą. Okazuje się być dzie-
łem słynnego chińskiego artysty Ai WeiWe-
ia, który demonstruje dobrą formę twórczą. 
Prawie 1200 rowerów tworzy monumentalną 
konstrukcję. Kształty z nierdzewnej stali ufor-
mowane w ażurową, geometryczną strukturę 

U góry:

Podpis pod prace cieszącego się poważaniem w 

Stanach Zjednoczonych. 

Po środku:

Podpis pod prace cieszącego się poważaniem w 

Stanach Zjednoczonych. 

U dołu:

Podpis pod prace cieszącego się poważaniem w 

Stanach Zjednoczonych.
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WYSTAWA Corpus postawiła sobie za cel bardzo ambitne za-
danie – przedstawienie współczesnej sztuki dotyczącej ciała w 
perspektywie myśli Jeana-Luca Nancy’ego, a przede wszystkim 
poprzez jego poglądy na temat cielesności zawarte w książkach 
Corpus (1992) i Corpus II. Writings on Sexuality (2013), czy mo-
że precyzyjniej – przeczytanie współczesnej sztuki przez tę fi-
lozofię. Związek zaprezentowanych prac z poglądami Nancy-
’ego jest swobodny, ekspozycja nie jest bynajmniej próbą jej 
przełożenia na język wizualny, „zobrazowania” jej, stanowi 
własny wewnętrzny świat, w którego centrum rezonuje cia-
ło. Czytanie Nancy’ego poprzez współczesną sztukę zdaje się 
być ambitnym zadaniem tej wystawy. Dopełnieniem ekspozy-
cji był towarzyszący jej program edukacyjny, który obejmował 
przede wszystkim spotkania z współczesnymi filozofami, któ-
rzy z perspektywy swej dziedziny podejmowali się interpreta-
cji problematyki wystawy. 

M Y Ś L E Ć  C I A Ł E M  –  F I L O Z O F I A  I  C I E L E S N E 
P I S A N I E  J E A N A - L U C A  N A N C Y ’ E G O
Urodzony w 1940 r., emerytowany profesor Uniwersytetu Mar-
ca Blocha w Strasburgu. Jeden z najwybitniejszych współcze-
snych filozofów francuskich, zaliczany do nurtu dekonstruk-
cji, choć jego myśl różna jest od klasyki tendencji, na przykład 
filozofii Jacquesa Derridy. Filozofię Nancy’ego często określa 
się filozofią relacji bądź filozofią zdarzenia. Jean-Luc Nancy 
jest autorem licznych książek i artykułów filozoficznych, któ-
re z grubsza podzielić można na dwa rodzaje: ściśle filozoficz-
ne – rozprawy, komentarze do dzieł filozoficznych oraz te o 
bardziej literackiej strukturze i formie, do których zalicza się 
właśnie Corpus i Corpus II. W 1997 r. filozof odwiedził Polskę 
z okazji przyznania mu tytułu doktora honoris causa Uniwer-
sytetu Śląskiego.

Małgorzata Kwietniewska, tłumaczka Nancy’ego na język pol-
ski, określiła go „myślicielem sensu”, który, jego zdaniem, ni-
gdy nie redukuje się do znaczenia, a raczej jest sensu nadmia-
rem. Filozofia Nancy’ego jest nieustannym poruszaniem się 
między rzeczami a ich znaczeniem, dotykaniem granicy „po-
między”. Podobnie jest z filozofią ciała – to ciągłe zbliżanie się 
do cielesnego horyzontu, podejmowanie prób opisania „rze-
czy samej”, ciała, tak długo i skutecznie pomijanego w filozo-
fii Zachodu. Jeana-Luca Nancy’ego pisanie o ciele jest meta-
foryczne, sugestywne, „cielesne”, wielozmysłowe, jak gdyby 
autor nie tylko mierzył się z materią filozoficzną i cielesnością 
„samą w sobie”, lecz również próbował oddać ją poprzez na-
turę języka, cielesnym słowami. To dlatego jego Corpus okre-
ślony został największym poematem XX w. Strona językowa 
cielesnego pisania Nancy’ego nie powinna nas zmylić, gdyż to 
nie poezja, nie uroda i sugestywność języka jest jego celem. To 
bardzo precyzyjne, filozoficzne dyskursy będące próbą zbli-
żenia się do fenomenu ciała: egzystencji, otwartości, ekspozy-
cji, inności, doznawania, seksualności. 

Jean-Luc Nancy interesuje się sztuką, przede wszystkim dla-
tego, iż uważa, że obecnie nadszedł czas rzeczy, a sztuka jest 
obszarem zajmującym się „rzeczami”, zmysłowymi obiekta-
mi. Dostrzega również fakt, że dzieła sztuki współczesnej 

Corpus  

wernisaż 

wystawy
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Lena Wicherkiewicz

MYŚLĄC I OGLĄDAJĄC TĘ RZECZ, 
JAKĄ JEST CIAŁO
O wystawie CORPUS  w Zachęcie 
Narodowej Galerii Sztuki
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zwłaszcza retrospektywne pre-
zentacje klasyków polskiej rzeź-
by, z założenia nie pozwalające 
na pełne rozwinięcie potencjału 
kreacyjnego kuratora, nie cieszą 
się w tym środowisku zbyt dużą 
popularnością.

Jednakże wbrew modzie, ta-
kie pokazy są organizowane. Pre-
tekstembywają prace naukowe, 
pozyskane granty czy chociaż-
by różnorodne rocznice. Wła-
śnie jubileusz 50 latupływających 
od śmierci Jana Szczepkowskie-
go wpłynął na ostateczną decyzję 
przygotowania wystawy w Oroń-
sku. Niebagatelną rolę w jej podję-
ciu odegrały poprzednie „hitowe” 
prezentacje w Centrum Rzeź-
by Polskiej – wystawy Xawerego 
Dunikowskiego czy Magdaleny 
Abakanowicz, których udziałem 
było nie tylko wzmożone zainte-
resowanie medialne, ale i sukces 
frekwencyjny. Podobnie jak w tych 
projektach, tak i w przypadku 
Szczepkowskiego przyjęto zasa-
dę, że najważniejszy jest artysta. 
Kształt wystawy był wynikiem 
kilkuletniego procesu obejmują-
cego pracę naukowo-badawczą, 
kwerendy w zbiorach publicznych 
i prywatnych, i inne zagadnienia 
związane chociażby z projektem 
aranżacji czy logistyką.

Z A C Z Y N A  S I Ę 
Z A Z W Y C Z A J 
O D  P O C Z Ą T K U
Przygotowując scenariusz wysta-
wy, trzeba się z artystą i jego dzie-
łem „zaprzyjaźnić”. Zdobyta wie-
dza pozwala na powiązanie życia 
i twórczości w jedną całość. Daje 
też pewność w podejmowaniu de-
cyzji o wyborze eksponatów i for-
mie ich prezentacji.

Pochodził z ziem kresowych, 
we wczesnym dzieciństwie obja-
wił talent plastyczny, co umocni-
ło rodziców w przekonaniu o dal-
szym kierunku kształcenia. I tak 
13-letni zaledwie chłopiec wylą-
dował wSzkole Zawodowej Prze-
mysłu Drzewnego w Zakopanem. 
Już pierwsze zetknięcie się z pod-
halańskim rzemiosłem i folklorem 
odcisnęło wyraźne piętno w świa-
domości młodego człowieka. 
W przyszłości to doświadczenie 
posłuży mu za fundament najlep-
szych dzieł. Ale zanim do tego do-
szło Szczepkowski kontynuował 
naukę w Szkole Sztuk Pięknych 
w Krakowie, studiując rzeźbę 
najpierw u ucznia Matejki – Al-
freda Dauna, potem w pracowni 
młodego profesora Konstantego 
Laszczki. Oprócz wykładowców 
niemały wpływ na jego wczesną 

POCHODZIŁ Z ZIEM KRESOWYCH, 
WE WCZESNYM DZIECIŃSTWIE 
OBJAWIŁ TALENT PLASTYCZNY, 
CO UMOCNIŁO RODZICÓW 
W PRZEKONANIU O DALSZYM 
KIERUNKU KSZTAŁCENIA.

twórczość mieli nieco starsi ko-
ledzy, by wymienić chociażby 
Jacka Malczewskiego czy Stani-
sława Wyspiańskiego. Po ukoń-
czeniu studiów rozpoczął pracą 
pedagogiczną w Żeńskiej Szkole 
Sztuk Pięknych i Sztuki Stosowa-
nej dla Kobiet w Krakowie i stał 
się aktywnym uczestnikiem ży-
cia młodopolskiej cyganerii arty-
stycznej. Przez kilka lat współpra-
cował również z fabryką fajansu 
Józefa Niedźwieckiego w Dębni-
kach pod Krakowem. Przełomo-
wym momentem dla twórczości 
Szczepkowskiego okazał

K L U C Z
Na wystawę Jana Szczepkowskie-
go złożyły się prace wypożyczone 
z kilku polskich muzeów, ze zbio-
rów rodziny artysty oraz z kolek-
cji należącej obecnie do Gminy Mi-
lanówek. Wykorzystując zastany 
podział przestrzeni muzealnej na 
dziewięć kwater, podporządkowa-
no scenariusz ekspozycji chrono-
logii eksponatów z jednym wy-
jątkiem – w centralnej kwaterze 
swoje miejsce znalazła autorska 
replika ołtarza z Kapliczki Boże-
go Narodzenia – przełomowe i naj-
bardziej niezwykłe dzieło artysty.

Projekt aranżacji uwzględ-
niał różne okresy twórczości 

U góry:

Fragment ekspozycji 

Jan Szczepkowski 

(1878–1964). 

Po środku

Jan Szczepkowski 

Wystawa jubileuszowa 

w 50. rocznicę śmierci 

artysty

Po prawej:

Jan Szczepkowski 

Portret Henryka Jordana 

1913–1914 w zbiorach 

Muzeum Narodowego 

w Krakowie FO
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NIKI DE SAINT PHALLE urodziła się w 
Neuilly-sur-Seine pod Paryżem, miastecz-
ku zamożnej burżuazji, ale wychowała się w 
Nowym Jorku. Jako osiemnastoletnia dziew-
czyna rozpoczęła karierę modelki. Pozowa-
ła do zdjęć, które publikowano w pismach ta-
kich jak „Vogue”, „Harper’s Bazar”, a nawet 
trafiła na okładkę „Life Magazine”. Wkrótce 
też wyszła za mąż za zamożnego Ameryka-
nina, Harry’ego Mathews, aktualnie pisarza 
cieszącego się poważaniem w Stanach Zjed-
noczonych. 

Jako dwudziestodwuletnia kobieta wróciła 
do Francji w towarzystwie męża i rocznej có-
reczki. Głównym powodem była chęć uciecz-
ki przed nieznośną atmosferą okresu maccar-
tyzmu i szalonego „polowania na czarownice”. 
Zaledwie rok później w wyniku poważnego za-
łamania nerwowego Niki została umieszczo-

Wszyscy pamiętają, że Louise 
Bourgeois: wielka dama 
sztuki XX w. była artystką 
francusko-amerykańską. 
Niestety, bardzo często 
zapomina się o tym w 
przypadku innej artystki, 
która jako jedna z pierwszych 
kobiet poznała smak 
międzynarodowej sławy 
artystycznej. 

Niki de Saint 

Phalle Tree of 

Liberty 

2000 

wł. Niki 

Charitable 

Art 

Foundation, 

Santee, USA, 

© Niki 

Charitable 

Art 

Foundation

NIKI DE SAINT PHALLE

Ewa Izabela Nowak
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zentowanych neonów jest filmowym cytatem.
Madness is like gravity (all it takes is a little 
nego rycerza (The Dark Knight, 2008) Chri-
stophera Nolana. 
Słowa wypowiedziane przez Jokera (Sza-
leństwo jest jak grawitacja. 
Wystarczy lekko popchnąć…) artysta kon-
frontuje z filmem Vertigo (pol. Zawrót gło-
wy) Alfreda Hitchcocka z 1958 r. Tak jak na 
plakacie projektu Saula Bassa, reklamującym 
kinowy hit, neon Czerepoka złożony jest z li-
ter o podobnej czcionce. By podkreślić dozna-
nie wirowania, optyczny efekt jaki napis ma 
zrobić na odbiorcy, twórca użył kolorowego 
światła. Barwne, jaskrawe litery mienią się w 
oczach, a ich spiralne ułożenie – wzór również 
inspirowany wspomnianym plakatem – tym 
bardziej przysparza o zawrót głowy.
Jeszcze bardziej złowieszcze wrażenie 
stwarza neon Death From Above. 
Poprzez zawieszenie tuż nad mensą ołtarzową 
napis zyskuje na znaczeniu. Doskonale wpi-
suje się w kontekst i przesłanie miejsca, ko-
respondując z kamiennymi epitafiami wmu-
rowanymi w ściany byłej świątyni. Sentencja 
została zaczerpnięta z filmu „Czas Apokalip-
sy” z 1979 r. (reż. F.F. Coppola), w którym puł-
kownik Bill Kilgore (Robert Duvall) zamieścił 
ją na dziobie swojego śmigłowca. Hasło to po-
jawia się także na kartach do gry (tzw. Kar-
ty śmierci), które bohater pozostawiał na za-
bitych przez siebie ofiarach, co było podobno 
powszechnym procederem podczas wojny w 
Wietnamie.
W swojej instalacji Czerepok wpisał cytat 
w okrąg, który swoim wyglądem.
Sarówno poprzez kształt, jak i czcionkę uży-
tych liter, odnosi się do krzyża św. Benedyk-
ta. Neon rozświetla pogrążoną w ciemności 

„Kaplicę”, przekazując przesłanie świętego 
– Niech krzyż będzie światłem, co idealnie 
współgra z sakralnym charakteru zastanej 
przestrzeni.
Jednocześnie neon niesie ze sobą także in-
ne, niepokojące konotacje. W kształcie dzie-
ła, kole z krzyżem w środku, bez większych 
trudności można rozpoznać logo niemieckie-
go przedsiębiorstwa farmaceutycznego „Bay-
er”. Za znakiem stoi jednak niechlubna histo-
ria firmy, która w czasie II wojny światowej 
była uwikłana w testy medyczne prowadzone 
przez nazistów w obozach koncentracyjnych.
W zakrystii, jakby na deser, umieszczony zo-
stał neon Redrum, od którego zaczerpnięto 
tytuł całej wystawy. Tym razem artysta do-
słownie, również w sensie wizualnym, zacy-
tował kultowy horror w reżyserii Stanleya 
Kubricka „Lśnienie” z roku 1980. Dlaczego do-
słownie? Otóż Czerepok dokładnie odwzoro-
wuje napis „redrum”, który Danny, syn głów-
nego bohatera, pisze czerwoną szminką na 
drzwiach sypialni swojej matki, i który czy-
tany w lustrzanym odbiciu, zmienia się w sło-
wo „murder” (morderca). Powielony również 
zostaje fragment drzwi kasetonowych, który 
w instalacji Czerepoka, po raz kolejny, staje 
się migotliwym krzyżem. 
Wyglądem przypomina neonowy krzyż ap-
teczny, czym idealnie wpasowuje się w iko-
nografię poprzedniego dzieła.
Każda z zaprezentowanych instalacji niesie ze 
sobą wszechogarniający niepokój. Dobór re-
pertuaru filmowego, jakiego dokonał artysta, 
nie jest oczywiście przypadkowy. Wszystkie 
neony nawiązują do kultowych filmów, nale-
żących już do klasyki gatunku. Horror, thril-
ler, czy dramat wojenny świadczą o tym, że 
interesuje go to co niepokojące, niewyjaśnio-
ne, irracjonalne i przerażające. Zło prowa-
dzące do obłędu staje się głównym tematem 
ekspozycji.
Neony, poprzez ukazaną symbolikę, ikono-
graficznie wpisują się w miejsce, stają się 
integralne z Kaplicą. 
Jednakże z drugiej strony ich drażniąca, świe-
tlista, kolorowa forma, to nowoczesne me-
dium artystyczne, kłóci się poniekąd z sakral-
nym charakterem wnętrza. Dwa porządki 
nakładają się na siebie. 

H U B E R T  C Z E R E P O K 

Galeria „Oranżeria”,  9 sierpnia – 21 września 2014 

roku. Kurator: Bogusław Dobrowolski

Hubert 

Czerepok 

Redrum 2014
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Od czasu pierwszej wojny światowej (to znaczy od czasu, kie-
dy równocześnie wynaleziono nową przestrzeń prawną na 
potrzeby międzynarodowej ekonomii politycznej oraz nową 
przestrzeń walki, mogącą pomieścić niespotykaną do tej po-
ry ilość ofiar) ciała, na które zewsząd wywierany jest nacisk, 
są nade wszystko ciałami składanymi w ofierze, a więc skaza-
nymi na zagładę – pisze w swoim eseju Nancy. Wątek zranie-
nia jest szczególnie eksponowany na wystawie Corpus, jest to 
wystawa bolesna, prezentacja „stanów granicznych”. Ranie-
nia ciała, zadawanie bólu, autoagresyjne zwrócenie się prze-
ciw sobie (w politycznym geście) to temat Kolczastego hula-
-hop Sigalit Landau. Sińce i otarcia skóry, cielesne stygmaty 
na ciele Marka Koniecznego. Porno-grafia: obnażone ciało na-
znaczone stygmatami, zranieniami, skaleczeniami, owrzo-
dzeniami powstałymi w czasie pracy lub odpoczynku, przez 
głupotę, poniżenie, złe odżywianie, razy, strach, bez opatrun-
ków, bez blizn, rana nigdy nie zagojona – pisze przejmująco 
Jean-Luc Nancy w Corpusie.

Wyjątkowe poranienia przedstawiają wspomniane już naj-
nowsze obrazy Magdaleny Moskwy. Ich skórna powłoka jest 
zraniona lub otwarta, ciągłość delikatnej membrany – prze-
rwana. Otwory w obrazach są niczym oczy, które odmykają 
malarską strukturę, patrzą „chwytającym” spojrzeniem, by 
„wciągnąć” w głąb siebie, pochłonąć. Można też powiedzieć, 
że są metaforami cielesnego istnienia, wskazują bowiem, iż 
ciała mają miejsca, że ich byt sytuuje się na granicy. Taka jest 
ontologiczna właściwość naszych ciał – „graniczna”, nieciągła. 

A U R E O L A  P I E R S I
Dotykanie zaokrągleń. Krągłe linie. 
Metafory karmienia i pieszczoty, powrotu 
do pierwotnej bliskości. 
Cielesne, kobiece fetysze. 

Podczas gdy Corpus dotyczył cielesności w ogólnym kontek-
ście, odwołując się również do aspektu sakralnego, w esejach 
zgromadzonych w tomie Corpus II Nancy daje wyraz celebracji 
naszego seksualnego istnienia. W seksualnym dyskursie szcze-
gólne miejsce zajmują kobiece piersi. Na wystawie w Zachęcie 
jest podobnie. Aureola piersi, seksualny urok tej krągłej czę-
ści kobiecego ciała, to motyw wielu prac zaprezentowanych 
w ramach Coprusu. W konceptualizującej, czystej fotografii 
Duane’a Michalsa są idealne i nazwane najpiękniejszą częścią 
ciała kobiety (na wystawie jest też obecna „para” tej pracy – 
tors jako najpiękniejsza część ciała mężczyzny). Nieco inaczej 
przedstawia swoje piersi Alina Szapocznikow w Popiersiu bez 
głowy z 1968 r. Tu też mamy do czynienia z fragmentaryzacją 
ciała, lecz znacznie bardziej wieloznaczną. Piersi pozostają 
nadal erotycznym fetyszem, najbardziej pożądaną wypukło-
ścią ciała, znakiem kobiecego uprzedmiotowienia, mogą być 
także czytane jako niepokojący znak choroby 

Corpus  

widok ogólny 

wystawy

Marina 

Abramović 

Nude with 

Skeleton 

2005 wideo 
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dzięki 

uprzejmości 

artystki

C O R P U S 

Zachęta „Oranżeria”,  9 sierpnia – 21 września 2014 roku. Kurator: 
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U góry:

Anna Rodzińska pomnik Armii Poznań 

1982 (współpraca z arch. J. Iwiańskim – 

autorem części architektoniczno-

urbanistycznej)

Pośrodku od lewej:

Anna Rodzińska Leżąca w słońcu 1999 

w tle: rzeźby animalistyczne Galeria 

„Profil” CK Zamek Poznań 2014

Anna Rodzińska Zwierzę kopytne 1972; 

Zwierzę spiralne 1989

Po prawej:

Anna Rodzińska prace z lat 60. i 70. XX 

w. Galeria „Profil” CK Zamek Poznań 

2014
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czasu, ale można je również trak-
tować jako efekt konsekwentnych 
i wytrwałych poszukiwań arty-
stycznych oraz wyraz bardzo zdy-
scyplinowanego, lecz niedogma-
tycznego jednocześnie, sposobu 
myślenia o priorytetach nowocze-
snej rzeźby.

Od kilku lat nie sposób nie za-
uważyć pewnego wyraźnie da-
jącego o sobie znać zjawiska – 
mianowicie przypominania, 
omawiania, a czasem także prób 
nowych interpretacji twórczości 
artystek działających w II połowie 
XX w. – w tym, także wielu pol-
skich rzeźbiarek, debiutujących 
po 1945 r. Zapewne na tej wła-
śnie fali pojawiło się nowe zain-
teresowanie twórczością i arty-
stycznymi biografiami i kolejami 
losu: Magdaleny Więcek-Wnu-
kowej, Barbary Zbrożyny, Aliny 
Szapocznikow czy Aliny Ślesiń-

skiej. Kiedy podążamy tym tro-
pem nie można zapomnieć o twór-
czości Anny Rodzińskiej – autorki 
związanej z poznańskim środo-
wiskiem twórczym, ale również 
zauważalnie zaznaczającej swo-
ją rzeźbiarską obecność na ogól-
nopolskiej i zagranicznej scenie 
artystycznej.

Artystka ta studiowała w la-
tach 50. ubiegłego wieku w po-
znańskiej Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych w Pra-
cowni Rzeźby prof. Bazylego Woj-
towicza (autora znanego w Pozna-
niu pomnika Adama Mickiewicza) 
i jego właśnie poglądy wywar-
ły ogromny wpływ na kształto-
wanie się preferencji twórczych 
młodej rzeźbiarki. Wojtowicz wy-
raźnie rozróżniał realizm i natu-
ralizm w rzeźbie, będąc oczywi-
ście zagorzałym przeciwnikiem 
tego ostatniego. Realizm miał na-

Anna Rodzińska należy do grona 
najważniejszych polskich rzeźbiarek, których 
sztuka dynamicznie rozwijała się w II połowie 
minionego wieku. Autorka słynnego pomnika 
Armii Poznań oraz wielu innych 
monumentalnych rzeźb parkowych i pokaźnego 
zbioru rzeźb kameralnych – wypracowała 
rozpoznawalną formułę stylistyczną, która 
trafnie kumuluje preferencje ubiegłowiecznej 
rzeźby nowoczesnej.

Rafał Boettner-Łubowski 

ANNA RODZIŃSKA:
SYNTETYCZNE 
ASPEKTY RZEŹBY

Najbardziej frapu-
jące w dorobku artystki są prace 
tworzone od połowy lat 70. minio-
nego wieku – kompozycje, w któ-
rych zauważalna jest krystaliczna 
synteza formy oraz niezwykle in-
trygujące odnalezienie się autorki 
w konwencji rzeźbiarskiej figura-
cji aluzyjnej. Prace te są w pew-
nym sensie niezależne od upływu 
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MAZURSKIE 
PRZYGODY 
DWUPŁATOWCÓW

Znaczącym 
wydarzeniem 
w dwudziestoleciu 
mazurskich pokazów 
lotniczych był 
kętrzyński Europejski 
Zlot „Antków”.

Mazury AirShow 2018
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nie dziwi, że także „Antki” z da-
lekich krajów coraz częściej no-
szą znaki „LY”.

Czechom dopisywało poczu-
cie humoru godne narodu, któ-
ry wydał Jaroslava Haška.  
Można je było odnaleźć w dro-
biazgach – w nalepce pod kabi-
ną „Ten samolot jest dopuszczo-
ny do akrobacji”, w życzeniach 
„Bóg z Tobą” żegnających skocz-
ków w maszynie z Ostrawy czy 
w specjalnie etykietowanym 
„andulovym” winie przywiezio-
nym przez jedną z załóg. Wese-
li i wyluzowani na ziemi, zdy-
scyplinowani i profesjonalni 
w powietrzu, tworzyli jedyną 
w swoim rodzaju lotniczą pacz-
kę przyjaciół.

N A  Z I E M I ,  N A  W O D Z I E 

I  W  P O W I E T R Z U

Zlot był przygotowany zgodnie 
z najlepszymi tradycjami pol-
skiej gościnności. Uczestnicy 
spotkania byli przyjmowani 
w kętrzyńskim zamku, pływali 
statkiem po mazurskich jezio-
rach, zwiedzali najpiękniejsze 
okolice Kętrzyna i pozostałości 
osławionej kwatery Hitlera 
„Wilczy Szaniec”, biesiadowali 
i podziwiali pokaz sztucznych 
ogni. Najbardziej emocjonująca 
była jednak powietrzna parada 
ponad 20 „Antków” na trasie 
wyznaczonej przez najbardziej 
atrakcyjne miejsca Krainy Wiel-
kich Jezior.

Dzięki uprzejmości pilota 
Stanisława Nowakowskiego 
oraz znanego prezentera i pilo-
ta Tadeusza Sznuka mogłem 
oglądać paradę z kabiny Mora-
ne’a „Rallye” SP-FRW. Towa-
rzyszyliśmy całej grupie wśród 
jezior, lasów i miasteczek, zma-
gając się z szaloną termiką 
upalnego dnia i zachwycając się 
niezapomnianym widokiem kil-
kunastu dwupłatowców na po-
godnym niebie. Ich cienie prze-
platały się z żaglami jachtów, 
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ślizgały po zboczach pagórków, 
zaplątywały w koronach drzew, 
przeskakiwały po dachach bu-
dynków. Tu kilka samolotów 
tworzyło zgrabny, klasyczny 
ptasi klucz, tu weterani z ZUA 
szli ciasną parą godną myśliw-
skiego patrolu, tam luźna gru-
pa swobodnie łączyła się i roz-
dzielała, dając się unosić 
rozbrykanym prądom powietrz-
nym. I tylko żal, że w kabinie 
nie dało się słyszeć symfonii 
na kilkanaście gwiazdowych 
ASzów. Przelot zakończył się 
konkursem celności w katego-
rii lądowania. Mazurski zlot po-
twierdził prawdę, że kiedy 61 lat 

temu młody radziecki konstruk-
tor Oleg Antonow obserwował 
lot skonstruowanego przez sie-
bie prototypu samolotu rolni-
czego SCh-1, nie przypuszczał 
zapewne, że właśnie stworzył 
legendę. Tymczasem przesta-
rzały już w momencie oblotu 
dwupłatowiec o urodzie topor-
nej ciężarówki miał odnieść nie-
zwykły sukces wyrażający się 
liczbą ponad 16 tys. wyproduko-
wanych egzemplarzy a tak-
że wersjami tak egzotycznymi, 
jak latające laboratorium z do-
datkowym silnikiem odrzuto-
wym czy improwizowany lekki 
bombowiec.

Miłosz 
Rusiecki

Ponad 20 „Antków”, 

DC-3 i kilka innych 

nie mniej ciekawych 

samolotów – takiego 

spotkania mogłoby 

pozazdrościć 

Kętrzynowi każde 

lotnisko

Over twenty 
Antonovs, DC-3 and 
several not less-
interestingair planes – 
eachair field could be 
jealous of this 
meeting in Kętrzyn

Mazury AirShow 2018

Zauroczonych tym samolotem 
ludzi różni właściwe wszystko – 
od wieku i profesji po lotniczy 
staż. Łączy fascynacja olinowa-
ną komorą dwóch płatów, rykiem 
tysiąckonnego „ASza” i widokiem 
świata przez oszkloną klatkę kok-
pitu lub przez nieprzyzwoicie 
małe, wiecznie zachlapane 
olejem iluminatory w kadłu-
bie. Nie tworzą oni żadnego 
formalnego stowarzyszenia, 
nie mają nawet swojej strony 
w Internecie, a jednak zawsze 
potrafią się odnaleźć i skrzyk-
nąć. Jak tajnym hasłem po-
zdrawiają się potocznym 
imieniem ukochanej maszyny 
„Annuszka, Andula, Annie, 
Antek” czy po prostu „Anto-
nov” – pisany najczęściej wła-
śnie tak, przez „v”.

 Znaczącym wydarzeniem 
w 20-leciu mazurskich poka-
zów lotniczych był  kętrzyń-
ski Europejski Zlot „Antków” 
w 2008 r. Począwszy od 1997 r. 
–złotego jubileuszu samolotu 
An-2 – jego fani spotykają się na 
dorocznych zlotach na prze-
mian w Polsce i w innym kraju 
środkowoeuropejskim, od Litwy 
po Niemcy. M

A significant event in the twen-
tyyears of the Mazury AirShow 
was the Kętrzyn European Me-
eting of Antonov An-2 in 2008. 
Starting from 1997 – the year of 
the Golden An-2 anniversary, 
itsfansmeetatannualralliesalter-
nately in Poland and in another 
Central European country, from 
Lithuania to Germany.

E N G L I S H  S U M M A R Y
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wego samolotu krakowskiej 
eskadry, nim ostatecznie odszedł 
„do cywila”.

Samolot przybył do Kętrzy-
na pod dowództwem st. chor. 
szt. pil. Jerzego „Jerry’ego” An-
toniewicza. W skład załogi we-
szli st. chor. szt. pil. Andrzej 
Stępień, st. chor. szt. pil. Zbi-
gniew „Funiek” Chłopecki, st. 
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Agrolotnictwa, zdobywało lot-
nicze ostrogi. Przypomnieli 
o sobie mocnym uderzeniem, 
powracając do Wilamowa 
w cztery samoloty. Chociaż ich 
firma zmieniła właściciela i na-
zwę (dziś jest to EADS PZL SA 
Okęcie ZUA Mielec), a lotnikom 
przybyło lat, duch afrykańskich 
ekspedycji, bawełnianych pół 
i polowych lądowisk wciąż ży-
je. Pilot Wiesław Ruman zade-
monstrował rzadko oglądane 
tajniki agrolotniczego fachu, po-
czynając od startu z krótkiego 
odcinka starego pasa, poprzez 
precyzyjne manewry na mini-
malnej wysokości, dynamiczne 
ranwersy „na skraju pola”, 
przeloty z minimalną i maksy-
malną prędkością, aż po pozo-
rowany unik przed niespodzie-
waną przeszkodą. Patrzącym 
zapierało dech w piersiach 
na widok tego, co może pokazać 
w powietrzu ten ciężki i – nie 
ukrywajmy – raczej niezbyt 
zgrabny dwupłat. A przecież dla 
pilotów agro takie loty to co-
dzienność.

 
N A L O T  P R Z YJ A Z N Y C H 

S Ą S I A D Ó W
Wśród gości zagranicznych licz-
nie reprezentowani byli Niem-
cy, Litwini i Czesi. Północno-
-wschodni sąsiedzi słyną nie 
tylko z utalentowanych pilotów, 
ale także ze zmysłu merkantyl-
nego. Zakłady remontowe 
w Kownie od lat przygotowują 
Aeny pod kątem zamożniej-
szych nabywców, po mistrzow-
sku opanowując sztukę lotni-
czego tuningu. Wyposażenie 
wnętrza godne VIP-owskich od-
rzutowców, pokładowe toalety 
i barki to luksus. Przedłużone 
rury wydechowe wyciszające 
zewnętrzny hałas – hit 2000 r. 
– to coraz częściej potrzeba. 
Gdy dodać do tego przyjazne 
przepisy rejestracji samolotów, 

sierż. szt. Kazimierz Strumiń-
ski, por. Anna Dziwak, por. 
Magdalena Młyńska, twórca 
malowania Marek Radomski  
i znany fotograf Paweł Kleszcz. 
Krakusów dało się zauważyć 
nawet mimo „uziemienia”, nic 
więc dziwnego, że zdobyli 
pierwsze miejsce w klasyfika-
cji na najaktywniejszą załogę.

 
M I S T R Z O W I E  Z  Z U A

Polscy agrolotnicy, niegdyś 
sławni w całej Europie, w Afry-
ce i na Bliskim Wschodzie, dziś 
nieco zapomniani, nadal potra-
fią zadziwić swoim kunsztem. 
Wielu z nich właśnie w Kętrzy-
nie, w ówczesnym Ośrodku 
Szkoleniowo-Doświadczalnym 

Międzynarodowa 
formacja „Antków” 
wtapia się w mazurski 
krajobraz. Wyzwanie 
dla bystrookich 
Czytelników– ile 
samolotów na tym 
zdjęciu leci?

International 
formation of An-2s 
dissolves in the 
background of typical 
Mazurian landscape. 
Challenge for sharp-
eyed Readers – 
howmany planesfly 
on thispicture? 
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Wódz w wojennych 
barwach – samolot 
Aeroklubu Krainy 
Jezior, gospodarza 
zlotu, dumnie 
demonstruje prawie 
wojskowy kamuflaż

The chieftain in the 

warpaint – airplane of 

Lakeland Aero Club, 

the host of Fly-in, 

prou dlydisplay 

editsal most military 

cammouflage
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Piloci-agrolotnicy 
pokazali klasę, 
trzymając przez całą 
trasę ciasny szyk 
parą

Agricultural
pilots
displayed
their
skills, maintaining 
close pa 
irformationall 
through the route of 
rally

„Antek” 
w naturalnym 
kolorze 
aluminium 
też ma swój 
szczególny urok

Natural 
alluminium
painted An-2 
hasit’s own 
particular 
beauty.

O STAT N I  D W U P Ł AT  W  N AT O

Zlot „Antków” bez egzemplarza 
wojskowego to jak Wigilia bez 
barszczu z uszkami. Mówiąc 
„wojskowego”, nie mamy oczy-
wiście na myśli ucharakteryzo-
wanego na starego wiarusa sa-
molotu cywilnego. Przecież był 
to niegdyś prawdziwy „wół ro-
boczy” sił zbrojnych Układu 
Warszawskiego. Jeszcze do nie-
dawna można było spotkać te 
samoloty w „mundurze”. Wśród 
nich było oczywiście kilkanaście 
„Antków” z biało-czerwonymi 
szachownicami – najprawdopo-

P

dobniej ostatnie dwupłatowce 
w służbie NATO. Budzą uśmiech, 
jako bohaterowie dowcipów i sa-
tyrycznych fraszek ( „Całe niebo 
błyszczy stalą, gdy Aeny kluczem 
walą” ), ale wciąż pozostają nie-
zastąpione.

Dzięki znajomościom ko-
mandora zlotu i prezesa Aero-
klubu Krainy Jezior Stanisława 
Tołwińskiego oddelegowano 
wyjątkowy egzemplarz o cieka-
wej historii. An-2 o numerze 
7447, wyprodukowany w Miel-
cu w 1966 r., na co dzień wyko-
nuje zadania łącznikowe, wy-
wozi spadochroniarzy, a raz 

ocząwszy od 1997 r. – złotego 
jubileuszu samolotu An-2 – je-
go fani spotykają się na dorocz-
nych zlotach na przemian 
w Polsce i w innym kraju środ-
kowoeuropejskim, od Litwy 
po Niemcy. W 2008 r. kolejny, 
12. już Europejski Zlot – w po-
łączeniu z jubileuszowym Ma-
zurskim Festynem Lotniczym – 
został zorganizowany przez 
Aeroklub Krainy Jezior, który 
swoją bazę ma na starym lotni-
sku Wilamowo pod Kętrzynem.

W ciągu czterech dni przez 
mazurskie lotnisko przewinęło 
się ponad 30 klasycznych dwu-
płatowców, nie licząc kilkudzie-
sięciu innych statków powietrz-
nych. Ich załogi reprezentowały 
barwy Czech, Danii/Grenlandii, 
Estonii, Finlandii, Litwy, Nie-
miec, Szwecji, Wlk. Brytanii 
i oczywiście Polski.

Właściciele często ozdabia-
ją swoje maszyny malowaniem 
nawiązującym do tradycji lotni-
czych. Wprawne oko pasjona-
tów „godła i barwy” bez trudu 
wyławiało barwy pokładowych 
Grummanów US Navy z końca 
lat trzydziestych XX wieku czy 
myśliwca Thunderbolt z legen-
darnej grupy „Checkertailers”. 
Bez względu na malowanie każ-
dy z obecnych „Antków” był 
unikatowy, każdy wart odręb-
nej opowieści, ale kilka wyróż-
niało się nawet wśród tej elity.
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do roku na nadmorskim poligo-
nie holuje cele powietrzne dla 
śmigłowców bojowych. Od cza-
su brawurowego lotu-ucieczki 
do Wiednia samolot nosi w jed-
nostce nieoficjalną nazwę „Wie-
deńczyk”. Przypadające w 2007 r. 
40-lecie służby tego „Antka” 
uczczono okolicznościowym 
malowaniem opracowanym 
przez znanego artystę i history-
ka lotnictwa Marka Radomskie-
go z krakowskiego Muzeum Lot-
nictwa. W nowych barwach, 
przypominających legendę o wa-
welskim smoku „Wiedeńczyk” 
pełnił honorową funkcję flago-
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SIKORSKY 

S-38
W POWIETRZU 
I NA WODZIE 
W STYLU RETRO 

Samoloty
122

Mazury AirShow 2018

W 1919 r. do USA przybył 
trzydziestoletni Igor Iwanowicz 
Sikorskij – jeden z tysięcy 
uchodźców z Rosji Radzieckiej.
TEKST Miłosz Rusiecki  

ZDJĘCIA  Krzysztof Kurek
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ZNAD PACYFIKU 
NA MAZURY 

W ROKU JUBILEUSZU 
MAZURSKICH 
POKAZÓW LOTNICZYCH 
ZAPROSILIŚMY 
LEGENDARNĄ AMFIBIĘ 
Z CZASÓW II WOJNY 
ŚWIATOWEJ, 
PBY-5A CATALINA. TEKST  I ZDJĘCIA

Miłosz Rusiecki
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GDY MOŻLIWOŚCI DOTARCIA samolo-
tem w odległe rejony świata 
zwiększały się szybciej niż licz-
ba lotnisk w takich miejscach, 
wykorzystanie w tym celu 
akwenów wodnych wydawało 
się nieocenione. Ówczesne pro-
gnozy wskazywały jednoznacz-
nie, że komunikacja lotnicza 
w mniej rozwiniętych cywiliza-
cyjnie krajach oprze się na sa-
molotach zdolnych operować 
zarówno z powierzchni lądu, 
jak i wody. Dlatego na ponad de-
kadę amfibie różnej wielkości 
stały się sztandarowym produk-
tem firmy Sikorsky Manufactu-
ring Company (później Sikor-

Krajobraz 
widziany z okien 
„latającego 
jachtu” wydaje się 
piękniejszy

The landscape 

seems more 

beautiful, when 

seen by the 

windows of the 

„Flying Yacht”

LATAJĄCE 
JACHTY  

sky Aircraft Corporation). 
Od niewielkiego S-39 po ogrom-
nego czterosilnikowego S-42 
Clipper czy dopieszczonego ae-
rodynamicznie luksusowego 
VS-44 Excalibur z 1938 r. amfi-
bie Sikorsky’ego przecierały 
transkontynentalne szlaki ko-
munikacyjne, woziły znanych 
biznesmenów czy poszerzały 
horyzonty geograficzne ówcze-
snej nauki. Co ciekawe, Igor 
Iwanowicz nazywał swoje kon-
strukcje amphibion inaczej niż 
oryginalne anglojęzyczne am-
phibian.
Na fali popularności samolotów 
amfibii zrodziła się koncepcja 

Igor Iwanowicz Sikorskij oprócz pewnego 
kapitału w gotówce miał dyplom absolwenta 
paryskiej L’École Supérieure des 
Techniques Aéronautiques et de 
Construction Automobile (ESTACA), 
doświadczenie konstruktora lotniczego 
i licencję pilota. Miał też na koncie 
niewątpliwe sukcesy, a wśród nich 
opracowanie pierwszych na świecie 
samolotów wielosilnikowych. Nic dziwnego, 
że swoją przyszłość w nowej ojczyźnie 
widział w przemyśle lotniczym. Zanim 
jednak zrealizował swoją idèe fixe – 
sprawnie latającego śmigłowca, zanim 
zasłynął na cały świat jako mister 
helicopter, a jego nazwisko stało się nazwą 
jednej z największych firm lotniczych 
świata – upłynęło kilka dziesięcioleci. 
Tymczasem mała firma, której pracownicy 
w większości mieli pochodzenie rosyjskie, 
próbowała znaleźć swoje miejsce na rynku 
amerykańskim. Samoloty wielosilnikowe, 
zaledwie dekadę wcześniej stanowiące 
rewolucję technologiczną, wówczas nie były 
już niczym niezwykłym. Dlatego Igor, już 
wówczas Sikorsky, zwrócił uwagę 
na samoloty – amfibie.

G
„latającego jachtu”, kilkumiej-
scowej amfibii zapewniającej 
komfort podróżowania, a w ra-
zie potrzeby także zamieszka-
nia. Koncepcji tej nie stworzył 
bynajmniej Sikorsky, zrodziła 
się ona w zapomnianej dziś, ale 
w latach 20. ubiegłego wieku 
znanej firmie Keystone-Lo-
ening, a podchwycili ją inni pro-
ducenci samolotów. Wymogom 
powietrznego jachtu odpowia-
dało kilka konstrukcji Sikors- 
ky’ego, jednak najbardziej zna-
ny stał się model S-38.

Prototyp tej dwusilnikowej, 
ośmio- lub jedenastomiejscowej 
amfibii został oblatany 25 maja 

1928 r. Wyprodukowano 101 eg-
zemplarzy. Część z nich zaku-
piły US Navy i US Marine 
Corps, niektóre wykorzystywa-
no do transportu jeszcze pod-
czas II wojny światowej. Kupo-
wały je towarzystwa lotnicze 
z obu kontynentów amerykań-
skich. Od dwóch takich maszyn 
rozpoczęła swoją działalność 
m.in. niewielka Chalk’s Interna-
tional Airlines z Florydy, uwa-
żana za jedną z najstarszych, 
do dziś działających linii lotni-
czych świata. Wśród nabywców 
znaleźli się także prominentni 
biznesmeni i znani podróżnicy. 
Własnym „latającym jachtem” 
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mnę tu choćby o polowaniach 
na okręty podwodne od Arktyki 
po Przylądek Dobrej Nadziei, o tro-
pieniu pancernika „Bismarck”, 
o wachlarzu patrolowców wysła-
nych z Midway na poszukiwanie ja-
pońskiej armady, o „Czarnych Ko-
curach” polujących nocami 
na cesarskie konwoje na Pacyfiku, 
o regularnych transoceanicznych 
połączeniach Australii z Cejlonem 
utrzymywanych przez linię Qantas 
w samym środku wojny czy o ty-
siącach lotników i marynarzy ura-
towanych na wszystkich morzach 
i oceanach świata.

Pracowite lata Catalin nie zakoń-
czyły się w dniu zwycięstwa alian-
tów. Przeciwnie, w „mundurze” czy 
w służbie cywilnej wielkie łodzie 
latające wciąż miały mnóstwo 
do zrobienia. Samoloty z amery-
kańskich zapasów wojskowych tra-
fiły do sił zbrojnych wielu krajów.

Najbardziej spektakularnym za-
daniem zdemobilizowanych PBY 
było jednak gaszenie pożarów 
na kontynencie północnoamery-
kańskim. Zaletą była tu zdolność 
do napełniania zbiorników wodą 
podczas ślizgu po powierzchni je-
ziora, rzeki czy morza. Atmosfe-
rę tych niezwykłych misji suge-
stywnie przedstawił Steven 
Spielberg w przygodowym melo-
dramacie „Na zawsze”. Dopiero 
w latach 70. XX wieku zaczęto pa-
trzeć na te samoloty jako na sza-
cownych weteranów, godnych za-
liczenia do elitarnego klubu 
„Warbirds” i zachowania dla przy-
szłych pokoleń.

POLATAĆ LEGENDĄ
Dzięki uprzejmości redakcji „Prze-
glądu Lotniczego” miałem okazję 
zakosztować lotniczo-morskiej 
przygody. W cenie nieco większej 
niż cena biletu lotniczego na popu-
larnej trasie wycieczkowej 
w szczycie sezonu fundacja dzia-
łająca w ramach holenderskiego 
stowarzyszenia historycznego 
Stichting Neptune Association or-
ganizowała przeloty srebrzystą 
Cataliną PH-PBY. Lot na pozór jest 

H I S T O R I A  K O N S T R U K C J I
Gdy w 1933 r. US Navy ogłosiła 
konkurs na łódź latającą o zasięgu 
3000 mil i prędkości przelotowej 
100 mil/h, główny inżynier firmy 
Isaac M. Laddon dopracował aero-
dynamikę już produkowanych sa-
molotów, tworząc elegancki meta-
lowy górnopłat Model 28 
ze składanymi pływakami pod-
skrzydłowymi. Prototyp oblatano 
21 marca 1935 r. Wkrótce US Na-
vy wybrała konstrukcję Consoli-
dated na zwycięzcę konkursu. 
Jeszcze w tym samym roku rozpo-
częto produkcję seryjną mimo 
trwającej wówczas przeprowadz-
ki zakładów do nowej siedziby 
w San Diego, w Kalifornii. Odbior-
cą pierwszych seryjnych PBY-1, 
które były jeszcze klasycznymi ło-
dziami latającymi bez własnego 
podwozia kołowego, była oczywi-
ście US Navy.

G
Amerykańska firma Consolidated Aircraft 

Corporation już w latach 20. XX wieku 

specjalizowała się w produkcji dużych 

patrolowych łodzi latających

dla Sił Zbrojnych USA i na eksport.
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Warto wyjaśnić, że w USA każ-
dy z rodzajów sił zbrojnych stoso-
wał własny system oznaczeń stat-
ków powietrznych. W Lotnictwie 
Marynarki Wojennej oznaczenie 
zawierało kategorię samolotu, pro-
ducenta (Y – Consolidated Aircraft 
Corp.), nr wersji lub typu. Model 
28 otrzymał oznaczenie wojskowe 
PBY (patrolowo-bombowy z firmy 
Consolidated), dalej nr wersji i ew. 
litera A od „amphibian”.

Nowe samoloty wykorzystywa-
no do zadań patrolowych i ratow-
niczych na wodach przybrzeżnych 

USA, ale także z wysuniętych baz 
na obu oceanach. Wsławiły się one 
także dalekimi grupowymi przelo-
tami, czasami w formacjach liczą-
cych nawet po kilkadziesiąt samo-
lotów. Te piękne łodzie latające 
trafiły również na rynek cywilny, 
przecierając szlaki komunikacyjne 
przez Atlantyk i odkrywając nie-
zbadane rejony Oceanii.

Czas chwały tego samolotu do-
piero się zbliżał wraz z pierwszymi 
wystrzałami II wojny światowej.

Wojenne losy Catalin trudno 
streścić w kilku zdaniach. Wspo-

W wersji 
amfibijnej 
Catalina może 
operować 
z wody i z lądu

The 

amphibious 

version of 

Catalina is 

capable to 

operate from 

both land and 

water
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Mi-24 Lotnictwa Wojsk 

Lądowych to 

największy śmigłowiec, 

który uczestniczył 

w MAS

Mi-24 of Army Aviation 

is the biggest 

rotorcraft to take part 

in Mazury AirShow
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Imprezą, która ma 
niekwestionowaną renomę 
i na stałe wpisała się 
w pokazy lotnicze, 
są odbywające się każdego 
roku w pierwszy weekend 
sierpnia Mazury AirShow. 
TEKST I ZDJĘCIA Michał Prokurat 
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Ostatnim z wodnosamolotów 
nienależącym do kategorii małych, 
nieczęsto w Polsce spotykanych, 
który w tym roku odwiedził MAS, 
z pewnością stanowiąc największą 
tegoroczną gwiazdę, był model 
PBY-5A Catalina. G-PBYA, bo takie 
znaki nosi ta maszyna, przybyła 
po wielu zabiegach do Polski 
z Wielkiej Brytanii, by uświetnić 
jubileusz MAS. Ten egzemplarz 
w tym roku obchodził siedemdzie-
siąte piąte urodziny! Catalina jest 
własnością The Catalina Society 
z bazą w Duxford, której misją jest 
utrzymywanie Cataliny w stanie 
lotnym, by propagować i przypomi-
nać złote czasy lotnictwa tłokowe-
go. Mimo że była to trzecia wizyta 
tej maszyny w Polsce, a wcześniej 
można ją było podziwiać w Górasz-
ce, dopiero tym razem okoliczno-
ści pozwoliły wodować w Giżycku, 

po czym dała tam niezapomniany 
pokaz. O historii Cataliny, zarów-
no konstrukcji, jak i tej konkretnej 
maszyny, będzie można przeczytać 
w jednym z kolejnych numerów 
„Skrzydlatej Polski”. Warto wspo-
mnieć, że barwy tej maszyny nie są 
malowaniem Marynarki Stanów 

Zjednoczonych, która była głów-
nym użytkownikiem Catalin, ale sił 
powietrznych, gdzie Cataliny pro-
wadziły odpowiedzialną i ofiarną 
służbę poszukiwawczo-ratowniczą 
na wodach Atlantyku, Morza Pół-
nocnego i innych.

Catalina niejako zamyka listę te-
gorocznych mazurskich wodnosa-
molotowych atrakcji, jednak to tyl-
ko jedna kategoria gości. Do drugiej 
należą stali bywalcy. Wszystkie blo-
ki pokazowe tradycyjnie były 
otwierane przez skoczków z forma-
cji Sky Magic prezentujących wi-
dowiskowe manewry na otwartych 
spadochronach. Nie pierwszy raz 
na Mazurach byli obecni goście zza 
miedzy, czyli litewski zespół akro-
bacyjny ANBO na Jakach-50 i Ja-
kach-52. W tym roku występujący 
premierowo w czterosamolotowej 
formacji, jednak jak zawsze w nie-
zwykle ciasnym szyku, kunszt pi-
lotażu zespołowego prezentowali 
Rolandas Paksas, lider zespołu oraz 
były prezydent Litwy, Algimantas 
Žentelis, Robertas Noreika i Anta-

nas Marčiukaitis. Zespołowe lata-
nie i stali goście to także latający 
wiatrakowcami Tercel RST  
„57-my Team” w składzie Wiesław 
Jarzyna i Romuald Owedyk. Wiro-
płaty, które corocznie odwiedzają 
Mazury, to także POLMLEK EC 120 
Colibri z Wiesławem Jabłońskim 
za sterami czy Schweizer HU 269 
Andrzeja Szyszkowskiego. Listę 
wiropłatów zamyka Dynali H3, je-
dyny zarejestrowany śmigłowiec 
w Polsce w kategorii ultralight. 
Dzięki swojej ekonomice jest 
to świetna maszyna do stawiania 
pierwszych kroków w pilotażu śmi-
głowców. Stali bywalcy to także 
Jan Borowski w pięknym TS-8 Bies 
oraz Jak-18 z Krakowa. Tradycyj-
nie na Mazurach gościła grupa Pio-
neer Polska, na trzech samolotach 
Alpi Pioneer. Co ciekawe maszyny 
te występują w wersji 300 i 400 

różniącymi się wyposażeniem i nie-
co inną aerodynamiką. Listę sta-
łych uczestników zamykają 3Xtrim 
oraz VL3 Evolution. Szczególnie 
ciekawy wydaje się VL3 z dopraco-
waną linią aerodynamiczną, cho-
wanym w locie podwoziem i syl-
wetką przywodzącą na myśl 
myśliwce z czasów II wojny świa-
towej. Taki wygląd to także dosko-
nałe osiągi, prędkość maksymalna 
ok. 300 km/h oraz zasięg 1500 km 
robią wrażenie, wziąwszy pod uwa-
gę maksymalną masę startową  
870 kg i silnik o mocy tylko100 KM, 
czyli mniej niż miejskie auto. Dzię-
ki temu czeska konstrukcja odnio-
sła sukces rynkowy – wyproduko-
wano już ponad 250 egzemplarzy, 
które latają głównie w Niemczech, 
Belgii i Francji. Do stałych bywal-
ców należą też wspomniane wcze-
śniej niektóre wodnosamoloty.

CATALINA 
WODNOSAMOLOTOWA  
ATRAKCJA

Schweizer 300 tuż 
na falami Niegocina

Catalina w trakcie startu z 
jeziora Niegocin

Schweizer 300 almost touching 
Niegocin Lake’s waves

Catalina during takeo� 
from Niegocin Lake

Największa dosłownie i w przenośni 
gwiazda ubiegłorocznego MAS, 
czyli PBY-5A Catalina

Romual Owedyk tuż 
nad ziemią w swoim 
wiatrakowcu

PBY-5A Catalina – the 
biggest star of last edition 
of Mazury AirShow

Romuald Owerdyk just 
before touch down in his 
autogyro
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swoje, dzięki temu w sierpniowy 
weekend lotnisko Kętrzyn-Wilamo-
wo przewyższa liczbą operacji 
niejeden polski port lotniczy. 
By jeszcze bardziej urozmaicić wi-
dowisko tym, którzy dotarli do Kę-
trzyna, nad lotniskiem po raz 
pierwszy w historii pokazów 
otwarto drugą strefę pokazową. 
Część pilotów korzystała z niej, wy-
konując niskie przeloty czy dając 
pokaz zbliżony do występów 
w Giżycku. Lotnisko w Kętrzynie 
to także okazja do spotkania nasze-
go jedynego kosmonauty generała 
Mirosława Hermaszewskiego, któ-
ry co roku odwiedza tę imprezę. 
Zawsze uśmiechnięty, chętnie roz-
mawia i pozuje do wspólnych pa-
miątkowych zdjęć. Najszerszy 
uśmiech na jego twarzy gości chy-
ba w czasie lotów Jakiem-18, 
na którym szkolił się jako pilot pod-
chorąży.

Samoloty biorące udział w tego-
rocznej edycji Mazury AirShow 
można podzielić na kilka, czasem 
zazębiających się kategorii. Są to: 
wodnosamoloty, łodzie latające 
i amfibie. We wszystkich przypad-
kach niemal bez wyjątku to maszy-
ny turystyczne lub ultralekkie  
stanowiące własność osób prywat-

nych lub przez nich wypożyczone 
na tę imprezę. Część uczestników 
to stali bywalcy mazurskich wód 
i przestworzy. Do nich należą Ru-
diger Hahn ze swoim Piperem Pa-
18-150 Super Cub, który na Mazu-
rach gościł już wielokrotnie, Dimitri 
Karpenko wraz z przepięknym, 
o lekkiej i dopracowanej linii ame-

KILKA 
ZAZĘBIAJĄCYCH SIĘ 
KATEGORII

rykańskim Glasair Sportsman czy 
zmieniający ciągle załogę SP-DOG, 
czyli pływakowy żółty Aviat Husky 
wypożyczany ze szkoły latania 
na wodnosamolotach przy Biernat 
Airport w podpoznańskich Żerni-
kach. Bardzo ciekawą konstrukcją 
jest Super Petrel SP 100 pilotowa-
ny przez Lecha Łakomego. To dwu-
osobowa, z miejscami obok siebie, 
amfibijna łódź latająca ze śmigłem 
pchającym, na dodatek dwupłat, 
prezentuje się ciekawie zarówno 
na lądzie, w wodzie, jak i w powie-
trzu. Super Petrel to ciągle rozwi-
jana konstrukcja brazylijska, która 
wywodzi się z jednopłata zaprojek-

towanego we Francji. Samolot jest 
dostępny jako zestaw do samodziel-
nego montażu – do 2007 r. wypro-
dukowano ponad 200 egzemplarzy. 
Od 2008 r. jest oferowany w zmo-
dyfikowanej wersji Super Petrel LS. 
Do pełnej listy wodnosamolotów, 
które uczestniczyły w Mazury Air-
Show, należy dodać pływakowe 
Cessny 182 oraz 206, Savannah, 
Flywhale, SeaRey. Większość z tych 
maszyn można w Polsce zobaczyć 
tylko i wyłącznie w Kętrzynie lub 
Giżycku, gdzie przed każdym blo-
kiem pokazowym wodują, a następ-
nie cumują w okolicach plaży miej-
skiej.

Maciej Pospieszyński 
szaleje w swoiej Extrze 
330SC

Za dymami przyjaciele Litwini 
z byłym prezydentem 
Rolandasem Paksasem na czele

Ultralekki VL3 Evolution dzięki 
chowanemu podwoziu 
i dopracowanej aerodynamice 
ma wspaniałe osiągi

Litewski zespół ANBO 
na Jakach-50 i 52

ANBO team from 
Lithuania flying 
on Yak-50/52s

Maciej Pospieszyński’s 
crazy show on Extra 
330SC

Behind ‘smoke cover’ our friends from 
Lithuania led by Rolandas Paksas, former 
president of the Republic of Lithuania

Ultralight VL3 Evolution has 
spectacular performance thanks 
to retracted undercarriage and 
clear aerodynamic shape
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K
Kalendarz imprez lotniczych w Polsce w roku stule-
cia lotnictwa oraz stulecia odzyskania niepodległo-
ści był wyjątkowo bogaty. Obfitował w wydarzenia 
o różnej skali. Wśród nich Radom Air Show jako 
punkt obowiązkowy dla fanów lotnictwa nie tylko 
polskich, ale także z całej Europy. Część z nich do-
piero rozpoczyna budowanie swojej marki i do takich 
należał Sky Show Sobienie. Niekwestionowaną re-
nomę mają odbywające się każdego roku w pierwszy 
weekend sierpnia Mazury AirShow.

W 2019 r. obchodzą więc swój 
dwudziesty jubileusz. Stawia to ma-
zurskie spotkanie w czołówce pol-
skich imprez lotniczych. W niepod-
ległej Polsce to właśnie Mazury 
AirShow zapewne miały najwięcej 
edycji. Wyjątkowość pokazów po-
lega m.in. na scenerii, w jakiej się 
rozgrywają. Główna, zasadnicza 
część jest prowadzona nad taflą je-
ziora Niegocin w Giżycku. Tam 
z plaży miejskiej, promenady i mo-
lo można podziwiać podniebne 
akrobacje, a dysponując łodzią – ob-
serwować to niezwykle widowisko 
z tafli jeziora. Zapewnia to zupeł-
nie nowe doznania i perspektywę. 
Na jeziorze wodują wszelkie odwie-
dzające MAS wodnosamoloty, am-
fibie i łodzie latające. Przelot wielu 
wodnosamolotów przed każdym 
blokiem pokazowym, ich wodowa-
nie, a po bloku odlot stanowią jedy-

mniej ludzi, niemniej dla tych wy-
trwałych atrakcji nie brakuje. Pa-
nuje tu specyficzna, wyciszona, 
piknikowo-rodzinna atmosfera. Nie 
ma tłumów, piloci są blisko, bez 
trudu więc można z nimi porozma-
wiać, poruszyć nurtujące kwestie, 
a czasami nawet obejrzeć z bliska 
samoloty i wsiąść do jednego 
z nich. Można też w pełni poczuć 
lotnictwo i odbyć lot widokowy 
w przepięknej lesisto-wodnej sce-
nerii Mazur samolotem turystycz-
nym takim jak Cessna 172, co sta-
nowi inne przeżycie niż lot wielkim 
pasażerskim Boeingiem czy Airbu-
sem. Co więcej, na Mazury Air-
Show można przylecieć własnym 
samolotem, a wtedy spokojne lot-
nisko zaczyna rozbrzmiewać po-
mrukiem Rotaxów i Lycomingów. 
W kolejce do startu w przerwie 
między pokazami trzeba odstać F

O
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. 
X
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X

X
X

ną w swoim rodzaju atrakcję tej im-
prezy. Wielu widzów w zdumienie 
wprawia samolot lądujący na wo-
dzie – to niezapomniane widowi-
sko. Giżycko to także tłumy, hałas 
wakacyjnej ciżby i swobodna, wy-
poczynkowa atmosfera. Taka loka-
lizacja pokazów powoduje, że Ma-
zury AirShow są chyba najliczniej 
oglądaną imprezą lotniczą w Pol-
sce, może oprócz Radomia, ale ska-
la przedsięwzięcia jest też inna. Do-
znań w Giżycku dopełniają 
profesjonalny komentarz i opowia-
dania lotnicze w wykonaniu znako-
mitych Tadeusza Sznuka i Witolda 
Sokoła, emerytowanego pilota  
MiG-29.

Bazą pokazów jest Kętrzyn-Wi-
lamowo, ciche, spokojne trawiaste 
lotnisko o bardzo bogatej historii. 
Dostarcza innych doznań fanom 
lotnictwa. Tu dociera znacznie 

POKAZY TE 
ODBYWAJĄ SIĘ 
NIEPRZERWANIE 
OD 1999 R. 
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Plaża miejska 
w Giżycku wraz 
z zakotwiczonymi przy 
niej wodnosamolotami 
widziane  
z lotu ptaka

Seaplanes moored by 
the municipal beach in 
Giżycko, aerial view

Tylko na MAS takie 
widoki, pomiędzy 
jachtami lotnicze 
legendy

It’s possible only on 
Mazury AirShow, flying 
legends between 
sailboats

Wspomnienie MAS 2018 Mazury AirShow’19

Rok 2018 był szczególną datą w dziejach 
państwa polskiego. Miało to bezpośredni związek 
z przypadającą w tym roku rocznicą stulecia 
odzyskania niepodległości przez nasz kraj 
po blisko 123-letnim niebycie jako państwa 
po okresie zaborów. Odzyskanie niepodległości 
miało ścisły związek z zakończeniem I wojny 
światowej trwającej od lipca 1914 r. do listopada 
1918 r., w której bezpośredni sprawcy wymazania 
Polski jako państwa z map świata stanęli 
naprzeciwko siebie w wyniszczającej wojnie.
TEKST Andrzej Wrona, Grzegorz Sobczak

ZDJĘCIA ze zbiorów Muzeum Lotinctwa Polskiego w Krakowie

100 LAT
POLSKIEGO 

153

LOTNICTWA
CZĘŚĆ 1.

WOJSKOWEGO

Fokker EV (DVIII) fighter of Lt. Stefan Stec during battle 
of Lvov in November 1918. Personal emblem of Lt. Stec 
painted on this plane has become o cial national 
hallmark of Polish military aviation aircraft

Samolot myśliwski Fokker EV (DVIII) por. Stefana Steca w okresie walk  
o Lwów w listopadzie 1918 r.. Indywidualne godło Stanisława Steca w postaci 
biało-czerwonej szachownicy zostało w 1919 r. zaadaptowane jako znak 
rozpoznawczy polskiego lotnictwa wojskowego 
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Od blisko dekady mam okazję 
przyglądać się bliżej pokazom 
lotniczym z punktu widzenia 
osoby niepełnosprawnej. 
Najpierw okazję tę stwarzały 
wspólne wyprawy z Marcinem 
i Dorotą. Marcin, pasjonat 
lotnictwa z poważną atrofią 
nóg, całe życie poruszał się 
na wózku. 
TEKST Miłosz Rusiecki

ZDJĘCIA Miłosz Rusiecki, 

Mirosław Czaplicki (1), 

Sebastian Topczewski (1)

SEZON 
NA KÓŁKACH

4ZDJĘCIE PAWEŁ OKULSKI
przy armiach zaborców i państw wspierających 
dążenia Polaków do odzyskania wolnego kra-
ju. Nową formacją, którą rozpoczęto tworzyć 
równolegle z budową struktur armijnych, było 
lotnictwo wojskowe.

W początkowym okresie odbudowy zrębów 
swej państwowości Polska została uwikłana 
w konflikty lokalne na Ukrainie, Litwie oraz 
w Wielkopolsce. W okresie kształtowania się 
niepodległości lotnictwo wojskowe było ściśle 
związane z poszczególnymi frontami i armia-
mi WP na nich walczącymi i posiadało struk-
turę eskadr, które tworzyły większe związki 
lotnicze nazywane Grupami Lotniczymi.

Przykładem może być front ukraiński pod-
czas wojny polsko-ukraińskiej w latach 1918–19. 
Wtedy to utworzono Lwowską Grupę Lotniczą 
złożoną z II Eskadry Bojowej zw. Eskadrą 
Lwowską oraz III Eskadry Lotniczo-Bojowej.

Struktura lotnictwa wojskowego w latach 
1918–19 kształtowała się następująco. Na mocy 
rozkazu z 20 grudnia 1918 r. utworzono Do-
wództwo Wojsk Lotniczych, w których skład 
wchodziły:

• I Grupa Lotnicza z siedzibą w Warszawie obej-
mowała Okręgi Generalne: Warszawski, Lubel-
ski, Kielecki i Łódzki (składała się z 1., 4. i 11. 
Eskadry Lotniczej);
• II Grupa Lotnicza obejmowała Krakowski 
Okręg Generalny (składała się z 2. i 9. Eskadry 
Wywiadowczej);
• III Lwowska Grupa Lotnicza (składała się z 6. 
Eskadry Wywiadowczej i 7. Eskadry Lotni-
czej);
• ponadto istniały samodzielne eskadry lotni-
cze w ramach Grupy gen. Śmigłego-Rydza –  
3. Eskadra oraz Grupy BUG – eskadra lotnicza 
bez numeru. W maju 1919 r. przybyły pierwsze 
oddziały utworzonej we Francji armii Hallera, 
która posiadała w swich szeregach następują-
ce eskadry lotnicze:

– 39. Eskadra Breguetów,
– 59. Eskadra Breguetów,
– 66. Eskadra Breguetów,
– 162. Eskadra Spadów,
– 580. Eskadra Samsonów,
– 581. Eskadra Samsonów,
– 582. Eskadra Samsonów.
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dzyskiwanie przez Polskę nie-
podległości było procesem stop-
niowym. Wybór 11 listopada 
na datę odzyskania niepodległo-
ści można uzasadnić zbiegiem 

wydarzeń, jakie zachodziły w Polsce w związ-
ku z zakończeniem I wojny światowej dzięki 
zawarciu rozejmu w Compiègne 11 listopada 
1918 r., pieczętującego ostateczną klęskę Nie-
miec. Dzień wcześniej przybył do Warszawy 
Józef Piłsudski, któremu Rada Regencyjna 
Królestwa Polskiego przekazała zwierzchnic-
two władzy nad wojskiem polskim. Od tego 
momentu rozpoczęło się budowanie polskiej 
państwowości z jej wszelkimi instytucjami, 
w tym odbudowa Wojska Polskiego, a wraz 
z nim tworzenie nowej formacji, jaką było lot-
nictwo wojskowe.

P O C Z Ą T K I  B U D O W Y
Z chwilą odzyskania niepodległości od razu 
przystąpiono do odbudowy wszelkich struktur 
państwowych, w tym struktur wojska polskie-
go w oparciu o formacje wojskowe utworzone-

O
Hala sterowcowa na 
poznańskich Winiarach 
zdobyta przez powstańców 
wielkopolskich na początku 
1919 r. Wraz z halą zdobyto 
wielkie zapasy samolotów, 
silników i części 
zamiennych, które 
zmagazynowali tam 
Niemcy. Te samoloty  
w początkowym okresie 
istnienia lotnictwa polskiego 
stanowiły trzon jego 
uzbrojenia 

Airship’s hangar in Poznań 
Winiary. Germans used this 
building as warehouse of 
airplanes and spare parts. 
Insurgents of Wielkopolskie 
Uprising won this 
warehouse with over a 
hundred of planes, many 
engines and other parts, 
which become basic 
equipment of Polish military 
aviation in the next years

Samoloty liniowe Breguet XIXB-2 podczas 
pokazów lotniczych. Na pierwszym planie 
samolot 22. Eskadry Liniowej, dalej 
egzemplarz z 21. Eskadry Liniowej. W locie 
samoloty PWS-A słynnego zespołu 
akrobacyjnego tzw. Trójki Bajana

Breguet XIXB-2 light bombers during the 
air show. In the air – formation of PWS-A 
aerobatic planes from famous team 
“Trójka Bajana” (“Bajan’s Trio”)

Polscy lotnicy na lotnisku 
we Lwowie w czasie walk 
z Ukraińcami, wiosną 1919 r. 

Polish Airmen in Lvov 
airfield, spring 1919
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Pamiętam jego zapał, z jakim od-
krywał tajniki fotografii lotniczej. 
Wciąż wspominam jego radość, 
gdy na Pikniku Lotniczym w Kra-
kowie po raz pierwszy mógł zbli-
żyć się do samolotów, a w Rado-
miu znajomy pilot przewiózł go 
po wystawie statycznej od „we-
wnętrznej” strony, bez przysła-
niających obiektyw barierek i na-
pierających na wózek tłumów. 
Pamiętam też jego twarz, gdy za-
przyjaźniona załoga zaprosiła go 
na pokład Skytrucka (szanowni 
inspektorzy ULC-u, było to już 
po zakończeniu pokazów) i po raz 
pierwszy mógł spojrzeć na świat 
z lotu ptaka.

Niestety od dwóch lat Marcina 
odwiedzamy już tylko na Powąz-
kach. Mnie zaś przewrotny los je-
sienią 2017 r. posadził na wózek 
– lekarze obiecują, że czasowo – 
i kazał osobiście spróbować tej 
wątpliwej „przyjemności”.

Nic więc dziwnego, że u schyłku 
zimy myślałem, iż sezon 2018 r. bę-
dę podziwiać tylko na galeriach in-
ternetowych. Tymczasem znaleź-

IDEAŁEM JEST
ODRĘBNA,
PROFESJONALNIE
PRZYGOTOWANA STREFA
DLA
NIEPEŁNOSPRAWNYCH
GOŚCI
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1 -5 Fotografowanie z poziomu 
wózka to loteria. Czasem się 
udaje, częściej ktoś lub coś 
nieświadomie psuje ujęcie

Taking photos in a wheelchair 
is a kind of lottery. Sometimes 
successful, but often someone 
or something unwittingly spoils 
the shot

6 Gdy loty odbywają się wyżej, 
łatwiej o ciekawe zdjęcie, nawet 
jeśli kark boli od patrzenia w górę

When the aircraft fly higher, it’s 
easier to take interesting shot 
even if you feel a neck ache 
because of looking high up

7 Pokazy są okazją do ciekawych 
spotkań, np. z hiszpańskimi 
uczestnikami ćwiczenia NATO 
Tiger Meet 2018

The show brings an opportunity 
for interesting meetings, for 
example with Spanish 
participants of NATO Tiger Meet 
2018 exercises

8 Nawet doświadczony bywalec 
pokazów może zobaczyć coś po 
raz pierwszy, np. zespół 
zabytkowych szkolno-
treningowych Pilatus P-3 ze 
Szwajcarii

Even an experienced fan of air 
shows can see something for the 
first time – like this team of 
historic Pilatus P-3 trainers from 
Switzerland

9 Piękny akcent w roku Stulecia 
Lotnictwa Polskiego – pokaz 
historycznych Harvardów ze 
współczesnymi Orlikami

Magnificent highlight of Polish 
Air Force Centenary – historic 
Harvards displaying with modern 
Orlik trainers

Rocznik 

Mazury AirShow

Annual 

Mazury AirShow

2019
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Grają w najpopularniejszych 

polskich serialach. Poza planem 

realizują swoje pasje, które 

dostarczają im adrenaliny.  

Lubią dobrze wyglądać i się  

tego nie wstydzą. O formę  

dbają na siłowni, jeżdżąc konno 

czy uprawiając kitesur�ng.  

Poza tym wszyscy kochają 

modę. Wiedzą, że dzisiaj dbanie 

o wygląd to nie fanaberia,  

ale konieczność. 

GWIAZDY

MŁODZI
PRZYSTOJNI

ZDOLNI 

POLSKICH 
SERIALI

MICHAŁ MALINOWSKITOMASZ CIACHOROWSKI

MARCIN KORCZ

Męski

świat

Miał budować okręty, ale  
został aktorem. Popularność 

przyniosły mu role  
w serialach, gra też w teatrze. 

TOMASZ CIACHOROWSKI 
uwielbia sport i modę.  

Lubi eksperymentować i nie 
boi się wyzwań. Ostatnio 

wystąpił w programie  
„Agent – Gwiazdy”. 

KIERUNEK
KLASYKA

TOMASZ CIACHOROWSKI 

URODZIŁ SIĘ 5 KWIETNIA 1980 R. 
W GDAŃSKU. DEBIUTOWAŁ  

ROLĄ JANA ZŁOTOPOLSKIEGO  
W SERIALU „ZŁOTOPOLSCY”. 

PÓŹNIEJ WYSTĄPIŁ M.IN.  
W SERIALACH „LINIA ŻYCIA”, 

„MAJKA” CZY „M JAK MIŁOŚĆ”. 
JEST ABSOLWENTEM STUDIUM 
AKTORSKIEGO PRZY TEATRZE 

JARACZA W OLSZTYNIE.  
BRAŁ UDZIAŁ W SZÓSTEJ EDYCJI 
PROGRAMU „DANCING WITH THE 
STARS. TANIEC Z GWIAZDAMI”. 

WIOSNĄ TVN WYEMITUJE TRZECI 
SEZON PROGRAMU „AGENT  

– GWIAZDY” Z JEGO UDZIAŁEM. 

Lubisz też włoską modę.
To prawda, chętnie inspiruję się targami Pitti Uomo.  

Czasami zapożyczam stamtąd charakterystyczne dla 

Włochów smaczki, takie jak odsłonięte gołe kostki, 

kolorowe poszetki, niedbale zapięte koszule.

Twoje dzieciństwo to lata 80. i 90. Pamiętasz 
dżinsy marmurki, zachwyt modą z Zachodu?
Oczywiście! Miałem wtedy ulubione dżinsy ze stret-

chu, z podwyższonym stanem. A gdy cała podstawów-

ka zachwycała się Depeche Mode i Nirvaną, zacząłem 

nosić się na czarno i zmieniłem uczesanie na długie 

włosy do ramion, na Kurta Cobaina. W ogóle fryzu-

ry, jakie wtedy nosiłem, to osobna historia. W latach 

80. i wczesnych 90. strzygła mnie mama, która, wnio-

skując ze zdjęć z tamtego okresu, inspirowała się Ro-

dem Stewartem, Limahlem i serialem „Pełna chata”. 

Ja jej w tym zresztą sekundowałem. Do dziś pamię-

tam furię, w którą wpadłem, gdy babcia w dniu mojej 

pierwszej komunii ciachnęła mi nożyczkami wyho-

dowaną przez mamę plerezę splecioną w warkoczyk.

Czego jest najwięcej w twojej szae? 
Najwięcej jest tam okryć wierzchnich – płaszczy, pu-

chówek, kurtek, trenczów, wiatrówek i ramonesek. 

Mam też sporą kolekcję marynarek w różnych kolo-

rach – od różu po burgund. Dzisiaj rzadziej sięgam 

po jaskrawe barwy.

W jakich rzeczach czujesz się najlepiej?
Zimą najlepiej w granatowych i szarych. Najwygod-

niej mi bez krawata. Ubranie nie może mnie w żaden 

sposób uwierać ani ograniczać. Dlatego po domu zwy-

kle chodzę w dresach i obszernych bluzach, a w bar-

dziej o�cjalnych sytuacjach noszę golfy, które pasu-

ją zarówno do dżinsów, jak i pod marynarkę.

Świetnie wyglądasz, zdrowo się odżywiasz. 
Jak o siebie dbasz?
Korzystam z cateringu dietetycznego �rmy Dietering, 

wybrałem dietę śródziemnomorską. Pozwala mi to 

zaoszczędzić mnóstwo czasu, który musiałbym po-

święcić na samodzielne przygotowywanie posiłków. 

Poza tym regularnie odwiedzam Klinikę Promedion, 

w której dr Anna Płatkowska-Szczerek wykonała mi 

zabieg mezoterapii skóry głowy hair �ller. Uważam, 

że każdy facet powinien o siebie dbać. 

Jak określiłbyś swój styl?
Im jestem starszy, tym moja garderoba 

dryfuje coraz wyraźniej w kierunku 

klasyki. Wciąż pozostaję jednak wier-

ny drobnym ekstrawagancjom. Lubię 

złamać stonowany strój jakimś wyróż-

niającym mnie akcentem. Mogą to być 

lampasy na nogawkach albo kolorowe 

skarpety. Coś, co pozwoli dodać rze-

czom, które mam na sobie, szczyptę 

fantazji, ale nie odwróci jednocześnie 

uwagi od reszty stylizacji.

Czym się inspirujesz, kupując 
ubrania?
O ile współczesne trendy nie wydają mi 

się zbyt odważne albo wydumane, z za-

ciekawieniem za nimi podążam. Ostat-

nio zafascynowała mnie wracająca es-

tetyka lat 90., którą jeszcze nie tak 

dawno traktowano jako antymodę, a to 

przecież okres dojrzewania dzisiejszych 

trzydziestolatków. To dlatego moje pokolenie z sen-

tymentem odkrywa na nowo spodnie z zaszewkami, 

płaszcze oversize i dżinsowe katany z kożuszkiem.

J
rozmawia DAMIAN GAJDA  

zdjęcia ZOSIA PROMIŃSKA 

GWIAZDY

MŁODZI
PRZYSTOJNI

ZDOLNI 

POLSKICH 
SERIALI

Męski
świat

Wysportowany, przystojny, utalentowany. 
MARCIN KORCZ, choć uznawany jest  
za jednego z najpopularniejszych aktorów 
młodego pokolenia, nie ma aspiracji,  
by zostać gwiazdą. Od ścianek, czerwonego 
dywanu i bankietów woli czas spędzony  
z ukochaną dziewczyną i na kitesur�ngu.

LEKCJA 
POKORY

MARCIN KORCZ

URODZIŁ SIĘ 15 LISTOPADA  
1986 R. W KRAKOWIE. 

WYCHOWYWAŁ SIĘ W LIBIĄŻU, 
ABSOLWENT I LO IM. STANISŁAWA 

STASZICA W CHRZANOWIE.  
W 2009 R. UKOŃCZYŁ 

PAŃSTWOWĄ WYŻSZĄ SZKOŁĘ 
FILMOWĄ, TELEWIZYJNĄ  
I TEATRALNĄ IM. LEONA 

SCHILLERA W ŁODZI.  
TELEWIDZOM ZNANY Z RÓL  
W SERIALACH „RODZINA 

ZASTĘPCZA”, „PRZYJACIÓŁKI”, 
„PIERWSZA MIŁOŚĆ” CZY  
„O MNIE SIĘ NIE MARTW”.  

W 2012 R. ZAGRAŁ GŁÓWNĄ  
ROLĘ W FILMIE FABULARNYM 
„BYĆ JAK KAZIMIERZ DEYNA”.

Męski
świat

Staram się. W mojej pracy to bardzo ważne. Często 
od pierwszego wrażenia zależy moje „być albo nie 
być”. To przykre, ale takie są realia. Próbuję być 
otwarty na drugiego człowieka na tyle, na ile potra-
�ę w danej chwili.
Kiedy zacząłeś zastanawiać się nad tym, czy to,  

co nosisz, jest fajne?

Moja partnerka uświadomiła mi, jak jest to ważne, 
odwołując się do naszego pierwszego spotkania... 
Przyznaję, niespecjalnie zadbałem o jakąkolwiek  
stylizację. Wyjaśniła mi, że to, jak wyglądam, jest bar-
dzo ważną częścią składową tego, jak ludzie mnie  
odbierają. To, że ja nie przykładam większej uwagi  
do ubioru nowo poznanej osoby, nie znaczy, że inni 
też są tak pobłażliwi.
Miałeś charakterystyczny styl jako nastolatek? 

Zawsze lubiłem kolory. Cecha odziedziczona po ma-
mie. I dres. To po tacie. (uśmiech)
Dzisiaj przywiązujesz większą wagę do stroju?  

Kto ci doradza?

Przywiązuję. Podczas pracy w serialu „Przyjaciółki” 
uświadomiłem sobie, że dobrze czuję się w marynar-
kach, garniturach, w estetyce eleganckiej. Mam też 
bardzo jasny odzew, że taki styl pasuje do mnie, do 
mojej sylwetki. Dlatego też systematycznie zmieniam 
zawartość swojej garderoby, częściej podczas zaku-
pów odwiedzam sklepy właśnie z elegancką odzieżą. 
A moim doradcą jest moja partnerka.
Chodzisz z dziewczyną na zakupy? 

Zdarza się. Chociaż zakupy wolę robić sam. Nie czu-
ję wtedy presji.
Masz swoje ulubione kolory? 

Jako czynny surfer mówię: każdy kolor jest dobry!
Jak dbasz o formę? 

Formę dostałem w genach. Tata zaraził mnie miłością 
do sportu i pasją odkrywania nowych dyscyplin. Pró-
bowałem naprawdę wielu konkurencji. Jedne przypa-

dały mi do gustu bardziej, inne mniej. Ale zawsze 
coś było. Teraz np. jestem absolutnie zafascyno-
wany wind- i kitesur�ngiem – świetna sprawa! 
Ślizg po wodzie jest prawie jak orgazm!
Zawsze byłeś taki wysportowany? 

Z wyjątkiem paru chwil po kontuzjach – zawsze. 
Takie pasje, takie geny.
Podobno jesteś gadżeciarzem?

Nie. Chyba że chodzi o sprzęt lub ubiór sporto-
wy. Tu każdy gadżet jest „potrzebny”.
Na co byłbyś w stanie wydać dużo pienię-

dzy? Pozwalasz sobie na jakieś szaleństwa?

Podróże. Gdy już mój terminarz pozwoli na dal-
szy wyjazd, pieniądze przestają mieć znaczenie. 
Nie żebym dążył do jakichś hotelowych luksu-
sów, wręcz przeciwnie. Raczej ciekawość pusto-
szy mój portfel, wszystkiego chcę spróbować,  
dotknąć, wszystko zobaczyć, zwiedzić.

Powiedziałeś kiedyś, że aktorem zo-

stałeś, bo chciałeś się wygłupiać... 

Tak, coś takiego padło kiedyś z moich ust. 
Aktorstwo to nieustanne pielęgnowanie 
w sobie dziecka. Podsycanie chęci do cią-
głego odkrywania. Kiedy podejmowałem 
decyzje o tym, co będę robić w przyszło-
ści, nie wiedziałem jeszcze, że może o to 
w tym zawodzie chodzić, ale wiedziałem, 

że chcę się wygłupiać, odkrywać, używać swojej wy-
bujałej wyobraźni. Poza tym nie wyobrażałem sobie 
siebie siedzącego nad książkami, zgłębiającego tajni-
ki wiedzy np. ekonomicznej. 
Wychowywałeś się w małym mieście. Jakie 

miałeś dzieciństwo?

Piękne! Ale nie dlatego, że wychowywałem się w ma-
łym mieście. Mam cudownych rodziców, którzy za-
dbali o to, żeby moje dzieciństwo było beztroskie,  
a dom kojarzył się z bezpieczną przystanią i miłością. 
Moja mama jest trochę szalona (nauczycielka naucza-
nia zintegrowanego), lubi zaskakiwać pomysłami,  
lubi działać, iść pod prąd. Tata (wue�sta) to człowiek 
spokojny i odpowiedzialny, jego wielką pasją jest pró-
bowanie nowych dyscyplin sportowych, przy czym 
wciąż oczywiście praktykuje te, które już zna i lubi. 
Taka mieszanka cech musiała sprawić, że świat, w 
którym dorastałem, był kolorowy! 
Jak wyobrażałeś sobie, że będzie wygląda-

ło twoje życie, kiedy zaczniesz grać?

Dostatek, sława, uznanie producentów, reżyse-
rów i bogactwo! (uśmiech) Życie jednak szybko 
zwery�kowało moje wyobrażenie. Ten zawód  
– poza tym, że daje dużą wolność i różnorodność 
– jest, niestety, bardzo niestabilny. Raz nie wiesz, 
do czego się wziąć, bo pracy jest aż nadto, a po-
tem przez rok lub więcej nie ma jej w ogóle.  
Doświadczyłem takich wahań. To uczy pokory. 
Na co zwracasz uwagę, kiedy widzisz kogoś  

po raz pierwszy? 

Na energię, jaką dana osoba emanuje. Na jej 
otwartość i chęć poznania drugiego człowieka. 
Ale nigdy nikogo nie osądzam po pierwszym spo-
tkaniu. Szkoła teatralna nauczyła mnie empatii  
i zrozumienia. Przekładam to na życie. Każdy ma 
gorszy czy bardziej senny moment dnia.
Sam dbasz o pierwsze wrażenie? 

P

rozmawia DAMIAN GAJDA 

zdjęcia MARTA SINIOR 
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ZDOLNI 
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SERIALI

MICHAŁ MALINOWSKI
(UR. 1990). OD NAJMŁODSZYCH 
LAT PASJONUJE SIĘ SPORTEM: 
KILKAKROTNIE BYŁ MISTRZEM 

POLSKI W JEŹDZIECTWIE W STYLU 
WESTERN I RODEO, UPRAWIA 
ŻEGLARSTWO, NURKOWANIE  

I KRAV MAGĘ. SKOŃCZYŁ 
PWSFTVIT W ŁODZI. GRA  

W SERIALU „PIERWSZA MIŁOŚĆ”.

był dla mnie wyjątkowo ciężki, bo nie za dobrze mi 

szło, mieliśmy rozmowy z nauczycielami. Jeden  

z nich powiedział: pojedź gdzieś i po prostu coś prze-

żyj. I ruszyłem w podróż.

Tak po prostu?

Tak. Spakowałem plecak i postanowiłem ruszyć au-

tostopem. Zadzwoniłem do kolegi, który miał dołą-

czyć do mnie we Wrocławiu. Potem mieliśmy doje-

chać do Monachium i stamtąd ruszyć gdzieś dalej. Ale 

w Monachium poznałem pewną Brazylijkę i się zauro-

czyłem. Powiedziałem koledze, że dalej nigdzie nie 

jadę, zostaję z nią, więc kumpel wrócił do Polski. Na-

stępnego dnia dziewczyna mnie wystawiła i zostałem 

sam w tym Monachium. Nie miałem za bardzo pienię-

dzy, nikogo nie znałem i... bardzo mi się to spodoba-

ło. Rozłożyłem mapę i zastanawiałem się, dokąd mo-

gę pojechać. Z Monachium pojechałem do Wiednia, 

potem do Bratysławy i Pragi, a w końcu do Polski. Tak 

bardzo mi się to spodobało, że kiedy wróciłem po wa-

kacjach do szkoły, cały czas myślałem tylko o tym,  

by powtórzyć tę podróż i wyjechać na dłużej.

Co Cię tak zachwyciło?

Ten moment rozłożenia mapy i świadomość, że mogę 

pojechać dokądkolwiek zechcę. I myśl, że wszystko 

się może zdarzyć.

Nie doskwiera Ci samotność w czasie tych wy-

praw?

No widzisz, to jest właśnie wspaniałe w podróżowa-

niu samemu. Kiedy chcę być sam, jestem sam. A kie-

dy chcę kogoś poznać, poznaję – wystarczy, że zatrzy-

mam się na noc w hostelu. To naprawdę jest takie 

proste. W czasie podróży poznałem wielu ludzi, nie-

którzy z nich zostali moimi przyjaciółmi. Nawet za-

raz po naszej rozmowie umówiłem się z kolegą, któ-

rego spotkałem w Nepalu. Jest Polakiem, pracuje jako 

steward i nasza znajomość przetrwała.

Czy aktorstwo nie okazało się nudne w porów-

naniu z podróżami?

Nie. Aktorstwo też jest podróżą, tyle że w głąb siebie. 

Tak je rozumiem. Dla mnie aktorstwo to mierzenie 

się z samym sobą, a ja wciąż mam się z czym mierzyć. 

Teraz, kiedy nie masz już tyle czasu, nie tęsk-

nisz za dalekimi podróżami?

Rekompensuję je sobie np. żeglarstwem, które odkry-

łem trzy lata temu. A czasami po prostu wsiadam  

w samolot i lecę dokądś na parę dni. Najchętniej do 

Izraela i Palestyny, które uwielbiam. Ale to nie 

podróż, tylko wczasy.

Co jest dla Ciebie podróżą?

Według mojej de�nicji podróż jest wtedy, kiedy 

wkłada się w nią jakiś wysiłek. To rozwija, poza 

tym lubię mieć satysfakcję z tego, że gdzieś do-

tarłem. Jak wtedy, gdy przez 48 godzin żeglowa-

łem przez Morze Bałtyckie do Kalmaru w Szwe-

cji. Musiałem trochę powalczyć, by osiągnąć cel.

Od dziecka uprawiasz 

sport?

Tak, od najmłodszych lat 

jeżdżę konno.

Zdobyłeś nawet mi-

strzostwo w konkuren-

cjach western i rodeo. 

Skąd taki wybór dyscy-

plin?

Jeździectwo to pasja mo-

ich rodziców i oni mnie nią 

zarazili. Gdy miałem czte-

ry lata, rodzice wyprowa-

dzili się z Warszawy, kupi-

li dom w lesie niedaleko 

Zalewu Zegrzyńskiego  

i wybudowali stajnię. Naj-

pierw mieli własną grupę 

kaskaderską, z którą jeź-

dzili po Polsce i Europie, potem przerzucili się na 

sport i zajęli się jeździectwem w stylu western i rodeo. 

Mama była moją trenerką. Moje życie jeździeckie dzie-

li się więc na kilka etapów. Moim ulubionym był „etap 

szwedzki”, kiedy jeździliśmy z grupą kaskaderską ro-

dziców do Szwecji do tzw. westernowego miasteczka 

i występowaliśmy tam w show.

Występowałeś z rodzicami przed publiczno-

ścią?

Nie od razu. Najpierw byłem ich technicznym i tylko 

pomagałem. Występy rodziców polegały m.in. na tre-

surze koni, były też akrobacje na galopujących ko-

niach, tzw. dżygitówka, czy pokazy z szablami i lan-

cami. I ja np. podawałem im te szable. A potem, kiedy 

miałem 9 czy 10 lat, dostałem swój własny show. Wy-

skakiwałem przed publiczność, strzelałem parę razy 

z bicza, kłaniałem się, i tyle.

Czy to było bezpieczne?

Byłem dobrze przygotowany. 

Do dziś jeździsz konno?

Tak, ale już nie tak często. Teraz uprawiam jeździec-

two rekreacyjne. (śmiech) 

Dlaczego wybrałeś aktorstwo?

W liceum byłem bardzo nieśmiały, trema zżerała mnie 

za każdym razem, gdy musiałem wyrazić swoją opi-

nię. Stwierdziłem, że bardzo mi to przeszkadza, i po-

stanowiłem zmierzyć się z nieśmiałością. Uznałem, 

że aktorstwo na pewno mi w tym pomoże. Wcze-

śniej miałem za sobą udział w reklamie. Wiedzia-

łem, że praca przed kamerą sprawia mi wielką 

frajdę, ale wiąże się z ogromnym stresem. I po-

myślałem, że dzięki aktorstwu nie dość, że po-

zbędę się tego stresu i nieśmiałości, to jeszcze 

zdobędę pracę, która da mi satysfakcję.

Udało się?

Tak. Ale w pracy nad sobą pomogły mi również 

podróże, które stały się bardzo ważną częścią 

mojego życia. Po pierwszym roku studiów, który 

O
MÓJ ŚWIAT 
BEZ 
GRANIC

MICHAŁ MALINOWSKI  
został aktorem, by walczyć  
z kompleksami: nieśmiałością  
i paraliżującą tremą. Szukał 
zawodu, który nie będzie go 
ograniczał. Bo jego największą 
pasją są konie i podróże,  
w które wyrusza samotnie  
na wiele miesięcy. 

GWIAZDY

MŁODZI
PRZYSTOJNI

ZDOLNI 

POLSKICH 
SERIALI

rozmawia KATARZYNA DĄBROWSKA

zdjęcia PIOTR DOMAGAŁA

MĘS

WER
SJA

LATA

W tym sezonie projektanci 
proponują klasykę w nieco 
odnowionych wariantach. Kolory 
ziemi w eleganckiej odsłonie, 
zaskakujący dżins, kolorowe 
wzory w hawajskim klimacie  
i styl militarny w jeszcze bardziej 
wyluzowanej wersji. A do tego 
zaskakujące dodatki!

Męski
styl

KOLORY ZIEMI
Beże i i jasne brązy nie muszą być nudne. 

Wystarczy wybrać oryginalny fason  

lub łączyć ubrania z bardziej wyrazistymi  

dodatkami w zbliżonych, piaskowych  

odcieniach. Zaleta: jasne kolory naprawdę 

sprawdzają się w upały. Beżowy garnitur  

o luźnym fasonie to obowiązkowy element  

w męskiej sza�e tego lata. 
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9 Michał Piekarski

Męski

świat

Zawsze staram się  

wychodzić na boisko 

z myślą, że wygram mecz.

WALCZĘ

S A M

ZE SOBĄ

ROBERT
LEWANDOWSKI

NAJLEPSZY POLSKI PIŁKARZ. 
Czołowy zawodnik Bayernu Monachium, kapitan reprezentacji Polski. 

Najbardziej rozpoznawalny na świecie Polak. Dojrzały, wrażliwy, 
zdyscyplinowany. A jakim jest synem i mężem? 

rozmawiała MAGDALENA GRYGLEWICZ
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ROBERT
LEWANDOWSKI

R
To będzie dla mnie specy�czna rozmowa,  

bo pamiętam Cię z liceum…

Jako „Rodneja”. Pociesznego grubaska ze 

spodniami opuszczonymi w kroku, nastroszo-

nymi włosami, buzią jak księżyc i wagą 90 kg 

przy 175 cm wzrostu. Szkolnym podrywaczem 

na pewno nie byłem.

A teraz rozmawiam ze znanym aktorem ob-

sadzanym w rolach amantów. Czołowym 

przystojniakiem narodu. 

Czy to jest ten moment, w którym zamyślam się 

i zblazowanym głosem mówię: „No tak, to po pro-

stu geny, a poza tym musiałem odkryć swoje we-

wnętrzne piękno” (śmiech)? Mówiąc serio, to dla 

mnie totalnie surrealistyczna sytuacja. Gdzieś 

w głębi wciąż jestem tym niepewnym siebie chło-

pakiem z nadwagą, z którą musiałem zresztą 

ostro powalczyć. Na szczęście bardzo lubię ćwi-

czyć, więc praca nad ciałem była łączeniem przy-

jemnego z pożytecznym. Skoro widzowie  

Zaczynał w awangardowym 
teatrze, teraz jest gwiazdą 
popularnych seriali  
i komedii romantycznych. 
Mikołaj Roznerski mówi 
„Gali” o porzuceniu 
wizerunku delikatnego 
chłopca, fascynacji pięknymi 
kobietami i odważnych 
zawodowych marzeniach. 
rozmawiał DAMIAN GAJDA  

Męski
Świat

MPułapki
popularności

Męski

świat

Gra w popularnych serialach i �lmach, ale bliżej mu 
do zwykłego faceta niż gwiazdora. Kocha swoją pracę, 

chociaż najszczęśliwszy czuje się, gdy spędza czas  
z żoną i dwoma synami. Uwielbia grać z nimi w piłkę, 

która jest ich wspólną pasją. 
rozmawiał DAMIAN GAJDA

zdjęcia BOGDAN JABŁOŃSKI / COMPLETE ARTISTS

JAN WIECZORKOWSKI
ŚCIGAM
NIE
Z NIKIM SIĘ 

Męski
świat

A ja... spokojnie wisiałem sobie dalej. Tym zabawnym 
akcentem moja kariera awangardowego artysty do-
biegła końca. 
Nie masz wrażenia, że się sprzedałeś? Że zamie-
niłeś artystyczne ideały na łatwą kasę?
To pytanie jest nieuczciwe. Sugeruje, że granie w �l-
mach gatunkowych czy serialach jest czymś gorszym 
od grania w teatrze. Nie jest. Co więcej, nie jest też  
dla aktora łatwiejsze. Ja nie żyję poza rzeczywisto-
ścią zwykłych ludzi. Mój dzisiejszy sukces zawodowy 
i �nansowy był poprzedzony trudnym okresem praw-
dziwej biedy. Bywało, że musiałem pożyczać pienią-
dze, pomieszkiwać u znajomych – sam zresztą byłeś 
jedną z osób, które mnie ugościły. Brakowało mi  
na podstawowe potrzeby. Przez kilka miesięcy pra-
cowałem jako kierowca w markecie budowlanym. 
Wreszcie dostałem etat w dobrym teatrze w Lublinie. 
Grywałem tam różne role: od halabardzisty do Ra-
skolnikowa, ale �nansowo było słabo. Nie mogłem się 
utrzymać za te pieniądze, dojeżdżając na dodatek 
z Warszawy, gdzie odbywają się wszystkie ważne ca-
stingi, zwłaszcza że miałem zostać ojcem. Droga  
do sukcesu w serialach i �lmach gatunkowych też nie 
jest przecież łatwa. Musiałem zaczynać wszystko  
od nowa. Przyzwyczajony do owacji na stojąco po naj-
ważniejszych spektaklach w Lublinie, znów musia-
łem grać dostawcę pizzy czy pana przechodzącego 
w tle, byle tylko ktoś mnie zauważył. Wreszcie przy-
szła propozycja pracy przy thrillerze „Supermarket”. 
Akurat rodził mi się syn i powiedziałem sobie: „Jeśli 
to nie wypali – kończę z aktorstwem”. Zdjęcia próbne 
się przeciągały, Marian Dziędziel był dla mnie bardzo 
ostry, zajeżdżał mnie aktorsko, ale na koniec pokle-
pał po plecach i powiedział: „Dałeś radę”. I odtąd po-
woli zaczęły się pojawiać kolejne propozycje, a ja mo-
zolnie piąłem się po szczebelkach kariery.
Kiedy pomyślałeś: „Wreszcie odniosłem sukces”? 
Finansowy, wizerunkowy…
Popularność zapewnia aktorowi telewizja. Kiedy do-
łączyłem do obsady „M jak miłość”, pojawiły się pierw-

sze prośby o autograf czy sel�e. 
Staram się nigdy nie odmawiać. 
W końcu mam pracę tylko dlate-
go, że ludzie chcą mnie oglądać. 
Moment, w którym aktor zamyka 
się w świecie sobie podobnych, bo-
gatych osób, które odniosły suk-
ces, uważam za początek zawodo-
wego końca. Tymczasem przed 
sodówką ratuje mnie przeszłość. 
Dorastałem w domu, w którym się 
nie przelewało. Niczego nie poda-
no mi na tacy. Pomogła też zawo-
dowa degradacja po odejściu z te-
atru w  Lublinie. Dzięki temu 
wiem, że jednego dnia jesteś 
gwiazdą, a następnego znów mo-
żesz być nikim. Zamierzam się 
przed tym zabezpieczyć.

Kadr z filmu  

„7 RZECZY,  

KTÓRYCH  

NIE WIECIE  

O FACETACH” 

W roli Marcina 

Chodakowskiego 

w serialu  

„M JAK MIŁOŚĆ”

reagują pozytywnie, pozostaje mi się tylko cieszyć. Ale 
nie zamierzam popadać w narcyzm. Amantem stwo-
rzyli mnie producenci i reżyserzy. To od nich zależy, 
jaki masz ekranowy wizerunek.
Dwie Twoje tegoroczne role �lmowe obejrzało 
ponad milion widzów, role serialowe ogląda kil-
ka milionów… Zdążyłeś już się poczuć gwiazdą?
Gwiazdą jest Madonna albo Robert de Niro. Ktoś, ko-
go nie spotkasz na zakupach w warzywniaku. Kto 
żyje w izolowanym świecie. Jeśli wierzyć pani eks-
pedientce w moim osiedlowym sklepie, ja jestem ce-
lebrytą. Tak mnie kiedyś właśnie przywitała: „Dzień 
dobry, panie celebryto!”. „Dzień dobry!”, odpowie-
działem, myśląc sobie o tych czterech latach szkoły 
teatralnej, 40 rolach w teatrze, 15 rolach w �lmie  
i 20 w serialach… Dziś aktor musi być świadom,  
że o jego pozycji decyduje zdjęcie na okładce plot-
karskiego magazynu. Tego dnia pani miała za ladą 
takie pismo, z krzykliwym tytułem: „Mikołaj wciąż 
szuka miłości”.
Mówisz o tym żartobliwie, ale i z pewnym żalem. 
A przecież ludzie marzą o popularności, o swo-
ich twarzach na okładkach magazynów. Napraw-
dę nie ma w tym nic przyjemnego? 
Ja na tych okładkach fatalnie wyglądam. Czasem na-
wet podejrzewam, że oni celowo zamieszczają moje 
zdjęcia z głupim uśmiechem albo świecącą się twa-
rzą. A poważnie – nigdy nie marzyłem o popularno-
ści. Marzyłem o teatrze, o wielkiej sztuce. Kiedy koń-
czyłem liceum, eksplodowała młoda polska dra- 
maturgia: Majewski, Warlikowski, Jarzyna, Klata... 
Ten minimalistyczny teatr, skupiony na emocjach, na 
obalaniu tematów tabu, burzeniu starych hierarchii, 
szalenie mi się podobał. Wyznaczał moje intelektual-
ne horyzonty i moją wrażliwość przyszłego artysty. 
Na studiach zacząłeś zresztą grać w alternatyw-
nym teatrze prowadzonym we Wrocławiu  
przez Majewskiego…
W Scenie Witkacego. Tak alternatywnej, że zdarzało 
nam się grywać dla dwóch osób! Ale i  czasem  
dla pełnej sali. Robiliśmy tam rze-
czy odjechane, nie stawialiśmy so-
bie granic. Miałem wtedy wielką 
nadzieję, że kiedyś będę grał 
u Warlikowskiego. Życie chciało 
jednak inaczej. Z  Krzysztofem 
spotkałem się nie na deskach je-
go teatru, a na Agrykoli, kiedy ro-
biłem program telewizyjny o �t- 
nessie. Wiszę sobie na rękach 
cztery metry nad ziemią, spocony 
i  starający się utrzymać fason 
przed kamerą, patrzę w górę – a tu 
mój Mistrz spogląda na mnie 
z wyrazem całkowitego zdumie-
nia na twarzy. Uśmiechnąłem się, 
a raczej spróbowałem się uśmiech-
nąć, wybełkotałem: „Dzień do-
bry”, on się odkłonił i odszedł. 

Moment, w którym 
aktor zamyka się  
w świecie sobie 

podobnych, bogatych 
osób, które odniosły 

sukces, uważam  
za początek 

zawodowego końca
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To znaczy?
Zająłem się biznesem. Rok temu otworzyłem z kole-
gą �rmę. Jeśli przyjdzie taki moment, w którym za-
braknie ciekawych propozycji, chcę mieć możliwość 
odrzucania nieciekawych. Ten zawód jest fajny, kie-
dy wykonujesz go dla przyjemności. To mi pozostało 
po latach spędzonych w awangardowym teatrze. Nie-
chęć do kompromisu. Poza tym muszę zadbać o przy-
szłość swojego sześcioletniego syna Antoniego. 
Jakie są twoje zawodowe marzenia?
Na wielkie marzenia można sobie pozwolić, kie-
dy czuje się niezależność – ja na swoją muszę 
jeszcze zapracować. Nie myślę o tym, że chciał-
bym zagrać u Spielberga czy na Broadwayu. Pó-
ki co chcę pograć w  filmach sensacyjnych. 
W pełni profesjonalnie, bez dublerów. Zapisa-
łem się do międzynarodowej szkoły kaskade-
rów. Dawno nie przeżyłem tak świetnej przygo-
dy! Potrzebuję w życiu adrenaliny, a ta szkoła 
mi to gwarantuje. Uczymy się samochodowych 
pościgów, skoków ze spadochronem, bójek, 
ulicznych akcji...
Najbardziej niebezpieczna sytuacja? 
Nauka wyskakiwania z samochodu w biegu. Mu-
sisz położyć cegłę na pedale gazu, stanąć na kie-
rownicy, złapać się dachu i w odpowiednim mo-

mencie wyskoczyć na materac. Samochód jedzie  
50 km/godz., odbija w bok, jak tylko zdejmiesz no-
gę z kierownicy… Muszę przyznać, że był to jedyny 
moment, w którym się naprawdę bałem.
Tra�łeś od razu?
Za trzecim razem. Na szczęście skończyłem w jednym 
kawałku. 
A co jest Twoją największą pozazawodową pasją?
Podróże. Zawsze o nich marzyłem, ale też zawsze bra-

kowało mi na nie pieniędzy. Dopiero na trzecim 
roku studiów wybrałem się w podróż po Europie 
z kolegą. Mieliśmy w kieszeni 40 euro. Jeździli-
śmy pociągami na gapę, łapaliśmy autostop, w każ-
dym mieście staraliśmy się o drobne prace: sprzą-
tanie, wywóz gruzu, przenoszenie ciężkich 
rzeczy… Tak dotarliśmy do Lizbony, w której pra-
cy dla nas nie było. Wygłodzeni spaliśmy więc  
na plaży. Poznaliśmy rybaków łowiących tuńczy-
ki. Najpierw nas nakarmili  (nigdy później nie ja-
dłem tak pysznej ryby), a potem zaproponowali 
podróż transportowcem do Brazylii w zamian za 
pracę na pokładzie. A na emeryturze mam nadzie-
ję osiąść w jakimś miłym, ciepłym kraju i praco-
wać już tylko dla przyjemności.

Na wielkie 

marzenia można 

sobie pozwolić, 

kiedy czuje się 

niezależność  

– ja na swoją 

muszę jeszcze 

zapracować. 

MIKOŁAJ ROZNERSKI
(UR. 1983 R.) AKTOR  

TEATRALNY I FILMOWY,  
OD LAT ZWIĄZANY  

Z TEATREM IM. JULIUSZA 
OSTERWY W LUBLINIE.  

ABSOLWENT PWST WE WRO-
CŁAWIU I PRASKIEJ SZKOŁY 

TEATRALNEJ DAMU.  
POPULARNOŚĆ ZDOBYŁ  

DZIĘKI SERIALOWI „M JAK 
MIŁOŚĆ”. W LUTYM 2017 R. 

NA EKRANY WEJDZIE  
NAJNOWSZY FILM Z JEGO 

UDZIAŁEM „PORADY  
NA ZDRADY”.

M
Masz 17 lat, Twoi koledzy z Rabki, skąd po-

chodzisz, trenują narciarstwo, a Ty marzysz 

o aktorstwie. Skąd ten pomysł?

Ale ja też trenowałem. Każdy młody chłopak, który 
mieszkał w górach, trenował narciarstwo albo przy-
najmniej próbował. W moim domu to była tradycja. 
W latach 80. uprawiałem slalom i slalom gigant. Od-
nosiłem nawet sukcesy, w narciarstwie alpejskim 
byłem 12. w Polsce. Zrozumiałem jednak, że to nie 
dla mnie. Nie lubiłem emocji towarzyszących zawo-
dom, przeżywałem porażki. Nie pamiętam, żebym 
stresował się którymkolwiek egzami-
nem w szkole teatralnej tak, jak tymi za-
wodami. Poza tym rodzaj stresu, które-
go wtedy doświadczałem, nie działał na 
mnie motywująco. Musiałem rywalizo-
wać ze swoim najlepszym przyjacielem. 
Wkurzałem się na siebie, że jestem zły, 
gdy on odniósł jakiś sukces. 
Ale jednak zacząłeś grać. 

Cóż, wiedziałem, że sport to tylko przy-
goda, a aktorstwo – pomysł na życie.  
W Rabce mieszkałem blisko kina Śnież-
ka, do którego często chodziłem. Mieli-
śmy z kolegami po osiem lat, kiedy za-
chwyciliśmy się „Gwiezdnymi wojnami”.  
Z przejęciem oglądaliśmy inny świat, 
który pokazywał nam George Lucas. 
Wracałem do tego �lmu kilkanaście ra-
zy, myślę, że bardzo mnie ukształtował. 

Odgrywałeś z kolegami sceny z �lmów?

No jasne, i byłem w tym całkiem niezły. Potem po-
życzyłem od dyrektorki Teatru Rabcio kamerę VHS  
i zrobiłem swój pierwszy �lm krótkometrażowy, 
thriller „Świadkowie”. Sami go zmontowaliśmy, na 
komputerze podłożyliśmy głos, wszystko wyglą- 
dało naprawdę profesjonalnie. Wydrukowaliśmy  
plakaty, sprzedawaliśmy bilety po trzy złote. Urzą-
dziliśmy pokaz premierowy przed całą klasą. Zaro-
bioną kasę przeznaczyliśmy na imprezę. 
Dzisiaj na swoim Instagramie i kanale na 

YouTube też pokazujesz krótkie etiudy. Tyl-

ko kamerę VHS zamieniłeś na Iphone’a.

(śmiech) W tym małym pudełeczku jest kamera, stół 
montażowy i centrum dystrybucji na cały świat. Po-
myślałem, że muszę to wykorzystać, po 30 latach 
wróciłem do swojej pasji, którą jest robienie �lmów. 
Daje mi to wolność, a przy okazji pozwala sprawdzić 
się w nowej roli. Podoba mi się też, że mogę nad ta-
ką etiudą pracować sam, według własnego pomysłu, 
w każdej chwili i w dowolnym miejscu. Nikt ani nic 
mnie nie ogranicza. 
Masz rodzinę: żonę, dwóch wspaniałych sy-

nów. Najwięcej wydajesz na nich?

Kiedyś prawie wszystko, co zarobiłem, wydawałem 
na podróże. Kupowałem spontanicznie bilety do Am-
sterdamu, Londynu, Stanów. Lubiłem też gadżety. 
Ale teraz czuję się odpowiedzialny za swoich bli-
skich i staram się racjonalnie wydawać pieniądze. 
Mówiąc wprost: wszystko idzie na dzieciaki.
Co z niematerialnych rzeczy sprawia Ci naj-

większą radość?

Siedzenie w ogródku i czytanie Carlosa Ruiza Zafó-
na, słuchanie czarnej muzyki: hip-hopu, funky, R&B, 

jazzu czy soulu. Poza tym udany trening na 
siłowni lub bokserski. 
Czego uczy sport?

Tego, że można przegrywać. Ale dzisiaj sta-
ram się żyć bezstresowo i unikać niezdro-
wego współzawodnictwa. Wyścig szczurów? 
To nie dla mnie. Im jestem starszy, tym bar-
dziej przekonany, że dystans do życia po-
trzebny jest każdemu. 
Aktorstwo chyba pomaga tego dystan-

su nabrać?

Na pewno. Długo też walczyłem z nieśmia-
łością. Pokonałem ją dopiero na studiach. 
Musiałem się otworzyć przed kolegami, pro-
fesorami, pokazać, jaki jestem naprawdę.  
I ten proces polegający na nabieraniu pew-
ności siebie był fantastycznym doświadcze-
niem. W szkole teatralnej poczułem się na 
swoim miejscu.

M
Unikam 

stresujących 
sytuacji. Wyścig 
szczurów? To nie 

dla mnie. Im 
jestem starszy, 

tym większy 
mam dystans  

do życia. 
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Robert, to już staje się nudne! Rozmawia-

my po Twoim kolejnym wygranym meczu 

w Lidze Mistrzów, w którym strzeliłeś 

dwie bramki. A teraz serio: na boisko 

wchodzisz jako zwycięzca czy dopusz-

czasz obawy, wątpliwości, słabszą formę? 

Zawsze staram się wychodzić z myślą, że wy-

gram mecz. Ale wiadomo, różnie bywa. Roz-

mawiamy w dniu, w którym wróciłem z Holan-

dii, przede mną kolejne ważne spotkania. Jako 

zawodnicy jesteśmy teraz przeciążeni  

do granic możliwości, bo gramy co trzy dni. 

Presja, oczekiwania – to też ma wpływ na na-

sze samopoczucie. Za każdym razem walczę 

więc głównie sam ze sobą, by dać z siebie jesz-

cze więcej, niż chce mój organizm. Wiem,  

że nigdy nie mogę się poddać.

Grasz na pozycji napastnika. Prywatnie 

też taki jesteś? 

Sport w dużym stopniu mnie ukształtował, wy-

chował. Oddzielam życie zawodowe od prywat-

nego, ale pewne rzeczy faktycznie się przeni-

kają. Wydaje mi się, że egoizm boiskowy 

R
Sport  

w dużym 
stopniu mnie 
ukształtował. 

Oddzielam 
życie 

zawodowe  
od prywatnego, 

ale pewne 
rzeczy 

faktycznie się 
przenikają. R

O
B

ER
T 

M
A
 N

A
 S

O
B

IE
: 
G

A
R

N
IT

U
R

 L
O

R
EN

ZO
 D

B
, K

O
S

ZU
LĘ

 N
IC

O
LA

S
 V

IS
TU

LA
, K

R
A
W

AT
 A

LT
E 

W
 V

IS
TU

LA
, P

O
S

ZE
TK

Ę 
B

IA
N

C
O

 V
IS

TU
LA

Lista 
marzeń

Gala MEN

GRUDZIEŃ/STYCZEŃ 2017

To dzięki Ani jestem dzisiaj tu,     gdzie jestem. Ona zmieniła moje życie. 
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To prawda, że dzięki diecie opracowanej 

przez żonę zmieniłeś się na lepsze jako 

sportowiec? 

Już kilka lat temu dzięki Ani zmieniło się moje 

podejście do sportu, w tym odżywiania. Wcze-

śniej miałem problemy ze zmęczeniem, z właści-

wą regeneracją, a wiadomo, że wtedy na boisku 

nie mogłem dać z siebie wszystkiego. Gdyby nie 

Ania, nie przeskoczyłbym pewnej poprzeczki. 

Mówię też o podejściu do życia, o reagowaniu  

na trudne sytuacje. Sporo o tym rozmawiamy, 

dzięki Ani mogłem przejść na wyższy poziom.

Jak bardzo Waszemu związkowi poma-

ga to, że jesteście zawodowymi sportow-

cami? 

Pomagamy sobie, i to nie jest kwestia odpowied-

nich słów, tylko wczucia się w sytuację. Trzeba 

wiedzieć, co dokładnie powiedzieć, jak podejść 

do problemu. Samo: „Nie przejmuj się” nie wy-

starczy. Kiedy rozmawiam z kimś na obcy mi 

temat i mówię, że będzie OK, to czegoś jednak 

brakuje. My z Anią też miewamy problemy  

i o nich rozmawiamy. Staramy się uzupełniać.

Mieszkacie w Niemczech od siedmiu lat. 

Najpierw grałeś w Borussi Dortmund, te-

raz – w Bayernie Monachium. Jaki jest bi-

lans tego pobytu? 

Te miasta bardzo się różnią. Bawaria to najbo-

gatszy region w Europie, a leżące w niej Mona-

chium jest centrum naszego kontynentu. Lu-

dzie są mili, spokojni, nie ma wielu biurowców. 

Idealne warunki do życia. Muszę jednak przy-

znać, że niektórzy ludzie celowo zawyżają nam 

rachunki, np. za wykonane roboty domowe; te-

go nie lubię. Okazuje się, że nawet w Niemczech 

trzeba być czujnym, by cię ktoś nie naciągnął 

(śmiech). Do Polski przyjeżdżamy z Anią, kie-

dy tylko możemy: w wakacje, święta, na zgru-

powanie kadry piłkarskiej. Każdy przyjazd 

trzeba zaplanować wcześniej, nie ma miejsca 

na spontaniczne wypady. Wtedy nadrabiamy 

czas z rodziną i przyjaciółmi.

Zostałeś twarzą polskiej marki odzieżo-

wej Vistula. Sygnujesz kolekcję ubrań  

pod hasłem: „Selection”. Ostatnio Twój styl 

ewoluował, stał się bardziej elegancki. 

Też tak to widzę. Polubiłem garnitury, ale nie 

dlatego, że muszę. Dobrze się w nich czuję. 

Chętnie ubieram się nie tylko w klasyczną 

czerń, ale też w inne kolory, szary, błękitny. Ko-

lekcję dla Vistuli stworzyłem razem z projek-

tantami �rmy. Podczas długich rozmów z ni-

mi opowiadałem, co najbardziej lubię, jakie 

kolory i kroje. Nie sygnowałbym swoim nazwi-

skiem czegoś, w czym sam czułbym się źle.

Twój ulubiony element kolekcji? 

Mam wskazać tylko jeden? Trudne, ale wybrał-

bym kurtkę typu bomberka w kolorach zielo-

nym i czerwonym. Często noszę ją na co dzień.

Czego życzyć Ci na nowy rok? 

Zdrowia i szczęścia. Na całą resztę trzeba sobie 

zapracować.

Polubiłem 
garnitury, 

ale nie 
dlatego, 

że muszę. 
Dobrze się  

w nich czuję. 

Sesja zdjęciowa Vistuli jesień-zima 2016/17

Fotograf Mateusz Stankiewicz / AFPHOTO

Projektant marki Wojtek Bednarz

Dyrektor marketingu 

Patrycja Hatalska-Kostewicz R
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Kurtka Dior Homme sweter Dunhill koszula A.P.C./mrporter.com spodnie Burberry Prorsum czapka Stetson

ZDJĘCIA: NICOLAS VALOIS / LE FIGARO / EAST NEWS

 Nowe trendy ma gdzieś. Ubiera się prosto,  
ogląda stare francuskie kino i jeździ klasykami.  

Chcesz go zmienić? Źle tra�łaś.   
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4 Tytulik z pierszej 
strony artykułu

Najlepszy 
dział

Gala MEN
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Parka Lanvin sweter Valentino koszula Cerruti 1881 Paris spodnie Brioni 

Po lewej: Budrysówka Canali golf Hugo Boss spodnie Trussardi buty Christian Louboutin
Bluza Hermès spodnie Emporio Armani kołnierz Emporio Armani buty Hogan  

Po prawej: Kurtka Berluti sweter Bottega Veneta spodnie Ralph Lauren Purple Label
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O POTĘDZESNY Milionerzy nie chcą jeździć seryjnymi autami. Dlatego najbardziej liczący się producenci 

samochodów projektują dla nich niepowtarzalne modele – o dużej mocy i obłędnym 

designie. I w imię zysków rezygnują nawet z własnego logo. tekst ROBERT FROST    

Abarth 124 Spider bazujący  

na Fiacie – ma piękne nadwozie  

i spermocny silnik.

Lista 

marzeń

Ferrari oferuje obecnie  aż cztery spor-

towe modele, a Rolls-Royce wypusz-

cza rocznie ze swojej fabryki w Good- 

wood ponad 3 tys. ręcznie składanych aut, 

dlatego coraz trudniej o zachowanie in-

dywidualności. Kiedyś na warszawskich 

ulicach widok porsche 911 czy bentleya 

continental wzbudzał podziw. Teraz ry-

nek luksusowych i sportowych samocho-

dów nasycił się na tyle, że aby wyróżnić 

się z tłumu, trzeba zaszokować przechod-

niów kolorem nadwozia, dołożonymi 

spojlerami i podrasowanym silnikiem.  

A najlepiej wszystkim naraz. Masowi pro-

ducenci samochodów są jak sieciówki z 

ubraniami – oferują gotowe produkty,  

natomiast �rmy tuningujące można uznać  

za ekskluzywne domy mody, „szyjące” au-

ta na indywidualne zamówienie. 

   Rynek przeróbek kwitnie już od kilku 

lat. Szacuje się, że wart jest 31 mld dol. 

rocznie. Klienci mogą wybierać: od pro-

stej zmiany koloru nadwozia, aż po grun-

przemytnicy bimbru pędzonego w Appa-

lachach zaczęli wzmacniać swoje seryjne 

samochody, by z bagażnikiem wypełnio-

nym kontrabandą uciec poborcom podat-

kowym. Dzięki temu nauczyli się jeździć 

bocznymi, szutrowymi drogami. I tak na-

rodził się narodowy sport samochodowy 

Amerykanów – NASCAR. 

   Jednym z pierwszych wozów wykorzy-

stywanych do tych wyścigów był Olds- 

mobile Rocket 88 z 1949 r. uznawany  

za protoplastę późniejszych muscle carów  

– mocnych, ale tanich samochodów zapro-

jektowanych przez wielkie amerykańskie 

koncerny motoryzacyjne. Pierwszy Ro- 

cket miał moc 135 KM, ale już dekadę póź-

niej auta tej kategorii przekracza-

ły magiczne 300 KM. Dodge 

miał Challengera i Charge-

ra, Pontiac wprowadził mo-

del GTO, Chevrolet zadebiu-

tował z Camaro, a Ford 

przedstawił światu Mu-

Podczas  
prohibicji 

bimbrownicy 
podkręcali  
silniki aut,  

aby móc uciec  
przed policją.  

Carroll Shelby, modyfikując samochody, 

czerpał ze swoich doświadczeń kierowcy 

wyścigowego. Tak powstały mustangi  

shelby GT 350 i 500 z silnikami V8.

Podkręcony Shelby 

bazuje na Fordzie 

Mustangu i ma 

ponad 500 KM.

towną przebudowę karoserii i silnika  

oraz stworzenie unikatowego modelu  

na specjalne zamówienie. Ten trend od ra-

zu dostrzegli producenci samochodów.  

Zorientowali się, że proponując mody�-

kowane przez siebie samochody, mogą  

zarobić jeszcze więcej, a przy okazji – po-

prawić swój wizerunek i dotrzeć do szer-

szej grupy nabywców.

Trend z USA
Przeróbki samochodów początkowo były 

domeną Amerykanów, których zmusiła 

do tego… prohibicja. W okresie między-

wojennym mody�kowane samochody słu-

żyły do szybkiego transportu alkoholu  

i ucieczek przed policją. Po zakończeniu 

II wojny światowej do tuningu zabrali się 

powracający z frontu żołnierze, którzy  

z braku zajęcia dłubali w garażach  

przy swoich samochodach, podkręcając 

ich moce i przerabiając nadwozia. Tak po-

wstały pierwsze hot rody. Równolegle 

MUSTANG SHELBY GT 350 R

FORD T

MUSTANG SHELBY GT 350

MUSTANG GT 500 

To m.in. od tych aut 

zaczęła się epoka 

tuningu w USA.

stanga. To właśnie tym ostatnim zainte-

resował się były kierowca wyścigowy  

i konstruktor słynnej AC Cobry, Carroll 

Shelby. Mody�kacje silników i zawieszeń 

popularnego Forda doprowadziły w poło-

wie lat 60. XX wieku do powstania kulto-

wych modeli Mustang Shelby GT 350  

i GT 500 z silnikami V8 podkręconymi  

do ponad 300 KM. Niestety, kryzys pali-

wowy z początku lat 70. położył kres woj-

nie na konie mechaniczne i liczne mody-

fikacje. Sportowe samochody zostały 

wykastrowane z mocy w imię walki o czy-

ste środowisko. Moda na nie wróciła nie-

dawno, na fali coraz większego zaintere-

sowania sportowymi autami. W tym 

tysiącleciu Dodge wskrzesił Chargera  

i Challengera, Chevrolet zaczął mocno 

promować Camaro, a Ford za pośrednic-

twem marki Shelby znów uczynił z Mu-

stanga pożądany model. Dziś najmocniej-

sze wersje nazywają się Mustang Shelby 

GT 350 i GT 350 R i na próżno szukać  

na nich logo Forda, mimo że sprzedawa-

ne są w amerykańskich salonach tej mar-

ki obok seryjnych mustangów. Ich silniki 

V8 są mocno podrasowane i osiągają po-

nad 500 KM bez turbodoładowania, ale 

zmiany nie kończą się wyłącznie na mo-

dy�kacjach pod maską. Auta są specjal-

nie odchudzane: wyrzuca się tylne siedze-

nia i wygłusza kabinę, zakłada felgi z 

włókna węglowego, a nawet pozbywa się... 

klimatyzacji i radia. Mimo tak spartańskiej 

kon�guracji czas oczekiwania w salonie 

na podkręcone mustangi liczy się bardziej 

w latach niż miesiącach, bo chętni ustawi-

li się w naprawdę długiej kolejce. 

Włoch z Austrii
W czasach, gdy Amerykanie rozwijali ry-

nek potężnych maszyn z gigantycznymi 

silnikami, jednym z pionierów mody�ka-

cji seryjnych samochodów w Europie był 

Karl Abarth, wiedeńczyk, który w okresie 

międzywojennym z zapałem startował  

w wyścigach motocyklowych na pojazdach 

własnej konstrukcji. W 1934 r. Abarth za-

słynął tym, że pokonał Orient Express na 

liczącej 1300 km trasie z Wiednia do Osten-

dy, prowadząc zbudowany przez siebie mo-

tocykl z wózkiem bocznym. W tym okre-

sie osiadł w Włoszech i zaczął się obracać 

w środowisku konstruktorów samocho-

dów. W 1949 r., już po przyjęciu włoskiego 

obywatelstwa oraz imienia Carlo, założył 

w Bolonii �rmę Abarth & C., specjalizują-

cą się w konstruowaniu samochodów wy-

sprzedaży FCA i dzięki temu mają fabrycz-

ną gwarancję. Abarth kontynuuje też spor-

towe tradycje – do dziś bierze udział w raj-

dach i wyścigach, jego silniki stosowane są 

także w bolidach formuły czwartej startu-

jących w mistrzostwach Włoch. 

Gwiazda po zmianach
Mocne wersje seryjnych modeli oferują też 

koncerny niemieckie. BMW od lat propo-

nuje klientom auta serii M, które wywodzą 

się w prostej linii ze sportowych doświad-

czeń marki. Audi z kolei stawia na linię RS, 

specjalizując się w połączeniu turbodoła-

dowanych silników z napędem na wszyst-

kie koła Quattro. Największą ofertę pod-

rasowanych modeli ma jednak Mercedes, 

który sprzedaje swoje najmocniejsze wer-

sje pod szyldem AMG, firmy założonej  

w 1967 r. przez dwóch Niemców:  Hansa 

Wernera Aufrechta i Erharda Melchera. 

Przedsiębiorstwo wzięło nazwę od ich  

nazwisk oraz miejsca urodzin Aufrechta  

– Großaspach – i początkowo zajmowało 

się wyłącznie mody�kacją silników do sa-

mochodów wyścigowych. Z czasem doszedł 

do tego nieo�cjalny tuning aut seryjnych 

polegający nie tylko na podrasowaniu sil-

ników, lecz także na zmianach w zawiesze-

niu, detalach nadwozi i wnętrza. Dziś AMG  

w 100 proc. należy do Mercedesa, który wy-

korzystuje tę submarkę zarówno do pro-

mowania koncernu w formule pierwszej  

i wyścigach DTM, jak i do sprzedaży 

wzmacnianych aut z gwiazdą na masce,  

od małej klasy A (381 KM) po limuzynę kla-

sy S (630 KM) i terenową klasę G o mocach 

przekraczających 600 KM. AMG specjali-

zuje się też w przeróbkach nadwozi i wnętrz 

seryjnych mercedesów. Jeśli zechcecie  

w swoim aucie tapicerkę w kolorze ulubio-

nego ręcznika, specjaliści z A«alterbach, 

gdzie mieści się obecnie siedziba tej 

Światowy 
rynek tuningu 

wart jest   
31 mld dol.  

rocznie. 

Wnętrze roadstera 

wzbogacone jest  

o czerwone wstawki, 

które nawiązują do barw 

noszonych przez słynne 

wyścigówki Abartha.

Jego najsłynniejsze dzieło  

to przerobiony Fiat 500,  

ale w dorobku miał także  

współpracę z Porsche  

przy wyścigowym modelu  

356B Carrera GTL z 1960 r.

ABARTH 1000 TC

ABARTH 124 SPIDER

CARLO ABARTH

ścigowych. Dwa lata później, po przenie-

sieniu przedsiębiorstwa do Turynu, 

rozpoczęła się współpraca Abartha z Fia-

tem. Jej owocem były m.in. liczne przerób-

ki kultowej „pięćsetki”, która w najmoc-

niejszych wersjach wyścigowych mogła 

rywalizować z potężnymi mustangami wy-

posażonymi w silniki V8. Kluczem  

do sukcesu były lekka konstrukcja i małe 

gabaryty, które pozwalały zwinnie poko-

nywać zakręty. 

     Jednym z kierowców startujących  

w barwach Abartha był Johann Abt, któ-

ry później założył w Niemczech własną 

�rmę tuningującą samochody, działają-

cą do dzisiaj Abt Sportsline. Dziś �rma 

Abarth należy do koncernu Fiat Chrysler 

Automobiles i po wskrzeszeniu w 2007 r. 

oferuje mocne wersje współczesnej „pięć-

setki” oraz najnowszego roadstera 

124 Spider, który jest stuningowaną wer-

sją Fiata o tym samym oznaczeniu. Sa-

mochody dostępne są w o�cjalnej sieci 

MERCEDES 300 SEL 6.8 AMG

Miał litrowy silnik  

o mocy aż 100 KM  

i rządził na torach 

wyścigowych.

W latach 1968–72 powstało ponad 6,5 tys. 

egzemplarzy tego modelu. Nazywano go  

czerwoną świnią, bo pożerał paliwo i opony.

Produkowany  

w Polsce może mieć  

moc 145 lub 165 KM.

ABARTH 595 W AMG nie ma nic przypadkowego. Każdy  

silnik składa jeden mechanik. Na koniec pracy  

umieszcza na nim plakietkę ze swoim nazwiskiem.  

To znak jakości.

Męski plac 
zabaw
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DZIECKO 
AMERYKAŃSKIEGO 
SNU

Karierę zawdzięcza pracowitości, determinacji i niebywałemu 
talentowi. Mimo delikatnej, metroseksualnej urody nie dał się 
zamknąć w rolach amantów. Zasłynął jako ekranowy 
twardziel i zabijaka. Zamienił nazwisko w markę, której służą 
nawet kolejne związki i narodziny dzieci. Jest największą 
ikoną amerykańskiego kina od czasów Jamesa Deana 
i ucieleśnieniem marzenia o prawdziwie amerykańskiej 
karierze „od zera do milionera”. 

tekst MICHAŁ ZYGMUNT

BRAD 
P I T T

Męski
świat

ak naprawdę nie nazywa 

się Brad Pitt. Modelowanie 

nazwisk i przybieranie 

pseudonimów to normal-

na praktyka w Hollywood.  

W Ameryce wszystko mu-

si być opatrzone wyraź-

nym brandem, nie wystar-

czy zatem być znakomitym 

aktorem, trzeba jeszcze 

odpowiednio się nazywać.

Na imię mu William Bra-

dley, ale „Brad” brzmi 

znacznie lepiej od „Billy’e-

go”. Brad to przystojniak, 

ale i twardziel. Billy brzmi 

jak pachnące, nakremowa-

ne niemowlę. Jak słodki 

produkt, jak bohaterka 

głośnej piosenki Michaela 

Jacksona. We wczesnych 

latach 90. zasłynęły w Pol-

sce sosy tej marki. Nie, 

symbol seksu całej genera-

cji X nie mógł się tak nazy-

wać. Brad Pitt brzmi za to 

jak nazwisko australijskiego boksera o ksywie 

„Holly- wood”. 18 zwycięstw, z tego 12 przez no-

kaut. Tylko jedna porażka, złoty medal Igrzysk 

Wspólnoty Narodów z 2006 roku. Nie przypad-

kiem Brada przezywano w szkole Pitbullem.

PIERWSZE MARZENIA O SŁAWIE 
Bardzo znaczący był moment, w którym Pitt po 

raz pierwszy pojawił się na dużym ekranie. Był 

koniec lat 80. Triumfy święcili Ronald Reagan 

i Margaret Thatcher, prywatyzowano wszyst-

ko, co się dało, dynamicznie rosły zyski korpo-

racji. Upadał komunizm, w rytmie syntezato-

rowego popu kończyła się historia. Zmieniały 

się hierarchie w sztuce i show-biznesie. W ame-

rykańskiej popkulturze pojawiło się zjawisko 

„Brat Pack” – co można przetłumaczyć jako 

„paczka dzieciuchów”. Opisywało ono dwie 

wpływowe grupy: młodych, dwudziestokilku-

letnich pisarzy obalających zastarzałe arty-

styczne hierarchie i młodych aktorów, często 

grających razem w �lmach dla młodzieży (naj-

słynniejszym był „Klub winowajców”), którzy 

kradli popularność starym gwiazdorom. 

Koniec lat 80. to również wyraźna zmiana  

męskich kanonów piękna. Gdy w latach 50. Ja-

mes Dean podbijał kobiece serca, zdecydowa-

nie nie wyglądał na chłopaka, który dopiero 

przekroczył dwudziestkę. Także w kolejnych 

T
Szczupły  

i chłopięcy 
Pitt,  

długo 
wyglądający 
na licealistę, 

trafił  
na odpowiedni 

moment.

Brad Pitt z młodszym bratem Dougiem 

i siostrą Julie oraz rodzicami, 

Jane i Billem Bradleyami, w 1975 roku. 

dekadach, by zostać symbolem seksu, trzeba 

było być prawdziwym mężczyzną. Pacino, Ni-

cholson, Stallone, Ford, Redford, Newman czy 

Eastwood nie przypominali delikatnych chło-

paczków. Metroseksualizm był pieśnią przyszło-

ści. W latach 80. przyszłość zaczęła stawać się 

teraźniejszością. Ucieleśniali ją dwaj rówieśni-

cy Pitta: Tom Cruise i Johnny Depp. Pierwszy 

błysnął już w „Ryzykownym biznesie” w 1983 

roku, a w podniebnym romansie „Top Gun” zo-

stał trzy lata później idolem kobiecej widowni. 

Depp był gwiazdą policyjnego serialu „21 Jump 

Street”. Przypominający ich warunkami �zycz-

nymi, szczupły i chłopięcy Pitt, jeszcze przez 

długie lata wyglądający na licealistę, tra�ł na 

odpowiedni czas. 

W 1987 roku pojawił się jako statysta na pla-

nie „Mniej niż zero”, ekranizacji powieści najgło-

śniejszego członka „Brat Pack”, Breta Eastona 

Ellisa, u boku Roberta Downeya Juniora  

i Jamesa Spadera. Trudno w to uwierzyć, ale pod-

niszczony dziś od alkoholu Downey i wyłysiały, 

okrąglutki Spader byli wówczas przekonujący  

w rolach nastoletnich bogaczy spędzających czas 

na imprezach i snuciu fantazji o mnożeniu kasy. 

To była esencja ówczesnej popkultury, doskona-

le Pittowi znana. Marząc o �lmowej karierze, 

przyjechał do Los Angeles kilka miesięcy wcze-

śniej, zaraz po ukończeniu studiów, z majątkiem 

w postaci 300 dolarów i starego samochodu Dat-

sun. Specjalizował się w reklamie, która wtedy 

właśnie weszła w stadium mariażu z kulturą ma-

sową i w imię zysku zaczęła pożerać awangardo-

we treści. Magisterium robił na uniwersytecie 

Missouri, gdzie mieszały się dwa światy stano-

wiące fundament ówczesnej Ameryki: religijny 

fanatyzm i umiłowanie pieniądza. 

KARIERA, KTÓRĄ ZAWDZIĘCZA STRIPTIZERKOM
Pitt, mimo wychowania w konserwatywnej ro-

dzinie, religię miał za nic, a pieniądz był dla 

niego tylko narzędziem. Dlatego chwytał się 

najprostszych, często podłych prac. Czyścił 

baseny, reklamował knajpę w gumowym stro-

ju kurczaka, był tragarzem w sklepie z AGD. 

Najważniejszym zajęciem okazało się jednak 

to żywcem wyjęte z „Mniej niż zero” – zawód 

szofera w �rmie wynajmującej striptizerki na 

godziny. Woził je na imprezy podobne do tych, 

które organizują bohaterowie �lmu, puszczał 

muzykę, pilnował porządku, a także zbierał 

kasę. Równocześnie przegrywał kolejne prze-

słuchania, z coraz większą obawą myśląc o za-

wodowej przyszłości. Zmiana przyszła, gdy 

jedna z dziewczyn poleciła mu swojego na-

Pierwszą pracę dostali w liceum, pierwszą 
�rmę założyli na studiach, a pierwszy 
milion zarobili przed trzydziestką. 
Najmłodszych bogaczy z Polski i ze świata 
łączą brak kompleksów, innowacyjne 
pomysły i upór w dążeniu do celu.  
Czego jeszcze można się od nich nauczyć?
tekst ANNA KONIECZYŃSKA  

Męski
świat

MŁODOŚĆ
WARTA

MILIONY
JAKUB ZABŁOCKI
X-Trade Brokers

P ochodzący ze Zgierza 42-latek zaczynał karierę ja-

ko diler walutowy. Doświadczenie wykorzystał  

w 2003 roku, żeby założyć własną platformę umożliwia-

jącą handel walutami i surowcami. Dziś dom maklerski 

X-Trade Brokers jest jedyną liczącą się na świecie pol-

ską �rmą �nansową, która w zeszłym roku weszła  

na giełdę z imponującą wyceną ponad półtora miliarda 

złotych. W 2016 roku „Forbes” szacował jego osobisty 

majątek na 950 milionów złotych, co dało mu 27. miej-

sce na liście najbogatszych Polaków. Jednak, jak sam 

twierdzi, do przodu pcha go raczej niespełnienie niż zachłan-

ność. Choć sponsoruje zespół McLarena w wyścigach 

Formuły 1, a wakacje spędza na Zanzibarze, próbując 

swoich sił w kite-sur�ngu, na co dzień nie obnosi się  

z pieniędzmi. Mieszka w domu na warszawskiej Biało-

łęce, jeździ zwyczajnym mercedesem i regularnie gra  

w squasha. Podobno nie odpuszcza żadnej piłki.

SEBASTIAN KULCZYK
Grupa Kulczyk Investments

R azem z siostrą Dominiką 36-letni dziedzic fortuny 

Jana Kulczyka plasuje się na pierwszym miejscu li-

sty najbogatszych Polaków z majątkiem wycenianym  

na 14,3 mld zł. „Podążam własną drogą, ale czerpię  

z biznesowego dziedzictwa, ile się da”, mówił w rozmo-

wie z „Forbesem” młody Kulczyk, który terminował  

u taty od 12. roku życia, np. roznosząc ulotki �rm mo-

toryzacyjnych. „Byłem trzymany krótko i wcześnie zo-

stałem wypuszczony z gniazda. Jestem za to wdzięczny 

rodzicom”, mówił Kulczyk. Absolwent WPiA na poznań-

skim UAM i ekonomii w Londynie musiał najpierw za-

pracować na własne nazwisko, zatrudnił się w banku 

inwestycyjnym Lazard w Londynie i w Sony BMG. Jesz-

cze przed śmiercią ojca w 2015 roku przejął stery imperium. 

Dzisiaj inwestuje w nowe technologie w Dolinie Krze-

mowej. Z żoną Katarzyną, córką poznańskiego biznes-

mena Krzysztofa Jordana, pobrali się w 2010 roku  

we francuskim Antibes w obecności 200 gości. O życiu 

prywatnym Kulczyka niewiele więcej wiadomo. Chce 

być znany z talentu do biznesu, a nie plotek. 

M

Lista 

marzeń

uczyciela aktorstwa. Roy London został men-

torem przyszłego gwiazdora i najważniejszym 

nauczycielem w jego życiu. „Swoją karierę za-

wdzięczam striptizerkom”, wspomina Pitt. Snuł 

fantazje o wielkości i sławie, debiutując w  l-

mie opisującym takie fantazje. To właśnie re-

alizowanie cudzych marzeń stanie u podstaw 

jego wielkiej kariery. Z jednej strony erotycz-

nych marzeń fanek, przyciąganych jego eroty-

zmem podkreślanym niemal w każdej roli.  

Z drugiej – fantazje stojące za motywacjami je-

go bohaterów. Pragnienie radykalnej odmia-

ny swojego losu, sny o zemście 

na prześladowcy, chęć wyrwa-

nia się z nudnego mieszczań-

skiego życia. 

Wyraźnie widać to w dwóch 

 lmach, które zapewniły mu 

pozycję ikony. Dwanaście lat po 

„Mniej niż zero” przyszedł  

„Podziemny krąg” („Fight Club”) 

na podstawie drapieżnej powie-

ści Chucka Palahniuka. Pitt za-

grał Tylera Durdena, sprzedaw-

cę mydła buntującego się 

przeciw społecznym konwen-

cjom. Tyler otwiera oczy Narra-

torowi (Edward Norton) uwię-

zionemu w „McPracy”, spędza- 

jącemu kolejne podobne do sie-

bie dni w rzeczywistości rzą-

dzonej przez pieniądz. Pokazu-

je mu świat skryty dotąd za 

szybą cieplarni, krainę skraj-

nych emocji i nieustającego nie-

bezpieczeństwa. Wolność od 

kieratu zarabiania i ciągłej kon-

sumpcji.  Reżyser David Fincher 

mówił o Narratorze, że to czło-

wiek bez żadnej przyszłości  

i niemający pojęcia, co zrobić ze 

swoim życiem. Po utracie mo-

delowego, w ychuchanego 

mieszkanka poddaje się Durde-

nowi, który nakłania go do po-

rzucenia pracy, utworzenia re-

wolucyjnego podziemia, a przede wszystkim 

regularnego uczestnictwa w nielegalnych bój-

kach. Z Narratorem mógł utożsamiać się niemal 

każdy trzydziestolatek, podobnie jak niemal 

każdy marzył o byciu Tylerem. Film był skaza-

ny na sukces; zyski z dystrybucji w kinach nie 

były rekordowe, ale z czasem dzieło zyskało kul-

towy status, czyniąc Brada Pitta idolem opisa-

nego przez Douglasa Couplanda „Pokolenia X” 

uwikłanego w wyścig szczurów i błąkającego się 

w świecie trawionym przez kryzys idei i warto-

ści. Po niespełna 20 latach od premiery nie wy-

gasła ani jego siła, ani też młodzieńczy urok Ty-

lera Durdena. Nieaktualny jest tylko główny 

problem Narratora. Dziś mało kto ucieka przed 

„McPracą”. W świecie, w którym młodzież bo-

ryka się z bezrobociem i niestabilnością zatrud-

nienia, modelowe mieszkanko z Ikei i spokojny 

etat są raczej źródłem marzeń niż opresji.  

ZBRODNIARZ O TWARZY CHŁOPCA
To właśnie pokryzysowa wściekłość była jednym 

ze źródeł gigantycznego sukcesu drugiego z je-

go najważniejszych  lmów. Oczywiście „Bękar-

ty wojny” odniosłyby sukces w każdych okolicz-

nościach; film podpisany przez Tarantino 

zarobiłby miliony nawet jako reportaż z fabryki 

śrubek. Portret grupy bohaterów, których jedy-

nym celem jest perwersyjna ze-

msta, nie zyskałby jednak takiej 

siły, gdyby mścić nie chcieli się też 

sami widzowie. Brad w roli Aldo 

Raine’a, dowódcy grupy żydow-

skich rzezimieszków, wyrzynają-

cych swastyki na czołach nazistów, 

pokazał wszystko, co miał najlep-

szego. Jak nikt inny umie grać 

ostro i na krawędzi, unikając jed-

nak karykaturalnego przerysowa-

nia. Genialnie imituje rozmaite 

akcenty, świetnie moduluje głos, 

w pełni kontroluje pracę mięśni. 

Jest perfekcjonistą. Film o chło-

packich fantazjach oglądany  

w czasach masowych frustracji, 

okazał się świetnym aktorskim 

poligonem dla Pitta otrzaskanego  

w ringu „Fight Clubu”. 

Pierwszym  larem, na którym 

zbudował swoją karierę, było więc 

spełnianie podświadomych pra-

gnień masowej widowni. Był też 

jednak  lar drugi, być może istot-

niejszy, bo widoczny na pierwszy 

rzut oka. W 1988 roku Pitt dostał 

swoją pierwszą główną rolę, w ju-

gosłowiańsko-amerykańskiej ko-

produkcji „Ciemna strona słoń-

ca”. Film był beznadziejny, rola 

łzawa, a gaża groszowa. Był zała-

many, gdy okazało się, że dzieło 

nie ujrzy światła dziennego. Z cza-

sem okazało się, że los uczynił mu najlepszą 

przysługę. Wielką siłą jego pierwszych ról było 

obsadzenie go wbrew warunkom. Aktorzy o de-

likatnej, chłopięcej urodzie, kończą często  

w szu¥adzie z napisem „romantyczny kocha-

nek”. Pitt już w 1990 roku zagrał bezlitosnego 

bandziora („Za młoda, by umrzeć?”), rok póź-

niej był złodziejaszkiem rozkochującym w so-

bie główną bohaterkę („Thelma i Louise”), a w 

1993 roku seryjnym mordercą („Kalifornia”). 

Kontrast między  zycznością aktora a motywa-

cjami jego bohaterów, połączony z wybitnymi 

umiejętnościami, okazał się mieszanką idealną.

Dlaczego więc Brad Pitt nigdy nie dostał ak-

torskiego Oscara? Dlaczego przyznanie mu sta-

tuetki nie wydawało się oczywiste, jak  

Jak nikt inny 
umie grać 

ostro  
i na 

krawędzi, 
unikając 

jednak prze–
rysowania. 

1 Z Juliette Lewis (2011); 2 Z Gwyneth 

Paltrow, z którą związał się podczas 

pracy przy filmie „Siedem”; 3 Z Jennifer 

Aniston podczas premiery filmu „Troja”; 

4 Z Angeliną Jolie podczas 64. Festiwalu 

Filmowego w Cannes w 2011 roku. 

1 2

3 4

NATHAN BLECHARCZYK
Airbnb

Z ałożyciel start-upu, wycenianego na 
30 miliardów dolarów, który od 

dziewięciu lat pozwala dwóm milionom 
ludziom z 190 krajów świata gościć  
u siebie w domu 60 milionów turystów 
rocznie. Nie chce tracić kontaktu z rze-
czywistością, więc do swojej willi w San 
Francisco, którą dzieli z żoną, neona-
tolożką Elizabeth i trzyletnią córką, też 
zaprasza użytkowników Airbnb. 34- 
-latek z Bostonu zarabia na siebie od  
14. roku. W liceum pisał programy 
komputerowe dla kumpli, żeby opłacić 
studia na Harvardzie. Teraz pieniądze 
są mniej ważne niż praca, bo Nathan  
i tak nie ma czasu ich wydawać. „Pra-
cuję 60 godzin tygodniowo. To mniej 
niż kiedyś, bo chcę mieć czas dla rodziny. 
Raz w tygodniu chodzimy z żoną  
na randki”, mówi Blecharczyk (nigdzie 
nie skomentował swojego polsko- 
brzmiącego nazwiska). „Życie mi się 
nie przydarza, to ja przydarzam się ży-
ciu”, dodaje, nie kryjąc, że nic nie mo-
że pozostać poza jego kontrolą. 

EVAN SPIEGEL
Snap Inc.

Ma 26 lat i właśnie wprowadził  
na giełdę Snapchata, wycenianego 

na 33 miliardy dolarów, zaręczył się  
z supermodelką Mirandą Kerr (wcze-
śniej romansował m.in. z Taylor Swi�) 
i kupił od Harrisona Forda willę  
za 12 milionów dolarów. Chociaż jest 
dumny ze swojej aplikacji, dzięki któ-
rej 158 milionów ludzi dziennie prze-
syła sobie �lmiki, wie, że jest w czepku 
urodzony. A konkretnie w rodzinie 
dwojga prawników z prestiżowego Pa-
cific Palisades. Do liceum chodził  
z Gwyneth Paltrow, rozbijając się BMW, 
które dostawał na urodziny, studiował 
w Stanford, a dziś został najmłodszym  

miliarderem na świecie. „Jestem biały, 
młody i wykształcony. A życie nie jest 
sprawiedliwe”, przyznaje na poły cy-
nicznie, na poły skromnie. 

Męski
świat

Męski
świat

Ze swojego 
życia 

prywatnego 
uczynił 

maszynę  
do zarabiania 

pieniędzy.
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Za sesję z córką Shiloh do magazynu 

„People” Brad Pitt i Angelina Jolie  

dostali 8 mln dolarów. 

w przypadku Leonardo DiCaprio, któremu wy-

liczano kolejne genialne role bez statuetki? Jest 

przecież aktorem, który umie zagrać wszystko. 

Potra� być niewinnym dzieciakiem, ale i bez-

względnym twardzielem. Grywał w największych 

blockbusterach pozbawionych artystycznych 

ambicji, ale też w produkcjach arthouse’owych, 

jak w „Johnnym Suede” (zapomniany dziś �lm 

wygrał w 1991 roku prestiżowy festiwal w Lo-

carno). Nominowano go tylko za „12 małp”,  „Mo-

neyball” i „Ciekawy przypadek Benjamina But-

tona”. Najciekawsze role, w „Podziemnym kręgu”, 

„Bękartach wojny” czy „Filadel�i”, pozostały 

przez Akademię niedocenione. Swoją jedyną sta-

tuetkę odebrał dopiero jako producent za „Znie-

wolonego” (2013). W biznesie sprawdza się bo-

wiem nie gorzej niż w aktorstwie. Wyprodukował 

ponad 40 �lmów i seriali, wśród nich nagradza-

ne i nominowane do Oscara „In�ltrację”, „Sel-

mę”, „Big Short” czy tegorocznego zwycięzcę 

„Moonlight”.

ŻYCIE OSOBISTE JAK PRĘŻNA FIRMA 
Przedsiębiorstwem bywało też jego życie pry-

watne, ze wskazaniem na związek z Angeliną Jo-

lie. Zrobił z tej miłości mieszankę agencji PR  

z humanitarnym NGO, sprawnie monetyzując 

wszystko: od reklamowych kontraktów, aż po 

pierwsze zdjęcia nowo narodzonych dzieci.  

Z rodzącą partnerką potra�ł uciec przed papa-

razzi na drugi kraniec świata (córka Shiloh uro-

dziła się w Namibii), by potem sprzedać tablo-

idom jej pierwsze zdjęcia za 8 milionów dolarów. 

Cały zysk przekazując oczywiście na cele cha-

rytatywne w ramach własnej fundacji, która za-

pewnia Pittowi wizerunek szlachetnego �lan-

tropa. Urodzone w 2008 roku bliźnięta „kosz- 

towały” już ponad 14 milionów, bijąc rekord  

w swojej klasie. „Brangelina” była prawdziwą 

maszynką do zarabiania pieniędzy, a Pitt  

i Jolie stali się pierwszą taką parą w historii pop- 

kultury. Nikt przed nimi i pewnie już nikt po 

nich nie zdobył i nie zdobędzie takiego medial-

nego zainteresowania, graniczącego z niemal 

boskim uwielbieniem. 

A doświadczenie w romansach z gwiazdami 

miał przecież spore. Pierwszy poważny związek 

zawarł z poznaną na planie „Za młodej, by 

umrzeć?”, zaledwie 16-letnią Juliette Lewis. Je-

śli nie liczyć samego faktu wejścia w relację  

z wówczas nieletnią aktorką (w USA 18. rok ży-

cia robi wrażenie granicy nieprzekraczalnej  

i wykutej w spiżu), Pitt był człowiekiem z te¤o-

nu. Nie kleją się do niego żadne skandale, ucho-

dzi za człowieka równie szlachetnego, co jego 

uroda. Trudno więc dziś uwierzyć w jego dekla-

racje, że chcieli być jak Sid i Nancy. Pittowi za-

wsze było znacznie bliżej do Narratora niż Ty-

lera Durdena, dlatego grał raczej rolę typowego 

starszego chłopaka – odpowiedzialnego, opie-

kuńczego i przyzwoitego. 

Za to Lewis nie musiała niczego udawać. Po-

chodząca z liberalnej, artystowskiej rodziny, 

pierwsze problemy z prawem miała już w wieku  

15 lat, gdy prowadziła auto bez prawa jazdy. Rok 

później wylądowała w areszcie, gdy policjan-

JACEK, WOJCIECH 

I TOMASZ FURMANOWIE
Aflofarm

A ndrzej Furman z Pabianic niedale-

ko Łodzi 19 lat temu założył �rmę 

produkującą leki (te sprzedawane na 

receptę i te bez), a przede wszystkim 

suplementy. Jego trzej synowie,  

którym sukcesywnie przekazywał 

prowadzenie firmy, zadebiutowali  

na 7. miejscu listy najbogatszych Po-

laków „Forbesa” z majątkiem wycenia-

nym na 1,6 mld zł. Ucząc się od ojca 

biznesu, postanowili jeszcze lepiej po-

znać klientów branży farmaceutycz-

nej. Zwiększyli też o 40 proc. wydatki 

na reklamę, czyniąc z A�ofarmu naj-

większego reklamodawcę w Polsce. Ale 

kluczem do sukcesu jest podział obowiąz-

ków. Wojciech jest specem od marke-

tingu, Jacek odpowiada za sprawy pro-

dukcyjne, a Tomasz za �nanse. 

ŁUKASZ WEJCHERT
Dirlango

Czuję się pionierem polskiego inter-

netu”, mówi 44-letni syn zmarłego 

w 2009 roku Jana Wejcherta, współ-

twórcy spółki ITI, do której należał 

m.in. TVN. Jego majątek, który inwe-

stuje w nowe technologie, wycenia się 

na kilkaset milionów złotych. Były pre-

zes Onetu po liceum z internatem  

w Danii i studiach na Portobello Busi-

ness College w Dublinie pracował  

w ING Banku, a potem w ramach Dir-

lango, holdingu spółek technologicz-

nych i internetowych, wymyślił: iTaxi, 

aplikację do zamawiania taksówek, 

usługę Justtag pozwalającą groma- 

dzić w telefonie karty lojalnościowe,  

a także agencję marketingową LeadR.  

„Tak jak ojciec pielęgnuję pracowitość,  

lubię nowe wyzwania, szukam niestan-

dardowych rozwiązań. Im coś trudniej-

sze do osiągnięcia, tym bardziej mnie 

pociąga”, mówi Wejchert. Gen przed-

siębiorczości odziedziczyła też trójka 

nastoletnich synów Łukasza. Tylko żo-

na Wejcherta narzeka na narzucone 

przez chłopaków tempo.

MATEUSZ MACH
Five App

Dwudziestolatek z Lęborka dzień 

po studniówce w III LO w Gdyni 

ogłosił, że jego Five App zdobyła in-

westora skłonnego wyłożyć 150 ty-

sięcy dolarów na jej rozwój. Zaczę-

ło się od aplikacji przeznaczonej dla 

środowiska hiphopowego (Mach 

jest fanem Kanye Westa), pozwala-

jącej wysyłać zabawne znaki dłoń-

mi, a skończyło się na pierwszym 

komunikatorze dla niesłyszących  

z użyciem języka migowego. Teraz 

Mach robi dyplom na New York Univer-

sity Abu Dhabi, bo „nie chce być jak 

Gates i Zuckerberg, którzy rzucili 

studia”. Amerykański „Forbes” 

umieścił go na liście 30 najważniej-

szych przedsiębiorców interneto-

wych w Europie przed trzydziest-

ką. Jest na niej nie tylko jedynym 

Polakiem, ale i najmłodszym wy-

różnionym. Zarobione pieniądze na 

razie wydaje na podróże: Indie, 

Izrael, Australia. 

20-letni  
Mateusz Mach 
chce przede 
wszystkim 
skończyć studia. 
Zarobione 
pieniądze 
przeznacza  
na razie  
na podróże. 

Męski
świat

Wolne
wybory

Cały mój świat
DAMIAN GAJDA sekretarz redakcji

NNASZE
WYBORY

Uważam, że życie powinno się składać z przyjemności.  
Ale najważniejsza jest jakość. Wszystko jedno, czy chodzi  
o literaturę czy przedmioty codziennego użytku. 

ŚWIAT NA GŁOWIE
Rzadko noszę czapki. Ostatnio 

jednak spodobały mi się te  
z oryginalnymi napisami nowej 

marki GAP się! Mam ich już 
kilka – w różnych kolorach. 

Czapka GAP się!, 49 zł  

facebook.com/gapsie

Ulubione płyty, 
kosmetyki, miejsca  

i gadżety. Świat męskiej 
części redakcji 

magazynu „Gala”  
jest bardzo różnorodny. 

Prezentujemy rzeczy, 
które nam się podobają 

i bez których nie 
potra�my się obejść. 

MOCNE PLECY
Od ubrań holenderskiej 

marki Scotch & Soda  
jestem uzależniony.  

Tej zimy noszę granatową  
wełnianą bomberkę ze złotą  

aplikacją na plecach. 
Kurtka Bright, 1200 zł,  

scotchsoda.com

ORIENTALNE SMAKI
Raz w tygodniu pozwalam 
sobie na małe odstępstwa  

od diety. Wtedy najchętniej 
odwiedzam moją ulubioną 

warszawską restaurację  
z tajskim jedzeniem. 

Why Thai, Warszawa, ul. Wiejska 13

PO STRONIE EMOCJI
Nowa powieść mojej ulubionej 

pisarki Zerui Shalev,  
mistrzyni psychologicznej 

narracji. Przejmująca  
historia rodzinna na tle 
współczesnego Izraela.

Zeruya Shalev, Ból, wyd. W.A.B.,  

39,90 zł

CODZIENNIE BLIŻEJ CELU
Nie wyobrażam sobie życia 

bez siłowni. Treningi  
i dietę konsultuję  

z Konradem Gnozą. 
konradgnoza.pl

NUTA SERCA, NUTA GŁOWY
Uwielbiam perfumy. Ostatnio 

zafascynował mnie zapach 
Vodka on the Rocks marki  

By Killian. To ciekawe 
połączenie kardamonu, 

kolendry, rabarbaru i róży.  
Nie potra�ę się od niego 

uwolnić. 
Vodka on The Rocks By Killian,  

1045 zł/50 ml 

PERFUMERIA QUALITY MISSALA

HOLLYWOODZKI UŚMIECH
Mam obsesję na punkcie 

zębów. Dbam o nie w klinice 
DeClinic oferującej zabiegi  
na najwyższym poziomie. 
Ostatnio zdecydowałem  

się na wybielanie. 
DeClinic, Warszawa, ul. Bernardyńska 16A
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ZAWSZE ONLINE
Dzięki Apple Watch mogę  

na bieżąco sprawdzać,  
co dzieje się w wirtualnej 

rzeczywistości. Także  
na moim Instagramie  

@damian_gajda.
Apple Watch Sport, 1499 zł/42 mm 

KULTURA
DZIEWCZYNA 
WE MGLE
Ekranizacja best- 

sellerowej powieści 

Donato Carrisiego, 

autora „Zaklinacza”. 

Agent specjalny Vogel 

zostaje wysłany do 

górskiego miastecz-

ka, aby rozwiązać 

sprawę zaginięcia 

16-letniej dziewczyny.

premiera 20 kwietnia
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PRAWDZIWA HISTORIA 
Pierwszy od pięciu lat �lm Romana Polańskiego, 

który powstał na podstawie powieści Delphine de 

Vigan pod tym samym tytułem. Historia toksycz-

nego uzależnienia dwóch kobiet: cierpiącej na brak 

weny autorki bestsellerów i jej fanki, trzyma  

w napięciu do ostatniej minuty. premiera 11 maja

FILM

3 PYTANIA DO
JAK STRACIĆ TWARZ 

Pierwszy w Polsce przeszczep twarzy to 

dobry temat na �lm? 

„Twarz” nie jest ani �lmem dokumentalnym, 

ani thrillerem medycznym. Sprawa Grzego-

rza Galasińskiego, któremu w 2014 r. prze-

szczepiono twarz, była jedynie inspiracją do 

opowiedzenia o tożsamości Polaków – o na-

szych przywarach narodowych, kompleksach 

i marzeniach. 

Dla mnie to jest �lm o Polsce B, jej tęsk-

notach i marzeniach. 

Po premierze pojawiły się głosy, że to �lm an-

typolski. Wydaje mi się, że jeśli krytykę pew-

nych naszych przywar, ułomności i lęków  

odczytujemy jako postawę antypolską, to jest 

z nami bardzo źle. Skazujemy się w ten spo-

sób na życie w przekonaniu, że jesteśmy kimś 

wyjątkowym. Tymczasem większość dziwactw 

przedstawiona w �lmie znajduje potwierdze-

nie w rzeczywistości. 

Kiedyś nie udzielałeś wywiadów, budo-

wałeś mur między sobą a światem. 

Strach przed mediami wynikał z mojego nie-

opierzenia. Teraz wiem, że trzeba umieć wy-

korzystać szanse, które dostajemy. 

Utalentowany aktor, szczęśliwy  
ojciec i mąż reżyserki Małgorzaty 
Szumowskiej. W jej �lmie „Twarz” 
MATEUSZ KOŚCIUKIEWICZ gra główną rolę. 
rozmawia DAMIAN GAJDA

TRUST 
Dzieje rodziny Jeana Paula Getty’ego, 

uznanego przez „Forbesa” za najbo-

gatszego człowieka na świecie, na tle 

barwnych lat 70. Wielkie pieniądze, 

miłość i śmierć. Historia zaczyna się 

w 1973 r., gdy porwany zostaje nasto-

letni wnuk miliardera. Porywacze  

żądają za jego uwolnienie wielomilio-

nowego okupu. Reżyseruje twórca  

�lmów „Slumdog” i „Trainspotting”. 

premiera 26 marca 
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ZDOLNI
P R Z Y S T O J N I

A
NTONI PAWLICKI

     aktor

T
OMASZ CIACHOROWSKI

     aktor

J
AKUB KOSEL

  model

IGOR HERBUT
wokalista

JAN WIECZORKOWSKI
aktor

 TOMASZ CIACHOROWSKI:  
Jeśli zauważam w sobie 
słabość, to nie ucie-
kam, tylko stawiam jej 
czoła – nawet jeśli to 
oznacza, że polegnę.

 IGOR HERBUT:  
Z muzyką mamy szczegól-
ną relację, bo ona działa 
na mnie, a ja potra�ę 
działać na nią. Właśnie 
to sprzężenie zwrotne, 
o którym mówię, sprawia, 
że żadna inna dziedzina 
sztuki nie może się 
w moim życiu do muzyki 
zbliżyć.

 JAKOB KOSEL:  
W życiu ważne jest to, 
czy masz pracę i czy 
jesteś dla kogoś ważny. 
Miłość daje ci poczucie 
stabilizacji. Cała reszta 
jest drugorzędna...

 ANTONI PAWLICKI:  
Zostałem wychowany  
w poczuciu, że zawsze 
można dać z siebie wię-
cej. Że powinno się 
od siebie dużo wymagać,  
że trzeba się rozwijać,  
a jak już się coś robi,  
należy to robić  
dobrze i z pełnym  
zaangażowaniem.

 JAN WIECZORKOWSKI:  
Nie ma już we mnie 
tej nerwowości, która 
była kiedyś. Po burz-
liwych latach zrozu-
miałem, gdzie co ma 
być i co jest dla mnie 
ważne. 

r o z m a w i a 

SZE WCZ Y K  
A

L
I

J
A

z d j ę c i a

KL A b A n

M
A

R
C

I
n

Z N A N I

Maj 
lipiec 201914

Męski
świat

C

17

w

jan wieczorkowski
Urodził się 24 lutego 1972 roku 

w Rabce-Zdroju. Jest absolwentem 

Akademii Teatralnej im. Aleksandra 

Zelwerowicza w Warszawie. Gra 

w filmach, serialach i sztukach 

teatralnych, zajmuje się też 

dubbingiem. Popularność przyniosły 

mu role w serialach „Fala zbrodni” 

i „Czas honoru”. Obecnie występuje 

w „Stuleciu Winnych”, jest również 

związany z teatrami Komedia 

i Capitol.

Musisz założyć własną rodzi-

nę...”. Nigdy nie wierzyłem 

w siebie w tej kwestii. Przez 

długi czas wydawało mi się, 

że będę sam, że nie nadaję się 

na ojca i męża. A wtedy dotar-

ło do mnie, że tęsknię za sytu-

acjami jak z włoskich �lmów, 

kiedy przy zastawionym stole 

zasiadają trzy pokolenia, bie-

siadują do drugiej w nocy, 

a dzieci zasypiają pod stołem.

Biologia upomniała się o Cie-
bie.
Właśnie tak. Okazało się, 

że to, co mówiły nasze babcie, 

że „trzeba sobie ułożyć życie”, 

jest prawdą. Tylko trzeba doj-

rzeć, by to zrozumieć. Dziś 

staram się być najlepszym oj-

cem i mężem, jakim mogę 

być, ale nie zmienia to faktu, 

że chciałbym jeszcze coś 

przeżyć.

Twoja mama powiedziała 
wiele lat temu: „Janek bar-
dzo potrzebuje ciepła i rodzi-
ny, a z drugiej strony strasz-
nie kocha tę swoją wolność”.
Co mam powiedzieć? Matka 

zna najlepiej swoje dziecko. 

(śmiech) Wszystko się zgadza.

Co dzisiaj daje Ci poczucie 
wolności?
Nie potrzebuję wiele. Wystar-

czy, że mogę w spokoju obej-

rzeć odcinek „Raya Donova-

na”. Albo posiedzieć 

w ogródku sam na sam 

ze swoimi myślami. Nie mu-

szę uciekać do Kalifornii, 

by dokończyć podróż sprzed 

10 lat i spełnić marzenie 

o wypiciu piwa w barze z In-

dianami. Mam dwoje dzieci, 

moja żona pracuje zawodowo. 

Zostawić ich byłoby nie fair. 

To zasady, który wyniosłeś 
z rodzinnego domu?
Myślę, że one po prostu są 

we mnie. Kiedy mam Ulę 

i dzieciaki przy sobie, czuję 

się pewniej.

bo każdemu z nas zawsze cze-

goś brakuje, każdy jeszcze 

na coś czeka. Pamiętasz An-

drzeja Kopiczyńskiego w se-

rialu „Czterdziestolatek”? 

Wydawał się człowiekiem 

u schyłku życia! (śmiech)  

Dzisiaj 40-latek to jeżdżący 

po świecie i szukający sensu 

życia singiel. Ja myślę, że ten 

sens życia znalazłem. Mimo 

krewkiego, podhalańskiego 

temperamentu uspokoiłem 

się. Nie ma już we mnie tej 

nerwowości, która była kie-

dyś. Po burzliwych latach zro-

zumiałem, gdzie co ma być 

i co jest dla mnie ważne. Nie 

błądzę tak jak wtedy, kiedy 

miałem dwadzieścia parę lat. 

Gdy nie mogłem się zdecydo-

wać, czy chcę mieć rodzinę, 

czy chcę podróżować po Sta-

nach Zjednoczonych z pleca-

kiem, czy może poświęcić się 

karierze.

Kiedy odkryłeś, czego tak na-
prawdę chcesz od życia?
Po trzydziestce. Zacząłem tę-

sknić za starymi czasami 

i pewnego dnia powiedziałem 

do ojca: „Zróbmy zlot rodzin-

ny”. On odpowiedział: „Już się 

nie da. Ja mam swoje życie, 

twoja mama ma swoje życie. 

Rodzina trzyma Cię w pionie?
Na pewno. Pewnych rzeczy już 

bym nie zrobił, pewnych się 

boję...

Czego się boisz?
Popełniania błędów, które 

w przyszłości mogłyby odbić 

się na moich synach. Starsze-

mu czasem zdarza się mnie 

googlować. Mówię mu wtedy: 

„Po co masz to robić, wszystko 

ci opowiem”. Gdybym 20 lat te-

mu wiedział, że przez internet 

wszyscy stracimy prywatność, 

nie udzieliłbym połowy wy-

wiadów! (śmiech)

W jednym powiedziałeś, 
że aktor, by być interesujący, 
musi być trochę niegrzeczny. 
Nadal tak uważasz?
Coś w tym jest. Nie ciekawią 

mnie tzw. aktorzy akademic-

cy, bo choć grają poprawnie, 

nie mają tego „czegoś”. Aktor, 

który ma za sobą zakręty ży-

ciowe, posiada coś, co mnie 

przykuwa. Nie wiem, co to jest 

i skąd się bierze, ale tak jest. 

Miał to James Dean, miała Ma-

rilyn Monroe, Janis Joplin czy 

Jim Morrison... Większość 

wybitnych artystów, malarzy, 

pisarzy, muzyków żyło na kra-

wędzi. Poza tym wiadomo, 

że kobiety dla bezpieczeństwa 

wiążą się z miłymi chłopcami, 

ale do końca życia kochają 

tych niegrzecznych. (śmiech) 

Czego szukasz w rolach? 
Na co zwracasz uwagę, kiedy 
bierzesz do ręki scenariusz?
Tego „czegoś”, co jest nieokre-

ślone.

Emocji?
Na pewno.

W spektaklu „Czarna kome-
dia” w teatrze Kamienica 
brawurowo grasz geja, para-
dujesz po scenie w różowym 
garniturze i butach na kotur-
nie. To wymagało odwagi? 

Pytam, bo w Polsce nadal nie-
wielu aktorów ma odwagę za-
grać rolę homoseksualisty. 
Masz rację, to wciąż temat ta-

bu. Mnie też na początku za-

paliła się czerwona lampka, 

ale już po chwili wiedziałem, 

że taka rola to wyzwanie. Re-

żyser, Tomasz Sapryk, powie-

dział: „Janek, jesteś przeci-

wieństwem tej postaci. Ludzie 

kojarzą cię z żołnierzem, któ-

ry biega z karabinem i zabija 

Niemców. Musisz to zagrać”. 

Aktor nie może się wstydzić. 

Nawet gdy wchodzę na deski 

teatralne w różowym garnitu-

rze i białych butach na obca-

sie, całym sobą mówię: „Patrz-

cie i podziwiajcie, to jest moje 

pięć minut”. Inaczej nic z tego 

nie wyjdzie. 

Dużo mówisz o tym, co było. 
A co z przyszłością? Myślisz 
o niej?
Im jestem starszy, tym więk-

sze mam obawy, jeśli chodzi 

o przemijanie. Dawniej się nie 

przejmowałem upływającym 

czasem. Teraz mam świado-

mość, że to nieuchronne.  

Odkąd jestem ojcem, boję się 

o siebie, o swoje zdrowie. Je-

stem do moich synów bardzo 

przywiązany, a oni do mnie. 

Kocham ich, chcę ich przygo-

tować do życia. Chcę być dla 

nich jak najdłużej.

Miłość jest siłą napędową 
w Twoim życiu?
Na pewno. I to nie tylko miłość 

do kobiety. Także do moich 

dzieci, rodziców, przyjaciół, 

po prostu do ludzi. Jest takie 

piękne zdanie z wiersza księ-

dza Jana Twardowskiego: 

„Spieszmy się kochać ludzi, 

tak szybko odchodzą”. Dla 

mnie wszystko sprowadza się 

do tych kilku słów. 
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W serialu „Stulecie Win-
nych” grasz mężczyznę 
od 26. roku życia do prawie 
60. Na którym etapie czułeś 
się najbardziej swobodnie? 
Mówiąc szczerze, to najbar-

dziej czekam na drugi sezon 

i „serialową” starość. (śmiech) 

Oczywiście zawsze dobrze gra 

mi się bohaterów, którzy są 

w moim wieku, ale dla mnie 

o wiele ciekawsze jest zagra-

nie kogoś starszego niż oszu-

kiwanie, że jest się młodszym, 

gdy w rzeczywistości ma się 

20 lat więcej. Zagranie młode-

go chłopaka nie jest dla akto-

ra wyzwaniem. Poza tym ja 

etap młodości już w życiu 

przerobiłem i wcale za nim 

nie tęsknię. 

Ale ciągle wyglądasz jak 
chłopiec. Wyciągnąłeś dobry 
los na loterii genetycznej.
Mężczyźni w mojej rodzinie 

zawsze młodo wyglądali. Mój 

ojciec ma 72 lata, jest siwy, ale 

nadal ma w twarzy coś chło-

pięcego. Ja mam to po nim. 

Nadal jestem uważany 

za „wiecznego chłopca”,  

choć mam 47 lat. 

Na jakim etapie w życiu je-
steś?
Wszystko idzie u mnie chro-

nologicznie – tak, jak powin-

no. (śmiech) Jestem ojcem 

dwóch urwisów, mężem, pra-

cującym aktorem. Trudno po-

wiedzieć, że jestem spełniony, 

jan 
wieczorkowski
już nie błądzę

1919

igor Herbut

Urodził się 17 grudnia 1990 roku 

w Przemkowie. Jest założycielem 

i wokalistą zespołu LemOn, 

kompozytorem i autorem tekstów. 

Z grupą LemOn wydał cztery płyty, 

wszystkie zyskały status złotej lub 

platynowej. nagrał utwory do filmów 

„Wkręceni”, „narzeczony na niby” 

i „Miłość jest wszystkim”.

szukiwanie piękna. W Two-
im przypadku też tak jest?
Tak, o ile właściwie zde�niu-

jemy słowo „piękno”. Rozpa-

trzmy to na najprostszym 

przykładzie urody kobiecej. 

Instagram kipi od atrakcyj-

nych dziewczyn w atrakcyj-

nych pozach. Kiedyś, gdy 

miałem lat kilkanaście, w ta-

kich pozach oglądało się wy-

łącznie modelki w gazetach. 

Dzisiaj widzisz w takiej pozie 

sąsiadkę. Kontrahentkę. 

Dziewczynę kolegi. Patrzysz 

na takie zdjęcie (Igor pokazu-

je mi swój telefon – przyp. 

red.) i myślisz, wybacz okre-

ślenie... „spoko laska”. Ta 

dziewczyna jest według 

wszelkich możliwych kryte-

riów piękna. Ale jest też  

według moich własnych kry-

teriów zupełnie nieinspirują-

ca. Za to inspirujące jest dla 

mnie zdjęcie strudzonej, po-

marszczonej staruszki na po-

lu, które wisi w nowej restau-

racji mojego genialnego 

przyjaciela Wojciecha Mode-

sta Amaro. W czasie kolacji 

spoglądałem co chwilę na to 

zdjęcie, a potem zerkałem 

na pracujących w pocie czoła 

kucharzy i kucharki, bo w no-

wym Atelier kuchnia jest 

otwarta. I gdy widziałem, jak 

ważny jest dla nich każdy li-

stek szczawiku zajęczego, 

to widziałem piękno. Zresztą 

Miłość naprawdę jest wszyst-
kim?
Tak wynika z tytułu �lmu, 

do którego miałem przyjem-

ność pisać piosenkę. Przy-

znam się, że z początku ten 

tytuł wydawał mi się tak ba-

nalny, że w ogóle nie chciałem 

go umieszczać w tekście. 

Bo czy to nie brzmi naiwnie? 

Miłość jest wszystkim? Ale 

wiesz, piosenki do �lmów, 

a skomponowałem ich trzy: 

do „Wkręconych”, „Narzeczo-

nego na niby” i właśnie 

do „Miłość jest wszystkim”, 

rządzą się swoimi prawami. 

Prawo numer jeden: tytuł �l-

mu musi się znaleźć w tekście. 

Najlepiej w refrenie. Tylko jak 

tu ubrać w niebanalny refren, 

a tylko takie piszę, tak banal-

ne zdanie jak: „Miłość jest 

wszystkim”? To nie lada wy-

zwanie. Bo przecież tak nie 

jest, że miłość jest wszystkim, 

że jest wszystkim zawsze i dla 

każdego. Jeśli naprawdę wsłu-

chasz się w ten tekst oraz w tę 

niepokojącą, niełatwą wcale 

melodię, stanie się jasne, 

że i ja mam w tej sprawie  

wątpliwości.

Jak to – wątpliwości?
Dla mnie najważniejsze zda-

nie w tekście tego utworu to 

wcale nie: „Miłość jest wszyst-

kim”, lecz: „Raz jeszcze poko-

cham, bo umiem”. Miłość jest 

abstrakcyjna, subiektywna, 

eteryczna, dla każdego ozna-

cza coś innego. „Kochanie’’ ja-

ko czynność, jako okazywa-

w utworach Leszka Możdżera 

też najbardziej mnie inspirują 

te momenty, które są dziwne, 

trudne, niewygodne. Tam wła-

śnie jest piękno.

W jakim punkcie życia  
jesteś?
Mam nadzieję, że dopiero 

w jednej czwartej! 

Co poza muzyką działa 
na Ciebie tak silnie jak ona?
Z muzyką mamy szczególną 

relację, bo ona działa na mnie, 

a ja potra�ę działać na nią. 

Kiedy odkrywasz w sobie, za-

zwyczaj jako nastolatek, talent 

kompozytorski, czujesz szczę-

ście, ale też nieprawdopodob-

ną odpowiedzialność. Gdy 

miałem 21 lat, mój utwór „Li-

taj Ptaszko” zachwycił Korę 

(Korę!) i Adama Sztabę. Wła-

śnie wtedy po raz pierwszy  

poczułem odpowiedzialność. 

Odpowiedzialność za to, 

że mogę wpływać na rzeczy-

wistość, że mogę zapisać w nu-

tach emocje i uczucia, które 

potem, jak jakiś specjalny kod, 

odczyta kilka tysięcy ludzi. 

Właśnie to sprzężenie zwrot-

ne, o którym mówię, sprawia, 

że żadna inna dziedzina sztu-

ki nie może się w moim życiu 

do niej zbliżyć.

Gdzie chciałbyś, by życie Cię 
zaprowadziło?
Mówiliśmy przed chwilą 

o sztuce. Pamiętam, gdy byłem 

w Nowym Jorku, miałem nie 

najlepszy nastrój i szedłem tak 

po prostu, przed siebie. Zaczę-

ło padać i zorientowałem się, 

że stoję pod budynkiem Mo-

MA. Kupiłem bilet za kilka do-

larów i nogi zaprowadziły 

mnie pod słynny „One: Num-

ber 31” Pollocka. Zamiast 

zwiedzać to wspaniałe mu-

zeum, stałem pod tym obra-

zem chyba godzinę, przygląda-

jąc się każdej plamie farby. 

Po godzinie wyszedłem, zna-

M
lazłem w telefonie najbliższe 

studio, spytałem tylko, czy 

mają fortepian, i tam napisa-

łem utwór „Pollock”. I choć 

„Pollock” to utwór stanowczo 

bardziej „Igorowy” niż „Le-

mONowy”, dodałem go na al-

bum „TU”. Kilka miesięcy 

później okazało się, że ten 

utwór zrobił ogromne wraże-

nie na wydawczyni audycji 

Marka Niedźwieckiego, która 

z kolei pokazała panu Marko-

wi nasz album. Kiedy usłysza-

łem, że Marek Niedźwiecki 

powiedział publicznie, że słu-

chał go kilka godzin i wbiło 

go w fotel, pomyślałem: 

„Niech mnie życie zaprowa-

dzi, gdzie chce. Niech sprowa-

dza deszcz we właściwym mo-

mencie. Co ja tam wiem”.

Trudno zachować harmonię, 
kiedy prawie ciągle jesteś 
na scenie, w trasie?
Odwrotnie. Trudno mi zacho-

wać harmonię, gdy w niej nie 

jestem. LemON wraca z kon-

certami dopiero późną wio-

sną 2019. Ale ja tak bardzo  

zatęskniłem za sceną, że po-

stanowiłem zrobić ekspery-

ment muzyczny i wyruszyłem  

w trasę solo, tylko ja, piano, 

muzyka, kameralne sale, nie-

wielka publiczność. Nie mo-

głem się tego doczekać. Bilety 

na wszystkie koncerty roze-

szły się w kilka minut. Te spo-

tkania były dla mnie bardzo 

budujące i wyjątkowe. Były mi 

potrzebne do zbudowania tro-

chę na nowo własnej wartości 

jako człowieka i muzyka. 

Chciałbym to powtórzyć. 

Co jest w kodeksie wartości, 
które wyniosłeś z rodzinne-
go domu?
Moja rodzina jest przywiąza-

na do tradycji, to w domu na-

uczyłem się łemkowskich pio-

senek i zwyczajów, ale jest też 

bardzo otwarta. Nie oceniamy 

się nawzajem. Nie oceniamy 

innych. Wspieramy się. Bez-

względnie się kochamy. 
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Poszukiwanie Piękna

nie oddania, przywiązania, 

jako lojalność, dbanie o kogoś 

mocniej niż o siebie – to są 

mierzalne, sprawdzane dzia-

łania, które można zwery�-

kować. W legendarnej książce 

o miłości, „Love Story”, pada 

zdanie: „Miłość to nigdy nie 

mówić »przepraszam«”. Ale 

żeby nie stawać przed ko-

niecznością mówienia „prze-

praszam”, trzeba każdego 

dnia aktywnie kochać. Ko-

chać nie tylko wybraną, bli-

ską sercu osobę, ale też ludzi 

jako takich. Kochać siebie  

samego. Kochać świat 

– z wszystkimi jego wadami. 

Kochać życie – choć bywa fru-

strujące i niepokojące – jako 

takie. Kochać Boga, choć cza-

sem wydaje się nieobecny. Ko-

chać i dbać o naszą planetę. 

Tylko kochając bezinteresow-

nie, tak po prostu, możemy 

zacząć choć próbować być 

szczęśliwi. Pracuję nad tym.

Nie naginasz się pod nikogo, 
robisz wszystko z serca. 
Dużo kosztuje Cię taka  
postawa?
Och, to miłe, że tak o mnie 

uważasz, ale to nieprawda. 

Naginam się cały czas. Dziś 

rano wstałem na wywiad 

o siódmej rano. Wczoraj, 

w niedzielę, jeszcze wcześniej. 

A jako typowa sowa – o sowie 

napisałem nawet jeden 

z utworów z albumu „TU” 

– nienawidzę wstawać rano. 

Każdego dnia robię coś wbrew  

sobie. Nie obraź się, ale wy-

wiadów w zasadzie też nie  

lubię udzielać. Ani pozować 

do sesji. Ani podskakiwać 

do zdjęć. Jestem w górze jak 

na tym zdjęciu, które pewnie 

znajdzie się obok wywiadu, 

i te 30 cm nad ziemią myślę 

sobie: „Dlaczego skaczę? Igor, 

jesteś muzykiem. Jesteś arty-

stą. Powinieneś właśnie sie-

dzieć przy pianie i pisać”.

Leszek Możdżer powiedział 
kiedyś, że naturalną potrze-
bą każdego muzyka jest po-
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toMasz ciacHorowski

Urodzony 5 kwietnia 1980 roku 

w Gdańsku. Ukończył 

oceanotechnikę na Politechnice 

Gdańskiej i Studium Aktorskie 

przy Teatrze im. Stefana Jaracza 

w Olsztynie.

Popularność przyniosły mu role 

w serialach „Majka” 

i „Złotopolscy”, obecnie 

występuje w „M jak miłość”. 

Związany z teatrem Polonia.

ła aktorska wydawała mi się 
czymś nieosiągalnym. Dlate-
go celowo do niej poszedłem. 
Nie wiedziałem, czy ją skoń-
czę i znajdę pracę w zawodzie. 
Ale chciałem przynajmniej 
spróbować.
Bez żalu porzuciłeś karierę 
projektanta napędów okrę-
towych.
Nie uważam pięciu lat spędzo-
nych na Politechnice Gdań-
skiej za stracony czas. Wręcz 
przeciwnie. To, że mam dy-
plom inżyniera, nieraz doda-
wało mi śmiałości. Niedawno 
złapałem gumę, jadąc samo-
chodem. W pierwszej chwili 
pomyślałem: „Zadzwonię 
na assistance”. Ale policzy-
łem, ile będę na nich czekał, 
i pomyślałem, że wymia-
na koła nie może być przecież 
trudna. Miałem w aucie lewa-
rek, dojazdówkę, wydeduko-
wałem, co i jak trzeba zrobić. 
Zrobiłem to w ciągu 20 mi-
nut, mimo że nie robiłem tego 
nigdy wcześniej. To, że jestem 
inżynierem, pozwoliło mi za-
łożyć, że z wszystkim sobie 
poradzę. 
Jest coś, na co byś się nie po-
rwał? 

mi uwierzyć, że hejt nie rusza 
tego, kogo dotyczy.
Rusza, bo to, co przeczytasz 
na swój temat, zawsze zostaje 
ci z tyłu głowy. Dlatego lepiej 
tego nie tykać. Konstruktyw-
na krytyka jest pożądana, 
bo pozwala mi się rozwijać. 
Hejt to przycinki ad perso-
nam, które niczemu nie służą. 
Z drugiej strony wybrałem za-
wód, który polega na wysta-
wianiu się na ocenę widzów. 
Muszę więc być na tę ocenę 
odporny. 
A jesteś?
Jestem nieśmiałą osobą i nie 
do końca komfortowo czuję 
się na świeczniku. Co prawda 
nauczyłem się funkcjonować 
w sytuacjach publicznych, ale 
nadal stresuje mnie mówienie 
czegoś przed kamerą jako ja, 
Tomek Ciachorowski. 
Jak z tym walczysz?
Lubię brać dużo na barki i wy-
soko stawiać sobie poprzecz-
kę. Jeśli zauważam w sobie 
słabość, to nie uciekam, tylko 
stawiam jej czoła – nawet jeśli 
polegnę. Zawsze uważałem, 
że dwie najbardziej stresujące 
sytuacje, jakie mogą mnie 
spotkać w show-biznesie, 
to „Taniec z gwiazdami” i wy-
stęp u Kuby Wojewódzkiego. 
Z obydwoma się zmierzyłem. 
OK, w „Tańcu z gwiazdami” 
poległem, ale nie stchórzyłem. 
I z tego jestem dumny. 
W końcu mówi się, że nie 
chodzi o to, by wygrać, ale 
by dać z siebie wszystko. 
Zgadzam się. Kiedy myślę 
o sobie sprzed 20 lat, to widzę 
chorobliwie nieśmiałego na-
stolatka. Nikt, kto mnie znał, 
że przewidziałby, że będę grać 
w serialach i w teatrze. Mam 
kolegę, który od szóstego ro-
ku życia ma przygotowane 
przemówienie na okoliczność 
odbierania Oscara. (śmiech) 
Ja do takich osób nie należę. 
W dzieciństwie grałem 
w amatorskim teatrze. Scena 
trochę mnie kręciła, ale szko-

Nie ma czegoś takiego. Biorąc 
udział w programie „Agent”, 
wiedziałem, że wykonam 
wszystkie zadania. Nawet te, 
które budzą we mnie lęk. Żar-
towałem, że gdyby kazano mi 
skoczyć ze spadochronem, ale 
bez spadochronu, tobym sko-
czył. (śmiech)
Jesteś uzależniony od adre-
naliny?
Niewykluczone. Lubię ekstre-
malne sytuacje i lubię wysta-
wiać się na ryzyko. Myślę, 
że właśnie dlatego tak dużo 
osiągnąłem, że nie boję się 
rzucić na głęboką wodę. Chcę 
posmakować wszystkiego.
Wyniosłeś to z rodzinnego 
domu?
Raczej nie. W dzieciństwie 
nikt mi nie mówił, że trzeba 
żyć pełnią życia. Nie wiem, czy 
ta brawura nie jest rekompen-
satą za to, że jako nastolatek 
miałem niską samoocenę 
i przeświadczenie, że nic wy-
jątkowego mnie nie czeka 
w przyszłości. Pochodziłem 
z wielodzietnej rodziny. 
W szkole byłem prymusem, 
rówieśnicy mnie prześladowa-
li. Otworzyło mnie dopiero 
harcerstwo. Dzięki niemu za-
cząłem odkrywać w sobie ce-
chy, które inni podziwiają. 
Dziś mam ogromną potrzebę, 
by wychodzić poza własną 
strefę komfortu. Ryzykuję, 
czasem wystawiam się na po-
śmiewisko, ale suma summa-
rum czuję, że to mnie rozwija.
Ryzyko cię napędza?
Zimą niewiele mnie napędza. 
(śmiech) Żartuję, że jestem jak 
cytrus – powinienem żyć 
w ciepłym klimacie. A mówiąc 
na poważnie... Kiedy coś mnie 
nudzi, zmieniam kurs. Szu-
kam w życiu wyzwań. Kiedy 
kładę się spać, nie mogę się 
doczekać kolejnego dnia. 
A miłość? Jaką gra w tym  
rolę?
Na pewno jest moim paliwem. 
Dbanie o drugą osobę to naj-
piękniejsze, co się może nam 
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Gratulacje! Dzięki roli Artu-
ra w „M jak miłość” wreszcie 
udało Ci się wyjść z szufladki 
„miłego, grzecznego chłopa-
ka”. (śmiech)
Też się cieszę. W szu�adce ak-
torowi jest nudno. (śmiech)
Ciążyła Ci ta łatka? 
Każda łatka na dłuższą metę 
ogranicza. Czujesz, że jesteś 
kojarzony z jakimś zestawem 
cech, a chcesz udowodnić, 
że potra�sz pokazać inną 
twarz. Rola Artura przy mojej 
powierzchowności miłego 
chłopca była wyzwaniem. 
I chyba w tym tkwi siła tej po-
staci, że Artur z moją aparycją 
okazuje się psychopatą. 
Kiedyś koleżanki mamy mó-
wiły, że chciałyby mieć takie-
go zięcia jak ja. (śmiech) Teraz 
pytają: „Dlaczego pan jest taki 
niedobry?”. Odpowiadam, 
że ja tylko mówię to, co mi  
napisano w scenariuszu. 
(śmiech) Gdy grałem miłych, 
wielkodusznych chłopców 
o szczerym sercu, przypisy-
wano mi cechy takiego czło-
wieka. Teraz, kiedy gram Ar-
tura, zaczęto mnie utożsamiać 
z łajdakiem, a w sieci zaroiło 
się od nieprzychylnych ko-
mentarzy na mój temat.
Czytasz je?
Staram się w to nie zanurzać.
Większość osób publicznych 
mówi: „Nie czytam” albo 
„Mnie to nie rani”. Trudno 

toMasz 
ciacHorowski,
czasaMi Płaczę 
na filMacH

w życiu przytra�ć. Relacje 
z innymi sprawiają, że jeste-
śmy szczęśliwi. Ja na pewno, 
bo jestem stadną istotą. Nie 
potra�łbym żyć na bezludnej 
wyspie. Dbam o więzi z bliski-
mi. Prawie codziennie goszczę 
w domu kogoś z przyjaciół  
albo znajomych. Oczywiście 
zdarza się, że jestem tak za-
pracowany, że przez miesiąc 
nie dzwonię do mamy. Ale jak 
dzwonię, rozmawiamy kilka 
godzin.
Masz trzy siostry, dorastałeś 
w domu pełnym kobiet. Czego 
cię nauczyły? 
Myślę, że jestem bardziej em-
patyczny niż przeciętny facet. 
Lepiej rozumiem kobiety 
i uważam się za sojusznika ich 
emancypacyjnych dążeń. Kie-
dyś przyznałem się nawet 
do bycia feministą. Wiem, 
że świat jest tak skonstruowa-
ny, że mężczyźni są na uprzy-
wilejowanej pozycji, ale mając 
trzy siostry, chcę dla nich jak 
najlepiej. Niedawno wydarzyło 
się coś ciekawego. Zrobiłem 
badanie poziomu hormonów 
i okazało się, że mam wysoki 
poziom testosteronu, ale rów-
nie wysoki poziom prolakty-
ny, czyli żeńskiego hormonu 
stresu. Lekarz powiedział, 
że to nietypowe. (śmiech) 
I to bardzo!
Ale może właśnie to czyni 
mnie lepszym aktorem? 
(śmiech) Płaczę na �lmach 
i wcale się tego nie wstydzę. 
Uważam, że łzy są męskie. Na-
wet na „Kuchennych rewolu-
cjach” potra�ę się wzruszyć. 
Ta wrażliwość, a wręcz nad-
wrażliwość, jest bazą, z której 
czerpię. 
Co jest dla Ciebie miarą do-
brego życia?
Brak nudy. Całe życie od niej 
uciekam i dopiero powoli uczę 
się, że ona jest częścią co-
dzienności i że czasem fajnie 
jest pobyć samemu z sobą, 
w ciszy. Gdybym jednak miał 
wymienić coś, co nadaje sens 

mojemu życiu, to na pierw-
szym miejscu byłoby oczeki-
wanie na to, co mnie jeszcze 
czeka. 
Co to miałoby być? Nowy 
projekt? Przełomowa rola? 
Cel, który nadałyby mojemu 
życiu głębsze znaczenie. 
Na razie wszystko, co robię, 
jest egoistyczne, bo dotyczy 
tylko mnie. Chciałbym zna-
leźć coś, co pochłonie mnie 
na tyle, że postanowię się te-
mu oddać. Jeszcze tego nie 
znalazłem i nie wiem, co mo-
głoby to być. Ale życie potra� 
zaskoczyć i może się okazać, 
że to czeka na mnie dosłow-
nie za rogiem. 
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najważniejszych polskich 

projektantów. Współpracuje 
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w social mediach zdrowy styl 
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niem relacji z innymi i z sa-
mym sobą. Człowiek, który 
się nie rozwija, nie odniesie 
sukcesu.
A w czym tkwi tajemnica 
Twojego sukcesu?
Właśnie w tym, że jestem pra-
cowity. Mój zawód nie wyma-
ga tego, żebym spędzał osiem 
godzin w fabryce, chociaż ta-
ką pracę też w życiu miałem 
i ona nauczyła mnie mobiliza-
cji i obowiązkowości. W mo-
im domu, nawet jak przynosi-
łem dwóję, mama mówiła mi: 
„Jesteś najlepszy, dasz sobie 
radę”. Zawsze dodawała mi 
skrzydeł. Ojciec powtarzał: 
„Masz teraz słabszy dzień? 
Nie przejmuj się, jutro będzie 
lepiej”. To, że ktoś mówi ci re-
gularnie: „Kochamy cię, jesteś 
naszym synem, masz nasze 
wsparcie”. Patrząc na swoich 
rówieśników, widzę, że nie-
wielu z nich słyszało w dzie-
ciństwie słowa, które dla 
mnie były czymś normalnym. 
Wsparcie od rodziców jest ba-
zą, z której cały czas czerpię. 
Rodzice mi ją dali, ale też na-
uczyli, że mam być obowiąz-
kowy. Dziadek zawsze mi mó-
wi: „Ty się nie odwracaj, ty 
rób swoje”. I to jest święta ra-
cja. Do your job. Nie oglądaj 
się na innych. Jak będziesz 
prowadził warsztat samocho-

Minęły prawie cztery lata 
od Twojego udziału w „Top 
Model” i można powiedzieć, 
że wygrałeś wszystkie edy-
cje. Jesteś jedynym mężczy-
zną, który zrobił karierę 
po programie. 
Uczestnicy żadnego progra-
mu telewizyjnego nie są ska-
zani na sukces. Muszą go 
sobie wypracować. Żeby kie-
dyś np. wystąpić w sesji faj-
nych facetów w „Gali”, trzeba 
wcześniej robić naprawdę cie-
kawe rzeczy. (śmiech) A mó-
wiąc serio – „Top Model” jest 
jak klucz do furtki. Którą 
ścieżkę wybierzesz, zależy 
od ciebie.
Skąd wiedziałeś, na którą się 
zdecydować?
Jestem farciarzem. Nie tylko 
w tej kwestii, ale w ogóle w ży-
ciu. U mnie jak coś nie wypa-
la, to tylko po to, żeby 
za chwilę wypaliło coś o wiele 
lepszego. Podam ci przykład: 
odpadłem z programu 
i po dwóch tygodniach dosta-
łem świetną propozycję. Gdy-
bym został w programie, nie 
mógłbym jej przyjąć. 
Jesteś dzieckiem szczęścia.
Wierzę, że jeśli dajesz dobro, 
to ono do ciebie wróci. Prze-
konałem się o tym nie raz. 
Niedawno wyprowadzałem się 
z mieszkania i musiałem je 
opróżnić z mebli. Wyniosłem 
z kumplem sza�ę, na parkin-
gu okazało się, że jest dłuższa 

niż auto. Była sobota, godzina 
22.00, centrum Warszawy, 
rano miał się wprowadzać no-
wy lokator. Nie minęło pięć 
minut, zatrzymało się stare 
kombi i kierowca powiedział, 
że nam tę sza�ę przewiezie. 
Chciałem mu za to dać czeko-
ladę i butelkę dobrego trun-
ku, a on odpowiedział, że nie 
chce i prosi tylko, żebym kie-
dyś pomógł przejść przez uli-
cę jakiejś staruszce. Mnie się 
takie rzeczy zdarzają!
Zawsze ciekawi mnie, jak 
modele radzą sobie z faktem, 
że nie są do końca panami 
swojego wizerunku. 
Nie mam z tym problemu, 
bo mój wygląd pracuje na mo-
je rachunki. Poza tym dobrze 
jest być ograniczonym przez 
jakieś ramy. Każdego z nas 
obowiązują jakieś zasady. 
I ciebie w korporacji, i mnie. 
Co nie znaczy, że czasem nie 
lubię zaszaleć. Mój wizerunek 
jest bardzo klasyczny. Nie 
mam blizny, smoka wytatu-
owanego na plecach, piegów... 
Nie mogę pozwolić sobie 
na odbieganie od klasycznego 
kanonu urody męskiej, ale też 
nigdy nie byłem typem, który 
ma potrzebę szokować albo 
chce komuś imponować. 
Ubieram się, jak chcę, i to mo-
ja jedyna ekstrawagancja. Po-
za tym mam swój świat i do-
brze mi się w nim żyje.
Z czego ten świat jest zbudo-
wany? Jak wygląda?
Jest mój i funkcjonuje tylko 
dlatego, że jest mój. Tylko nie-
liczni wiedzą, jak on wygląda.
Jest w nim rodzina? 
Totalnie na pierwszym  
miejscu! 
Wiem, że jest dla Ciebie  
ważna. 
Najważniejsza! Na drugim 
miejscu są wartości. Na trze-
cim praca, bo człowiek, który 
nie pracuje, nie ma szacunku 
do siebie i innych. I mam tu 
na myśli nie tylko pracę zawo-
dową, ale też nad poprawie-

dowy i będziesz to robił do-
brze, to będziesz najlepszy 
w Polsce. 
Na początku kariery powie-
działeś, że chcesz pójść drogą 
swoich rodziców: troje dzie-
ci, dom, praca...
To się wydarzy! Jestem o tym 
przekonany. Konsekwentnie 
do tego dążę. Nic więcej w ży-
ciu nie jest mi potrzebne. 
Finalnie okazuje się, że ważne 
jest to, czy masz pracę i poczu-
cie, że jesteś dla kogoś ważny. 
Czy to jest mama, partnerka, 
przyjaciele. Miłość daje poczu-
cie stabilizacji. Cała reszta jest 
drugorzędna. 
Pieniądze są ważne?
Na studiach miałem na życie 
sto złotych na tydzień, kupo-
wałem mrożonki i było OK. 
Teraz mam więcej i to więcej 
zapewnia mi te same potrzeby 
co kiedyś. Nie liczę, ile zarobi-
łem w tym roku, ani nie cisnę, 
żeby w przyszłym zarobić wię-
cej. Wierzę, że im bardziej 
skupiasz się na tym, żeby robić 
dobrze swoją robotę, a nie 
na celach, tym lepszy osią-
gniesz rezultat. 
Jak zostałeś influencerem? 
Nie zatrudniasz przecież 
sztabu menedżerów, mówią-
cych Ci, co robić, a czego nie. 
Nauka przez doświadczenie 
– jestem tego przykładem. Nie 
jestem typem intelektualisty. 
Raczej potknę się, sparzę i już 
wiem, że coś jest gorące. Życie 
nauczyło mnie, o co warto 
dbać i co jest ważne. Moja ma-
ma zawsze na mnie krzyczy, 
że nie dam sobie nic powie-
dzieć, że jestem uparty. A ja 
mam tak, że jak sam doświad-
czę, to dopiero zrozumiem. 
Czy ważne jest dla Ciebie, 
by dobrze żyć?
Bardzo, tym bardziej że teraz 
jeśli chcesz mieć lepsze życie, 

M
nie musisz daleko grzebać. 
W każdej księgarni jest mnó-
stwo książek o samodosko-
naleniu. 
Nie łatwo jest chyba zbudo-
wać pewność siebie, gdy jed-
nego dnia słyszysz, że jesteś 
super, a drugiego coś prze-
ciwnego?
Jak na castingu zostanę skry-
tykowany, myślę: „Stary, jak 
ty wyglądasz”, i biorę się 
za siebie. Na innym ktoś po-
wie: „Właśnie takiego modela 
szukamy!”, i motywuje mnie 
do działania. Raz dostaję mej-
la, że marka nie szuka takich 
modeli jak ja. A dzień później 
inna przysyła mi bilety lotni-
cze do Paryża i robię przez 
miesiąc jeden katalog za dru-
gim, każdy po 800 zdjęć. 
Klient zachwycony, świetnie 
płaci i pyta, kiedy znowu je-
stem dostępny. I jedno, i dru-
gie zostaje w głowie. Najważ-
niejsze to nie brać tego 
do siebie. Są ludzie i wartości, 
które są dla mnie ważne, i tyl-
ko to sie liczy. Nie potrzebuję 
tego potwierdzać.
A kobiety? 
Uwielbiam je i wcale tego nie 
ukrywam. Ciekawi mnie ich 
punkt widzenia na wiele 
spraw. Słuchanie ich jest dla 
mnie przyjemnością. Bez 
nich ten świat byłby po pro-
stu szary.  
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WOJOWNIK 
  RODZI SIĘ
W GŁOWIE
~ ~ ~

ZAWSZE WALCZY DO KOŃCA. 
Kibice kochają go za efektowne 

nokauty i łatwość, z którą 
kolekcjonuje tytuły mistrza 

świata w kick-boxingu. 
RADOSŁAW PACZUSKI, gwiazda 

polskich sportów walki, 
udowadnia, że od siły mięśni 

ważniejsza jest psychika,  
bo tylko ona z każdego  
może zrobić zwycięzcę.

rozmawia AGATA BRANDT  

Męski

świat

Gdy nie trenuję, 
stoję w miejscu. 
A ja codziennie 

chcę być lepszy, 
niż byłem 

poprzedniego dnia.     
R A D O S Ł A W  P A C Z U S K I

jechałem na pierwszy trening. Po roku trenowa-
nia boksu i piłki jednocześnie zdecydowałem, że 
rzucam piłkę, bo chcę zostać �ghterem. Tata nie 
odzywał się do mnie przez kilka miesięcy.
Zawiedziony?

Bardzo. Widział, że mam talent. Potra�ł ostat-
nie pieniądze wydać na buty piłkarskie dla mnie. 
Ale piłka przestała mi sprawiać przyjemność, 
marzyłem o walkach. Postawiłem wszystko na 
jedną kartę. Przed szkołą, o 5-6 rano, chodzi-
łem biegać, nawet w zimie. Po szkole znowu dwie 
godziny treningu. 
I tak dzień w dzień?

Tak. Chciałem pokazać tym, którzy mówili, że 
walki to nie mój sport, że się mylą. Trenowałem 
w wigilię i święta. Raz w sylwestra poszedłem 
spać o 22, bo miałem walkę w połowie stycznia 
i już ustalony plan treningowy. Imprezowanie 
zeszło na dalszy plan, musiałem się przygoto-
wać. Trenowałem tak, że czasami nie mogłem 
utrzymać słuchawki od prysznica w ręku.
I na początku kariery, w czwartej walce  

w życiu, zostałeś znokautowany. Nie myśla-

łeś, że mają rację ci, którzy mówią, żebyś 

wrócił do piłki?

Nawet przez sekundę, chociaż to była gorzka 
lekcja. Straciłem przytomność, wieźli mnie do 
szpitala i jeszcze na noszach pytałem trenera, 
kiedy rewanż. Lekarze zakazali mi trenować 
przez dwa miesiące. Następnego dnia kręciło 
mi się w głowie, ale poszedłem na trening. To 
mój jedyny nokaut w karierze, a za mną blisko 
120 walk.
Trzykrotnie zdobyłeś tytuł mistrza świata 

w najtwardszych formułach kick-boxingu, 

stałeś na podium najważniejszych świato-

wych imprez boksu tajskiego. Które zwycię-

stwo było dla Ciebie najważniejsze?

Wygrana z Serbem Aleksandarem Menkoviciem, 
aktualnym mistrzem K1 z The World Games, 
rok temu na Pucharze Świata na Węgrzech.  
W pierwszej rundzie byłem dwukrotnie liczo-
ny. Dwa razy na ziemi, naprawdę blisko nokau-
tu. Wstałem, pozbierałem się i wygrałem.
Prawie jak Rocky Balboa.

Trochę tak. Po walce zawodnicy z innych kra-
jów gratulowali mi, że walczyłem „like Rocky”.
Co się wtedy myśli? W ogóle się myśli?

Po walce była straszna duma. A w trakcie ani 
przez chwilę nie myślałem, że mogę przegrać. 
Była tylko złość i chęć odrobienia punktów. Le-
ciałem do Menkovicia jak magnes. Zanim sędzia 
dał sygnał do walki, musiał mnie odpychać. Tak 
zdominowałem przeciwnika i taką presję na nim 
wywarłem, że pod koniec trzeciej rundy już się 
ledwo podnosił i nie chciał walczyć. 

RADOSŁAW PACZUSKI

JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH TALENTÓW 
SPORTÓW UDERZANYCH W POLSCE. 
CZŁONEK KADRY NARODOWEJ K ICK- 
-BOXINGU I MUAY THAI . WIELOKROTNY 
ZDOBYWCA PUCHARU ŚWIATA  
W K ICK-BOXINGU ORAZ MEDAL I  
NA MISTRZOSTWACH ŚWIATA . MISTRZ 
FEDERACJI DSF K ICKBOXING CHALLENGE, 
OD 2017 R. ZWIĄZANY Z GRUPĄ FEN. 

Mogłeś być drugim Lewandowskim. Do pił-

ki nożnej miałeś taki talent, że trener Mło-

dych Wilków Legii sam woził Cię na trenin-

gi. A jednak, mając szansę na zawodowe 

kontrakty, rzuciłeś ten sport i zacząłeś bok-

sować. Dlaczego?

Piłka nożna to moja pierwsza miłość, grałem 
przez dziewięć lat. W lokalnej drużynie szybko 
zostałem zauważony i Piotr Strejlau, trener Mło-
dych Wilków Legii, uparł się, żebym u nich tre-
nował. Rodzice nie mieli czasu, by mnie wozić 
na treningi, więc codziennie po mnie przyjeż-
dżał. Czasami myślałem o wielkiej piłkarskiej 
karierze. Ale kiedy oglądałem boks albo �lmy  
z Jeanem-Claude’em Van Damme’em, nie moż-
na mnie było oderwać od telewizora. Zawsze 
chciałem trenować sztuki walki.
To skąd wzięła się piłka? 

Tata chciał, abyśmy z braćmi zawodowo grali  
w piłkę, jak on kiedyś. A sporty walki były wte-
dy jeszcze mało popularne, dlatego z trudem mo-
gliśmy znaleźć klub, którego składka nie obcią-
żałaby dodatkowo rodzinnego budżetu. Miałem 
16 lat, gdy usłyszałem o darmowej sekcji bokser-
skiej klubu PKS Radość. Tego samego dnia po-
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kaucie powiedziała, że więcej nie przyjdzie. A te-
raz też jeździ i nawet koleżanki ze sobą zabiera. 
U mamy pozwalasz sobie na desery? Czy  

�ghter musi trzymać linię?

Nie jem cukru od 16. roku życia, nie piję w ogó-
le alkoholu. Buduję siebie jako sportowca w każ-
dym aspekcie życia, a dieta jest bardzo ważna. 
Trenuję dwa razy dziennie, w sumie cztery go-
dziny, tylko niedziele mam wolne. Mam tak ma-
ło wolnego czasu, że nie jestem w stanie sam  
zadbać o prawidłową dietę. Muszę przyswajać 
4,5 tysiąca kalorii dziennie. Korzystam ze spor-
towego cateringu KIK Fit Baru, który każdego 
dnia przysyła mi zbilansowane posiłki. Dzięki 
temu w kwestii jedzenia mam 10 na 10. Moje 
wyniki też o tym świadczą. 

A jak wygląda odpoczynek wojownika? Co 

robisz w wolnym czasie?

Moje życie jest tak wypełnione adrenaliną, że 
poza ringiem jej nie szukam, nie potrzebuję 
skakać na bungee. Ostatnio trenuję strzelec-
two, strzelam z glocka i AK-47, czyli kałaszni-
kowa. To jest zupełnie inny świat. Na strzelni-
cy się wyciszam, zapominam o wszystkim, co 
na zewnątrz. Wychodzę potem kompletnie wy-
zerowany. Podobne uczucia daje nurkowanie, 
którego kurs zaczęliśmy robić z bratem. Chce-
my zobaczyć rafy koralowe Australii.
O czym jeszcze marzy jeden z najlepszych 

polskich �ghterów?

Żeby być jeszcze lepszym. Mam pas mistrzow-
ski federacji DSF Kickboxing Challenge, teraz 
chcę zdobyć pas organizacji Fight Exclusive  
Night. Wtedy osiągnę w Polsce to, co sobie za-
mierzyłem. A później? Marzę, by dalej rozwijać 
siebie i nasz klub. Ostatnio trenuję trochę jiu-
-jitsu brazylijskie, być może spróbuję sił w mie-
szanych sztukach walki.
Gdy wieczorem zamykasz oczy, myślisz  

o następnych medalach?

Nie. Co wieczór podsumowuję to, co się dziś  
wydarzyło. Każdego dnia muszę zrobić trening 
nie tylko ciała, ale i głowy. Ostatnio uczę się 
angielskiego i hiszpańskiego. Kiedy nie trenu-
ję, stoję w miejscu. A ja codziennie chcę być 
lepszy, niż byłem poprzedniego dnia. Więc gdy 
kładę się do łóżka, myślę już o tym, co zrobię 
jutro i pojutrze.

Moje życie jest tak 
wypełnione adrenaliną, 
że poza ringiem jej nie 
szukam. Nie potrzebuję 

skakać na bungee.  
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K I C K - B O X I N G  

Mistrz 
świata w K1 

Zdobył  
Puchar Świata  
w kick-boxingu3

M U A Y  T H A I 

Mistrz 
federacji DSF 
Kickboxing Challenge

Brązowy 

medalista Pucharu 
Świata w muay thai

WIEK 24 LATA
WAGA 81 KG/85 KG
WZROST 191 CM
STOCZONE WALKI 121 , 

W TYM 112 WYGRANYCH 

(44 KO).

Wielokrotny 

mistrz Polski 
w kick-boxingu

Wielokrotny 

mistrz Polski  
w muay thai

RADOSŁAW PACZUSKI

„Nie jem cukru od 16. roku życia, nie 

piję też alkoholu. Buduję siebie jako 

sportowca w każdym aspekcie życia”. 

Czyli od pięści ważniejsza jest głowa? 

Zdecydowanie. Bycie �ghterem rodzi się w gło-
wie. Przed walką wchodzę w „tryb wojny”, na 
kilka godzin wyłączam się ze świata. Ale dopie-
ro w takich momentach jak liczenie z Serbem 
wychodzi, jak silną masz psychikę, czy walczysz 
dalej. I nie trzeba wchodzić na ring, żeby być 
wojownikiem. Walczymy na co dzień, na każ-
dej płaszczyźnie. 
A co z talentem?

Najważniejszy jest talent do ciężkiej pracy. 
Resztę da się wypracować. Często widziałem, 
że ktoś w ogóle się nie zapowiadał na zawodni-
ka, a inny był naprawdę utalentowany. A po ro-
ku – diametralna różnica. Ten słabszy okazy-
wał się sto razy lepszy od tego z talentem – bo 

ciężko pracował, był na każdym treningu i zro-
bił kolosalne postępy. 
Tobie w treningu pomaga brat Kamil, który 

jest Twoim trenerem i menedżerem, razem 

prowadzicie klub sportowy Uniq. Bracia  

Paczuscy to zgrany team?

Bardzo. Uzupełniamy się, on jest świetny orga-
nizacyjnie, czuwa nad umowami i kontrakta-
mi. Ja jestem od tego, by być przygotowanym 
do walki i szkolić zawodników. 
Gdy spotykacie się u rodziców, rozmawia-

cie o walkach?

Tata jest moim największym kibicem, gdzie nie 
walczę, tam jest i krzyczy najgłośniej. Był na mo-
ich pierwszych walkach, nawet gdy się do mnie 
nie odzywał. Mama na początku się bała, po no- Z
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Nie liczyło się dla niego nic poza sztuką. CHARLES BUKOWSKI przez całe 
życie uciekał przed mieszczańskimi obowiązkami, kieratem stałej pracy 

i tyranią przeciętniaków. Pisał książki, które bulwersowały burżujów 
i podbijały serca niebieskich ptaków. Każdy dzień traktował, jakby miał 

być jego ostatnim, a młodym autorom radził: „Zawsze szukaj wrażeń.  
Jeśli w pobliżu są gliny, to znaczy, że dzieje się coś ciekawego.  

Trzeba żyć, po prostu. Czyli chlać, rżnąć i pisać”. 
tekst MICHAŁ ZYGMUNT

Dom z ogródkiem, 
rodzina. To byłby 
dla mnie koszmar. 
Nauczyłem się 
żyć po swojemu. 

Po raz pierwszy poczuł tę potrzebę w wieku  
13 lat. Wspominał, że to było jak niepowstrzy-
many mechanizm. Pewnego dnia po prostu się 
uruchomił. Otworzył szkolny notatnik, wziął 
do ręki ołówek i zaczął pisać. Wkrótce notat-
nik był pełen słów. „To było przyjemne. To by-
ło łatwe. Siedzieć tak z ołówkiem w dłoni i sta-
wiać kolejne słowa. Do dziś sprawia mi to 
przyjemność i do dziś przychodzi mi łatwo”.
Pierwsze opowiadanie napisał o jednorękim 
asie niemieckich przestworzy, Manfredzie von 
Richthofenie. To był akt buntu wobec szkol-
nych kolegów, wykpiwających jego twardy, ger-
mański akcent. Bukowski urodził się bowiem  

w Niemczech, jako syn amerykańskiego o�ce-
ra i jego przelotnej miłostki. Żołnierski honor 
kazał ojcu pobrać się z dziewczyną, której  
w gruncie rzeczy nigdy nie kochał. Odgrywał 
się na dziecku. 

DZIECIŃSTWO RODEM Z HORRORU 
I WIECZNA WŁÓCZĘGA
Trzy razy w tygodniu, bez żadnego powodu,  
ojciec prowadził syna do łazienki, kazał mu 
zdejmować spodnie i bił. „Katował mnie skó-
rzanym pasem do ostrzenia brzytwy, odkąd 
skończyłem sześć lat, póki nie skończyłem 11”, 
wspominał Bukowski. Ale nie poddał się i nie 
przyjął pozycji o�ary. „Jeśli jesteś bity wystar-
czająco często, masz tendencję do mówienia 
dokładnie tego, co masz na myśli. Cała słow-
na wata, cała pretensjonalność zostają z ciebie 
wytłuczone”, mówił. Uważał ojca za wielkiego 
literackiego nauczyciela. Dzięki niemu poznał 
znaczenie bólu, a bez cierpienia, jak uważał, 
sztuka nie jest możliwa. 

Przed kolejnym horrorem uchronił go woj-
skowy psychiatra. W 1941 roku zagroziło mu 
powołanie do armii. Studia nie mogły posłu-
żyć za wykręt. Olewał zajęcia, unikał 

Dzieciństwo było dla niego horrorem. 

Trzy razy w tygodniu, bez powodu, 

ojciec prowadził syna do łazienki, 

kazał mu zdejmować spodnie i bił go 

przez pół godziny bez przerwy.
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wszelkiego wysiłku. Każdą wolną chwilę spę-
dzał, pisząc do szu�ady. To właśnie widoczne 
na pierwszy rzut oka wrażliwość i talent uję-
ły wojskowego lekarza, miłośnika literatury  
i sztuki. „Wierzysz w tę wojnę”? „Nie”, odparł 
Bukowski. „A jesteś gotów iść na front?”. „Tak”. 
W odpowiedzi lekarz wręczył mu zaproszenie 
na przyjęcie organizowane w swojej rezyden-
cji. „Przyjdź, będzie mnóstwo artystów, inte-
lektualistów, poetów… to jest twój świat, nie 
pasujesz do armii”.   

Gdy jego rówieśnicy przelewali krew, Bukow-
ski włóczył się po Stanach Zjednoczonych. Miał 
tylko jeden cel: pisać. Ten czas był ucieczką  
od koszmaru rodzinnego domu, ale i  nieusta-
jącym poszukiwaniem „jednego złotego zda-
nia”, które miało zapewnić mu sławę i uznanie. 
Opisze go później w powieści „Faktotum”, prze-
niesionej przed dekadą na ekrany kin. Uciekał 
przed mieszczańskim przymusem zawodowej 
kariery, przed cukierkowym mitem domku  
z ogródkiem na przedmieściach. Podejmował 
najpodlejsze prace, wynajmował najtańsze po-
koiki w podłych motelach, przez długi czas zja-
dał dziennie jeden batonik, którego smak za-
pamiętał na całe życie. I pisał. Co tydzień 
kończył kilka opowiadań, wysyłał je gdzie tyl-
ko się dało. Niestety, bez powodzenia. 

PENIS JAK „PURPUROWA CEBULA”
Trudno uwierzyć, że pisarz kojarzący się dziś 
jako seryjny uwodziciel i piewca seksu stracił 

cnotę dopiero w wieku 24 lat. Wcześniej nie 
miał na to szans. Jako nastolatek zapadł  
na agresywną formę trądziku. Na jego twarzy 
tworzyły się kratery wypełnione ropą, które 
oszpeciły go już na zawsze. „Moją pierwszą ko-
bietą była ponadstukilowa dziwka”, mówił. Po-
znali się w przydrożnym barze, pili piwo, ona 
była dla niego miła, jakby od razu się jej spodo-
bał. „Pierwsza kobieta, której się spodobałem! 
Jak mogła mi przeszkadzać jej tusza?”. Skoń-
czyli piwo, poszli do pokoju i przeszli  
do rzeczy. Bukowski starał się, jak mógł, pod 
parą złamało się nawet łóżko. Pierwszy raz nie 
był jednak satysfakcjonujący. „Czy to napraw-
dę ta wspaniała rzecz, o której koledzy  
tak plotkują w szatni przed WF-em?”, zasta-
nawiał się. Na domiar złego prostytutka ukra-
dła mu portfel. 

Pierwsze doświadczenie nie wpłynęło na 
niego negatywnie. O seksie zawsze pisał jak o 
najwspanialszej poezji, czasem tylko ironizu-
jąc. „Seks? To coś, co robisz, gdy nie możesz 
zasnąć”. O własnym penisie mówił „purpuro-
wa cebula”. Miłość czasem była dla niego 
„ostatnim mgnieniem nocy, które widzisz po 
przebudzeniu, zaraz przed wschodem słońca; 
wypala się błyskawicznie”. Czasem – po pro-
stu psem z piekła rodem, jak w tytule jednego  
z wierszy. Dopadła go pod koniec lat 40.,  
w osobie starszej o 10 lat Jane Baker. Atrak-
cyjna i pewna siebie, była pierwszą kobietą, 
która naprawdę go pokochała. „Ta dziewczy-

Pisarz kojarzący się dziś jako 

seryjny uwodziciel i piewca 

seksu stracił cnotę dopiero  

w wieku 24 lat. Pierwszą 

kobietą w jego życiu była,  

jak sam ją nazywał: 

„ponadstukilowa dziwka”.  

„Na lepszą kobietę  

ze względu na swój trądzik  

nie miałem szans”,  

wspominał po latach. 
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na dała mi więcej niż tylko cipkę”, mawiał. Ży-
li na krawędzi nędzy, wyrzucani z kolejnych 
mieszkań, dużo pili, kłócili się i bez przerwy 
kochali. Związek szybko się rozpadł. 

Bukowski opublikował w tym czasie pierw-
sze opowiadania. Pisał nieustannie, ale zaczy-
nał go męczyć brak £nansowej stabilizacji. Za-
trudnił się jako listonosz, pracując przez 
większość dnia i pisząc w nocy. Jego stan zdro-
wia systematycznie się pogarszał. Nie mógł 
spać, każdy poranek zaczynał od dużych ilo-
ści alkoholu. Dorobił się wrzodów żołądka, 
które oczywiście zlekceważył, jak przystało 
na prawdziwego twardziela. Do szpitala tra£ł 
dopiero po serii krwotoków z ust i odbytu. „To 
przedziwne, jak wiele krwi płynie z wrzodów. 
Gęstej i ciemnopurpurowej. Lekarz powiedział 
mi jasno: następny drink albo śmierć”, wspo-
minał. Przez jakiś czas powstrzymywał się od 
picia, obierając sobie hazard za nałóg zastęp-
czy. Z czasem wybrał jednak śmierć. 

MAŁŻEŃSTWO, 
CZYLI UNIA DWOJGA DZIWADEŁ
Kolejna miłość nadeszła w 1955 ro-
ku i przyniosła mu pierwsze małżeń-
stwo. Wspominał ten związek jako 
unię dwojga dziwadeł. Ona: niziu-
teńka, z nienaturalnie krótką szyją 
i sztywnym karkiem. On: okresowo 
krwawiący z odbytu pijak o twarzy 
zmasakrowanej bliznami po kro-
stach. Barbara Frye też była poetką, 
ale pochodzącą z bogatej rodziny. 
Bukowski mógł więc rzucić pracę  
i zdać się na utrzymanie partnerki. 
Idylla skończyła się, oczywiście, roz-
wodem i upokarzającym powrotem do pracy, 
kolejnej w jego życiu opowieści rodem z hor-
roru. Nienawidził urzędowych regulacji i za-
sad, starał się robić najmniej, jak to możliwe, 
żyjąc jednocześnie w panicznym strachu przed 
utratą zajęcia, które pozwalało mu pisać.

Z kieratu wyzwolił go kolekcjoner i wydaw-
ca John Martin. Zachwycony pierwszymi pu-
blikacjami Bukowskiego przyjechał do niego  
i zaproponował układ: sto dolarów miesięcz-
nie za odejście z poczty i poświęcenie się tyl-
ko pisaniu. Autor „Kobiet” właśnie tyle potrze-
bował – na papierosy, jedzenie, czynsz  
i alimenty (w 1964 roku kolejna dziewczyna 
Frances Smith urodziła mu córkę Marinę Lo-
uise). „Umowa obowiązywała od 2 stycznia”, 
wspomina Martin. „Dwudziestego zadzwoni-
łem do Charlesa i spytałem, jak mu idzie. Przy-
jedź po to, powiedział. Jak to po co? Po po-
wieść!”. Zapytany, jakim cudem ukończył 

powieść w trzy tygodnie, Bukowski miał od-
powiedzieć „ze strachu”. 

Od prozatorskiego debiutu jego literacka po-
zycja już tylko rosła. W połowie lat 70. był  gwiaz-
dą, z czasem zyskał status półboga. Frekwencja 
na jego wieczorach autorskich sięgała tysiąca wi-
dzów, o przyjaźń z nim zabiegały największe 
gwiazdy popkultury. Co ciekawe, pisarz, który 
dziś jest jej ikoną, szczerze popkultury nienawi-
dził. Był elitarystą gardzącym przeciętnością,  
a za symbol kulturowego zepsucia  uznał… Mysz-
kę Miki. Dopiero wtedy zaczęły się do niego gar-
nąć młode i piękne kobiety. Nadrabiał młodość, 
jak tylko mógł. Zmieniał partnerki niemal każ-
dego dnia, brał udział w orgiach: pewnego dnia 
skończył wieczór autorski w hotelowej sypialni 
z sześcioma fankami naraz. Wszystkie te histo-
rie opowiadał przyjaciółce, Lindzie Beighle, dzie-
dziczce rodzinnej fortuny prowadzącej niewiel-
ką restaurację i zaangażowanej w buddyjską sek-
tę. Zwierzenia przerodziły się w romans, a potem 

w małżeństwo. 
Linda była najważniejszą kobietą 

w jego życiu i została z nim aż do 
śmierci. Kochali się i nienawidzili na 
przemian; w £lmie „The Charles Bu-
kowski Tapes” oglądamy dramatycz-
ną scenę, w której pisarz kopie żonę 
i obrzuca ją wyzwiskami. Udało im 
się jednak przetrwać wszystkie bu-
rze. Przy jej codziennym wsparciu 
napisał swoje najważniejsze powie-
ści: „Kobiety”, „Z szynką raz!”,  
„Hollywood” i „Szmirę”. Obejrzał 
pierwsze ekranizacje swoich utwo-
rów, z „Ćmą barową” na czele, gdzie 
w roli alter ego pisarza wystąpił  

Mickey Rourke. I zgodnie z tym, co trzydzieści 
lat wcześniej zapowiedział mu lekarz, powoli 
umierał. W 1988 roku przyszła gruźlica, któ-
ra zabrała mu 30 kilogramów wagi, alkohol  
i papierosy. Pięć lat później dołączyła białaczka. 
Zmarł 9 marca 1994 roku. Ceremonia pogrze-
bowa, utrzymana w buddyjsko-newage’owej  
manierze, była wyjątkowo pretensjonalna. Gdy-
by mógł, z pewnością obśmiałby ją w kolejnej 
książce.   

Korzystałem m.in. z biogra�i „Charles Bukow-

ski: Locked in the Arms of a Crazy Life” Howar-

da Sounesa. Cytaty w moim tłumaczeniu  po-

chodzą z f ilmów dokumentalnych „The 

Charles Bukowski Tapes” Barbeta Schroede-

ra, „Bukowski. Stworzony do tego” Johna Dul-

laghana i „Bukowski” Taylora Hackforda.

 
Brał udział  
w orgiach. 

Jeden  
z wieczorów 
autorskich 
zakończył  
w sypialni  

z sześcioma 
fankami 
naraz.

Przez lata pracował jako listonosz.  

Kiedy wydawca zaproponował mu,  

by zrezygnował z etatu i poświęcił się 

pisaniu, był zachwycony. Jego „Kobiety” 

powstały w trzy tygodnie.

Gdy jego 
rówieśnicy 
przelewali 

krew  
na wojnie, 
Bukowski 

włóczył się 
po Stanach. 
Miał tylko 
jeden cel: 

pisać. To była 
ucieczka  

od koszmaru 
rodzinnego.

L U C A S  H E D G E S
Ma 21 lat, niedawno oglą-
daliśmy go w „Trzech  
billboardach za Ebbing, 
Missouri”. Rok temu do-
stał nominację do Oscara 
za rolę nastolatka, który 
nie może się pozbierać  
po śmierci ojca, w �lmie 
„Manchester by the Sea”. 
„Nominacje są ogłaszane 
rano, leżałem jeszcze  
w łóżku. Pobiegłem do ro-
dziców, żeby im powie-
dzieć. Tata wyskoczył mo-
kry spod prysznica i się 
rozpłakał”, opowiada. Ta-
ta Lucasa, Peter Hedges, 
jest scenarzystą, autorem 
m.in. „Co gryzie Gilberta 
Grape’a” i „Był sobie chło-
piec” – za ten drugi scena-
riusz był nominowany  
do Oscara. Hedges senior 
i junior mają świetne rela-
cje, co można zapisać  
Lucasowi na plus: faceci  
z kompleksem ojca bywają 
nie do wytrzymania. 

T I M O T H É E  C H A L A M E T 
Amerykanin o francuskich korze-
niach. Ma 22 lata, jest najmłodszym 
od 80 lat aktorem, który dostał no-
minację do Oscara za główną rolę  
– w �lmie „Tamte dni, tamte noce”. 
Zagrał też w „Lady Bird”. Sukces nie 
przewrócił mu w głowie. W wywia-
dach opowiada głównie o swoim ulu-
bionym hip-hopie. Żałuje, że zagrał  
w nowym �lmie Woody’ego Allena. 
Podpisał umowę, zanim córka reży-
sera opowiedziała, że była przez nie-
go molestowana. „Nie chcę pieniędzy 
za ten �lm, przekażę je na cele chary-
tatywne”, deklaruje.

T Y E  S H E R I D A N 
Uważa się go za naj- 
większą nadzieję kina. 
21-letniego Tye’a może-
my teraz oglądać w roli 
głównej w „Player One” 
Stevena Spielberga.  
Akcja dzieje się w przy-
szłości. Jego bohater, 
osierocony nastolatek, 
jako jedyny ma szansę 
ochronić ludzi przed  
złowieszczą korporacją. 
Sheridan zadebiutował  
w wieku 14 lat u boku 
Brada Pitta i Jessiki Cha-
stain w �lmie „Drzewo 
życia”, zebrał świetne  
recenzje. „Jestem młody 
i moja praca na planie 
polega głównie na ucze-
niu się od starszych kole-
gów”, twierdzi skromnie. 
Jego ulubionym aktorem 
jest James Dean. „Tak 
jak on chciałbym, by 
oceniano mnie po moich 
rolach, a nie po tym, jak 
wyglądam”, powtarza. K M
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OCHAJĄ ICHZA CO
KOBIETY

Nie gwiazdorzą. Nie zgrywają 
macho. Potra�ą przyznać się  
do słabości. Mają poczucie 
humoru i dystans do swojej 
sławy. Ci, którzy są ojcami, 
mówią, że to jest 
najważniejsza rola w ich 
życiu. Przy tak wielu 
zaletach wcale nie  
muszą być przystojni.  

 tekst KATARZYNA DOLIŃSKA
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Jeden z najbardziej utalentowanych 
polskich kick bokserów i bokserów. 
Właściwie nie zna smaku porażki.  
Za to doskonale wie, czym jest samotność, 
bo na ringu trzeba mierzyć się nie  
z przeciwnikiem, lecz z własną słabością.   

rozmawia ALDONA SOSNOWSKA-SZCZUKA

ZŁOTY
CHŁOPAK 

Męski

świat

ROBERT „ZŁOTY” 

ZŁOTKOWSKI

MEN

ROBERT „ZŁOTY” ZŁOTKOWSKI

MISTRZ ŚWIATA 
     W KICK BOXINGU

URODZIŁEM SIĘ BY

WYGRYWAĆ

LEGENDARNE
i POŻĄDANE 

DONALD 
TRUMP

10 KULTOWYCH 
SAMOCHODÓW

BIAŁY DOM 
WARIATÓW

TESTOSTERON
FAKTY I MITY
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Masz imponujący dorobek 

jako kick bokser i bokser. 

Wygrałeś mnóstwo walk. 

Potra�sz przegrywać?

Powiem ci tak, porażka jest 
wliczona w ten sport. Ja na 
szczęście przegrywałem na-
prawdę rzadko – w boksie tyl-
ko dwa razy. Tak że bardzo 
mało zaznałem tego smaku 
porażki, z czego się bardzo 
cieszę.
W takich sytuacjach tym 

bardziej muszą boleć prze-

grane. 

Tak. Ale ja jestem urodzonym 
zwycięzcą, przynajmniej tak 
staram się czuć. Z każdej po-
rażki wyciągam wnioski i pró-
buję przekuć ją w dobre do-
świadczenie, które będzie 
procentowało w przyszłości. 
Przegrałem to przegrałem. 

Pamiętam swoje porażki  
w boksie, kiedy już byłem za-
wodowym pięściarzem. Były 
bardziej bolesne niż te w kick 
boxingu, bo byłem zawodow-
cem, a kiedy przegrywa się ja-
ko zawodowiec, szybko traci 
się swoją pozycję. 
Pamiętasz emocje, które 

temu towarzyszyły?

Wściekłość, żal, rozgorycze-
nie. Pretensje do samego sie-
bie, że mogłem dać z siebie 
więcej. A z drugiej strony  
– gdybym mógł dać, to prze-
cież bym dał. Tak było, kiedy 
przegrałem swoją pierwszą 
walkę w boksie zawodowym. 
Federacja uznała później, że to 
był wypadek przy pracy. Prze-
grałem ze względu na osłabie-
nie organizmu, a nie braki 
techniczne czy kondycyjne. Na 
obozie kondycyjnym zachoro-
wałem na półpasiec. Byłem 
osłabiony, ale menedżer i cały 
sztab lekarski zadecydowali, 
żebym jednak zawalczył, aby 
okres przygotowań nie po-
szedł na marne. Walczyłem  
w kategorii półciężkiej, to jest 
79,3 kg. Wyszedłem na ring. 
To była walka we Wrocławiu, 
przed Andrzejem Gołotą, z pię-
ściarzem Vitalim Späthem. 

Przyjąłem jeden cios, w głowie 
mi się zakołowało i upadłem, 
ale wstałem. Zawsze wstawa-
łem. Później dostałem kolejny 
cios. Pękł mi policzek na czte-
ry szwy i sędzia, niestety, mu-
siał przerwać ten pojedynek. 
Wylądowałem na ostrym dy-
żurze. Pamiętam, że poprosi-
łem wtedy panią doktor, aby 
szwy były małe. I usłyszałem: 
„Dobrze pan tra�ł. Jestem chi-
rurgiem plastycznym”. 
Rzeczywiście niczego nie 

widać. 

No właśnie. W ogóle nie widać 
blizn na mojej twarzy, chociaż 
miałem założonych ponad 40 
szwów. Tych walk trochę było, 
więc i krwawych rozcięć też. 
Pamiętam, że tę przegraną 
wtedy przeżyłem, łzy do oczu 
się cisnęły. I jak to w przypad-
ku polskich kibiców bywa  
– część się odwróciła, stwier-
dzając, że nic już ze mnie nie 
będzie. Gdy wygrywasz, to 
wszyscy są twoimi przyjaciół-
mi i klepią cię po ramieniu,  
a gdy przegrywasz – zostają 
przy tobie nieliczni.
Jak się czuje sportowiec, 

kiedy odwracają się od nie-

go kibice?

Ciężko. Odrzucony, samotny. 
Tak naprawdę, OK, przygoto-
wujemy się sami, a potem wal-
czymy sami... Jasne, mamy 
przy sobie sztab trenerski, ale 
w ringu zawsze jesteśmy sami. 
I sami musimy sobie poradzić 
z emocjami – własnymi słabo-
ściami, strachem. 
Przed czym to jest strach?

Trudno powiedzieć, przed 
czym. Przed porażką? Że się 
nie sprawdzisz? Że przegrasz? 
Tak bardzo chcemy wygrywać 
i tak bardzo chcemy być naj-
lepsi, że to chyba strach wła-
śnie przed tym. Ale mnie on 
nakręcał, motywował do dzia-
łania, a nie paraliżował, jak  
u większości zawodników. 

M

JESTEM URODZONYM 
ZWYCIĘZCĄ. 
KAŻDĄ PORAŻKĘ 
PRZEKUWAM W DOBRE 
DOŚWIADCZENIE.

„W ringu zawsze 

jesteśmy sami.  

I sami musimy  

sobie poradzić  

z emocjami: 

własnymi 

słabościami, 

strachem”.K
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ludzi. Nie chciałbym, aby mo-

je dzieci tra	ły w ręce kogoś, 

kto jest trenerem interneto-

wym i uczy innych, choć nie 

ma o tym pojęcia. OK, są tre-

nerzy, którzy w życiu nie bok-

sowali, a są naprawdę świet-

nymi trenerami. I są też tacy, 

którzy boksowali albo treno-

wali sporty walki, a nie są do-

brymi trenerami, bo nie po-

tra	ą przekazać innym swojej 

wiedzy. Ale odkąd uwolniono 

zawody i każdy może zostać 

trenerem personalnym bądź 

trenerem sportów walki, bądź 

instruktorem pięściarstwa 

czy kick boxingu, ucząc się 

weekendowo, to przepraszam 

cię bardzo. Niestety, dla nie-

których liczą się wyłącznie 

pieniądze.

Wielokrotnie obserwowa-

łam, jak prowadzisz tre-

ningi. Muszę przyznać, że 

pasja, z jaką to robisz, i za-

angażowanie naprawdę ro-

bią wrażenie.

Jeśli chodzi o nauczanie, je-

stem aptekarzem – precyzyj-

nie uczę techniki. Takiej, któ-

ra jest najbardziej skuteczna. 

Jeżeli mówię, że trenuję na 

przykład Daniela Omielań-

czuka, który wygrał ostatnio 

z Nikolajem Falinem podczas 

14. DSF Challenge w Warsza-

wie, to znaczy, że się pod tym 

podpisuję i nie chcę się te-

go wstydzić. OK, nie każdy 

ma talent. Ale jak już przy-

chodzisz do mnie na zajęcia,  

to miej przynajmniej to zaan-

gażowanie, bo ja poświęcam  

ci swój czas. To jest też twój 

czas i zależy mi, abyś wyko-

rzystał go jak najlepiej, no  

i ja też.

Uważasz, że z każdego 

można zrobić znakomite-

go zawodnika?

Nie, bo do tego trzeba mieć ta-

lent. Albo się ma to coś, albo 

się tego nie ma. Jedni mają 

wrodzony talent i te „kocie ru-

chy”, a drudzy wyłącznie dzię-

ki ciężkiej pracy stają się rze-

mieślnikami i odnoszą sukce-

sy, wygrywają. 

Czy Ty z pracy, jako trener, 

czerpiesz taką samą satys-

fakcję jak kiedyś z bokso-

wania?

To jest inny rodzaj satysfak-

cji. Chociaż za każdym razem, 

gdy moi zawodnicy wychodzą 

na ring, przeżywam to tak sa-

mo, jakbym sam tam wycho-

dził. To jest jednak fajne. To 

jest dla mnie ogromna satys-

fakcja, bo poświęcam mój 

czas, życie prywatne, wszyst-

ko, co mogę, żeby tym chłopa-

kom dać jak najwięcej z siebie. 

Sypiam po trzy-cztery godzi-

ny na dobę.

O której wstajesz?

O 4.30. Pierwsze zajęcia mam 

o 6.00 rano. I potem tak już do 

końca dnia. 

ZDARZA MI SIĘ 
PŁAKAĆ. PO CO 
MAM ZGRYWAĆ 
TWARDZIELA? 

„Trenuję, bo chcę  

cały czas  

być w dobrej 

formie, chcę się 

dobrze czuć”.
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GDY WYGRYWASZ, WSZYSCY  
SĄ TWOIMI PRZYJACIÓŁMI 

I KLEPIĄ CIĘ PO RAMIENIU.  
GDY PRZEGRYWASZ, ZOSTAJĄ 

PRZY TOBIE NIELICZNI. 
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15 Michał Piekarski

Kawa rozpuszczalna? Latte? Nie. Dziś zamawia się dripa albo aeropress. 
Nad Wisłę dotarła właśnie TRZECIA FALA KAWY. Powstaje coraz więcej niewielkich 

niezależnych kawiarni prowadzonych przez pasjonatów czarnego naparu. 
Bez mleka i cukru. A podawane tam napoje, takie jak cold brew, wprowadziły 

do swojej oferty nawet Starbucks czy Costa Co�ee. 
tekst KRZYSZTOF RZYMAN

nadrobiliśmy te braki. Nie tylko w Warszawie, Wro-

cławiu czy Krakowie, także w mniejszych miastach 

bywalcy kawiarni wiedzą dziś, co piją. I sporo za to 

płacą. Kilkanaście złotych za kubek to standard. 

Nieważne, czy to bydgoski Landscha�, katowicka 

Synergia, czy gdański Kurhaus. Obecnie wszędzie 

znajdują się miejsca, które wpisują się w tak zwaną 

trzecią falę kawy, czyli ruch skupiający się wokół zia-

ren wysokiej jakości. Niezależne kawiarnie, prowa-

dzone najczęściej przez baristów, serwują napary,  

o których ich właściciele mogą opowiadać godzina-

mi. Ekspres ciśnieniowy? To już przeszłość. W każ-

dym z tych miejsc klienci zamawiający americano  

będą przekonywani do wypicia czegoś bardziej ory-

ginalnego. Czyli kawy z dripa, chemexa lub aero-

pressu. Bo odpowiednia metoda parzenia pozwala 

wydobyć maksimum smaku oraz aromatu. A ziarna 

arabiki mają ich dwa razy więcej niż wino. 

G
Gdy pijemy rano pierwszy łyk kawy, raczej nie  

myślimy o farmerze, który na plantacji w Kolumbii 

lub Etiopii hodował drzewo kawowe przez 10 lat.  

Bo mniej więcej tyle czasu musi rosnąć, zanim za-

cznie przynosić plony. Często nie zwracamy uwagi, 

co pijemy. Ot, po prostu, napój z dawką kofeiny, czę-

sto z dodatkiem mleka. Ale są ludzie, dla których co-

dzienna kawa jest czymś więcej niż przyzwyczaje-

niem czy sposobem na pobudzenie. To rytuał, a przy 

okazji szansa na odkrycie fascynującej historii. 

KAWA JAK WINO

Ostatnie lata to w Polsce czas kawowej rewolucji. 

Kiedyś za �liżankę kawy płaciło się raptem kilka 

złotych. Najtaniej w automacie, trochę drożej w ba-

rze. Polskim synonimem luksusu lat 90. stało się 

słodkie rozpuszczalne cappuccino, które na Zacho-

dzie było przecież szczytem obciachu. Ale szybko 

Ostatnie lata to czas 

kawowej rewolucji. 

Kiedyś za filiżankę 

płaciliśmy kilka złotych, 

dzisiaj nawet kilkanaście. 

Męski 

plac zabaw

Mówi, że są propozycje, których się nie 
odrzuca. Dla niego była taką rola w �lmie 
„Diablo”. Dzięki niej Mikołaj Roznerski  
zrywa z wizerunkiem serialowego amanta.   

rozmawia AldonA SoSnowSkA-SzczukA

zdjęcia krzySztof opAlińSki

GRZECZNYM
JESTEM

NIE 
CHŁOPCEM 

Męski

świat

MIKOŁAJ

ROZNERSKI

N
Męski
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w styczniu 2019 roku bę-

dzie miał premierę reży-

serowany przez Michała 

otłowskiego film „dia-

blo”. Grasz w nim rolę zu-

pełnie inną niż wszystkie 

do tej pory.

Tak, to jest moja nowa odsło-

na. Nie jestem już grzecznym 

chłopcem... 

Marzyłeś, aby zerwać z do-

tychczasowym wizerun-

kiem amanta?

Nie miałem parcia, żeby to 

zrobić za wszelką cenę. Po 

prostu, wiesz... 

Stało się?

Tak. Są takie propozycje, któ-

rych się nie odrzuca. Bardzo 

mi zależało, aby to zagrać. 

Wydaje mi się, że takiego l-

mu jeszcze w Polsce nie było. 

to historia o nielegalnych 

wyścigach samochodo-

wych.

Ale ubarwiona, bardziej spek-

takularna niż w rzeczywisto-

ści. Jest tutaj wszystko: samo-

chody, strzelaniny, bójki... To 

historia kryminalna, dosyć 

okrutna, w której jednak po-

jawiają się wątki romantycz-

ne. I, o dziwo, nie gram w nich 

ja. (śmiech) 

cieszysz się z tego.

Bardzo. Do tej pory zazwyczaj 

grałem bad boyów, którym 

mimo wszystko się wybacza, 

bo mają w sobie dużo uroku. 

W „Diablo” gram Kła. To fa-

cet zdrowo rąbnięty, niebez-

pieczny. Bardzo mi się podo-

ba ta rola. Budując tę postać, 

dałem jej tylko swoją wrażli-

wość, dynamikę. I poszalałem 

z wizerunkiem. Wiedziałem, 

że Kieł musi bardzo zniszczo-

ny, bez pudru i innych upięk-

szających rzeczy.

lubisz tę rolę?

Tak... Przyznam, że udało mi 

się zagrać pewien rodzaj 

okrucieństwa. Nawet Czarek 

Pazura, z którym pracowałem 

po raz pierwszy, powiedział 

mi: „Słuchaj, ja cię zawsze wi-

działem jako takiego roman-

tycznego aktora, a tutaj to ty 

jesteś kawał skurwysyna. Do-

brze ci to idzie”. To chyba je-

den z najważniejszych kom-

plementów, jakie do tej pory 

usłyszałem.

A więc udało się?

Zobaczymy. Naprawdę lubię tę 

rolę. Od początku do końca. 

Kieł to taki typ faceta, który 

jest w stanie podjąć każde ry-

zyko. Okrucieństwo, do któ-

rego się posuwa, graniczy  

z patologią.

wolisz grać łobuzów czy 

romantycznych mężczyzn? 

co jest ci bliższe?

Romantycznego faceta jest 

bardzo trudno zagrać. Udaje 

się to tylko chyba Hugh Gran-

towi. Bo on to po prostu w so-

bie ma...

ty w gruncie rzeczy chyba 

też. (śmiech) Grany przez 

ciebie w „M jak miłość” 

Marcin chodakowski po-

doba się wielu kobietom. 

Wiesz, samotny facet z dziec-

kiem, który szuka w życiu 

szczęścia, zawsze robi wraże-

nie na kobietach.

do obsady „M jak miłość” 

dołączyłeś w 2012 roku. 

wtedy także przeprowa-

dziłeś się z wrocławia do 

warszawy?

Na stałe w 2011 roku, kiedy 

urodził się mój syn Antek.

W

do tej pory ciągle 
grałem bad boyów, 
którym zawsze się 
wybacza, bo mają 
dużo uroku.

„Romantycznego 

faceta jest bardzo 

trudno zagrać. Udaje 

się to tylko chyba 

Hugh Grantowi.  

Bo on to po prostu  

w sobie ma...”

Męski 

świat

popularność jest 
przyjemna, ale bywa 
uciążliwa. gdy ludzie myślą, 
że należysz do nich,  
bo codziennie mają cię  
w swoim telewizorze.

Grasz w serialu, który da-

je ogromną popularność. 

A mimo to jesteś jednym  

z niewielu aktorów, któ-

rzy mają dystans do swo-

jej pracy. 

To po prostu jest moja praca.
Skąd w tobie tyle pokory?

Myślę, że dzięki temu, w jaki 
sposób dochodziłem do miej-
sca, w którym jestem: naj-
pierw brak pracy, później 
znowu brak pracy, później 
praca w innym mieście. Pew-
nie moja droga zawodowa wy-
glądałaby inaczej, gdybym od 
razu po szkole wylądował  
w „M jak miłość” i ta popular-
ność nagle by wybuchła. Wte-
dy może byłbym po drugiej 
stronie, jak ja to nazywam, 
czyli wśród aktorów, którzy 
czują się wyjątkowi. Popular-
ność jest przyjemna, ale bywa 
uciążliwa.
kiedy?

Jak spędzasz wakacje nad Bał-
tykiem na przykład. Albo gdy 
ludzie myślą, że należysz do 
nich, bo widzą cię codziennie 
w telewizorze. Na szczęście 
nie jestem wyłącznie Marci-
nem Chodakowskim z seria-
lu. Robię też inne rzeczy – te-
atralne, �lmowe.
Jak dużo pracujesz?

W tym roku bardzo dużo, rze-
czywiście. To był rok pod 
względem prywatnym bardzo 
ciężki, a pod zawodowym  
– bardzo dobry. Chyba przez 
chwilę uciekałem w pracę. 

Dzięki temu zrobiłem kilka 
�lmów, trzy seriale. 
czy zanim zacząłeś grać  

w „M jak miłość”, ogląda-

łeś ten serial?

Oczywiście, ja się na nim wy-
chowałem! My, na wsi, naj-
pierw doiliśmy krowy, a potem 
szliśmy oglądać Mroczków. 
Nawet ostatnio powiedziałem 
to Marcinowi. Przecież ten se-
rial w dobie swojej największej 
popularności miał 12 milio-
nów widzów. Prawie wszyscy 
go oglądali. 
co sobie pomyślałeś, gdy 

otrzymałeś propozycję za-

grania w „M jak miłość”?

To było przedziwne, ponieważ 
nie miałem wtedy żadnej pra-
cy. Byłem bezrobotnym akto-
rem, rzuciłem etat w teatrze 
w Lublinie i przyjechałem  
do Warszawy. Pracowałem  
w markecie budowlanym,  
w transporcie. Urodził się mój 
syn i musiałem jakoś zara-
biać. I wtedy odezwał się do 
mnie producent Tadeusz 
Lampka.
Jakbyś dostał gwiazdkę  

z nieba. 

Oczywiście, że tak! Byłem 
przecież nieznanym aktorem. 
Wiesz, na początku to były 
dwa-trzy dni zdjęciowe. Dodat-
kowo zadebiutowałem na wiel-
kim ekranie, w �lmie Macieja 
Żaka „Supermarket”. I tak za-
częło się wszystko nakręcać. 
Można powiedzieć, że ro-

la w „M jak miłość” 

kiedyś byłem 
bezrobotnym 
aktorem. 
pracowałem  
w markecie.

Męski
świat

nie mam najlepszej 
opinii. ale ci, którzy 
mnie znają, wiedzą, 
jaki jestem. 

MIKOŁAJ 

ROZNERSKI

urodził się w 1983 r.  
we wrocławiu. absolwent 

wrocławskiej filii Państwowej 
wyższej szkoły teatralnej  

w krakowie i wydziału sztuk 
scenicznych w Pradze.  

w latach 2007-2011 wystęPował  
w teatrze iM. juliusza osterwy 

w lublinie. PoPularność 
Przyniosła Mu rola Marcina 
chodakowskiego w serialu 
„M jak Miłość”. zagrał M.in. 

w filMach „narzeczony  
na niby”, „kobieta sukcesu”,  

„7 rzeczy, których nie wiecie  
o facetach”. 

przyniosła ci szczęście. 

oraz popularność. 

Tak. Naprawdę. 

A czego nauczyła cię pra-

ca na planie tego serialu?

Przede wszystkim pokazała 

mi, jak wymagający jest to za-

wód. Ludzie czasem myślą, że 

my, aktorzy, nauczymy się na 

pamięć tekstu i po wszystkim. 

Zdałem sobie sprawę z tego, 

jak wielka to jest machina. 

Aktorzy to zaledwie jedna  

z kilkudziesięciu składowych, 

dzięki którym powstaje ten 

serial. Oczywiście są bardziej 

efektowne sceny i mniej.  

W życiu mojego bohatera nie 

brakuje scen dramatycznych 

czy akcji.

lubisz swojego bohatera?

Bardzo, bo są w nim emocje  

i przez to mi się nie nudzi. 

czy to jest rola na całe ży-

cie?

Granie w „M jak miłość” w ni-

czym mi nie przeszkadza. Nie 

szufladkuje mnie w żaden 

sposób. Uwielbiam wracać na 

plan. Bardzo też szanuję Ta-

deusza Lampkę – on ma dryg 

do tego, co robi, i wkłada w to 

całe serce, dopieszcza. Cza-

sem rozmawiamy sobie przez 

telefon i zawsze go pytam: 

„Panie Tadeuszu, proszę mi 

powiedzieć szczerze, co robię 

nie tak”. I kiedyś usłyszałem: 

„Niech pan zamyka buzię”. 

Wiesz, o co chodzi? Aktoro-

wi trudno jest przyjmować  

takie uwagi, ale trzeba, bo 

przecież ja sam siebie nie 

oglądam. 

Serio? nie oglądasz kolej-

nych odcinków? dlaczego?

Nie mam telewizora, czasem 

oglądam w internecie. 

A łatwo przyjmujesz kry-

tykę?

Tak. Jestem aktorem, który 

ciągle się uczy. Czasem coś 

wychodzi, czasem nie. Jesz-

cze wiele przede mną i mam 

zamiar dowiedzieć się wszyst-

kiego. Chociaż w pewnym mo-

mencie poczułem, że muszę 

przystopować, bo już mi się 

nudzi to, co robię. 

naprawdę? nudziła cię 

twoja praca?

Tak. Bo chyba za dużo tego 

było, wiesz? Znasz takie po-

wiedzenie, że aktor marudzi 

w dwóch przypadkach?

tak, jak nie ma pracy albo 

ma jej za dużo. 

No to właśnie był ten moment, 

kiedy miałem jej za dużo. Nie 

masz wtedy wentyla i nie masz 

możliwości, by odpocząć. My-

ślałem: „Boże, rzucę wszyst-

ko, wyjeżdżam”. Ale nie. Jed-

nak łapiesz oddech, idziesz 

dalej. 

często przychodziły ci do 

głowy takie myśli, by zre-

zygnować z zawodu? 

Nie, raczej żeby zrobić sobie 

przerwę. Jak zacząłem grać  

w „M jak miłość”, stałem się 

popularny, a przez to ciekaw 

opinii na swój temat. Czyta-

łem wszystko, co pojawiało się 

w internecie. I to był ogrom-

ny błąd. (śmiech) Bardzo się 

tym przejmowałem. Przycho-

dziły mi do głowy takie re-

�eksje, że się do niczego nie 

nadaję. Wiesz, ja nie byłem 

przygotowany na hejt. Z cza-

sem dopiero moja skóra zro-

biła się bardzo, bardzo gru-

ba. Ale w dalszym ciągu nie 

godzę się na takie rzeczy. Nie 

można nikogo bezkarnie ob-

rażać w internecie. Zapra-

szam każdego hejtera do sto-

lika, niech mi prosto w oczy 

powie to samo, co o mnie na-

pisał. Jestem ciekaw, czy znaj-

dzie się odważny.

Marzyłeś o tym, by zostać 

aktorem?

To był przypadek. Poszedłem 

do Szkoły Teatralnej we Wro-

cławiu, bo mnie namówił ko-

lega. I tak się złożyło, jak się 

złożyło.

po prostu pech, stałeś się 

popularny. (śmiech) 

Przez dwa lata od ukończenia 

szkoły nie miałem żadnych 

propozycji. Więc wydaje mi 

się, że odstałem swoje w ko-

lejce. 

Było warto?

Nie wiem właśnie, czy być 

szczerym, czy nie...? Uwiel-

biam grać, ale męcząca jest ta 

cała otoczka. No i przypięto 

mi łatkę takiego luzaka. Cią-

gnie się to za mną, wiesz. 

wiem. niestety, Mikołaj, 

taką masz opinię. 

Myślisz? Oczywiście. 

Jaki zadowolony! (śmiech) 

w gruncie rzeczy zadowo-

lony. 

Najważniejsze to... czekaj, jak 

to było? Wszystko jedno, co  

o tobie mówią, byleby nie prze-

kręcali nazwiska. (śmiech) No 

wiem, że nie mam najlepszej 

opinii. Zdaję sobie z tego spra-

wę, ale cóż pocznę? Nie zamie-

rzam się tym przejmować. Ci, 

którzy mnie znają, wiedzą, ja-

ki jestem.

stylizacja  Agnieszka Dubas makijaż  
Monika Zbrzeźna fryzury Sebastian 
Kobielski produkcja sesji Anna  
Bulska, Urszula Karczmarczyk- 
-Wieczorkowska
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To pierwszy jego tak osobisty 
wywiad w nowej roli. „Ojcostwo 
pomaga mi na nowo przyjrzeć się 
własnym emocjom. Jestem przy 
tym bardzo uważny na potrzeby 
mojego dziecka. Na co dzień 
nie jestem twardzielem”, mówi 
aktor. Bawi go, kiedy kolejny raz 
dostaje propozycje ról macho, 
policjanta lub gangstera. Jego 
zdaniem przyszedł czas, 
by  od wszystkiego odpocząć. 
rozmawia Magdalena Kuszewska 

zdjęcia Robert Wolański 
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tywują mnie ludzie, którzy dbają  
o ciało, więc ja też chciałbym zmo-
tywować innych. Przez ostatnie lata 
bawiłem się swoim wyglądem, głów-
nie ze względu na grane przeze mnie 
postacie filmowe. Ale też te trenin-
gi stanowią część mnie. Ćwiczenia  
fizyczne sprawiają mi wielką przy-
jemność, oczyszczają ze złych emo-
cji. Teraz chciałbym schudnąć, 
bo chyba za dużo mnie wszędzie… 
Niejeden mężczyzna chciałby tak 

wyglądać. A do kiedy potrwają 

Twoje wakacje?

Do końca roku nie wejdę na plan, 
co  zakomunikowałem już swojej 
agentce. Potem zobaczymy, co przy-
niesie los. Wrócę z radością do pra-
cy, ale już z większym spokojem, bez  
tego szalonego tempa. Nadszedł  
także czas, który planuję poświę-
cić na działania biznesowe. Nie 
chcę podawać na razie szcze-
gółów, ale mam różne pomysły  
na inwestycje. Chciałbym wyjść po-
za aktorstwo. Odkąd w moim życiu 
pojawiła się dzidzia, myślę o tym, 
by mieć stały dochód, a o to w na-
szym zawodzie trudno... 
Role też będziesz inaczej wybierał? 

Bywam różnie obsadzany, ale mam 
wrażenie, że pewien rodzaj kina 
wciąż mnie omija. Kiedy wszedłem 
do show-biznesu, pewna przestrzeń 
jest nadal poza mną. Jakby to, że je-
steś medialny, coś zmieniało, świad-
czyło o umiejętnościach. Jedyny film 
z moim udziałem, jaki krąży po licz-
nych festiwalach, to „The Last Wit-
ness” w reżyserii Piotra Szkopia-
ka. Ten obraz zgarnął wiele nagród 
na całym świecie, na przeróżnych 
festiwalach. Moja rólka była tam 
niewielka, ale cieszę się, że mogłem 
wziąć udział w tym projekcie. 
Ciekawe więc, jaka postać do za-

grania Ci się marzy. 

o siebie. Kiedy wracałem wreszcie 
do domu, zamiast iść spać, robiłem 
jeszcze różne inne rzeczy. Nie mo-
głem się zatrzymać. Nie mam poję-
cia, skąd to się brało. Może z satys-
fakcji, której potem doświadczałem, 
że mimo wszystko daję radę? Tylko 
że koszty były jednak zbyt wysokie. 
Dlatego teraz przyszedł czas na bli-
skość z rodziną i wakacje. Przez naj-
bliższy miesiąc będziemy we troje 
w Miami.
Majami leci do Miami!

Uwielbiam być w USA, bardzo do-
brze się tam czuję. Mam wrażenie, 
że po drodze, lecąc nad oceanem, 
gubię wszystkie smutki, złe emocje  
i żale. Mam plan, żeby naładować 
tam baterie na następny rok. 
Treningów nie odpuszczasz. Tuż  

po rozmowie jedziesz na siłownię. 

Skoro mam wyjść na plażę na Flo-
rydzie… (śmiech). A tak serio: lu-
bię być w formie. To, jak wyglądam, 
wpływa również na mój stan psy-
chiczny. Ale to chyba żadna nowość, 
bo każdy, będąc w formie, z założe-
nia czuje się lepiej. Poza tym mo-

„Wydawało by się, że jako 
aktor powinienem mieć łatwy 
dostęp do swoich emocji, a to 
nieprawda. Ojcostwo pomaga 
mi więc na nowo dostrzec 
swoje potrzeby”.

„Jeszcze na początku  
tego roku sypiałem 
głównie poza domem:  
w hotelach lub czasami  
w filmowym busie, który 
wiózł mnie z jednego 
końca Polski na drugi. 
Kiedy wracałem wreszcie 
do domu, zamiast iść 
spać, robiłem jeszcze 
różne inne rzeczy. Nie 
mogłem się zatrzymać.”

ty, które pozwoliły mi sprawdzić się 
w wielu przestrzeniach aktorskich. 
I sensacja, i thriller, i komedia ro-
mantyczna… Wybieram role, któ-
re mnie interesują, a przy tym mają 
w sobie potencjał. Szczególnie na pla-
nie „Ultraviolet” dostałem w kość, 
bo wcieliłem się w postać, która nie 
była jeszcze gotowa w scenariuszu, 
co wymagało ode mnie dodatko-
wych nakładów pracy z reżyserem 
i ekipą. Jednocześnie przemieszcza-
łem się wtedy na plan „Żmijowiska”, 
na Mazury. Myślę, że prowokuję takie 
ekstremalne sytuacje. Choć nie bez 
znaczenia był fakt, że mając dziec-
ko w drodze, tak wiele pracowałem.  
Po prostu chciałem zapewnić lepszy 
byt rodzinie. A teraz, dla odmiany, od-
poczywam. Mam wolne.
No właśnie, umówiłam się z Tobą 

na wywiad z dnia na dzień. Do nie-

dawna to było nie do pomyślenia. 

Dobrze Ci z tym? 

Bardzo! Żonglujemy z Kasią (Warn-
ke, aktorką i żoną Piotra – przyp. red.) 
opieką nad dzieckiem. Miałem plan, 
który zrealizowałem krok po kroku,  
i teraz odpoczywam, cieszę się 
tym stanem. Jeszcze na początku  
tego roku sypiałem głównie poza  
domem: w hotelach lub czasami  
w filmowym busie, który wiózł mnie 
z jednego końca Polski na drugi. 
Chyba nie bardzo potrafię zadbać 
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szę się, że mam możliwość jeżdże-
nia przeróżnymi autami, testowania 
ich. Nie powiem, że stałem się nagle 
„aniołkiem drogowym”, ale na pew-
no bardzo uważam. 
Najbardziej ryzykowna sytuacja  

w Twoim życiu?

Postawmy tutaj trzy kropki. Ow-
szem, było parę, w których badałem 
grunt i przesuwałem granicę bezpie-
czeństwa. Ale one są za mną. 
Próbowałeś sportów ekstremal-

nych? Skakałeś na bungee?

Raczej nie. Mam za sobą skok ze spa-
dochronem, koledzy zrobili mi taki 
prezent na wieczorze kawalerskim. 
Ale nie uznaję tego za sytuację eks-
tremalną. Momentami było nawet 
zabawnie. Mawia się, że podczas lotu 
samolotem życzy się podróżującym 
tyle samo startów co lądowań, praw-
da? Nie w tym przypadku, o czym 
zdałem sobie sprawę już w samo-
locie, będąc przypiętym plecami 
do brzucha obcego faceta. Uświado-
miłem sobie wtedy, że tym samolo-
tem już nie wyląduję. I zacząłem się 
śmiać sam do siebie. 
À propos przekraczania granic…  

W ciągu ostatnich dwóch lat zagra-

łeś w kilkunastu filmach. Nie znam 

aktora, który tyle by pracował. „So-

lid Gold”, „Sługi wojny”, „Kobiety 

mafii”, „Katyń – ostatni świadek”, 

„Narzeczony na niby” to tylko kil-

ka z nich, a do tego seriale: „Chył-

ka”, „Ultraviolet” i „Żmijowisko”. 

I tak odrzuciłem jeszcze kilka ról. 
Zgadzam się, to jest ekstremum. 
Efekt? Skrajne wykończenie. Prze-
sadziłem znacząco z ilością i natęże-
niem pracy, mam tego pełną świa-
domość. Oczywiście to były bardzo 
różnorodne, ciekawe projek-

dziecko ma dopiero dwa miesiące, 
a już widzę, jak wiele potrafi mnie 
nauczyć. Nie tylko rodzic edukuje, to 
działa też w drugą stronę. Wystarczy 
być uważnym i próbować dostrzec  
tego małego człowieczka, który  
mimo że jeszcze nie umie mówić, to 
ma już bardzo dużo do przekazania. 
Dzieci to czyste dobro i bezgranicz-
na miłość. Przyglądanie się temu  
to dla mnie ogromna lekcja.
Jaką lekcję odrabiasz dzięki byciu 

ojcem?

Podczas dojrzewania zatracamy 
własną emocjonalność na rzecz ra-
cjonalizowania. Wmawia się nam, 
że emocje nie istnieją, że są niczym 
duchy, ale to nieprawda. Różnorod-
ne uczucia i emocje potrafią odkła-
dać się w naszym ciele, robiąc albo 
wiele dobrego, albo złego. Zabaw-
ne, bo wydawałoby się, że jako ak-
tor powinienem mieć łatwy dostęp 
do swoich emocji, a wcale nie jest 
to takie oczywiste. Ojcostwo poma-
ga mi więc, paradoksalnie, na nowo 
przyjrzeć się im i dostrzec swoje po-
trzeby. Przy tym wszystkim jestem 
bardzo uważny na potrzeby i emocje 
swojego dziecka. To piękne, jak moż-
na nauczyć się uwagi i nawiązać rela-
cję z drugim człowiekiem, po prostu 
będąc tu i teraz, dla tej jednej osoby. 
To jest kosmos.
Kiedy zostałam mamą, rzadziej  

ryzykuję. Jak jest z Tobą? Chyba  

lubiłeś ekstremalne sytuacje. 

Ciekawe, że tak uważasz. Coś w tym 
jest. Lubię przekraczać granice, 
a w tym zawiera się także ryzyko. 
Nawet pracę magisterską poświę-
ciłem tematyce transgresji. Teraz 
wolniej prowadzę samochód, szcze-
gólnie kiedy na pokładzie mam żonę  
i dziecko…
Dodam tylko, że siedzimy w kawiar-

ni i spoglądamy na białe maserati, 

którym przyjechałeś. Mruk silnika 

jest obłędny. 

To auto z wypożyczalni. Przyjaź-
nię się z jej właścicielem. Kocham 
samochody, to moja odskocznia  
od wszystkiego, mój drugi dom. Cie-

PaMiętaM, jak wiosną zapowie-

działeś, że 2019 rok będzie najważ-

niejszy w Twoim życiu. Zdziwiłam 

się, bo nie podałeś konkretnego po-

wodu. Teraz rozumiem, że wtedy 

wiedziałeś już, że zostaniesz ojcem?

Tak. (uśmiech) Mijający rok oka-
zał się dla mnie przełomowy z kilku  
powodów: osobiste zmiany, nowe 
potencjały, lecz przede wszystkim 
pojawienie się na świecie dziecka. 
Modne są teorie, że dzięki rodzi-

cielstwu błyskawicznie definiuje-

my priorytety i dojrzewamy. Też tak 

czujesz?

To nie takie proste. Uważam, że doj-
rzewa się przez całe życie. Kiedyś 
faktycznie tak było, że pojawienie się 
dziecka na świecie miało spowodo-
wać dojrzałość u rodziców, niejako 
z automatu. Teraz wśród ludzi panu-
je większa świadomość. Jako ojco-
wie i matki nie zostawiamy już w ty-
le całego dotychczasowego życia. Nie 
funkcjonujemy wyłącznie dla dziec-
ka i domu. Poza tym to przecież nie-
możliwe, żeby z dnia na dzień stać 
się dorosłym, jeżeli wcześniej nie 
poświęcało się temu ani chwili. Prio-
rytety oczywiście mogą, a  nawet 
powinny się nam przestawić. A co 
we mnie zmieniło ojcostwo? Ujrza-
łem perspektywę nowej, interesu-
jącej drogi w życiu. I dbam, by być 
w tej roli bardzo uważnym. Moje 

„Lubię być  
w formie. To, 
jak wyglądam, 
wpływa również 
na mój stan 
psychiczny. 
Motywują mnie 
ludzie, którzy 
dbają o siebie”. 
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sający obraz. Patryk robił ten film 
całym serduchem, ma wobec nie-
go duże plany. Niedługo na ekrany 
wchodzi „Solid Gold” w reżyserii 
Jacka Bromskiego, w którym rów-
nież mogłem pokazać się aktorsko 
z innej strony. Ciekawostka: wzoro-
wałem się na pewnej osobie ze swo-
jego otoczenia, którą trochę przery-
sowałem… Nie patrz tak na mnie, nie 
powiem ci, kto to! (śmiech)
Szkoda! Porozmawiajmy o Twojej 

pracy nad sobą. Na czym ona po-

lega?

Na uważnym przyglądaniu się sobie, 
swoim emocjom, a raczej sytuacjom, 
które je wywołują, i na emocjonal-
nej podróży w przeszłość, w głąb 
siebie. Czuję, że przechodzę ważny 
etap w życiu. Jest to bardzo świado-
my proces. Dużo obserwuję, anali-
zuję, staram się wyciągać wnioski 
i wdrażać zmiany. Krótko mówiąc 
– przeprogramowuję się. 
Pracujesz nad wadami?

Nad tym, co uważam, że należałoby 
poprawić. Nie chciałbym nazywać 
tego „wadami”, bo one mają nega-
tywny wydźwięk. Dla jednych czyjaś 
wada może być zaletą. To subiektyw-
ne. Od kilku lat pracuję nad poczu-
ciem własnej wartości, nad asertyw-
nością, nad relacjami z bliskimi. Nie 
chcę tutaj rzucać banalnych haseł, 
ale chodzi o pewne zakodowane  
w podświadomości zachowania  
i procesy, nad którymi rzadko mamy 
kontrolę. Często bowiem w określo-

W „Napastniku”, który opowiada  
o radykalnych kibicach piłki nożnej, 
też przekraczam sam siebie. Główne 
role zagrali Antek Królikowski i Ma-
ciek Stuhr, ja dostałem drugoplano-
wą, a jednak przyniosła mi ona jed-
ną z najtrudniejszych do nakręcenia 
scen filmowych w życiu. Upojenie 
narkotyczno-alkoholowe, ciężki stan 
zniszczenia psychicznego i fizycz-
nego. Sam jestem ciekaw, jak to wy-
szło. Stworzyłem postać komplet-
nie różniącą się ode mnie, inaczej 
się poruszającą, mówiącą, zacho-
wującą. Cenię tego typu wyzwania.  
W przyszłym roku odbędzie się 
też premiera „Small World”, filmu 
o handlu dziećmi. Mocny, wstrzą-

nych sytuacjach działamy schema-
tycznie, szablonowo, nieświadomie. 
Ja pracuję nad tym, żeby te schema-
ty pozmieniać i być bardziej świa-
domym. To potwornie wyczerpu-
jący proces, ale lubię się czasami  
zmęczyć. 
Dowodem na to, że zmieniasz się, 

jest także sesja, inna niż wszystkie. 

Sam zaproponowałeś, że nie wystą-

pisz jako macho z brodą i naprężo-

nymi muskułami. 

Chciałem trochę odelżyć wizeru-
nek tego męskiego i silnego Piotra, 
choć przyznaję, to też jestem ja. Po-
stanowiłem jednak, że tym razem 
zrobimy sesję w stylu „po prostu”… 
Na co dzień nie jestem twardzie-
lem, a tak wciąż postrzegają mnie 
media i spora część widzów. Bawi 
mnie, kiedy kolejny raz dostaję pro-
pozycję macho, policjanta, gangste-
ra, gościa z „klamką” w ręku. Mnie 
interesuje też ta głębsza, metafizycz-
na sfera, której jako aktor mogłem 
doświadczyć w filmie „W spirali”  
w reżyserii Konrada Aksinowicza. 
I oczywiście w teatrze, głównie 
w spektaklach Mai Kleczewskiej, 
z którą uwielbiałem pracować. Tę-
sknię za sceną, próbami, czasem. 
Chyba tęsknię za teatrem… 

„Od kilku lat pracuję nad 
poczuciem własnej wartości, 
nad asertywnością, nad 
relacjami z bliskimi”. 

Rola historyczna. Czuję, że był-
bym w tym dobry. Nigdy jednak nie 
miałem szansy wykorzystania swo-
ich umiejętności „parodystyczno-
-kopistyczno-personifikacyjnych” 
– bo inaczej ich nazwać nie umiem. 
(uśmiech) Chciałbym odegrać real-
ną postać, która faktycznie żyła bądź 
jeszcze żyje. Mieć na to czas, móc 
się jej przyjrzeć, zgłębić jej tajemni-
ce, odtworzyć i przerzucić na ekran. 
Lubię długoterminowe, wymagają-
ce poświęcenia projekty.
Podczas kręcenia filmu „Figh-

ter” przeżyłeś trudne chwile, gdy 

zdjęcia nagle zostały zawieszone  

w ubiegłym roku. Przyznałeś, 

że straciłeś dystans.

Ciężko tę sytuację odchorowałem. 
Bardzo zaangażowałem się w rolę 
Tomka, wiele dla niej poświęciłem. 
Nie tylko treningi, często morder-
cze, lecz także pracę nad psychi-
ką bohatera. Jeszcze nigdy nie zży-
łem się tak z postacią, którą grałem. 
Kiedy więc przerwano nieoczekiwa-
nie zdjęcia, musiałem wybrać się 
do psychologa po pomoc. Nie potra-
fiłem sobie z tym poczuciem straty  
poradzić. Rozbawiło mnie, ale i prze-
straszyło, gdy psycholożka zdiagno-
zowała mój stan jako… żałobę. Nie 

mogłem uwierzyć, że to mi się przy-
trafiło, przecież ja się na tym planie 
świetnie bawiłem. Pokochałem po-
stać Tomka. Zrozumiałem, że brutal-
nie został przerwany głęboki proces, 
który mnie pochłonął i jednocześnie 
rozwijał. To było graniczne doświad-
czenie, trudna lekcja, która nauczyła 
mnie, że oddając czemuś całe serce, 
możemy wygenerować niesamowi-
tą jakość. A to jest już coś.
Na premierę czekają dwa kolejne 

filmy Patryka Vegi z Twoim udzia-

łem. 

„Lubię długoterminowe, wymagające poświęcenia projekty. Chciałbym  
odegrać realną postać, która faktycznie żyła bądź jeszcze żyje”. 

zdjęcia Robert Wolański
fryzury i makijaż Beata Milczarek
asystent fotografa Adrian Obręczarek
produkcja sesji Anna Bulska
postprodukcja Paweł Derkacz Happy End Studio
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Męska

Pągowski   w masce     

Autoportret 
w maseczce 
detoksykującej 
z węglem

Autoportret 
w maseczce
winogronowej 
odświeżającej

Od lat ma tę samą 
kosmetyczkę, 
manikiurzystkę  
i masażystę. Kupuje 
kremy, wszędzie nosi  
z sobą perfumy, 
ostatnio prawdziwą 
przyjemność daje mu 
pielęgnowanie brody. 
66-letni Andrzej 
PągOwsKi nie 
wstydzi się mówić, 
że dba o urodę,  
bo jego zdaniem  
dziś dla niechlujstwa  
u mężczyzn nie  
ma wytłumaczenia.
rozmawia Marta Waglewska

Męski styl

p
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Męski Świat

ludzie są 
dla mnie 
najważniejsi

alkohol. Przez większą część 
życia piłem za dużo, a nawet 
wyczynowo. Do dziś uważam, 

że alkohol jest lekarstwem dla duszy, 
uśmiecham się do niego, a i on się do 
mnie uśmiecha. Przyjaźnie i miłości 
zawiązywałem przy kieliszku. Dziś 
mam przyjaciół i kobietę marzeń, je-
stem pogodzony ze światem i z sobą. 
Alkohol odegrał swoją rolę. Czasem 
strzelę lufę i to wszystko. 

Budzik. Jest moim wielkim 
przyjacielem. Uwielbiam je-
go dźwięk, bo kocham poran-

ki. Wiem, że większość ludzi nie zno-
si budzików, więc wymyśliłem sobie, 
że będę je lubił, z czystej przekory. 
Zawsze zdumiewali mnie ludzie, któ-
rzy nastawiają kilka budzików, że-
by pospać sobie między dzwonkami.  
Nie wyleguję się w łóżku. Zrywam się 
i zaczynam nowy dzień. 

Człowiek. Może to banał, ale 
ludzie są dla mnie najważniej-
si. Rodzina, dzieci, przyjacie-

le. Nawet nie dlatego, że są tacy cu-
downi. Będąc wśród ludzi, jestem 

pełniejszym człowiekiem. Moja 
mądrość jest bardziej mądra, a głu-
pota bardziej bezdenna, gdy otacza-
ją mnie inni. Może dlatego zacząłem 
pisać? Czytelnik, który przeżywa 
moje książki, jest mi także szcze-
gólnym przyjacielem.

dzieci. Dziwnie się złożyło, 
ale w moim życiu nagle po-
jawiło się dwóch chłopców. 

10 i 12 lat. Mój syn z dawnego mał-
żeństwa przeprowadził się do mnie, 
a jednocześnie zabrałem się za wy-
chowanie synka mojej dziewczyny. 
To spory szok dla faceta, który więk-
szość życia spędził, mieszkając bez 
dzieci. Dlatego mogę się tym cieszyć, 
nie odczuwając znużenia. Ojcostwo 
uczy dwóch, pozornie odległych rze-
czy: siły i pokory.

ekran. Przytłaczającą część 
dnia spędzam wpatrzony  
w ekran: telewizora, komór-

ki, czytnika książek, komputera. 
Niewiele się zmieniło, bo wcześniej 
chowałem nos w książce. Potrzebu-
ję najwyraźniej czegoś, co odgra-

Łukasz Orbitowski
Urodził się w 1977 roku  
w Krakowie. Ukończył filozofię 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Jest znanym pisarzem  
i dziennikarzem, autorem m.in. 
powieści „Inna dusza”, ostatnio 
wydał „Kult”. Laureat wielu 
nagród, w tym Paszportu 
„Polityki”. Pasjonat sportu, 
regularnie trenuje na siłowni. 

„Obsesyjnie 
martwię się o jutro. 
Nie sypiam, przejmuję 
się nadchodzącym 
dniem lub 
konsekwencjami 
niemądrych 
posunięć. Obracam 
w głowie scenariusze 
nadchodzących 
wydarzeń i liczę 
wydatki. Dlatego 
cieszę się na dzień, 
kiedy umrę”. 

Nie potrafi odpoczywać. Weekend to najgorsza część 
tygodnia. Pisze nałogowo. Odpoczywa na siłowni. 
Świetnie odnajduje się w roli ojca, jest szczęśliwie 
zakochany. To jest jego czas. Autor bestsellerów 
ŁUKASZ ORBITOWSKI układa dla „Gali MEN” alfabet. 
wysłuchał Damian Gajda
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masło zachowa świeżość? Czy starczy 
masła do jutra? Ile na świecie jest ro-
dzajów masła? Pytania, pytania. 

N
osorożce. Była dziewczyna 
powiedziała do mnie „mój 
nosorożcu” i tak zostało. Po-

tem kupiłem sobie drewnianą figur-
kę nosorożca. Dalej już poszło. Przyja-
ciele, czytelniczki i czytelnicy zaczęli 
przynosić mi nosorożce w prezencie. 
Dziś mam w domu prawie 100 noso-
rożców, w tym jednego ogromnego, 
ogrodowego, za to bez dupy. Najwięk-
szym nosorożcem jestem oczywiście 
ja sam. I mam nosorożca wydziarane-
go na przedramieniu. 

O
brazy. Nie przywiązuję się 
do rzeczy ani nie zbieram 
pamiątek z młodości. Zda-

rzało mi się porzucać życie i dom 
tak, jak stałem, z plecakiem, dosłow-
nie. Mam jednak trzy obrazy nama-
lowane przez mojego ojca. Dostałem 
je jeszcze w dzieciństwie. Mieszka-
łem chyba w 15 miejscach i te obrazy 
zabierałem z sobą. Tylko je, wszyst-
ko inne zgubiłem. Gdy ojciec zmarł, 
zatrzymałem sobie jeszcze czwar-
ty obraz.

P
aka. Podstawowe źródło siły 
fizycznej i psychicznej. Na si-
łownię chodzę od lat, przynaj-

mniej trzy razy w tygodniu. Moje pi-
sanie bardzo wiele jej zawdzięcza. 
Podnosząc ciężary, nauczyłem się, 
że za każdym sukcesem stoi wiel-
ki wysiłek, a na efekty trzeba cze-
kać niekiedy wiele lat. Pamiętam, 
jak pierwszy raz poszedłem na pa-
kę i  bałem się karków, tych wiel-
kich napakowanych facetów. Minę-
ło 20 lat i jestem jednym z nich. 

R
obota. Sens życia (poza me-
talem, siłownią, kumplami 
i miłością, rzecz jasna). Mam 

wielkie szczęście, bo praca jest mo-
ją pasją. Nienawidzę jej czasem, ale 
nie mógłbym bez niej żyć. Zarabiam 
na tym, co lubię, do tego funkcjonu-
ję na własnych zasadach. Mam świa-
domość wyjątkowości swojego losu. 
Większość ludzi nie ma tak wiele 

szczęścia. Dałbym im trochę swoje-
go. Czasem myślę, że mógłbym stra-
cić wszystko: ale zawsze będę mógł 
pracować i w tym znajdę pocieszenie.

S
tół. Kiedy urządzaliśmy 
wspólne mieszkanie Klau-
dia zażyczyła sobie stół. Nie 

chciałem się na to zgodzić. Uważa-
łem, że ława i wyspa kuchenna wy-
starczą. Klaudia postawiła na swoim 
no i mamy ten stół. Natychmiast go 
zająłem i teraz literaturę piszę tylko 
przy nim (z innymi tekstami przeno-
szę się na fotel). Nad powieścią mu-
szę siedzieć sztywno, jakbym czytał 
wyrok śmierci. Klaudia jak zwykle 
miała rację, ja jak zwykle się myli-
łem, o czym zapomnę natychmiast, 
gdy znów zaczniemy się o coś kłócić. 

T
orba. Wielki nieprzyjaciel. 
Mam dużo spotkań autor-
skich w całej Polsce. Regu-

larnie wyjeżdżam z domu na  ty-
dzień, półtora. Nie mam prawa 
jazdy. Poruszam się komunika-

cją zbiorową, regularnie przeska-
kuję z pociągu na autokar, targając 
z sobą wszystko, czego potrzebuje 
człowiek przez 10 dni. Dlatego je-
śli zobaczycie wielkiego faceta, któ-
ry taszczy za sobą jeszcze większą 
torbę, klnie, urąga Bogu i tupie, nie 
bójcie się go. To tylko ja. 

U
FO. Moja wielka fantazja. 
Nie wierzę w statki kosmicz-
ne. Nie kontaktuje się z nami 

żadna obca cywilizacja. Niemniej fa-
scynuję się ufologią, mnóstwo czy-
tam i oglądam. Sama myśl o obcym 
wśród nas jest niesamowita. Stąd 
moje wielkie marzenie – chciałbym 
napisać książkę o UFO. Ale to niepo-
ważny temat. Tymczasem jako pi-
sarz jestem już w starszakach. Więc 
mi nie wolno. 

W
eekend. Znienawidzona 
część tygodnia. Uwiel-
biam pracować, za to nie 

radzę sobie z odpoczynkiem. Nie 
wiem nawet, jak się odpoczywa. Ni-
gdy nie siedziałem na trawie tylko 
po to, żeby zapatrzyć się w rozgwież-
dżone niebo. Jestem człowiekiem 
czynu. Poruszam się od zadania 
do zadania. W weekend czuję się, 
jakby odrąbano mi dłonie.

Z
akupy. Absolutny koszmar. 
Może dlatego nie rozumiem 
kultury konsumpcyjnej? 

Przez zwykły market spożywczy 
prę byle szybciej i jestem gotów ku-
pić ocet zamiast oliwy tylko po to, 
by wyjść szybciej. Pamiętam też, 
jak dostałem migotania przedsion-
ków podczas wybierania nowe-
go komputera i uciekłem na oślep  
z Rossmanna. Spokojnie kupuję tyl-
ko komiksy, winyle i koszulki zespo-
łów metalowych. 

Z
elki. jedna z dwóch potraw, 
które naprawdę lubię. Lubię 
żelki, bo smakują jak krewet-

ki. Lubię krewetki, bo są jak żelki. 

dza mnie od świata. Próbuję z tym 
walczyć, lecz zwykle przegrywam  
w tych miękkich pojedynkach. Pew-
nego dnia świat da mi fangę w nos. 

F
otel. Po czterdziestce sprawi-
łem sobie fotel z podnóżkiem. 
To zwykły mebel z Ikei. Sie-

dzę w nim niemal przez cały dzień. 
Piszę część tekstów, czytam, oglą-
dam filmy i tak dalej. Wyobrażam 
sobie, że pewnego dnia zespolę się 
ze swoim fotelem. Wrosnę w niego, 
a on mnie pochłonie. Stanę się nie-
widoczną częścią mebla, a on – mój 
fotel – będzie czekał na kolejną ofia-
rę, która w nim usiądzie. 

G
ry. Od dziecka uwielbiam gry 
wideo, zwane kiedyś kompu-
terowymi. W tygodniu, ko-

ło 22, gdy rodzina idzie spać, odpa-
lam konsolę i cisnę sobie godzinkę, 
może dwie, nigdy dłużej. Zawsze 

mam grę, którą obecnie przecho-
dzę, i drugą, która czeka na przej-
ście. Lubię tego nudnego człowieka, 
który we mnie mieszka. Głaszczę go 
i rzucam przysmaki.

H
orror. Moja miłość wielka  
i nieodwzajemniona. Od ma-
łego kochałem historie o du-

chach i seryjnych mordercach. Kie-
dy zaczynałem pisać, popełniłem 
kilka powieści właśnie w tym sty-
lu, dzięki czemu stałem się jednym 
z czterech Stephenów Kingów żyją-
cych w Polsce (pozostałymi byli Ja-
kub Żulczyk, Zygmunt Miłoszewski, 
Stefan Darda, jak twierdziła prasa). 
Amerykanie mają tylko jednego, 
więc są od nas gorsi i głupsi. 

I
ron Maiden. Metalowcem zo-
stałem w wieku 13 lat, a brytyj-
ski zespół należał do ulubionych. 

Potem odkryłem black metal i się za-

częło. Byłem tak mroczny, że czar-
ny, skórzany płaszcz nosiłem nawet 
w lipcu i przestałem jeździć na ro-
werze. Diabeł przecież porusza się 
karocą, tak myślałem. Dziś jestem 
mroczny i diabelski jak punkt sku-
pu złomu. Zostały muzyczne przy-
jaźnie i miłość do muzyki. 

J
utro. Obsesyjnie martwię się 
o jutro. Nie sypiam, bo przej-
muję się nadchodzącym dniem 

bądź konsekwencjami własnych nie-
mądrych posunięć i wypowiedzi. Ob-
racam w głowie scenariusze nadcho-
dzących wydarzeń i liczę wydatki. 
Dlatego cieszę się na starość i dzień, 
w  którym przyjdzie mi umrzeć. 
Wówczas, wreszcie, nie będę mu-
siał się martwić żadną przyszłością.

K
laudia. Zwana Konskiem lub 
Gąską. Dała mi dom i wydo-
była ze mnie to, co najlepsze. 

Jest też jednym z najdzielniejszych 
i najbardziej konsekwentnych ludzi, 
jakich poznałem. Prócz inteligencji 
i siły charakteru wyróżnia ją również 
poczucie humoru. Ufam, że ludzie, 
którzy śmieją się w tych samych mo-
mentach, dadzą sobie radę z życiem. 

L
aptop. Podstawowe narzę-
dzie pracy, a zarazem mój 
wielki nieprzyjaciel. Próbo-

wałem kiedyś od niego uciec i pisa-
łem ręcznie, przez co straciłem czas 
i czucie w nadgarstku. Pamiętam, jak 
kiedyś pisałem w knajpie i nagle za-
miast tekstu ekran wypełniła nalana, 
okropna gęba jakiegoś barbarzyńcy. 
Ochłonąłem i zrozumiałem, do cze-
go doszło. Przypadkiem włączyłem 
kamerę i przeraził mnie mój wła-
sny pysk.

M
asło. Podstawowy składnik 
mojego śniadania. Kanap-
ki smaruję obficie masłem. 

Nie wyobrażam sobie z czymś innym, 
z oliwą albo serem topionym. Jako 
dziecko nocą zakradałem się do lo-
dówki i jadłem masło wprost z ku-
chennego noża. Do dziś masło za-
prząta moją głowę. Czy mamy jeszcze 
masło? Czy zamówiliśmy nowe? Czy 

 Na siłownię 
chodzę od lat. 
To źródło siły 
psychicznej 
i fizycznej. 
Moje pisanie 
bardzo wiele 
jej zawdzięcza. 
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Opisywały wielkie 
marzenia i frustracje, 
z którymi musiały zmagać 
się kolejne pokolenia 
nastolatków. Miłosne 
rozczarowania 
i imperatyw bycia 
odważnym, silnym, 
męskim. Jakie książki 
czytali mężczyźni, gdy  
byli nastolatkami?  
tekst MICHAŁ ZYGMUNT

Męski
świat

Na początku 
był toMek WilMoWski

O
czywiście nie 
w sensie lozo-
cznym ani hi-
storyczno-lite-
rackim. Nie był 
Tomek stworzy-
cielem świata 
ani też pierw-
szym bohaterem 
książki cieszącej 

się dużą popularnością. O znacze-
niu dzielnego chłopca z powieścio-

wej serii Alfreda Szklarskiego 
przesądza jego niezwykły wpływ 
na wyobraźnię kilku pokoleń dzie-
ciaków z całej Europy Środkowej 
i Wschodniej. Na dekady przed pre-
mierą pierwszych lmów amery-
kańskiego Kina Nowej Przygody 
polski nastolatek czasu schyłko-
wych zaborów trzaskał jedną mis-
sion impossible za drugą na każ-
dym kontynencie. Nasz Indiana 
Jones, nasz patriotyczny Spider-
man zachwycił całe pokolenie na-
stolatków wychowujących się 
w czasie gomułkowskiej odwilży 
i nie stracił znaczenia aż do końca 
PRL-u. O bezkrwawych polowa-
niach na dzikie zwierzęta, krwa-
wych starciach z czarnymi charak-
terami pięciu kontynentów 
i płomiennej miłości do Australijki 
Sally czytał z pewnością starszy 
z bohaterów powieści Macieja Mar-
cisza „Taśmy rodzinne”, która wła-
śnie się ukazała. Ten zaskakująco 
dojrzały debiut, opowiadający o lo-
sach rodziny Małysów, prowadzi 
nas do współczesności przez precy-
zyjnie oddane realia dziecięcego 
dorastania w latach schyłku PRL-u 
i czasie ustrojowej transformacji. 
Nestor rodu pewnie powieść 
Szklarskiego podsunął synowi, 
który miał co prawda w latach 90. 
duży wybór rozrywek, ale dla nie-
letniego intelektualisty dobra, 
PRL-owska powieść młodzieżowa 
pozostawała gorącym towarem.  

R
ównolegle 
w sercach  
nastolatków 
PRL-u kwitła 
miłość do we-
sternu. Z niewy-
tłumaczalnych 
powodów popu-
larność tego ga-
tunku upadła 

nagle wraz z nadejściem demokra-
cji i nie ożyła nawet pod wpływem 
znakomitego serialu „Westworld”. 
Kilka dekad temu Tecumseh Lon-
gina Jana Okonia, Tehawanka 
z indiańskiej trylogii małżeństwa 
Szklarskich (był pan Alfred praw-
dziwym stachanowcem poplitu) 
czy plejada superbohaterów Karo-
la Maya z Winnetou i Oldem Shat-
terhandem na czele, byli absolut-

nymi ulubieńcami dorastającej 
młodzieży. Magia Dzikiego Zacho-
du, wykreowana przez człowieka, 
który nigdy Ameryki nie widział, 
stanowiła obietnicę najciekawszej 
przygody. Dzisiejsze nastolatki 
w dziedzinie westernu ograniczają 
się do gry w wybitną skądinąd 
kontynuację Red Dead Redem- 
ption, konsolowego westernu być 
może doskonalszego od lmowych 
osiągnięć gatunku, który daje na-
dzieję na jego triumfalny powrót 
do łask młodzieży. Wyjaśnieniem 
batalistyczno-westernowych na-
miętności ówczesnych gimnazjali-
stów mogą być trudne, pionierskie 
okoliczności ich dorastania. W la-
tach 50. Dzikim Zachodem była 
wciąż zrujnowana, z trudem pod-
nosząca się ze zniszczeń Warszawa 
(wprost tym mianem określano 
tragicznie doświadczoną w po-
wstaniu Wolę). Realia codziennego 
życia w tych czasach najciekawiej 
opisuje Leopold Tyrmand w kry-
minale „Zły”, jednej z książek 
zdolnych sięgnąć pisarskiego zło-
tego runa – pogodzić w zachwycie 
czytelników i bonzów literackiego 
światka. Wśród największych fa-
nów „Złego” był Witold Gombro-
wicz, zachwycając się pozbawio-
nym upiększeń, brutalnym opisem 
miasta. Historia przewodzonej 
przez tytułowego Złego grupy 
mieszkańców wymierzających 
sprawiedliwość stołecznym ban-
dytom jest zbudowana według 
struktury odpowiadającej opowie-
ściom o superbohaterach. Wszy-
scy, pozornie zwykli, okazują 
w krytycznych momentach nie-
zwykłą siłę płynącą z determinacji 
i ze specycznych dla każdego 
umiejętności. Osobnym bohate-
rem opowieści jest opisane w deta-
lach miasto, okaleczone przez  
wojnę, lecz nieujarzmione, zaska-
kujące szczegółami codziennego 
życia i własnym kształtem (w miej-
scu Pałacu Kultury wciąż zieje 
monstrualny, największy w ówcze-
snej Europie plac budowy).

O młOdzieżOwej 

pOwieści 
tOtalnej

„wyjaśnieniem 
westeRnOwych 
namiętnOści 
gimnazjalistów  
w latach 50. mOgą 
być tRudne 
OkOlicznOści 
dORastania”. 

WarszaWa jak Dziki zachóD, czyli klasycy WesterNu 
i NajWiększy polski kryMiNał
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nym, przedstawionym w relacjach 

Christiane z jej pracy jako nastolet-

niej prostytutki. Książka powstała 

jako zapis dwumiesięcznego wy-

wiadu z anonimową narkomanką 

spędzającą czas pod berlińskim 

Dworcem Zoo. Błyskawicznie osią-

gnęła status światowego bestselle-

ra. Na ekran przeniósł ją obiecujący 

reżyser młodego pokolenia, Uli 

Edel, ścieżkę dźwiękową skompo-

nował David Bowie (piosenkarz po-

jawił się na ekranie w roli samego 

siebie), styl Christiane odmienił 

modę i zainspirował setki tysięcy 

zbuntowanych nastolatek, wzrosło 

spożycie narkotyków, a Dworzec 

Zoo przyciągał poszukiwaczy przy-

gód i kojarzył się wyłącznie z mło-

dymi ludźmi wypatrujących kolej-

nej działki i zamożnych klientów 

zainteresowanych seksem. Sukces 

książki nie przełożył się niestety 

na życiowe powodzenie Christiane. 

Dziś ma niemal 60 lat, wciąż boryka 

się z uzależnieniem od narkotyków 

i trudnymi relacjami z urodzonym 

w latach 90. synem.

GDzie księżNiczek 
brak cNotliWych, czyli 
pierWsze zetkNięcie 
z bruDNyM zachoDeM

 w 
kolejnych 

dekadach 

pojawiało 

się coraz 

więcej ksią-

żek i serii 

powieścio-

wych o kul-

towym sta-

tusie, 

rozchwytywanych przez setki tysię-

cy młodych czytelników. Cykl o Pa-

nu Samochodziku Zbigniewa Nie-

nackiego, przygody Tolka Banana 

Adama Bahdaja, awanturnicze hi-

storie Hanny Ożogowskiej czy ko-

miksy Papcia Chmiela o Tytusie 

de Zoo, Janusza Christy o Kajku 

i Kokoszu i Tadeusza Baranowskie-

go o profesorku Nerwosolku zdoby-

wały popularność, o jakiej dziś ma-

rzyć mogą nawet najpopularniejsi 

gwiazdorzy polskiego TikToka. Były 

to jednak dzieła ściśle młodzieżowe, 

wolne od treści „tylko dla doro-

słych”. Dopiero w 1978 roku (w Pol-

sce nieco później) pojawiła się książ-

ka łącząca zakazany na co dzień 

temat z opisem najmroczniejszych 

realiów życia na idealizowanym Za-

chodzie. „My, dzieci z Dworca Zoo” 

były czytane z wypiekami na twarzy 

przez polskie pokolenie dorastające 

w latach 80. To z łamów specy�czne-

go reportażu Kaia Hermanna i Hor-

sta Riecka dzieciaki po raz pierwszy 

dowiadywały się o istnieniu i spo- 

sobach działania poszczególnych  

narkotyków. To w opowieści Chri- 

stiane F. zderzały się ze światem 

dziecięcego jeszcze erotyzmu, za-

równo niewinnym, wyrażonym 

w pierwszej miłości, jak i drastycz-

czesłaW Miłosz lubi to, 
czyli pierWsza polska poWieść 
postMoDerNistyczNa

 n
egatywem wypeł-

nionego dolara-

mi życia Patricka 

Batemana był los 

Marysi, bohater-

ki bodaj najważ-

niejszej pokole-

niowej powieści 

polskiej początku 

lat 90. – „Panny 

Nikt” Tomka Tryzny. Rzecz dzieje 

się pod koniec lat 80. w Wałbrzy-

chu, w rzeczywistości jeszcze PRL-

-owskiej (ojciec głównej bohaterki 

jest górnikiem, dziś pamięć o dol-

nośląskich kopalniach węgla nie-

mal zanikła), ale już dotkniętej 

konsumpcyjnymi fascynacjami. 

Dotąd nieznająca losu innego niż 

ten wiejski i ubogi, Marysia za-

przyjaźnia się z zamożnymi i sa-

modzielnymi koleżankami, które 

doprowadzą do całkowitego prze-

wartościowania jej życia. Miejsce 

religijności zajmie skrajny indywi-

dualizm, miejsce skromności – na-

miętność do pieniądza, niewin-

ność zastąpiona zostanie przez 

lesbijski romans. W jednej historii 

zmieścił Tryzna mitologiczne in-

spiracje, szekspirowski dramat 

i małomiasteczkowy kryminał, 

tworząc coś, co zachwycony książ-

ką Czesław Miłosz nazwał pierw-

szą polską powieścią postmoderni-

styczną. „Panna Nikt” wywołała 

jeden z ostatnich wielkich sporów 

krytycznych w polskiej prasie 

głównego nurtu. Błyskawicznie 

znalazła się na ekranie, wyreżyse-

rowana w 1996 roku przez samego 

Andrzeja Wajdę. Echa powieści, 

wyrażone w języku, ale też popkul-

turowych fascynacjach, nietrudno 

odnaleźć w twórczości nowej fali 

polskich pisarzy debiutujących 

z początkiem XXI wieku, zwłasz-

cza u Michała Witkowskiego i Do-

roty Masłowskiej.  

Kultowe, pokoleniowe w zasięgu 

powieści, rodzące się regularnie 

w rytmie kolejnych dekad, do dziś 

pozostają atrakcyjną ofertą dla 

młodych czytelników. Ostatnie  

lata nie przynoszą jednak zapalo-

nym miłośnikom książek dobrych 

wieści. Ostatnią dekadą uwieńczo-

ną rodzimym dziełem czytanym 

przez całe pokolenie – wiedźmiń-

skim cyklem Andrzeja Sapkow-

skiego – były lata 90. Później poja-

wiały się książki popularne, 

zwłaszcza autorstwa Rafała Kosi-

ka, Marcina Szczygielskiego czy 

– dla najmłodszych czytelników 

– Marcina Pałasza, nie udało się im 

jednak uzyskać statusu równego 

choćby przygodom Tomka z cyklu 

Alfreda Szklarskiego. Współcze-

sność, zdominowana przez frag-

mentaryczne, wizualne narracje 

Instagrama, Snapchata i TikToka, 

na własną pokoleniową opowieść 

musi jeszcze zaczekać. 

„kultOwe, pOkOleniOwe  
w zasięgu pOwieści, ROdzące 
się RegulaRnie w Rytmie 
kOlejnych dekad, dO dziś 
pOzOstają atRakcyjną OfeRtą 
dla młOdych czytelników”. 

NaDczłoWiek z superMarketu, 
czyli co łączy roDziNę 
MałysóW z seryjNyM 
MorDercą z Wall street

 w 
„Taśmach 

rodzin-

nych” Ma-

cieja Marci-

sza także 

poznajemy 

najczarniej-

sze strony 

przemian, 

ujawnione 

dopiero w latach 90. i do dziś w pol-

skiej codzienności obecne. Mowa 

o klasowej pogardzie, poczuciu wyż-

szości płynącym tylko z faktu posia-

dania pieniędzy. O niepohamowanej 

konsumpcji, która odwraca uwagę 

od faktycznego rozpadu rodziny po-

wodowanego przez pracoholizm 

i nieustający stres. Markowe towary 

stają się erotycznym niemal fety-

szem i znakiem przynależności 

do lepszego świata, rodzajem muru 

oddzielającym „elitę” od „gminu”. 

Kulminacja następuje tu w scenie 

wyprawy do wielkomiejskiego su-

permarketu, gdzie rodzina Małysów 

długo i starannie wybiera najbar-

dziej ekskluzywne towary, a w dro-

dze powrotnej bawi się zgadywanką 

„ile wydaliśmy” (spoiler alert: kwota 

przewyższa ówczesną roczną pensję 

minimalną). Trudno nie skojarzyć 

tych wątków z najważniejszym lite-

rackim zapisem szaleństwa zamoż-

ności i krytyką niskich instynktów 

wywołanych przez współczesną go-

spodarkę: „American Psycho” Breta 

Eastona Ellisa. Powieść Amerykani-

na wywołała skandal na długo przed 

ukazaniem się na rynku. Prestiżowe 

wydawnictwo Simon & Schuster mu-

siało odrzucić ją w wyniku rewolty 

redaktorek, oburzonych licznymi 

opisami okrucieństwa wobec kobiet. 

Rozmiłowana w cenzurze Australia 

do dziś zmusza księgarnie do folio-

wania „American Psycho”, nie  

dopuszcza jej do bibliotek, a  w nie-

których rejonach faktycznie unie-

możliwia sprzedaż. W ruch protestu 

przeciw powieści była nawet zaanga-

żowana macocha Christiana Bale’a, 

ekranowego odtwórcy roli głównego 

bohatera książki, Patricka Batemana 

– seryjnego mordercy z Wall Street. 

Mimo że realność jego zbrodni nie-

raz staje pod znakiem zapytania. Pa-

trick gardzi biednymi i kobietami, 

w których zabijaniu się specjalizuje. 

Jest za�ksowany na własnej urodzie, 

markowej odzieży, kokainie i naj-

droższych elementach wyposażenia 

domu. Amerykanie nazwaliby go fa-

shion victim, Bateman jest jednak 

o�arą luksusu w znacznie szerszym 

znaczeniu. W promocyjnych wywia-

dach wyjaśniał to sam Ellis, tłuma-

cząc pomysł na książkę własnymi 

doświadczeniami z młodości. Eks-

kluzywna konsumpcja i obsesyjna 

dbałość o wygląd miały przynieść 

mu poprawę samopoczucia i zado-

wolenie z siebie, skończyły się zaś ga-

lopującą depresją. Historia lalusia-

-mordercy została globalnym 

bestsellerem, w 2000 roku przenie-

sionym na ekran przez… duet ko-

biet. Nie bacząc na protesty femini-

stek, Mary Harron zrealizowała 

scenariusz Guinevere Turner jako 

gorzką, czarną komedię, nieco od-

biegającą nastrojem od okrutnego 

i nieprzynoszącego nadziei klimatu 

książki. 

„»my, dzieci z dwORca zOO« 
były czytane z wypiekami  
na twaRzy pRzez pOkOlenie 
dORastające w latach 80.”. 
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TRUMP
BIAŁY DOM WARIATÓW

„Jest tak źle, że aż trudno w to uwierzyć. 

Idiota otoczony przez klaunów”, mówi były 

doradca prezydenta. Inny dodaje: „Teraz już 

wiem, na czym polegało funkcjonowanie  

na dworze Tudorów”. Donald Trump  

jest kapryśny i nieprzewidywalny.  

A wokół niego panuje totalny chaos. 
tekst KATARZYNA DOLIŃSKA 

Męski

świat

D
Dwa tygodnie po zaprzysiężeniu „New York Times” 

zamieścił przeciek z Białego Domu: prezydent, nie 

znając jeszcze rozkładu pomieszczeń, wędruje nocą 

po korytarzach i próbuje znaleźć włączniki światła. 

Trump dostał szału. Jak mogli zasugerować, że nie 

radzi sobie z oświetleniem! Jeszcze bardziej zdener-

wował go opis stroju. Przez następne 48 godzin  

zaczepiał każdego, kogo spotkał: „Czy ja wyglądam 

na kogoś, kto chodziłby w szlafroku? Pytam serio. 

Wyobrażasz mnie sobie w szlafroku?”. Takie były 

główne problemy nowego prezydenta USA. 

Cierpi na manię wielkości, a przy tym na niczym 

się nie zna. Czytanie go męczy, nie jest w stanie prze-

brnąć nawet przez jednostronicową notatkę. Lek-

tura Konstytucji go przerosła. Strateg republika-

nów, który mu ją streszczał, opowiada, że już przy 

czwartej poprawce (jest ich 27) Trump zaczął się nu-

dzić. Wynika z tego, że zapoznał się przynajmniej  

z pierwszą poprawką, dotyczącą wolności słowa. Ale 

raczej zrobił to bez zrozumienia. Ogłosił, że media 

są wrogiem narodu amerykańskiego. Notorycznie 

obraża dziennikarzy i nie przebiera w słowach. Gdy 

podpadła mu reporterka Mika Brzezinski, córka 

Zbigniewa Brzezińskiego, doradcy trzech prezyden-

tów, nazwał ją „wariatką o niskim ilorazie inteligen-

cji”. Potem dodał, że w czasie nocy sylwestrowej moc-

no krwawiła po li�ingu. Kiedy wybuchła burza, 

dopytywał: „A co ja takiego zrobiłem?”. Skoro od za-

wsze posługuje się takim językiem, to przecież nic 

się nie stało. Sam na krytykę reaguje furią. Kiedy 

był jeszcze biznesmenem, pismo satyryczne nazwa-

ło go krótkopalcym grubianinem. Przez wiele lat 
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kłamie, kręci, zaprzecza faktom. Felietonista „New 

York Magazine” napisał: „Gdyby sąsiad przemalował 

swój pokój na niebiesko i maniakalnie przekonywał 

cię, że to kolor czerwony, pomyślałbyś, że zwario-

wał. Stanęliśmy nad przepaścią, bo nasz przywódca 

cierpi na zaburzenia urojeniowe”. Wielu dziennika-

rzy pyta o zdrowie psychiczne prezydenta. Przecież 

w pełni normalny człowiek nie upierałby się, że cze-

goś nie powiedział, skoro zarejestrowały to kame-

ry, a tak dzieje się nagminnie. Trump często też jak 

katarynka powtarza te same słowa i zdania, w stylu: 

„To jest nieprawda. Ja wam mówię, że nieprawda. Jak 

mówię, to wiem, bo przecież wiem, co mówię, a to 

nieprawda”. Jakby się zawieszał. Dlatego pojawiły 

się sugestie o demencji. Jednak większość osób, któ-

re się z nim zetknęły, twierdzi, że to raczej mental-

ność pięciolatka. Nigdy nie przyznaje się do winy. 

Krzyczy, kaprysi, upiera się przy swoim. Marzył  

o powszechnej sympatii i nie rozumie, dlaczego nikt 

go nie lubi. Nagrywa wiadomości telewizyjne (ma  

w sypialni trzy telewizory), a jeśli pojawiają się nie-

przychylne uwagi na jego temat, obsesyjnie je od-

twarza, nawet po kilkanaście razy. Potem dzwoni do 

znajomych, skarżąc się, że został niesprawiedliwie 

potraktowany. Pewnego dnia, po wielu miesiącach 

wojny z dziennikarzami, uznał, że to się da łatwo od-

robić i zaraz zdobędzie przychylność mediów. Dał 

więc zadanie współpracownikom: „Potrzebuję cze-

goś wielkiego”. Na każdą ich propozycję tupał ze zło-

ścią: „To za mało. Potrzebuję czegoś większego. Daj-

cie mi coś większego. Czy wy w ogóle wiecie, co to 

znaczy?”. A potem wielu z nich zwolnił. 

Ufa tylko najbliższym. Swojej pierwszej żonie, Iva-

nie, za urodzenie każdego dziecka wypłacał bonus 

w wysokości 250 tysięcy dolarów. Mówił, że chce 

mieć liczną rodzinę, bo tylko wtedy zyska pewność, 

że jego ród nie wyginie. Ivana urodziła mu troje dzie-

ci: Donalda, Erica i Ivankę. Trump był bardzo zdzi-

wiony, że nie może ukochanej córki i jej męża o§-

cjalnie zatrudnić w Białym Domu. Przecież w swojej 

§rmie dał pracę niemal całej rodzinie i nikomu to 

nie przeszkadzało. „Jarvanka”, czyli Ivanka i zięć 

prezydenta Jared Kushner, stali się więc doradcami 

nieformalnymi. Ku przerażeniu profesjonalistów. 

Twierdzą, że Jared na niczym się nie zna, ale jego 

żona jest jeszcze gorsza. „Pojawiła się w Białym 

Pierwszą okładkę 

amerykański tygodnik 

„Time” opublikował  

w sierpniu 2016 r., 

podczas burzliwej 

kampanii wyborczej. 

Podpisano ją: 

„Meltdown”. To słowo 

oznacza topienie 

rdzenia reaktora 

atomowego,  

a także krach  

i załamanie nerwowe. 

Druga, z podpisem 

„Total Meltdown”, 

pojawiła się dwa 

miesiące później,  

gdy według sondaży 

Trump miał szansę  

na wygraną. Trzecia:  

„Rok pierwszy”, 

ukazała się w pierwszą 

rocznicę objęcia przez 

niego urzędu. 

Trump wysyłał redaktorowi naczelnemu swoje zdję-

cia z różnych gazet, na których zakreślał palce i do-

pisywał: „Krótkie, kurwa?”. 

J

JA K  ROZKAPRYSZONY 
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Częstym tematem żartów jest jego fryzura. Donald 

ma chirurgicznie zmniejszoną łysinę, został tylko 

mały placek na czubku głowy. Maskuje go, zaczesu-

jąc włosy do tyłu. Koloryzuje je farbą Just For Men, 

trzeba rozprowadzić niewielką ilość i poczekać.  

Im dłużej się ją zostawi na włosach, tym bardziej 

ciemnieją. Ale jak zdradziła jego córka Ivanka, 

Trump nie ma cierpliwości, nakłada za dużo kosme-

tyku i stąd pomarańczowy odcień włosów. W kam-

panii zapewniał, że są prawdziwe, i uznano, że ten 

jeden raz mówił prawdę: nikt przecież nie zrobiłby 

tak nieudanej peruki. 

Przewrażliwienie na punkcie własnej osoby to 

najmniejsza wada prezydenta. Gorzej, że cały czas 

Był zdziwiony, że 
nie może ukochanej 

córki i jej męża 
zatrudnić w Białym 

Domu. W swojej 
firmie dawał pracę 

rodzinie.

U góry: Ivanka Trump  

i jej mąż Jared Kushner 

doradzają prezydentowi 

ku przerażeniu 

profesjonalistów  

z Białego Domu, którzy 

nazywają ten duet 

„Jarvanka”. Po lewej: 

Donald Trump junior, 

Melania, prezydent, 

Ivanka, Eric – drugi syn 

Donalda – oraz Tiffany, 

jego córka  

z małżeństwa 

z Marlą Maples. 

ulubiony teren, czyli motoryzację. Inżynier był 
uczniem słynnego Tadeusza Rudawskiego, który  
w warszawskich Państwowych Zakładach Inżynierii 
tworzył przed wojną znakomite motocykle.
To ten inżynier od słynnych sokołów? Ten, któ-

ry wjechał motocyklem na kasprowy Wierch?

Wjechał Sokołem 200, własnej konstrukcji. Stworzył 
wiele z nich, poza modelem 1000. W czasie wojny  
w Wielkiej Brytanii por. inż. Tadeusz Rudawski za-
projektował Sokoła S-150, który miał być produko-
wany w wolnej Polsce, po wygranej wojnie z Niemca-
mi. „Brat” Wacław opowiadał, że gdy pan Tadeusz 
przyjeżdżał do szkoły technicznej, w której uczył, 
tym prototypowym motocyklem z nowoczesnym 
wówczas zawieszeniem teleskopowym, pięknym, czer-
wonym i ze złotymi „szparunkami” na baku, wzbu-

na Zachodzie. Ludzie Zachodu nie znają historii Pol-
ski, także i tej dla nas najpiękniejszej – utrwalania 
odzyskanej przed 100 laty wolności. Pamięć jest prze-
cież krótka, ludzie żyjący daleko od Polski, obarcze-
ni rodzinami i codziennymi kłopotami, często tracą 
związek z krajem. Oba Instytuty działają więc jak 
„przypominacz” w telefonie, żeby znaleźć jakieś 
współczesne porównanie.
sporo tych aktywności...

Nie dodałem jeszcze Polskiej Fundacji Kulturalnej. 
(śmiech) Jej szefem był kiedyś generał Władysław  
Anders. Wydajemy „Tydzień Polski”, a wcześniej był 
jeszcze „Dziennik Polski – Dziennik Żołnierza”  
– w druku od 1940 roku. Przez 15 lat byłem, także  
w Londynie, doradcą Prezesa Federacji Światowej 
Stowarzyszenia Polskich Kombatantów, a w Polsce 
przez cztery lata doradcą Szefa Urzędu do Spraw Kom-
batantów i Osób Represjonowanych, a musiałem  
– i oczywiście chciałem – prowadzić biuro b. Prezy-
denta Rzeczypospolitej na Uchodźstwie. Z tego nad-
miaru zaniedbałem Stowarzyszenie Techników  
Polskich w Wielkiej Brytanii, gdzie byłem także  
w zespole redakcyjnym kwartalnika naukowego.  
Koledzy – na szczęście – nie mają mi tego za złe i ob-
darzyli ważnym dla mnie tytułem Członka Honoro-
wego STP. Fascynują mnie dokonania intelektualno-
-techniczne polskich inżynierów, szczególnie 
wojskowych. Może właśnie dlatego w latach 90. ubie-
głego wieku udało mi się wpisać zabytki militarne 
Półwyspu Helskiego do Rejestru Zabytków. Dziś mam 
ogromną satysfakcję, że w uratowanych obiektach 
znajduje się m.in. Muzeum Obrony Wybrzeża w He-
lu i skansen w Jastarni.
Nie chciałby Pan napisać książki? Nie z tysią-

cem dat, ale z tak pięknie opisanymi faktami.

Jeszcze jedną? (śmiech) Jako autor lub współautor 
mam w dorobku ponad 30 książek i kilkadziesiąt  
§lmów dokumentalnych. Na kolejne nie ma czasu,  
a szkoda. Marzy mi się napisać coś o mojej pracy 
w polskiej służbie zdrowia, szczególnie pogotowiu 
ratunkowym. Zaczynałem od noszowego i sanitariu-
sza, a skończyłem jako technik medyczny, taki daw-
niejszy felczer. Tam to dopiero były historie...
Felczer i historia?

Pewnie. Pracowałem też w Muzeum Techniki w tym 
samym czasie co w pogotowiu i studiując właśnie  
historię.
Pisze Pan głównie o motoryzacji?

Też, bo to pasja. Pisałem i na inne tematy, związane 
z emigracją niepodległościową i historią wojskowo-
ści. Świetnie wspominam pracę nad książką o moni-
torach rzecznych z Flotylli Pińskiej Polskiej Mary-
narki Wojennej, które walczyły na Polesiu. Wcześniej, 

wraz z kolegą, stworzyłem także scenariusz do §lmu 
o monitorze „Kraków” – takim „pancerniku” rzecz-
nym. Niesamowite, ale nie tak dawno go znaleziono 
– 200 km na wschód od Kijowa, w zatoce Ładinka rze-
ki Diesny. Dlaczego tam, to już zupełnie inna opo-
wieść. Tu już historia robi się całkiem rzeczywista  
i namacalna, prawda?
Gdzie szuka się takich informacji? W archi-

wum, w bibliotece?

Głównie tam. Ale byli też ludzie – świadkowie daw-
nych lat. Na mojej drodze, gdy zaczynałem historycz-
ną pasję, znaleźli się także byli pracownicy Państwo-
wych Zakładów Inżynierii. W latach 70. i 80. wciąż  
w sile wieku, chętni do rozmów. Sporo opowiadali  
o tym wielkim krajowym koncernie motoryzacyjnym.
koncern w przedwojennej Polsce?

Jak najbardziej. PZInż. zatrudniały 8,5 tysiąca ludzi, 
produkowano tam dosłownie wszystko, od motocy-
kli, przez samochody – osobowe i ciężarowe – po czoł-
gi i potężne silniki przemysłowe dla elektrowni czy 
do statków. Miałem przyjemność poznać konstruk-
torów i dyrektorów PZInż., którzy uznali, że komu 
jak komu, ale mnie – właśnie za docieranie do prawdy 
– należy się honor. Gdy przed prawie 30 laty w Mu-
zeum Techniki otwarto wystawę mojego autorstwa 
poświęconą temu właśnie koncernowi, dostałem od 
seniorów wyróżnienie tytułem „honorowego pracow-
nika PZInż.”. Miałem ogromną przyjemność praco-
wać także z innymi legendami motoryzacji, żeby wspo-
mnieć Witolda Rychtera z wspaniałej trzynastki 
przedwojennej Elity Jeźdźców Automobilowych czy 
powojennego publicystę Aleksandra Rostockiego,  
poznałem profesora Edwarda Habicha, rewelacyjne-
go twórcę polskich czołgów TK/TKS i 7TP, profesora 
Stanisława Panczakiewicza, świetnego projektanta 
nadwoziowego, Jana i Jerzego Wernerów – silnikow-
ca i podwoziowca, także profesorów, i wielu innych, 
że wspomnę profesora Aleksandra Rummla. On był 
nie tylko konstruktorem w PZInż., a później projek-
tował powojenne ciężarówki Star, ale też tworzył zrę-
by prywatnego przemysłu motoryzacyjnego. 

dzał powszechną zazdrość brytyjskich kolegów mo-
jego „starszego brata”. Z jego inspiracji napisałem 
historię tego niezwykłego pojazdu.
Instytut sikorskiego był oazą polskości? Wiem, 

że to zabrzmiało górnolotnie, ale to się samo  

narzuca...

Był i jest ambasadą polskości, bardzo dynamiczną  
i rozwojową, a ja nadal w nim działam. Jestem jego 
członkiem rzeczywistym, byłem w Radzie, a od kil-
kunastu lat jestem członkiem Zarządu. Dzielę czas 
między pracę w Warszawie a Londyn właśnie – wła-
ściwie mam dwa domy.
Jest jeszcze Instytut Piłsudskiego?

Tak, zakładany przez córki Marszałka i m.in. moje-
go dziadka. Jestem w jego Radzie Programowej. To 
mała placówka, ale uplastycznia osobę Piłsudskiego 

„Marzy mi się napisać 

coś o mojej pracy 

w polskiej służbie 

zdrowia, szczególnie 

pogotowiu ratunkowym. 

Zaczynałem od 

noszowego i sanitariusza, 

a skończyłem jako 

technik medyczny,  

taki dawniejszy felczer. 

Tam to dopiero były 

historie...” 

„Pamięć jest krótka, 
a ludzie żyjący 

daleko od Polski, 
obarczeni 

codziennymi 
kłopotami, często 

tracą związek  
z krajem”.
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Wmówił wyborcom, że jest 
świetnym menedżerem, 
który pokieruje krajem  
jak własnym biznesem.  

Ale w swojej firmie 
podejmował wyłącznie 

decyzje dotyczące...  
wystroju wnętrz.

Męski

świat

Po lewej: z Panem 

Ryszardem Kaczorowskim,  

b. Prezydentem RP,  

i Jego Małżonką Karoliną.

Londyn 1996  

(w d. gabinecie gen. 

Władysława andersa  

w Instytucie Polskim  

i Muzeum  

im. gen. Sikorskiego).

Obok: z Panią Karoliną 

Kaczorowską w Instytucie 

Technicznym Wojsk 

Lotniczych w Warszawie, 

cztery lata po katastrofie 

smoleńskiej, w której zginął 

Pan Prezydent.

Wspólnota Interesów Górniczo-Hutniczych, w któ-
rej pracował, miała produkować polskie samochody 
na niemieckiej licencji.
PRL cenzurowała takie wystawy?

Oczywiście. Biegało się na Mysią ze scenariuszem. 
Mieli mi ewidentnie za złe, że jakiś tam Tarczyński 
chce pokazywać prawdę. A ta dosłownie gryzła w oczy 
– przedwojenny koncern robił bowiem wszystko, że-
by się prężnie rozwijać, i do tego dbał o pracowników! 
To nie było popularne stwierdzenie w poprzednim 
systemie, czyli – niejako automatycznie – generowa-
ło kłopoty. PZInż. tworzył nowoczesne projekty,  
o czym świadczą dokumenty i fotogra�e oraz nie-
liczne pozostałości, np. podwozie słynnego aerody-
namicznego Lux Sport czy PZInż. 723 G, czyli auto-
busu z silnikiem na gaz drzewny. Dodam, że 
wspomniany powojenny Star to uproszczona wersja 
ciężarówki PZInż. 713 z 1939 roku, z której właśnie  
powstał ten autobus.
Niektórzy piszą, że przedwojenną polską wy-

twórczość zabiła licencja na Fiaty?

Mieliśmy świetnych konstruktorów, ale słaby poziom 
technologiczny – ziemie polskie w czasach zaborów 
to peryferie, a zaborcom nie zależało na tworzeniu 
tam przemysłu motoryzacyjnego. Tego nie da się zbu-

dować z dnia na dzień. Licencja dawała nam wiedzę 
i zaplecze technologiczne. Mówi się, że Marszałek  
Józef Piłsudski odwiedził w 1929 roku Państwowe 
Zakłady Inżynierii, gdzie budowano piękne samocho-
dy CWS T1 konstrukcji Tadeusza Tańskiego. No i tam 
niestety zobaczył, że na montażu części dopasowują 
pilnikami. To nie mogło cieszyć. Byliśmy państwem 
rozwijającym się, ale do normalności technologicz-
nej była długa droga. Nawet bardzo długa, świetna 
zaś skądinąd reklama – gdy CWS-a dla siebie zamó-
wił Prezydent RP Ignacy Mościcki – nie mogła wystar-
czyć. Zakupiono więc licencje, a z nimi nowoczesne 
technologie. To rozwinęło motoryzację, oczywiście 
za przyzwoleniem Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Marszałek nie był zwolennikiem wojowania  

z szabelką?

Doceniał kawalerię, zwłaszcza jako środek transpor-
tu żołnierza, który w tej sytuacji walczył niezmęczo-
ny pieszo, ale rozumiał znaczenie motoryzacji. Wie-
dział, że kolejna wojna będzie manewrowa. 
Preferował „strategię ruchu i pełnego powietrza”,  
a do szybkiego transportu wojsk potrzebne mu były 
samochody. Wypróbował to zresztą w wojnie z bol-
szewicką Rosją. Kończąc wątek Fiata i licencji – bez 
tego się po prostu dalej nie dało ruszyć. Włosi dawa-
li nam, jakbyśmy dziś powiedzieli, najkorzystniejszy 
o¢set – dostarczali technologie absolutnie na czasie, 
pozwalali na spłatę licencji węglem i jeszcze otrzy-
maliśmy korzystną pożyczkę na pokrycie kosztów 
budowy fabryki, w tym nowoczesnych maszyn pro-
dukcyjnych. Mogliśmy także wykorzystywać licen-
cyjne pojazdy do tworzenia naszych własnych kon-
strukcji. CWS – choć ten samochód kocham i sporo 
o nim napisałem – nie został więc „zabity” przez Fia-
ta. Zabił się poniekąd sam, z powodu braku nowocze-
snej technologii.
Na motoryzację trzeba pieniędzy. To też pew-

nie miało wpływ?

Oczywiście. Weźmy przykład z innego mojego po-
dwórka, czyli historii wojskowości. Budżet na zbro-
jenia był przed II wojną porównywalny z budżetem 
„wielkiego” Berlina. Budowaliśmy przemysł ogrom-
nym wysiłkiem całego narodu. Poza tym stopień zmo-
toryzowania Polski był bardzo niski. W końcu okre-
su międzywojennego mieliśmy około 40 tysięcy 
pojazdów cywilnych, gdy III Rzesza pół miliona. Nie 
da się jednak powiedzieć, że konie były tańsze. Za 
dobrego rumaka trzeba było wyłożyć prawie 5 tysięcy 
złotych, czyli tyle samo, co za osobowego Polskiego 
Fiata 508. Koszty utrzymania samochodu w warun-
kach wojskowych były niższe, a przewoził 4, 5 ludzi. 
Powstał projekt zmotoryzowania części oddziałów 
motocyklami. Na przykład Moj z Katowic, z silnikiem Zd
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125 cm3, kosztował w detalu 850 złotych. Kilka razy 
taniej niż koń, a był dwuosobowy. Pechowo Niemcy 
zaatakowali nas za wcześnie. W końcu lat 40., gdy 
mieliśmy osiągnąć poziom rozwoju innych państw  
w Europie, agresor miałby duży problem. W 1939 ro-
ku dobił nas zresztą sowiecki „nóż w plecy”.
Cadillac 355 D, który stoi w Łazienkach obok 

Belwederu, naprawdę należał do Piłsudskiego?

Tak. Zakupiono go w końcu 1934 roku dla Marszał-
ka. Jest podwyższoną i opancerzoną (wraz z szyba-
mi o grubości 2,5 cm) wersją, przygotowaną spe- 
cjalnie dla schorowanego już Marszałka Józefa Pił-
sudskiego. Marszałek wolał amerykańskie samocho-
dy, nie bardzo lubił zakupionego dwa lata wcześniej 
Rolls-Royce’a. Powiedział nawet, że każdy król takim 
jeździ i że on nie musi. Po wojnie, gdy Cadillac wpadł  
w łapy UB, strzelano w jego szyby – takich w PRL wo-
zów nie budowano, a widać funkcjonariuszy cieka-
wość strasznie kusiła. Wóz był totalnie zdewastowa-
ny i w strasznym stanie. Ukradziono silnik, osprzęt, 
siedzenia i całe wyposażenie wnętrza oraz oświetle-
nie, a skórę z „boczków” wycięli po chamsku, nożem. 
Ale miał w miarę sprawny układ kierowniczy i jechał 
na własnych kołach, gdy go holowaliśmy do Muzeum 
Techniki. Prowadziłem go wtedy, siedząc na jakimś 
worku siana wrzuconym do środka czy pierwszym 
lepszym fotelu, już nie pamiętam.
Policja Was nie zatrzymała?

Milicja jeszcze wtedy, a przejazd z Wyścigów na Słu-
żewcu, gdzie go przechowywano, na ulicę Żelazną do 
Muzeum był, nazwijmy to, awizowany. (śmiech) Ale 
bez przygód się nie obyło. Blisko 2-tonowy Cadillac 
jechał za terenowym UAZ-em, na sztywnym holu. Ha-
mowanie trzeba było planować z wyprzedzeniem. 
Kierowca pierwszego auta wbijał hamulec w podło-
gę, ale UAZ nie mógł się zatrzymać od razu. Zosta-
wiał czarne smugi na asfalcie – Cadillac swoją wiel-
ką masą wpychał „holownik” na skrzyżowania. Tych 
problemów już nie było, gdy w 2014 roku, jako szef 
zespołu stworzonego dla odbudowy tego unikatowe-
go zabytku, oddawałem wóz do odbudowy do specja-
listycznego warsztatu. Pojechał na lawecie, w ochron-
nym „opakowaniu”. 
zostawmy historię. Nowy samochód to...

Szybki, elegancki i bez zbędnej elektroniki. Od lat 
mam słabość do brytyjskiej klasyki – Jaguara XJ, tra-
dycyjnego sedana, z silnikiem V-8, z najlepszego sty-
listycznie okresu tej firmy. Mam takiego „kota”  
w Londynie. Lubię też Subaru Forester turbo w wer-
sji 250 KM +, bo jest nietypowy i funkcjonalny. I bar-
dzo dynamiczny, a ja lubię szybką jazdę. 

„mam słabość do brytyjskiej 
klasyki: Jaguara XJ 

z silnikiem V-8, z najlepszego 
stylistycznie okresu 

tej firmy”.
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Okładki „Der Spiegel”. 

Pierwszą podpisano: 

„Prawdziwa twarz 

Donalda Trumpa”, 

drugą: „Koniec świata”. 

Na trzeciej widnieje 

jego hasło: „Po 

pierwsze Ameryka”. 

Podpis na okładce 

„Newsweeka”:  

„Leniwy chłopak. 

Donald Trump jest 

znudzony i zmęczony. 

Wyobraźcie sobie,  

jak źle by się czuł, 

gdyby pracował”. 

Prezydent trzyma swoje 

atrybuty: colę, czipsy  

i pilota od telewizora.

Domu i ludzie nagle zdali sobie sprawę, że jest głu-
pia jak koza. Liznęła trochę marketingu i jest miła 
dla oka, ale nie ma bladego pojęcia o polityce, ni  
w ząb niczego nie kuma”, zdradza jeden z byłych do-
radców. Dwaj synowie prezydenta, Donald i Eric, we-
dług przecieków są chłopcami na posyłki. Trump 
traktuje ich lekceważąco, mówi, że gdy Bóg rozdzie-
lał rozumy, oni zamarudzili gdzieś w kącie. Dlatego 
rola rodzinnego kombinatora przypadła wyniosłe-
mu, lecz niezbyt bystremu Jaredowi. To on ma nie-
ograniczony dostęp do ucha prezydenta, a Trump, 
jeśli kogoś pyta o zdanie, robi potem to, co zasuge-
ruje mu ostatnia osoba, z którą rozmawiał. 

Nie tak miało być. Kiedy ogłoszono wyniki wy-
borów, Donald wyglądał, jakby zobaczył ducha. Wca-
le nie chciał wygrać. Miał przygotowaną jedną mo-
wę – na wypadek porażki. Zamierzał oskarżyć sztab 
Hillary Clinton o sfałszowanie głosowania i spokoj-
nie wrócić do Nowego Jorku. Wystartował tylko po 
to, by jeszcze bardziej wylansować się jako biznes-
men. Jego marsz na Biały Dom i coraz lepsze son-
daże zaskakiwały cały świat. Nie miał programu.  
Z niezachwianą pewnością siebie wygadywał bzdu-
ry, np.: „Pora skończyć z tym kosztownym idioty-
zmem, że klimat się ociepla. Nasza planeta zama-
rza”. Albo: „Wiatraki jako odnawialne źródła 

energii zaszkodzą turystyce w Szkocji”. Zapytany  
o dowód, odparł: „Ja jestem dowodem. Nie wybie-
ram się do tego kraju”. 

Wmówił wyborcom, że jest świetnym menedże-
rem, który pokieruje krajem jak własną �rmą. Tym-
czasem Trump Organization niczego nie wytwarza, 
z nikim nie konkuruje. Zajmuje się handlem nieru-
chomościami: taniej kupić, drożej sprzedać. Jedyne 
decyzje, jakie podejmował Trump, dotyczyły wy-
stroju wnętrz. Miał kilka innych biznesów, m.in. 
trzy kasyna, linie lotnicze, sieć restauracji, ale 
wszystkie doprowadził do bankructwa. Kampanię 
wyborczą zbudował na przechwałkach: że ma naj-
dłuższy jacht i najwspanialszy odrzutowiec. Że za-
robił miliardy, miliardy dolarów. I że kobiety za nim 
szaleją. To jego obsesja. Gdy jeszcze był biznesme-
nem, czasem podszywał się pod swojego rzecznika 
prasowego i odbierał telefony od dziennikarzy. Każ-
demu mówił: „Do pana Trumpa ciągle dzwonią zna-
ne aktorki i chcą się umówić na randkę”. Trzy mie-
siące przed wyborami, w przerwie programu 
telewizyjnego, nie zauważył, że mikrofony są włą-
czone i powiedział do prowadzącego: „To jest jak ma-
gnes. Po prostu całuję. Jak ktoś jest znany, to mu się 
pozwala. Złapać za cipkę. Człowiek może wszystko”. 
Nagranie poszło w świat. Wszyscy myśleli, że Trump 
nie ma już czego szukać w polityce. Jednak jego wy-
borcy również są seksistami. W większości to słabo 
wykształceni biali mężczyźni zamieszkujący środ-
kowe Stany, tzw. pas rdzy, gdzie kiedyś kwitł prze-
mysł, a teraz panuje bezrobocie. 

O

O  J EDEN  ROMANS 
ZA  DA L EKO

Zwolennikom Trumpa, popierającym konserwatyw-
nych republikanów, nie przeszkadzało, że dwa razy 
się rozwodził i jeszcze oznajmił, że nie widzi powo-
du, by prosić Boga o odpuszczenie grzechów. Pierw-
szą żonę, czeską narciarkę Ivanę Zelníčkovą poznał 
w 1976 r., pobrali się dziewięć miesięcy później.  
W latach 80. byli w USA najpopularniejszą parą  
celebrytów związanych z biznesem. Po 15 latach 
Trump spotkał aktorkę Marlę Maples. Ivana dosta-
ła na otarcie łez 12 milionów, bo Donald podsunął 
jej przed ślubem intercyzę. Jego małżeństwo z Mar-
lą trwało pięć lat, mają córkę Ti¨any, która jako  
jedyna z dzieci prezydenta trzyma się (jest trzyma-
na?) z dala od Białego Domu. 

Z Melanią niedawno obchodzili 11. rocznicę ślu-
bu. Ale jej nie świętowali... Cierpliwość pierwszej da-
my się skończyła po tym, jak Stormy Daniels, aktor-
ka porno, ujawniła, że miała romans z Donaldem. 
Było to rok po jego ślubie z Melanią, która cztery 
miesiące wcześniej urodziła syna Barrona. Stormy 

chciała o wszystkim opowiedzieć podczas kampa-
nii, kiedy Trump obrażał kobiety. Jego prawnik pod-
pisał z nią wtedy umowę i zapłacił za milczenie  
130 tysięcy dolarów, co niedawno potwierdził. Pre-
zydent jak zwykle wszystkiemu zaprzecza: nie ro-
mansował z tą kobietą, nie ma pojęcia o przelewie.  
I tu się pogrążył, prawnik Stormy oznajmił trium-
falnie, że jeśli jedna ze stron nic nie wie o umowie, 
jest ona nieważna. Być może niedługo Stormy opo-
wie pikantne szczegóły jej relacji z Donaldem. Inne 
kobiety, byłe współpracownice Trumpa, oskarżają 
go o molestowanie, pierwszy pozew jest w sądzie.

K

KONF L I K T? 
ZBOMBARDOWAĆ  I CH

Oprócz obyczajowych prezydent ma też spore pro-
blemy polityczne. Jego zięć Jared Kushner podczas 
kampanii potajemnie spotykał się z rosyjskim am-
basadorem, FBI wszczęło w tej sprawie śledztwo.  
Do Rosji prowadzą też nitki afery Cambridge Ana-
lytica. Ta �rma, pod pozorem badań naukowych, 
uzyskała informacje o ponad 80 milionach amery-
kańskich użytkowników Facebooka: o ich upodo-
baniach, poglądach itp. Specjalny algorytm opraco-
wał sprofilowane reklamy kandydata Trumpa, 
które im potem rozsyłano – każdemu taką, jaka mo-
że mu się spodobać. Brytyjski „Guardian”, opisując 

„To jest jak magnes. 
Po prostu całuję.  

Jak ktoś jest znany, 
to mu się pozwala”, 

mówił Trump  
o kobietach.

Stormy Daniels, aktorka 

porno, poznała Trumpa 

w 2006 r. Romansowali 

prawie rok. Ona miała 

wtedy 27 lat, on 60  

i od półtora roku był 

żonaty z Melanią.  

Teraz sprawa wyszła  

na jaw i Melania 

przestała dbać o pozory. 

Traktuje męża z coraz 

większą wrogością. 

tę sprawę, dodał przy okazji, że bardzo podobne  
do sformułowań używanych przez Cambridge Ana-
lytica były język oraz stwierdzenia używane podczas 
kampanii prezydenckiej Andrzeja Dudy... 

Notowania Trumpa spadają, choć nadal ma ok. 35 
proc. żelaznego elektoratu. Być może, aby go utrzy-
mać, zaczął się radykalizować, zwłaszcza w polityce 
zagranicznej. Przeciwwagą dla jego ignorancji i nie-
zbyt rozsądnych pomysłów byli trzej najbliżsi do-
radcy o umiarkowanych poglądach. Ale dwóch z nich 
Trump właśnie zwolnił. Rexa Tillersona na stanowi-
sku sekretarza stanu zastąpił Mike Pompeo, entu-
zjasta rozwiązań siłowych. Nowym doradcą do spraw 
bezpieczeństwa został John Bolton, który zwolen-
ników dyplomacji nazywa „palaczami kadzidełek”  
i „miękkimi kolankami”. Obaj uważają, że najsku-
teczniejszym sposobem na problemy międzynaro-
dowe jest bombardowanie. Już doszło do nalotów  
na wojska syryjskiego dyktatora Baszara al–Asada, 
choć wiadomo, że Rosjanie go wspierają, mają w tym 
kraju bazy wojskowe i nie odpuszczą. Oznajmili, że 
każdy amerykański pocisk lecący w stronę Syrii zo-
stanie zestrzelony, a miejsce, z którego go odpalono, 
zniszczone. A Trump i jego dwaj nowi doradcy raczej 
nie są skłonni do ustępstw. Co dalej? Strach się bać. 

W artykule wykorzystano m.in. 

informacje z książki Michaela Wolffa 

„Ogień i furia”, wyd. Prószyński i S-ka

U góry: Ivana, pierwsza żona Trumpa. Zostawił ją dla aktorki 

Marli Maples (po prawej). 
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Męski
plac zabaw

Medale i puchary to prestiż, ale liczą się też pieniądze. Oto najlepiej zarabiający 
sportowcy i ich dochody w 2017 r. (w dolarach).

LEBRON JAMES
Koszykarz NBA jest drugi na liście 

„Forbesa”. Ma 203 cm wzrostu,  

gra na pozycji niski skrzydłowy.  

SERENA WILLIAMS
Jest jedyną kobietą wśród 100 

najlepiej zarabiających sportow-

ców, zajmuje 51. miejsce. I to po-

mimo rocznej przerwy związa-

nej z urodzeniem córki. W 2017 

r. zagrała tylko w styczniowym 

turnieju Australian Open. 

KONKURENCJA FINANSOWA

Z
D

J
Ę

C
IA

: 
G

E
T

T
Y

 I
M

A
G

E
S

93
miliony

86 milionów

46

CRISTIANO RONALDO 
Zajmuje pierwsze 

miejsce wśród  
100 najlepiej 
opłacanych 

sportowców. Na tej 
liście znajduje się 

tylko ośmiu 
piłkarzy, ale trzech 

w pierwszej 
dwudziestce:  

trzeci jest Messi,  
a 18. Neymar.  

CLAYTON KERSHAW
Najbogatszy bejsbolista,  

w rankingu „Forbesa” na  

28. pozycji. Rzadko występu-

je w reklamach, jego zarobki 

to dochody z meczów. 

33 miliony
RORY 
MCILROY
Gol�sta, jest na 

szóstym miejscu. 

Awansował na  

liście po tym, jak 

załamała się karie-

ra Tigera Woodsa. 

50 
milionów

6%TENIS

8%PIŁKA 
NOŻNA

15% FUTBOL  
AMERYKAŃSKI

22%BEJSBOL

32%KOSZYKÓWKA

5%WYŚCIGI
SAMOCHODOWE

INNE

milionów 
W CO OPŁACA SIĘ GRAĆ 

Sportowcy według dziedzin na liście „Forbesa”

27milionów

LEWIS 
HAMILTON
Kierowca wyścigowy, 

czterokrotny mistrz 

Formuły 1. Zajmuje 

10. miejsce na liście. 

Może z niego spaść, 

bo w tym sezonie 

idzie mu dużo gorzej 

niż w ubiegłym. 

Wolne
wybory

Design i sztuka
MICHAŁ PIEKARSKI
dyrektor artystyczny 
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PLAKAT Z DZIURKAMI
Fondue Battle to wojna 

na przyrządzanie fondue. Mistrz 
serowy przygotowuje dwie wersje: 
szwajcarską i francuską. Dwóch 

sommelierów dobiera do nich 
francuskie i szwajcarskie wina 

naturalne. Próbujemy i wybieramy. 
Wszystko odbywa się w Newcomer 

Wines w Dalston w Londynie,
 a całość zaprojektowało studio 

Gunter Piekarski.

KRÓTKA ANIMACJA
„Wieczny ogień” w reżyserii Piotra 
Janowczyka to krótkometrażowa 

artystyczna animacja według eposu 
„Ramajana” ilustrowana malowidłami 

Stefana Norblina. Zdobią one pałac 
maharadży w Dżodhpurze w Indiach. 
Już wkrótce będzie można zobaczyć 

ten � lm m.in. podczas Festiwalu 
Filmów Dokumentalnych 

„Kino z Duszą”.

PICASSO 
W TATE

W 1932 roku 
Pablo Picasso 
był u szczytu 

sławy 
i stworzył 

najbardziej 
przesycone 

seksem 
dzieła. Nie 

powstałyby, 
gdyby nie 

płomienny 
romans 
artysty 
z młodą 
modelką 

Marią Teresą 
Walter. 

ARTYSTYCZNE PORADY
Warto uczyć się inwestowania od tych, 
którzy mają zarówno doświadczenie, 

jak i wyniki. Książka Kuby 
Karlińskiego z pięknymi zdjęciami 

Andrzeja Świetlika (założyciela 
awangardowej grupy Łódź Kaliska) 

jest lekturą obowiązkową dla każdego 
inwestora i marzyciela.

DESIGNERSKIE ROZMOWY
Z Mattem Willeyem, 

dyrektorem artystycznym 
„The New York Times 

Magazine” i twórcą 
legendarnego londyńskiego 

Studio8. Matt zrewolu-
cjonizował typogra� ę 

i podejście do projektowania 
magazynów. Jego dziełem 

jest m.in. makieta szóstego 
numeru polskiego 
„Futu Magazine”.

JAPOŃCZYK W ZACHĘCIE
Koji Kamoji studiował na ASP 

w Warszawie i został. 
W Zachęcie obejrzeć można 
imponującą retrospektywną 
wystawę „Cisza i wola życia”. 

Uzupełnia ją prezentacja 
artysty „Trzymam obraz, 
który namalowałem 50 lat 

temu” w galerii Propaganda.

317

Finansowa opłacalność 

przedsięwzięcia 

i ryzyko z nim związane 

to kluczowe kryteria oceny 

atrakcyjności inwestycji. 

Zarządzanie 
ryzykiem 
przy inwestycjach 
na rynku 
nieruchomości

293

243

Początkujący inwestorzy 

często podejmują decyzję 

o zakupie „okazji”. 

Tymczasem niekompletna 

i pobieżna analiza 

oraz niedopracowany plan inwestycji 

podczas jej rozpoczęcia 

oznaczają przedłużenie czasu jej 

trwania oraz większe koszty. 

Błędy 
początkujących 
inwestorów

Historyk? Pierwsze skojarzenie to zakurzone archiwum 

i regały uginające się od książek, ale dr Jan Tarczyński  
do takiego stereotypu nie pasuje. Na co dzień szef poważnej 

instytucji naukowej, autor kilkudziesięciu książek oraz 

scenariuszy �lmowych, do 10 kwietnia 2010 roku dyrektor biura 

ostatniego Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej na Uchodźstwie.  

A w dodatku niedoszły lekarz, który znakomicie zna się  

na motoryzacji...

tekst Leszek BeLke

hisToria  
wciąga

Czy historia jest sexy?

Pewnie. Choćby dlatego, że badając ją, spoty-

kam wielu bardzo ciekawych ludzi. Historia jest 

nauczycielką życia.

Miał Pan to szczęście, że dotykał historii 

namacalnie i dosłownie? kogo – to oczy-

wiste pytanie – spotkał na swojej drodze?

Kilkadziesiąt lat spędziłem w Wielkiej Bryta-

nii, i nadal tam mieszkam, miałem możliwość 

poznać postaci ważne dla naszej historii. 

Zwłaszcza tej nieznanej, z czasów emigracji nie-

podległościowej po II wojnie światowej, wśród 

nich całą rodzinę generała Władysława Ander-

sa, legendarnego dowódcy II Korpusu Polskie-

go i przywódcy Polaków w wolnym świecie, oraz 

słynnego „pancerniaka” generała Stanisława 

Maczka, nazywanego przez żołnierzy „Bacą”,  

a także wielu generałów, o�cerów, w tym boha-

terów – kawalerów Orderu Wojennego Virtuti 

Militari. Poznałem też przedstawicieli władz 

RP na Uchodźstwie. Szczególne znaczenie mia-

ła dla mnie przyjaźń ostatniego Premiera oraz 

Ministra Spraw Wojskowych Rządu Rzeczypo-

spolitej Polskiej na Uchodźstwie, czyli profeso-

ra Edwarda Szczepanika i generała Jerzego  

Morawicza. Rządu konstytucyjnego, a więc na 

wskroś legalnego! To tylko kilka wielkich  

nazwisk, z którymi los mnie zetknął. Dodam, 

że byłem najmłodszym członkiem Komisji Hi-

storycznej b. Sztabu Głównego Polskich Sił 

Zbrojnych w Londynie, działającej w latach 80. 

pod przewodnictwem Pana Generała, która 

jeszcze 20 lat wstecz była zakamu£owanym za-

wiązkiem Sztabu Głównego PSZ, na wypadek 

wojny Sowietów z Zachodem. Ale o tym może 

później. Wspomnę jeszcze córki Marszałka  

Józefa Piłsudskiego, Wandę i Jadwigę. To były 

wspaniałe kobiety, oddane Polsce i nadzwyczaj 

skromne. Takie odebrały wychowanie domo-

we. Moja matka chodziła na tzw. pensję razem 

z córkami Marszałka i była przez nie zaprasza-

na do Belwederu. W spotkaniach dziecięcych 

przy herbatnikach i biszkoptach czasami uczest-

niczył Marszałek. Panowała wspaniała  

 
Jak dobry kryminał
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„Kilkadziesiąt lat 

spędziłem w Wielkiej 

Brytanii, i nadal tam 

mieszkam, miałem 

możliwość poznać 

postaci ważne  

dla naszej historii”. 
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atmosfera, a jego córki robiły wszystko, aby każdy 
czuł się dobrze. Podobnie działo się w rodzinach 
dwóch ostatnich Prezydentów Rzeczypospolitej Pol-
skiej na Uchodźstwie. 
Przez 20 lat współpracował Pan z ostatnim 

Prezydentem, Ryszardem Kaczorowskim, bę-

dąc w latach 1996-2010 dyrektorem Jego biu-

ra w Londynie.

Tak, to bardzo ważny rozdział mojego życia. Aby nie-
co zagmatwać, a historia lubi takie meandry, dodam, 
że Biuro byłego już Prezydenta RP Ryszarda Kaczo-
rowskiego było polskim urzędem przeniesionym do 
Londynu... Miałem też dobre kontakty z poprzedni-
kami mojego Szefa na urzędzie prezydenckim: Ka-
zimierzem Sabbatem i Edwardem hrabią Raczyń-
skim. Każdy z tych ludzi, wielu ludzi, był dla mnie 
skarbnicą wiedzy o historii z jednej strony, a o poli-
tyce i socjologii z drugiej, bo to idzie w parze. Histo-
ria nie jest martwym zapisem, a opowieści moich 
rozmówców były jak superciekawe scenariusze �l-
mowe, bo inspirowane ich przeżyciami. Z przyjaźni 
dziadka z generałem Andersem wynikła chęć �lmo-
wego przedstawienia historii tego słynnego dowód-
cy. Zadanie niełatwe, bo rzetelność przekazu musia-
ła iść w parze z oddaniem niezwykłej charyzmy oraz 
głębi spojrzenia Władysława Andersa. Spojrzenia 
niezwykłego, bo przenikającego do głębi duszy, spoj-
rzenia, którego się nie zapomina. Powstał niezwy-
kły dokument �lmowy, w którym archiwalia uzu-
pełniają bogate sceny aktorskie. Myślę, że chyba 
najważniejszy w tej części mojego dorobku �lmowe-
go, która opowiada o emigracji niepodległościowej 
po II wojnie światowej. Hrabia Raczyński, wielolet-
ni ambasador II Rzeczypospolitej w Wielkiej Bryta-
nii, wspominał mi, że gdy 6 lipca 1945 roku wysłał 
do brytyjskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
notę protestującą przeciwko uznaniu przez Wielką 
Brytanię rządu komunistycznego w Polsce, pozosta-
wiono ją bez żadnej reakcji, nie rozmawiano na ten 
temat z polskim ambasadorem, ale nie zmieniono 
życzliwego stosunku do niego. Ułatwiło to dalsze 

działania, zwłaszcza w kwestiach majątku polskich 
instytucji rządowych w Wielkiej Brytanii. Jan Nowak-
-Jeziorański opowiadał mi, że po wojnie polscy emi-
granci zupełnie nie interesowali Brytyjczyków jako 
element polityki międzynarodowej. Legendarnemu 
„kurierowi z Londynu” wierzyć należy, a zresztą szyb-
ko stało się to widoczne.
Pozostańmy w czasach sprzed 70 lat...

Ile tam jest niedomówień! Na przykład kwestia tej 
słynnej de�lady-parady zwycięstwa 8 maja 1945 ro-
ku, w której Polacy nie uczestniczyli. Dlaczego? To 
jest konsekwencja, zresztą typowej dla Brytyjczyków, 
pragmatycznej polityki. Gdy w lutym 1945 roku sta-
ło się jasne, że w Polsce ma powstać prowizoryczny 
Rząd Jedności Narodowej pod kontrolą Sowietów, to 
zaistniał pomysł zaproszenia wojska sformowanego 
przez komunistów w kraju na wielką de�ladę zwy-
cięstwa nad Niemcami. Nie było jednak politycznej 
zgody ZSRR, więc „ludowi żołnierze” zostali nad Wi-
słą i do Anglii nie pojechali. Powstała wtedy sugestia, 
aby żołnierze Polskich Sił Zbrojnych wzięli udział  
w de�ladzie. Nie było to jednak aż tak jednoznaczne, 
aby Polacy mogli temat podjąć. Tak więc Polski na 
de�ladzie zwycięstwa zabrakło. Kończąc wątek. Po-
znawanie historii wciąga jak najlepszy kryminał.
Dlaczego właśnie historia? Przecież mógł Pan 

być kimś innym.

Chciałem być lekarzem. Historia zwyciężyła, bo jest 
fascynująca i uczy logicznego myślenia.
Jeden przykład, bardzo proszę! Inaczej inni 

tego nie zrozumieją...

Trzymając się ulubionego tematu stosunków Polska 
Ludowa–Polska na Uchodźstwie. Nie istnieje po-
wszechna świadomość, że rząd RP w Londynie był 
jednak uznawany przez kilka lat po wojnie przez nie-
które kraje, jak sześć republik środkowoamerykań-
skich, Kubę, Liban, Hiszpanię pod rządami przyja-
ciela Polaków i zdeklarowanego antykomunisty  
generała Francisco Franco i Irlandię. Do lat 70. ubie-
głego wieku istniała Ambasada Rządu RP na Uchodź-
stwie w Watykanie. W Argentynie, Brazylii i Szwaj-
carii działały wydziały konsularne poselstw, 
zlikwidowanych po wycofaniu uznania dla legalne-
go Rządu RP w Londynie. Paszporty z orłem w koro-
nie honorowały także te kraje, które nawiązały sto-
sunki z rządem komunistów w Polsce. W Instytucie 
Polskim i Muzeum im. gen. Sikorskiego w Londynie 
jest bogaty zbiór tych paszportów, często z wizami 
USA, Francji, Kanady... Wiele państw życzliwie trak-
towało póło�cjalnych przedstawicieli nieuznawane-
go rządu – Włochy, Portugalia, czy Pretoria to tylko 
przykłady. Do lat 90. istniały nieo�cjalne Delegatu-
ry Rządu w ważniejszych krajach świata. 

Generał Władysław Anders rozwiązał Polskie  

Siły Zbrojne na Zachodzie w 1947 roku. Woj-

sko się rozproszyło...

Więź między żołnierzami istniała, bo generał Anders 
po zakończeniu walk II Korpusu Polskiego we Wło-
szech rozkazał budować struktury kombatanckie, 
tzw. Koła Oddziałowe w ramach Stowarzyszenia Pol-
skich Kombatantów, aby utrzymać wojskową spoistość 
na wypadek wojny Zachodu z Sowietami. A od 1947 
roku ta wojna była naprawdę realna. W 1949 roku za-
częto odtwarzać zawiązki wojska wolnej Polski wła-
śnie na wypadek tej wojny. W Londynie utworzono 
tzw. Brygadowe Koło Młodych „Pogoń” – nazwa to tro-
chę kamu©aż na użytek Brytyjczyków, czyli szkoły 
wojskowe i struktury oddziałowe w wielu krajach świa-
ta. Przez pierwsze 10 lat szkoły te wykształciły tysiąc 
nowych o�cerów, a oddziały miały stworzyć w czasie 
„W” 12-tysięczną dywizję, a później korpus. Plany am-
bitne i poniekąd realne, bo do walki z Sowietami nie 
brakowało chętnych. Brytyjczycy tolerowali te dzia-
łania, traktując nieformalnie „Pogoń” jako w pewnym 
sensie polską „przybudówkę” Territorial Army. Żoł-
nierze „Pogoni” opowiadali mi o ćwiczeniach poligo-
nowych i stażach dowódczych we Francji. Udało się to 
załatwić generałom Stanisławowi Kopańskiemu i Wła-
dysławowi Andersowi. Polacy zakładali mundury Le-
gii Cudzoziemskiej z naszywkami „Poland”, dostawa-
li francuski żołd i wojskowe legitymacje i szkolili się, 
często po kilka tygodni, dowodząc nawet – jako sta-
żyści – dużymi jednostkami pancernymi. W „Pogoni” 
działał także dziadek i może dzięki jego przeżyciom 
powstał kolejny mój �lm, właśnie na ten temat.
To tak, jakby byli polską forpocztą w NATO  

w czasie, gdy w kraju panowała sowiecka do-

minacja.

Punkt dla pana. Już w 1960 roku oddział „Pogoni”  
w Niemczech Zachodnich ćwiczył wraz z jednostka-
mi NATO na poligonie pod Mannheim.
I co dalej?

Nie zaspokoję pana ciekawości, bo byłby to długi wy-
kład. Dodam, że te struktury wojskowe o�cjalnie roz-
wiązał w 1990 roku, w czasie przekazywania do kra-
ju insygniów władzy prezydenckiej, mój Szef, Pan 
Prezydent Ryszard Kaczorowski, a nadawane tam 
stopnie wojskowe uznawane są kombatantom jeszcze 
i dzisiaj w Polsce.
Po co nam wspominanie tego, co było?

Człowiek jest mądrzejszy doświadczeniem innych. 
Może nie powtarzać ich błędów. Niezależnie od sys-
temu, polityki, kultury.
Trudniejsza kontrola?

Zdecydowanie. Taka jest też moja perspektywa jako 
historyka. Łatwiej analizuje się błędy, nabiera dystan-

su do świata, uczy się. Weźmy np. telefon komórkowy 
w rozwiniętej wielofunkcyjnej wersji, który dzisiaj 
jest także narzędziem inwigilacji. Kiedyś rozmowy 
telefoniczne można było co najwyżej podsłuchiwać, 
dziś użycie smartfonu, zrobienie zdjęcia, wysłanie ja-
kiejś wiadomości, może się łączyć z tym, że ta infor-
macja zostanie zmagazynowana i wykorzystana, czę-
sto w sposób przez nas niekontrolowany. Co wcale nie 
oznacza, że nie używam telefonu. Robię to tylko – i tu 
wracamy do mojego fachu – z głową. Historyk ogar-
nia spojrzeniem wiele różnych kwestii, po prostu.
Jak Pan tra�ł do Londynu?

W PRL dostałem wyraźny sygnał, że to, co piszę  
o II Rzeczpospolitej, a konkretnie publikowanie 
prawdy o przemyśle i przedwojennej motoryzacji, 
jest niewygodne. Dziadek, kapitan I Brygady Legio-
nów Polskich Józefa Piłsudskiego, pułkownik w II RP 
i generał na Zachodzie, był dla mnie inspiracją, że-
by wyjechać i szukać nowego życia. W Wielkiej Bry-
tanii wystartowałem od podstaw, nie podpierając się 
żadnymi koneksjami rodzinnymi czy znajomościa-
mi. Pracowałem zarobkowo, ale muszę przyznać, że 
polskości mi strasznie brakowało. Zostałem wolon-
tariuszem Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen.  
Sikorskiego w Londynie. Wolontariuszem, czyli „pra-
cownikiem honorowym”, jak to się u nas mówiło. 
Pracowałem – podobnie zresztą jak członkowie Rzą-
du RP na Uchodźstwie – za darmo. Zostałem ciepło 
przyjęty i po kilku latach uhonorowany Złotą Szablą 
Instytutu. Traktuję ją jak największą nagrodę. Do-
stałem Szablę z niskim numerem – nieco ponad 100, 
a nadawano ją od 1947 roku. Moim „starszym bra-
tem” – bo wraz z wyróżnieniem wszedłem do Brac-
twa Złotej Szabli – był inżynier Wacław Fiedler, wo-
jenny podporucznik. Tu już wkraczamy na mój 

Z moim niezapomnianym 

Szefem, mentorem  

i przyjacielem  

Panem Ryszardem 

Kaczorowskim,  

b. Prezydentem 

Rzeczpospolitej Polskiej 

na Uchodźstwie, z którym 

przepracowałem ponad 

20 lat. Londyn 1996.

„chciałem być lekarzem, 
ale historia zwyciężyła.  
Jej poznawanie wciąga  

jak najlepszy kryminał”. 
J a n  T a R C Z Y Ń S K I
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Jest przystojny, bogaty, spełniony zawodowo. Ma piękną i mądrą żonę. 
Dobrze o nim piszą w gazetach. Bywa stałym gościem prezydenta USA.  
A jeszcze dziesięć lat temu nikt nie traktował go poważnie... 

GEORGECLOONEY
IM STARSZY TYM LEPSZY

tekst  KATARZYNA DOLIŃSKA

GRUDZIEŃ 2014 

STYCZEŃ 2015

Im starszy  

tym lepszy

Czy mam sposób 
na kobiety? 

Bogactwo, sława  
i dobry 
samochód  
to moje 

niezawodne 
chwyty

Ma jeszcze dwie zalety, które trudno przecenić: 
poczucie humoru i duży dystans do siebie. 
„Uwielbiam przekłuwać ten pusty balon z na-
pisem: gwiazdorstwo”, mówi. I dodaje: „Każdy 
może być aktorem. Wystarczy mieć w miarę 
dobrą pamięć i nigdy na bankiecie nie wylać 
czerwonego wina na koszulę wpływowego pro-
ducenta”. Nawet jeżeli każdy może zostać akto-
rem, to droga do sukcesu bywa wyboista.  
George Clooney osobiście się o tym przekonał. 
Miał 21 lat, kiedy z rodzinnego stanu Kentuc-
ky wyjechał do Los Angeles i zaczął chodzić na 
castingi. Dostawał rólki w dziesiątkach seria-
li, jednak najczęściej były to pilotażowe odcin-
ki, a całość nigdy nie wchodziła do produkcji. 
Sypiał u kumpli na kanapach, bo nie stać go by-
ło na czynsz. 

WYCHODZIĆ Z IMPREZ NA KOŃCU 
Los się odwrócił, kiedy George skończył 33 la-
ta. Dostał wtedy główną rolę w serialu „Ostry 
dyżur”. Jako pediatra Doug Ross podbił serca 
telewizyjnej widowni, szczególnie jej żeńskiej 
części. Nieco później otrzymał nagrodę Aka-
demii dla najlepszego aktora. Wprawdzie była 
to Akademia Filmów Science Fiction, Fantasy 
i Horrorów, ale wreszcie mógł poczuć się doce-
niony. Uhonorowano go za rolę w �lmie „Od 
zmierzchu do świtu” według scenariusza  
Quentina Tarantino. Wolny czas spędzał ze 
swoim najlepszym przyjacielem Rande Gerbe-
rem. Poznali się dzięki Whiskey – to nazwa ba-
ru w jednym z nowojorskich hoteli, należących 
do Gerbera. Mają podobną �lozo�ę życiową: 
„Pić, śmiać się i wychodzić z imprez na końcu”. 
Rande od 17 lat jest mężem top modelki Cindy 
Crawford, ale to George jako pierwszy  
z nich się ożenił. W 1989 roku wziął ślub w Las 
Vegas z aktorką Talią Balsam. Nie zrezygnował 
jednak z kawalerskich nawyków i zamiast sie-
dzieć w domu, wolał chodzić z kolegami na 
drinki. Po trzech latach rozwiódł się i oznaj-
mił, że „już nigdy więcej nie popełni tego błę-
du, jakim jest małżeństwo”. Za to honorowo 
wziął całą winę na siebie. „Nie umiałem praco-

wać nad związkiem, brakowało mi cierpliwo-
ści. Potra�łem pielęgnować przyjaźnie, ale nie 
relacje z kobietami. Decyzja o ślubie była więc 
nie w porządku wobec Talii”, przyznał. Potem 
przez wiele lat konsekwentnie pracował na opi-
nię lekkoducha i podrywacza. Romansował  
z barmanką, modelką, prezenterką telewizyj-
ną oraz byłą wrestlerką. Żadnej nie dawał złu-
dzeń, że zdoła włożyć mu obrączkę na palec.  
O swoim powodzeniu u kobiet mówił: „Czy 
mam na nie jakiś sposób? Hm, zastanówmy 
się... Bogactwo, sława i dobry samochód to mo-
je niezawodne chwyty. Mam wrażenie, że nie-
długo będę potrzebował coraz więcej pienię-
dzy, inaczej żadna na mnie nie spojrzy. Lata 
lecą, włosy siwieją”. 

1 Dzięki roli pediatry  

w serialu „Ostry dyżur” 

wreszcie miał z czego 

opłacać rachunki.  

2 „Good Night and 

Good Luck” 

zadedykował swojemu 

ojcu, znanemu dzienni-

karzowi. 3 Do „Syriany” 

przytył 15 kilogra- 

mów. 4 „Grawitacja”,  

gdzie zagrał epizod, 

jest jego najbardziej 

kasowym filmem. 
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Trafny wybórTraf

GENTLEMAN 
ZE SZMARAGDEM

Garnitur w kolorze ciemnej, butelkowej 
zieleni z powodzeniem zastępuje ten czarny, 
także podczas ważnych uroczystości. Dobrze 

wygląda z białym T-shirtem lub koszulą, 
a z karmelowym brązem tworzy niezwykle 

stylowe połączenie.

Rami Malek

Jake Gyllenhaal Alexander 
Skarsgård

ZDOBYWCA ANTARKTYDY
Kiedy skórzana ramoneska i dżinsowa 

kurtka czekają na cieplejsze dni, 
najmodniejszym i najcieplejszym wyborem 

jest kożuch. Naturalny, choć to spory 
wydatek, na pewno nie pozwoli ci marznąć 

w najchłodniejsze dni.

Toby 
Huntington-
-Whiteley

Armie Hammer Tomasz Ziętek

afny wyafn

GENTLEMAN

Jake GyllenhaalJak
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Skarsgård

y
MĘSKI STYL

tr
en

dy

Im starszy  

tym lepszy

Męski świat

Gala MEN

Z lewej: z Amal, we wrześniu obchodzili 

pierwszą rocznicę ślubu. Na górze:  

z przyjacielem Rande Gerberem i jego żoną 

Cindy Crawford. Powyżej: George i Cindy  

w reklamie. Jej pomysł powstał 

po wypiciu zbyt dużej ilości tequili.

Amal jest bardziej 
inteligentna  

ode mnie.  
Szczerze mówiąc,  

o to akurat 
nietrudno

720 MILIONÓW DOLARÓW ZAROBIŁ NAJBARDZIEJ 

KASOWY FILM Z JEGO UDZIAŁEM: „GRAWITACJA”

170 MILIONÓW DOLARÓW ZAROBIŁ FILM „W CHMURACH”. 

KOSZT JEGO PRODUKCJI TO 25 MILIONÓW

20 MILIONÓW DOLARÓW TO JEGO NAJWYŻSZE HONORA-

RIUM – ZA „OCEAN’S ELEVEN”

27. MIEJSCE NA LIŚCIE „FORBESA” NAJLEPIEJ OPŁACANYCH AKTORÓW

120 TYSIĘCY DOLARÓW WYNIOSŁA JEGO NAJNIŻSZA 

GAŻA: TYLE DOSTAŁ ZA SCENARIUSZ, REŻYSERIĘ  

I GŁÓWNĄ ROLĘ W „GOOD NIGHT AND GOOD LUCK”

5 MILIONÓW DOLARÓW ZEBRAŁ W CIĄGU JEDNEGO WIECZORU  

NA KOLACJI, KTÓRĄ WYDAŁ W HOLLYWOOD. WSTĘP KOSZTOWAŁ 

40 TYSIĘCY DOLARÓW OD OSOBY. PIENIĄDZE BYŁY PRZEZNACZONE 

NA DRUGĄ KAMPANIĘ PREZYDENCKĄ BARACKA OBAMY

2 RAZY MAGAZYN „PEOPLE” UZNAŁ GO ZA NAJSEKSOWNIEJ-

SZEGO MĘŻCZYZNĘ ŚWIATA: W 1997 R. I 2006 R. OPRÓCZ  

NIEGO TEN TYTUŁ OTRZYMALI DWA RAZY TYLKO BRAD PITT  

I JOHNNY DEPP

21 LAT WYTRWAŁ W POSTANOWIENIU, ŻE JUŻ NIGDY 

SIĘ NIE OŻENI – PO ROZWODZIE Z TALIĄ BALSAM
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z nich, w południowym Sudanie, cudem uszedł 
z życiem. „Mijaliśmy posterunki, których już 
nikt nie pilnował. Nagle nasze auto zatrzyma-
li 14-letni chłopcy z kałasznikowami i macze-
tami. Byli agresywni, naprawdę żegnałem się  
z tym światem. Skończyło się tym, że ukradli 
wszystko, co mieliśmy w dżipie. Na szczęście 
taśmy z lmami, które nakręciliśmy, ocalały, 
dobrze je ukryliśmy. Tam nie ma telewizji i to 
mnie uratowało. Gdyby rozpoznali, kim jestem, 
stałbym się dla nich atrakcyjnym zakładni-
kiem”, opowiada. Organizował m.in. pomoc dla 
oar huraganu Katrina w Nowym Orleanie oraz 
trzęsienia ziemi na Haiti. Zaapelował ra-

ZAROBKI, RANKINGI  
I INNE LICZBY

W postanowieniu, że się nie ożeni, wytrwał  
21 lat. Do czasu, aż spotkał Amal Alamuddin, 
piękną prawniczkę pochodzenia libańskiego. 
„Ona jest bardziej inteligentna ode mnie. Szcze-
rze mówiąc, o to akurat nietrudno. I ma niesa-
mowite poczucie humoru. Istnieje milion po-
wodów, dla których się w niej zakochałem. 
Codziennie ją podziwiam i czuję niesamowitą 
dumę, gdy Amal wygłasza mowę przed Trybu-
nałem Praw Człowieka”, mówi. Szczerze przy-
znaje, że jest mężem swojej żony i bardzo mu 
taki status odpowiada. Przygotowuje kolacje, 
kiedy ona ślęczy nad aktami, i dostosowuje swój 
zawodowy kalendarz do jej terminów, żeby nie 
rozstawali się na dłużej niż dwa tygodnie. Dłu-
go się o nią starał. Amal obawiała się, że życie 
z gwiazdorem zaszkodzi jej prawniczej karie-
rze, którą traktuje bardzo serio. Wbrew temu, 
co sugerują plotki, to jemu bardziej zależało na 
małżeństwie. „Kiedy zdałem sobie sprawę, że 
jest kobietą mojego życia, postanowiłem zro-
bić wszystko, żeby ze mną została. Wcześniej 
nie rozmawialiśmy o ślubie. Gdy się jej oświad-
czyłem, krzyknęła: zwariowałeś? Myślałam, że 
jesteśmy razem, żeby się dobrze bawić. A po-
tem w kółko powtarzała: o Boże, wow! W koń-
cu jej powiedziałem: Amal, mam 53 lata, od  
28 minut klęczę przed tobą. Muszę znać odpo-

wiedź, bo za chwilę uszkodzę sobie staw bio-
drowy i nie będę w stanie się podnieść”, opo-
wiada. Ich ślub w Wenecji we wrześniu 2014 był 
towarzyskim wydarzeniem roku. 

KOBIETY DO MĘSKICH RÓL
On też ma czym imponować swojej żonie, choć 
przez wiele lat miał reputację zaledwie przy-
stojnego uwodziciela i aktora lmów klasy B. 
Przełom nastąpił w 2000 r., gdy Clooney, któ-
ry nigdy nie porzucił marzeń o dobrym kinie, 
założył razem z reżyserem i scenarzystą Steve-
nem Soderbergiem rmę producencką Section 
Eight. Pierwszym lmem, jaki wspólnie zreali-
zowali, był „Ocean’s Eleven”. Kosztował 85 mi-
lionów dolarów, a już w ciągu pierwszych sze-
ściu miesięcy zarobił 185 mln. W sumie trzy 
części „Ocean’s…” przyniosły dochód 1,2 mld. 

Od tamtej pory George pracuje według zasa-
dy: „jeden dla pieniędzy, drugi dla mnie”. Ten 
„drugi” ma być lmem ambitnym, co najczę-
ściej idzie w parze z niskim budżetem. Za sce-
nariusz, reżyserię i główną rolę w „Good Night 
and Good Luck” Clooney wypłacił sobie zaled-
wie 120 tysięcy dolarów (za „Ocean’s Thirteen” 
zainkasował 15 mln). Opowieść o dziennika-
rzu, który samotnie walczy z ogarniętym ob-
sesją lustracji senatorem McCarthym, zadedy-
kował swojemu ojcu Nickowi, znanemu 
dziennikarzowi i prezenterowi telewizyjnemu. 
Film miał sześć nominacji do Oscara, w tym 
dwie dla Clooneya: za scenariusz i reżyserię.  
W tym samym 2005 roku George dostał Osca-
ra za drugoplanową rolę w „Syrianie”, do któ-
rej przytył 15 kilogramów. I wszedł do pierw-
szej ligi Hollywood. Nakręcił sporo lmów 
poruszających tematy polityczne, prywatnie też 
angażuje się w politykę i akcje humanitarne. 
Protestował przeciwko wojnie w Iraku, nagła-
śnia dramat krwawej wojny domowej w Suda-
nie. Gdy trzy lata temu demonstrował ze swo-
im ojcem przed ambasadą tego kraju, policja 
zakuła ich obu w kajdanki i zawiozła na poste-
runek za to, że przekroczyli taśmę, którą ogro-
dzono teren ambasady. Za swoją działalność na 
rzecz uchodźców z Darfuru został wybrany  
w 2008 roku na Posłańca Pokoju. Ten zaszczyt-
ny tytuł ma dziś zaledwie dziewięć osób, nada-
je go sekretarz generalny ONZ wybitnym oso-
bistościom, które wykorzystują swoje nazwisko, 
talent i czas, by zapobiegać światowym kon¬ik-
tom i łagodzić ich skutki. Niedawno Clooney za 
swoją działalność odebrał specjalne wyróżnie-
nie przyznawane przez laureatów Pokojowej 
Nagrody Nobla. Wygłaszał przemówienia przed 
Radą Bezpieczeństwa ONZ, odbywał liczne po-
dróże w ramach tej organizacji. Podczas jednej 
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CZŁONEK 
PEAKY BLINDERS

Wcześniej kaszkiet był postrzegany 
jako niemodny i staroświecki. Dzięki brytyjskiemu 
serialowi i Cillianowi Murphy’owi, który wygląda 

w nim świetnie, zyskał popularność i stał się 
stylowym dodatkiem męskiej stylizacji.

David Beckham Brad Pitt
Michael 
Fassbender

KSIĄŻĘ SZKOCJI
Wełniany płaszcz w kratę to obok klasycznego 

szarego lub czarnego obowiązkowa pozycja 
w twojej szafi e. Możesz nosić go zarówno 

do eleganckiego garnituru, jak i sportowej bluzy, 
dżinsów i sneakersów. 

Aaron Paul 
Sturtevant

Mariusz 
CzerkawskiChanning Tatum
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6 NOMINACJI
DO OSCARA

Reżyseria „Good 
Night and Good 

Luck”, 2005

Aktor „Michael 
Clayton”, 2007

Scenariusz „Idy 
marcowe”, 2011

Za całokształt 
2015 

Aktor „Spad-
kobiercy”, 2011

Aktor „Syria-
na”, 2005

Scenariusz „Good 
Night and Good 

Luck”, 2005

Aktor „W chmu-
rach”, 2009

Aktor „Spadko-
biercy”, 2011

„Operacja Argo”, 
2012

3 ZŁOTE 
GLOBY

2 OSCARY:
NAJLEPSZY AKTOR 
DRUGOPLANOWY
W „SYRIANIE” I PRO- 
DUCENT ZA FILM ROKU 
„OPERACJA ARGO” 
(WSPÓLNIE Z BENEM 
AFFLECKIEM)

Z pierwszą żoną Talią 

Balsam. Ich małżeństwo 

trwało tylko cztery lata, 

George całą winę za rozwód 

wziął na siebie. Dziś mówi, 

że jedyne, czego żałuje  

z tamtych czasów, to swojej 

fryzury. Bardzo by chciał, 

żeby zdjęcia, na których  

ma długie włosy, na zawsze 

zniknęły z agencji. 

NAGRODY
I NOMINACJE

5

6

31

2

76
NAPISAŁ SCENARIUSZ

WZIĄŁ UDZIAŁ JAKO AKTOR

WYREŻYSEROWAŁ

BYŁ JEDNOCZEŚNIE
PRODUCENTEM,
SCENARZYSTĄ,
REŻYSEREM
ORAZ GRAŁ 
GŁÓWNĄ ROLĘ:
„IDY MARCOWE”,
„OBROŃCY 
SKARBÓW”

BYŁ PRODUCENTEM

Kiedy byłem 
młody, rzucałem 

petardy, 
a teraz 

staczam się  
z powodu 

tequili 

FILMY W JEGO KARIERZE

zem z aktorami grającymi w „Ocean’s…”,  

m.in. Bradem Pittem i Mattem Damonem, do 

rządu wojskowego Birmy, który nie chciał wpu-

ścić organizacji humanitarnych do miejsc 

zniszczonych w tym kraju przez cyklon. Proś-

ba poskutkowała, uratowano dziesiątki tysię-

cy osób. Clooney popierał Baracka Obamę  

w wyborach prezydenckich, zbierał dla niego 

fundusze na obie kampanie. Dziś jest częstym 

gościem w Białym Domu. 

Jego opinii słucha nie tylko prezydent.  

George może pozwolić sobie na łamanie niepi-

sanej umowy, że na festiwalach �lmowych nie 

mówi się o polityce. Niedawno w Toronto za-

apelował do premiera Kanady, aby wywierał 

nacisk na władze Egiptu w celu uwolnienia ka-

nadyjskiego dziennikarza odsiadującego  

w Egipcie karę trzech lat więzienia. Został ska-

zany za wspieranie Bractwa Muzułmańskiego, 

ale nie ma na to mocnych dowodów. Obrońcą 

Mohameda jest Amal Clooney. Na tym samym 

festiwalu George oznajmił, że ma pomysł, jak 

walczyć o równouprawnienie w amerykańskim 

kinie: kobiety powinny się zgłaszać na castin-

gi do ról przeznaczonych dla mężczyzn. Nikt 

się nie roześmiał. Clooney ma dziś taki auto-

rytet, że każdy jego pomysł jest słuchany z uwa-

gą. I od razu podał przykłady na poparcie swo-

jej tezy: scenariusz „Grawitacji” powstał dla 

aktora, ale Sandra Bullock przekonała George-

’a, że będzie lepsza. Dziś trudno sobie wyobra-

zić, że jej rolę mógł grać mężczyzna... „Grawita-

cja” dostała siedem Oscarów i zarobiła 700 mln 

dolarów. To niejedyny przypadek, kiedy kobie-

ta zagrała „męską” rolę, dostała ją też Julia Ro-

berts w „Sekrecie jej oczu” oraz Emily Blunt w 

„Sicario”, ten ostatni �lm początkowo miał być 

opowieścią o agencie, nie agentce FBI. George 

jest feministą, co podkreśla również wtedy, gdy 

wypowiada się o modzie: „Przez lata miałem jed-

ną parę butów oraz smoking na wielkie okazje 

i zawsze pisano, że jestem bardzo dobrze ubra-

ny. To niesprawiedliwe wobec kobiet, bo jeśli 

któraś włoży dwa razy to samo, naraża się na to-

warzyski lincz. Dla facetów w modzie nic nie jest 

skomplikowane, wystarczy wyglądać klasycz-

nie. W końcu każdy głupek wie, że nie wkłada 

się granatowej koszuli do czarnego garnituru, 

a marynarki w groszki do prążkowanych 

spodni”. 

GEORGE NA PREZYDENTA?
Coraz głośniej mówi się o tym, że Clooney 

mógłby zostać politykiem, a nawet prezyden-

tem USA. Ma tradycje rodzinne. Jego pradzia-

dek trzy razy został wybrany na burmistrza, 

ojciec walczył o prawa obywatelskie i startował 

do Izby Reprezentantów, mama chodziła w mi-

ni na demonstracje feministek. Ciotka Rose-

mary, siostra ojca, była przyjaciółką Kenne-

dych, stała obok Roberta, kiedy go zastrzelono. 

„Po tym zabójstwie załamała się nerwowo, a oj-

ciec zabrał mi wszystkie pistolety-zabawki,  

w domu został wprowadzony całkowity zakaz 

bawienia się bronią. Miałem wtedy siedem lat”, 

wspomina. Na przykładzie ciotki George opo-

wiada, jak kapryśna jest sława: „Rosemary Clo-

oney była piosenkarką, jako 19-latka stała się 

gwiazdą, śpiewała z Bingiem Crosbym w kul-

towym �lmie «White Christmas». Jej kariera 

nagle się załamała, gdy miała 26 lat, wraz z na-

dejściem rocka”. Jeśli chodzi o karierę politycz-

ną, George mógłby najpierw pójść w ślady Ar-

nolda Schwarzeneggera i zostać gubernatorem 

Kalifornii, a potem Ronalda Reagana, który po 

nakręceniu 60 �lmów został 40. prezydentem 

USA. Na razie dystansuje się do tych pomysłów. 

W wywiadzie dla „Newsweeka” stwierdził: „Mo-

je życie nie było nieskazitelne. Całowałem zbyt 

wiele dziewczyn i brałem za dużo narkotyków”. 

Z narkotykami to oczywiście żart, ale niewy-

kluczone że przygotowuje grunt i chce wytrą-

cić argumenty moralistom. W końcu nikt nie 

jest krystalicznie czysty, prezydent Bush junior 

w czasach studenckich nadużywał alkoholu, 

został nawet złapany po pijanemu za kierowni-

cą. Na razie aktor zapewnia: „Moją jedyną am-

bicją jest to, żeby politycy słyszeli przesłanie,  

z jakim się do nich zwracam. Wydaje mi się, że 

nie potra�łbym rozwiązywać problemów jako 

prezydent. A poza tym kto by chciał widzieć  

w Białym Domu takiego typa jak ja? Kiedy by-

łem młody, rzucałem petardy, a teraz staczam 

się z powodu tequili”. 

BARDZO MĘSKIE PRZYGODY 
Tequila to jego kolejny wielki sukces. Razem  

z Rande’ Gerberem stworzyli w 2012 r. własną 

markę tego trunku: Casamigos (po hiszpań-

sku: dom przyjaciół). Wymyślili ją podczas 

wspólnych wypraw motocyklowych po Euro-

pie i Ameryce. „Te eskapady były pomysłem 

George’a: jechać bez planów, bez rezerwacji, 

bez telefonów. I bez pieniędzy. Pakujemy dżin-

sy, szorty, parę T-shirtów i coś na deszcz. Jak 

jest ładna pogoda, śpimy pod gołym niebem. 

Dwóch kumpli, męska przygoda i całkowita 

wolność”, opowiada Rande. 

Od trzech lat każdego lata przejeżdżają 2500 

kilometrów z Meksyku do Los Angeles, promu-

jąc Casamigos. Jej debiut świętowali, nawet jak 

na nich, wyjątkowo hucznie. Rande tak opo-

wiada o tamtym wieczorze: „Wypiliśmy bardzo 

dużo tequili. George w podobnych sytuacjach 

nocuje w naszym domku dla gości. Jednak nie 

miał siły iść tak daleko, czyli kilkuset metrów, 

więc wziąłem go do siebie. O trzeciej rano obu-

dziła się Cindy. Zobaczyła mnie na łóżku,  

w ubraniu, odwróconego do ściany, z twarzą 

wciśniętą w telefon. Przez chwilę głaskała mnie 

po plecach, wtedy się odwróciłem i… to nie by-

łem ja, tylko George. Cindy zaczęła krzyczeć,  

a półprzytomny i przerażony George w kółko 

pytał, czy z nią spał”. To wydarzenie zainspi-

rowało ich do nakręcenia spotu reklamujące-

go tequilę Casamigos, a zarazem 

ostrzegającego przed skutkami 

nadużywania alkoholu. W pierw-

szej scenie Rande zastaje swoją 

żonę z George’em w łóżku, a na 

końcu Cindy widzi ich obu śpiących razem. Na-

pis głosi: „To się może zdarzyć. Pij odpowie-

dzialnie”. Przyjaciele mnóstwo czasu spędzają 

razem. Mają dwa sąsiadujące ze sobą domy  

w Los Angeles i dwa w Meksyku. Podczas jed-

nej ze wspólnych podróży znaleźli piękną po-

siadłość nad włoskim jeziorem Como, którą ku-

pił George i gdzie spędza wakacje. „Kiedy tam 

przyjeżdżam, przez pierwszy tydzień śpię i ła-

duję baterie. A potem biorę żaglówkę i pływam 

od knajpy do knajpy, których jest mnóstwo na 

brzegach jeziora. Nauczyłem się udawać głu-

chego, kiedy słyszę okrzyki: «Hej, George!». 

Zresztą moja żona jest teraz bardziej popular-

na niż ja”. 

Ceniony aktor, reżyser, scenarzysta oraz dzia-

łacz społeczny cały czas traktuje siebie z przy-

mrużeniem oka. „Kiedy miałem 30 lat, grałem 

młodych gniewnych, teraz moi bohaterowie 

najczęściej gderają lub rozpaczają. Ale ja nie-

zmiennie cieszę się życiem”, mówi. Pilnuje, że-

by w balonie z napisem „gwiazdorstwo” wciąż 

brakowało powietrza. Co najbardziej męczy go 

w popularności? „Kiedy muszę silnym strumie-

niem wody przeganiać paparazzich z naszego 

ogrodu albo rozmawiać o moim nowym �lmie 

z dziennikarzem, który go nie widział i nie ma 

o nim zielonego pojęcia”. George mówi, że je-

dyne, czego w życiu żałuje, to zbyt długie wło-

sy, które nosił trzydzieści lat temu: „Szkoda, że  

w agencjach są jeszcze moje zdjęcia z tamtego 

okresu”. Nie marzy, by wyglądać młodziej, choć 

przyznaje, że chciałby mieć mniej lat, żeby móc 

sprawniej wrzucać piłkę do kosza. Jest mężczy-

zną całkowicie spełnionym: „Niedawno skoń-

czyłem 54 lata i nigdy nie byłem tak szczęśliwy 

jak teraz. Zdrowie mi dopisuje, praca przyno-

si mnóstwo satysfakcji i nareszcie jestem na-

prawdę zakochany. Czego chcieć więcej?”.
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Męski świat

Gala MEN

Im starszy  

tym lepszy

„Syriana”  
 2005
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laty ktoś chrząkał, wykonywał nie-
skoordynowane ruchy i mówił: »Yyy, 
wie pan, no nie tego«. »Co nie tego?«, 
dopytywałem. »No, wie pan, no te-
go…«. I wreszcie, po dłuższym czasie, 
słyszałem, że »kogucik nie działa« 
albo »fi utek«”. Kiedy dopytywałem, 
czym się tak denerwują, odpowiada-
li: »Bo taki kłopot mężczyźnie nie 
uchodzi«”.

lek 
na WzWÓDDwa 
główne problemy, z którymi trafi ają 
mężczyźni do seksuologa lub urolo-
ga, to zaburzenia erekcji oraz przed-
wczesny wytrysk. Rzecz dotyczy 
także 20-, 30-latków. „Trzy czwar-
te pacjentów z tej grupy boryka się z 
tym z powodów emocjonalnych, psy-
chicznych. U większości badania wy-
chodzą prawidłowo, mają wzwody 
poranne i podczas masturbacji, pro-
blem pojawia się tylko podczas sto-
sunku”, mówi Mateusz Kamiński, 
lekarz urolog, który pracuje w kli-

nikach Intima Art & Este i Anclara 
Health & Aesthetics, w których zaj-
muje się konsultacjami oraz zabie-
gami z dziedziny urologii estetycz-
nej. „Często w czasie naszej rozmowy 
wychodzi na jaw, że mężczyzna prze-
chodzi okres zwiększonego stresu 
w pracy, przestaje wierzyć w sie-
bie albo mierzy się z problemami 
w związku, albo jest przepracowany, 
wypalony. I już wiadomo, że głów-
ny problem to psychika, a nie ciało”.

Andrzej Komorowski doda-
je, że dwa schorzenia trapią męż-
czyzn od prawieków. „Pierwsze to 
stulejka, czyli zwężenie napletka. 
Dziś niektóre matki przyprowa-
dzają z tym swoje dzieci do lekarza 
pierwszego kontaktu. Do mnie cza-
sem jeszcze trafi ą panowie 40-letni, 
którzy nie załatwili tego problemu 
od lat. A przecież to boli, przeszka-
dza i przy seksie, i przy masturba-
cji. Kolejny problem to zapalenie 
jąder. Słyszę zazwyczaj, jak mężczy-
zna mówi: »Jajo mi spuchło«. Pytam 
spokojnie, które, lewe czy prawe. 
»A to ważne?«, dziwi się. Ważne”. 

kłopot 
prezesa Czasem
pacjenci proszą Andrzeja Komorow-
skiego o „lek na to, żeby stanął”. „Zwy-
kle pacjent rozumie, że ma problemy 
z nerwicą, choć niektóre zaburzenia 
są powodem innych chorób lub star-
szego wieku. Ten ostatni najbardziej 
dotyka dyrektorów i prezesów aspi-
rujących do młodych sekretarek. Nie 
wszyscy przyjmują do wiadomości 
fakt, że o ile miłość czy pragnienia 
mogą być wieczne, o tyle seks już 
nie”, dodaje seksuolog. 

Zdarzają się problemy natury 
hormonalnej, powodujące m.in. za-
burzenia erekcji. Wtedy trzeba wy-
słać pacjenta do endokrynologa lub 
urologa na leczenie farmakologicz-
ne. „Niektórzy wolą mieć raka, niż 
się dowiedzieć, że są słabi emocjo-
nalnie i mają nerwice, które są od-
powiedzialne za brak erekcji”, 

W

Przychodzi   
   MęŻczyzna 
do seksuologa

zd
ro

w
ie

męskie sPRAWY

Niektórzy wolą mieć raka, niż się dowiedzieć, 
że cierpią na nerwice, które zaburzają erekcję. 
Z jakimi jeszcze problemami Polacy przychodzą 
do seksuologa i urologa? O czym wstydzą się 
mówić i co chcą poprawić? Czy męskie 
PROBLEMY INTYMNE zmieniły się z biegiem 
lat? Zaglądamy do gabinetów specjalistów. 
tekst Magdalena kuszewska ilustracja tomasz Wawer

W dalszym ciągu, wchodząc do mo-
jego gabinetu, 90 proc. mężczyzn 
ma wzrok wbity w ziemię”, mówi 
Andrzej Komorowski, seksuolog 
z wieloletnim doświadczeniem, pu-
blicysta i popularyzator seksuolo-
gii. „Zawstydzeni, mówią: »Wie pan, 
coś z tymi sprawami mi nie wycho-
dzi«. Jeszcze nie wiadomo, w jakim 
stopniu, ale wtedy można pociągnąć 
ich za język, spróbować się dowie-
dzieć konkretów. Na szczęście coraz 
rzadziej się zdarza, że tak jak przed 
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BON D
NA RATUNEK 
KRÓLOWEJ
Najsłynniejszemu �kcyjnemu 
agentowi brytyjskiego wywiadu 
DANIEL CRAIG dał nową twarz, 
emocje i wiarygodność. James Bond 
w zamian przyniósł mu majątek, 
międzynarodową sławę i ciągłą 
walkę o zachowanie prywatności.   
tekst ZUZANNA O’BRIEN
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torskiej, dyplom i... bezrobocie. Ciągłe castingi, 
pukanie do drzwi. Świetny moment na założe-
nie rodziny. Pierwsze małżeństwo, z aktorką 
Fioną Loudon, przetrwało tylko dwa lata. Kiedy 
ich córka Ella miała rok, a papiery rozwodowe 
czekały w sądzie, Daniela wreszcie zauważono. 
Coś drgnęło. 

JAMES BLOND
Najpierw przyszły małe role teatralne, potem te-
lewizyjne. Nagroda na festiwalu w Edynburgu  
i przychylność krytyków. Żartobliwe uwagi, że 
z taką urodą przyjdzie mu z pewnością grać ro-
le w sztukach, a na ekranie – romantycznego 
Iwana. Dowcipnisie się pomylili. Dotychczas  
Craig tylko raz zagrał bohatera z Europy 
Wschodniej, polskiego Żyda Tewiego Bielskiego 
w �lmie „Opór”. Przez dziesięć lat intensywnej 
pracy zyskał reputację jednego z najlepszych 
brytyjskich aktorów sceny niezależnej. Solidny, 
przystojny, charyzmatyczny, ze świetnym warsz-
tatem. Ale bez tej jednej roli, która wywindowa-
łaby go na poziom światowej rozpoznawalności. 
Filmy, w których grał, były ambitne, ale nie-
szczególnie dochodowe. Hollywoodzkie produk-
cje, w których brał udział, też nie odniosły spek-
takularnych sukcesów. „Droga do zatracenia”, 
gdzie wystąpił u boku Toma Hanksa, czy „Mo-
nachium” Stevena Spielberga były budżetowy-
mi porażkami. Kiedy pojawiał się na imprezach 
promujących swoje �lmy, dziennikarze nie kry-
li irytacji. Znowu ten małomówny Anglik, któ-
ry ma minę, jakby uważał cię za półgłówka.  
I ten irytujący uśmieszek – za kogo on się ma? 
„To jeden z najciekawszych aktorów, z którymi 
przyszło mi pracować na planie. I najdowcipniej-
szych – skąd on zna te wszystkie potwornie nie-
przyzwoite kawały?”, mówił o nim Adrien Bro-
dy przy okazji wspólnej pracy nad �lmem „The 
Jacket”. O którym nikt dziś nie pamięta, bo mi-
mo znakomitej obsady był kolejną klapą. 

Wiadomość, że Daniel Craig zostanie szó-
stym w historii ekranowym wcieleniem Jamesa 
Bonda, zelektryzowała kinomanów. Daniel... 
kto? Ten niszowy aktor o nieoczywistej urodzie 
rosyjskiego amanta? Przecież to niemożliwe, że-
by Bond był blondynem! Fani gatunku zapełni-
li fora internetowe komentarzami godnymi ry-
chłego końca świata. Craig, jak zwykle, 
powstrzymał się od komentarzy. Nie po to sta-
rał się o tę rolę, żeby teraz kopać pod sobą wer-
balne dołki. Dopiero kilka lat później produ-
centka Barbara Broccoli wyznała, że aktor był 
bliski rezygnacji. Przytłoczyła go nie tyle odpo-
wiedzialność zastąpienia Pierce’a Brosnana,  
a przed nim – Rogera Moore’a, Timothy’ego Dal-
tona, Seana Connery’ego i George’a Lazenby. 

Jeśli przypadkiem spotkasz go w Nowym Jorku 
lub Londynie, nie rób mu zdjęć. A już na pewno 
nie ukradkiem. Daniel Craig uprzejmie, ale sta-
nowczo poprosi cię o schowanie telefonu. Robi 
tak zawsze, z pożądanym skutkiem. Fani jego 
najsłynniejszej ekranowej kreacji nigdy nie są 
pewni, czy nie rzuci w nich granatem, więc na-
gle odzyskują dobre maniery. Z jednej strony 
wiedzą, że Craig to nie Bond. I że nie jest agen-
tem tajnych służb. Z drugiej – nie mieli zbyt wie-
lu okazji, żeby „odkleić” go od tej roli: aktor nie 
wyciera siedzeniem sof w telewizyjnych talk-
-show, rzadko udziela wywiadów, a kiedy zmu-
sza go do tego promocja �lmu, na pytania czę-
sto odpowiada monosylabami. I nawet nie kryje, 
że ma z tego złośliwą frajdę. Indagacje dotyczą-
ce życia prywatnego zbywa śmiechem lub wzru-
szeniem ramion. Niekiedy – wyraźną irytacją. 
Miłośnicy jego talentu nie wiedzą więc do koń-
ca, kto kryje się pod maską najnowszego wciele-
nia agenta 007. I ta sytuacja Craigowi jak najbar-
dziej odpowiada. 

ZABAWA W CHOWANEGO 
Klasowy klaun, kameleon, komediant. Miał sie-
dem lat, kiedy odkrył, że dzięki zdolnościom ak-
torskim wiele ujdzie mu na sucho. Mama, na-
uczycielka sztuki, ciągnęła jego i siostrę do teatru 
przy każdej okazji. Mały Danny chodził do kół-
ka dramatycznego. Był �larem szkolnych pro-
dukcji, więc przymykano oko na to, że ganiał za 
dziewczynami i jak mówi, „wkładał im palce  
w majtki”. Ojciec prowadził pub, więc wieczora-
mi jego syn albo rozbawiał klientów, albo z ką-
ta obserwował galerię ludzkich charakterów. 
Kiedy chciał, potra�ł wtopić się w otoczenie, stać 
się niewidzialny. Udając kogoś innego, ożywał  
i skupiał na sobie uwagę wszystkich dookoła. „To 
jedyne, co robiłem dobrze – małpowałem ludzi, 
chowałem się pod maskami”, mówił w wywia-
dzie dla „The Rolling Stone”. Jako 16-latek do-
stał stypendium w National Youth Theatre, więc 
wyjechał z rodzinnego Liverpoolu do Londynu. 
Zadziorny dzieciak z północy sam w stolicy. Co 
mogło się nie udać?

Stypendium wystarczało z trudem na dach 
nad głową, ale los się do niego uśmiechnął. Da-
niel zamieszkał u starszej pary gejów, którzy na-
uczyli go manier, jak się ubierać stosownie do 
okazji i jak nie zadzierać, z kim nie trzeba. Do-
rabiał jako kelner w restauracjach, a kiedy bra-
kowało mu na jedzenie – kradł. „Ale tylko z tych 
najdroższych sklepów. Wychodziłem z założe-
nia, że stać ich na te straty”. Największy sukces 
z tych czasów? Przekonanie jego dziewczyny, że-
by wyniosła ze sklepu pod sukienką całą mro-
żoną kaczkę. Kolejne trzy lata nauki w szkole ak-

Obawiał się przede wszystkim związanej z tą ro-
lą medialnej sławy. Jak się okazało, słusznie. Po 
premierze „Casino Royale” w ciągu jednej nocy 
stał się gwiazdą światowego formatu. Jego kre-
ację analizowano scena po scenie: nowy Bond 
obwieszczał nastanie nowej ery. Był mroczny, 
intrygujący, mniej dowcipny niż poprzednicy. 
Nie traktował kobiet jak zabawki. Twardziel, 
który kochał i cierpiał. Bez względu na to jak da-
leko odbiegał on od literackiej wizji Iana Fle-
minga, publiczność kupiła go w całości. Męż-
czyźni chcieli być nim, kobiety pragnęły być  
z nim. A jeden półuśmieszek i spojrzenie jego 
niebieskich jak arktyczny lód oczu wywoływa-
ło tsunami westchnień dam w każdym wieku.  
I to jeszcze zanim zaczął siać zniszczenie na Ma-
dagaskarze, w Miami i Czarnogórze. Nagle wszy-
scy jak najwięcej chcieli wiedzieć o skrytym Bry-
tyjczyku. Na próżno: porządny agent wywiadu, 
nawet ten �kcyjny, strzeże swoich tajemnic. 

AGENT NA NOWE CZASY
Pierwsze plotki o tym, że na miejsce Craiga szu-
kany jest następca, pojawiły się tuż po premie-
rze „Quantum of Solace”. Najmroczniejszy  
z dotychczasowych „Bondów” postawił pod zna-
kiem zapytania kierunek, w którym szła seria. 
Odtwórca głównej roli dementował je, kiedy tyl-
ko mógł? Wolne żarty. W przerwach pomiędzy 
kolejnymi częściami przygód 007 grał w innych 
�lmach, wydawał majątek na domy w Londynie, 
w okolicach Ascot i w Nowym Jorku oraz wysłał 

Podczas stypendium  
w Londynie zamieszkał  
u pary gejów. To oni 

nauczyli go dobrych manier 
i dress code’u

Rachel, druga żona Craiga, przekonała go,  

by był bardziej życzliwy dla fanów i pozował  

z nimi do zdjęć przy okazji premier. 

„Spectre” to 24. film  

o przygodach agenta 007. 

Krążą pogłoski, że ostatni  

z Danielem Craigiem  

w roli głównej. 

 KANDYDACI  
DO ROLI  

AGENTA 007? 

IDRIS 

ELBA

HUGH 

JACKMAN

?

J W 2011 roku Daniel Craig 

ożenił się z aktorką  

Rachel Weisz.

Bond, na ratunek 

królowej
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BAS
JAK 

KOMETA

SHOOTING STAR

BSA A7 był jednym 
z najbardziej lubianych modeli 

z fabryki ze Small Heath 
i to przez 16 lat – od 1946 

do 1962 r. Prezentujemy jego 
bardzo dojrzałą mody昀椀kację, 

powstałą w latach, 
gdy kończono projekt 

naszego Junaka.
Tekst Ryszard Szatkowski Zdjęcia Jerzy Kossowski
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Starszy 
brat 

Gnoma 
„Poznańska Wytwórnia Silników” 

Stefana Malcherka jako jedyna z kilku 
przedwojennych  przetrwała koszmar 
II wojny światowej, ale pomimo wielu 

starań właściciela nie dane jej było 
produkować tak potrzebnego 

po wojnie sprzętu.

SM
-50

Autor na 
rowerze 
z pięknie 
pracującym 
silniczkiem SM.

Tekst Karol Ciesielski Zdjęcia autora 
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Tekst Piotr Kawałek  Zdjęcia Tomasz Stawiak

>

Ścigacz z moich 
marzeń

BMW

K1
MB W

To był wrzesień 1989 r. Pamiętam tamtą 
jesień. Była dla mnie elektryzująca nie za 
sprawą właśnie zakończonych interesujących 
wakacji, czy też życzliwego przyjęcia moich 
pierwszych racjonalizatorskich wniosków, 
które zgłosiłem w ówczesnym miejscu pracy 
FADROMIE – znanej jeszcze do dzisiaj z żółtych 
przegubowych ładowarek budowlanych, 
ale za sprawą przeczytanego artykułu, który 
ukazał się we wrześniowym numerze 
„Auto Techniki Motoryzacyjnej” (ATM). 

Trochę wspomnień…
ATM – ambitny wówczas, dzisiaj już nie ist-
niejący miesięcznik, w którym miałem przy-
jemność debiutować jako autor opracowania 
o nowoczesnych zawieszeniach motocyklo-
wych (1988 r.), stawiał sobie za cel informowa-
nie o światowych nowinkach motoryzacyjnych, 
premierach i nowoczesnych rozwiązaniach 
technicznych. Nie prenumerowałem wówczas 
jeszcze tego miesięcznika, czytałem go okazjo-
nalnie w czytelni w FADROMIE. Artykuł zacie-
kawił mnie na tyle, że z wrześniowym nume-
rem ATM-u pojawiłem się w Klubie Indian na 

Politechnice Wrocławskiej na pierwszym po-
wakacyjnym spotkaniu. Od dwóch lat nie peł-
niłem już żadnych funkcji w klubie, ale piątko-
we spotkania z kolegami należały do żelaznych 
i nienaruszalnych pozycji w moim kalendarzu. 
Miesięcznik musiałem zabrać ze sobą, byłem 
tak poruszony tym, co w nim opisano – moto-
cyklem BMW K1.
By oddać Wam – Moi Czytelnicy – przyczynę 
tego poruszenia, opiszę klimat lat 80. w środo-
wisku motocyklowym naszego klubu. W więk-
szości jeździliśmy na ciągle naprawianych 
i „udoskonalanych” naszą nowo nabytą na stu-

diach wiedzą „jankach”, „kaśkach”, „jaskół-
kach”, wuelkach i innych pozyskanych na 
rynku jednośladach. Właśnie przez to „udosko-
nalanie” pojazdów, przez takich jak my i nam 
podobnych, dzisiaj tak trudno jest znaleźć ory-
ginalny i nieprzerobiony motocykl, które-
mu można by było przywrócić stan pierwotny 
bez większego nakładu pracy. Tylko nielicz-
ni z nas – ci bardziej obrotni lub ci, którzy mie-
li tolerancyjnych i nie skąpiących kasy rodzi-
ców – mogli na spotkanie klubowe przyjechać 
„marzeniem” MZ ETZ 250 (1981-1989) – Einzy-
linder Telegabel Zentralkastenrahmen (z niem. 

jednocylindrowy silnik z widelcem telesko-
powym i ramą skrzynkową) lub też na JAWIE 
(zwanej także CZ) 350 TS (1987-1992) – Twin 
Sport, którą kupowali ci, którzy mniemali, że 
jest zbudowana solidniej od MZ-ki i bardziej 
nadaje się do jazdy z pasażerem.
Oczywiście – wiedzieliśmy, że istnieją lep-
sze motocykle – za sprawą prasy motoryzacyj-
nej przywożonej z zagranicy. Szkoda, że nie za 
sprawą wiedzy wyniesionej z wykładów na Po-
litechnice. Wiedzieliśmy także dlatego, że dzię-
ki udziałowi w pochodach 1-majowych, człon-
kowie naszego klubu mogli wyjeżdżać podczas 

wakacji w ramach tzw. sgw (samodzielnych 
grup wędrownych) poza granice naszego kra-
ju. Ale w najbardziej wówczas „zachodniej” 
Jugosławii czy też w Turcji, która stanowi-
ła najdalszy zakątek naszych ówczesnych mo-
tocyklowych wypraw, wspaniałe i nowoczesne 
motocykle spotykało się tylko czasami i stano-
wiły dla nas takie samo niezwykłe zjawisko jak 
dzisiaj pociągi TGV. Niby są, ale kto z nas je wi-
dział!
Dzisiaj prawie każdy z Was, Drodzy Czytelnicy 
wie, co znaczą i spotkał się z terminami obec-
nymi w motoryzacji jednośladowej (rok po-

czątku produkcji seryjnej): ABS 
[Anti-Lock Braking System] (1989), ESA 
[Electronic Suspension Adjustment] 
(2004), ASC [Automatic Stability Con-
trol] (2006), DTC [Dynamic Traction 
Control] (2009), czy DDC [Dynamic 
Damping Control] (2011). Ale dla mnie 
i moich kolegów, w erze motocykli 
MZ i CZ, system ABS w jednośladzie 
w 1989 r. i do tego wtrysk paliwa, i ta 
niewyobrażalna moc (74 kW – 100 KM 
przy 8000 obr./min!) i te niedościgłe 
aerodynamiczne kształty bolidu BMW 
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Tekst Rafał  Dmowski 

Zdjęcia Jerzy Kossowski

Wyścigowy
kociołek

TG
750

Czterdziestolatek z Japonii 
powstawał, gdy europejski 

przemysł motocyklowy powoli 
umierał, a nasz polski został 

ograniczony do lekkich wuesek. 
Japończycy potra昀椀li jednak 

patrzeć dalej i dzisiaj 
zbierają tego owoce. 
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Gdy firma Kawasaki wysyłała do USA par-
tię swoich najnowszych motocykli ozna-
czonych symbolem K2, nadzieje na zdo-
bycie nowego rynku zbytu były ogromne. 
Wcześniejszy model K1 został policyj-
nym motocyklem podczas Igrzysk Olimpij-
skich w Tokio w 1964 r., gdzie ceremonię 
otwierał sam cesarz Hirohito, a przysię-
gę olimpijską składał słynny japoński gim-
nastyk i trzynastokrotny medalista Takashi 
Ono. To była niezwykła olimpiada, pobito 
na niej 37 rekordów świata i 77 rekordów 
olimpijskich. Teraz również nie mogło być 
mowy o porażce, tym bardziej, że Ame-
rykanom zaprezentowano zmodernizo-
wany motocykl. Szefowie firmy Kawasaki 
oniemieli ze zdziwienia, gdy ich propozy-
cję odrzucono z powodu zbyt niskiej mo-
cy modelu K2!

Szalone motocykle 
na szalony rynek

Szybko jednak ochłonęli i zabrali się 
do pracy. Sądzili, że Kawasaki jest zbyt po-
ważnym przedsiębiorstwem, by produ-
kować jedynie zmotoryzowane rowery 
na wewnętrzny rynek Japonii! Interesował 
ich rynek amerykański i postanowili zdo-
być go za wszelką cenę. Jeszcze raz sięg-
nęli do doświadczeń firmy MEGURO i na-
tychmiast zaproponowali amerykańskim 
odbiorcom model Kawasaki W1, wzorowa-
ny na brytyjskim BSA A10. Mimo mocy 53 
KM i prędkości 173 km/h japońska kopia 
była gorsza od oryginału. Trzeba było wy-
myślić coś innego.
Szefowie Kawasaki nie mieli wyjścia, po-
stanowili zerwać ze zdrowym rozsądkiem 
i przygotować zupełnie zwariowany po-
jazd na zwariowany amerykański rynek, 
który nie chciał ich świetnego olimpij-
skiego motocykla. Postawiono wyłącznie 
na moc i lekkość konstrukcji, zupełnie nie 
przejmując się bezpieczeństwem i trakcją.
Po trzech latach prób na torach wyścigo-
wych powstał zupełnie szalony motocykl, 
coś w rodzaju połączenia roweru i silnika 
odrzutowego. Był to model H1 MACH III, 
napędzany trzycylindrowym dwusuwem 
o pojemności 498 ccm i mocy 60 KM osią-
ganej przy 8000 obr./min. Ten atomowy 
silnik zamontowano w lekkiej ramie ru-
rowej i wyposażono w bębnowe hamulce 
oraz zawieszenia stosowane w klasie „125”. 
Motocyklem łatwo się było rozpędzić, ale 
dalsza jazda i hamowanie wymagało cu-
dów. Otrzymał miano bestii i świetnie za-
czął się sprzedawać w USA [ jego szczegó-
łowy opis zostanie zamieszczony wkrótce 
w „Automobiliście” – przyp. red.]. W ten 
sposób, z receptą na sukces w ręku, w 1970 
r. Kawasaki powróciło do gry o lukratywny 
rynek amerykański.
W 1972 r. zastosowano tę samą receptę 
do nowej maszyny czterosuwowej. Potężny 
4-cylindrowy silnik rzędowy o pojemno-
ści 903 ccm i mocy 82 KM przy 8500 obr./
min zamontowano w lekkiej podwójnej ra-
mie rurowej. Motocykl osiągał prędkość 

211 km/h, ale dysponował bardzo wiotkimi 
zawieszeniami i dość słabymi hamulcami. 
Przednia pojedyncza tarcza współpracują-
ca z jednotłoczkowym zaciskiem niesyme-
trycznym nie mogła sobie poradzić z masą 
230 kg (plus masa kierowcy), rozpędzo-
ną do dużych prędkości. Motocykl znowu 
otrzymał miano maszyny dla szaleńców, 
a jego sława rosła. Rosła też liczba nabyw-
ców, bo ambicją każdego motocyklisty było 
posiadanie maszyny, na której można po-
konać barierę 200 km/h.
Dzięki modelowi Z1 motocykle Kawasaki 
podbiły rynek amerykański, udało się też 
pokonać najgroźniejszego rywala – Hondę 
CB 750, a więc sukces był pełen, przyszedł 
czas na myślenie o prestiżu.

Od samego 
początku…

Chcąc zrozumieć drogę rozwoju konstruk-
cji flagowych motocykli Kawasaki, trze-
ba najpierw poznać historię samej firmy 
Kawasaki Heavy Industries. To najstarszy 
spośród czwórki wielkich japońskich pro-
ducentów motocykli, gdyż firma powsta-
ła w 1878 r., kiedy Shozo Kawasaki zało-
żył w Tokio Kawasaki Tsukiji Shipyard. 
W 1896 r. firma kierowana już przez Kojiro 
Matsukata (wybranego przez bezdzietne-
go Shozo Kawasakiego na swojego następ-
cę) przekształciła się w Kawasaki Docky-
ard Co. Ltd, przeżywając w następnych 
latach wielki rozkwit. W 1901 r. zainwe-
stowała w transport lądowy i przemysł ko-
lejowy, w 1906 r. zbudowała pierwszą ja-
pońską łódź podwodną na potrzeby wojny 
rosyjsko-japońskiej. W 1911 r. rozpoczę-
ła produkcję lokomotyw. Następne etapy 
rozwoju to budowa mostów i samolotów. 
W okresie międzywojennym Kawasaki 
zdobyło pozycję lidera przemysłu ciężkie-
go i jako pierwsza w Japonii firma wpro-
wadziło 8-godzinny dzień pracy.
Po zakończeniu II wojny światowej nie by-
ło zapotrzebowania na myśliwce i bom-
bowce, więc oddział zajmujący się produk-
cją lotniczą, czyli Kawasaki Aircraft Co. Ltd, 
musiał znaleźć sobie jakieś zajęcie. Wybór 
padł na produkcję motoryzacyjną. Zaczęto 
produkować podzespoły, a później całe sil-
niki dla innych wytwórców motocykli.
Współpraca z firmą MEGURO rozpoczę-
ła się jeszcze w okresie międzywojennym. 
Pod koniec 1960 r. nastąpiło stowarzysze-
nie Meguro i Kawasaki Aircraft, a w 1961 r. 
utworzono wspólne przedsiębiorstwo. Mo-
tocykle Meguro były sprzedawane przez 
Kawasaki Auto Sales. Jednocześnie pod 
marką Kawasaki zaczęto produkować mo-
tocykle klasy 125.
Kawasaki nie interesowało się opanowa-
niem rynku małych jednośladów. Budo-
wano głównie maszyny sportowe i wy-
czynowe, aby przez sport motocyklowy 
rozreklamować markę. Początkowo rów-
nież rynek europejski, słusznie uznany 
za ciasny i trudny, nie stanowił przedmio-
tu zainteresowania firmy. Osiągnięto na-

KAWASAKI 
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Trzeba przyznać, że styl 
„Kawasaki Design” łączył 
w w sobie wyobrażenia 
o motocyklu nowoczesnym 
i klasyczną sylwetkę

Na kierownicy 
klasyka i nie trzeba 
zgadywać co jest do 
czego

Widoczną 
zmianą w tym 
egzemplarzu 
jest zamiana 
hamulca 
tylnego z 
bębnowego 
na tarczowy.y

KAWASAKI BYŁO ZBYT POWAŻNYM 
PRZEDSIĘBIORSTWEM, 
BY PRODUKOWAĆ JEDYNIE 
ZMOTORYZOWANE ROWERY 
NA WEWNĘTRZNY RYNEK JAPONII! 
INTERESOWAŁ ICH RYNEK 
AMERYKAŃSKI I POSTANOWILI 
ZDOBYĆ GO ZA WSZELKĄ CENĘ.
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tomiast błyskawiczne sukcesy w motocros-
sie i wyścigach krajowych. Zapewniło to firmie 
znakomitą reklamę w Japonii. Przyszedł czas 
na bardziej dojrzałe konstrukcje.
Po sukcesach dwusuwowych trzycylindrow-
ców i czterosuwowego Z1 prestiż firmy wyma-
gał, by w ofercie obok motocykli o niesamowi-
tych przyspieszeniach i prędkościach pojawił 
się jednoślad doskonały pod każdym wzglę-
dem, dobry także dla motocyklistów o prze-
ciętnych umiejętnościach. Postanowiono po-
pracować wreszcie nad podwoziem.
Debiut modelu Z400 przypadł na rok 1974. Nie-
stety, 2-cylindrowy czterosuwowy silnik z roz-
rządem OHC i wałkiem wyrównoważającym 
zapewniał motocyklowi zbyt mierne osiągi, aby 
ktokolwiek potraktował go poważnie. Świetnie 
się prowadził, ale z trudem osiągał 130 km/h 
i dlatego został przyjęty bardzo chłodno. Sto-
sunek do tego niego zmieniał się w miarę upły-
wu czasu. Przybywało motocyklistów, którzy 
mniej fascynowali się prędkością, a interesowa-
ła ich niezawodność. Udało się też nieco popra-
wić osiągi dwucylindrowej czterysetki.

Nareszcie coś dla 
wszystkich!

Na 1976 r. przygotowano kilka nowych modeli 
Kawasaki, w tym trzy przełomowe. Pojawił się 
wielki twin o pojemności 750 ccm, pierwszy 
chopper lub custom oznaczony jako Z900LTD 
i rewolucyjny Z650.
Z wyglądu Z650 niewiele różnił się od następ-
cy Z1, czyli od modelu Z900, ale był to całkiem 

inny i bardzo nowoczesny motocykl. Silnik no-
wego Kawasaki krył kilka nowinek technicz-
nych. Najważniejszą było łożyskowanie wału 
na dzielonych panewkach smarowanych ciś-
nieniowo. Ostatecznie wyeliminowano łoży-
ska kulkowe i rolkowe w łożyskowaniu czopów 
głównych i korbowodowych. Ponadto po raz 
pierwszy zastosowano regulację luzu zaworo-
wego za pomocą płytek wewnętrznych. Kon-
struktor modelu Z650 (oraz wcześniejszego 
Z1) Ben Inamura zauważył niebezpieczeństwo 
związane z używaniem do regulacji luzu za-
worowego płytek zewnętrznych – przy bar-
dzo dużych prędkościach obrotowych wałków 
rozrządu może występować chwilowe zwięk-
szanie wartości luzu zaworowego związane 
z bezwładnością sprężyn zaworowych. Wów-
czas możliwe jest wypadnięcie płytki zaworo-
wej z gniazda w szklance. Umieszczenie płyt-
ki regulacyjnej pomiędzy szklanką a trzonkiem 
zaworu uniemożliwia wypadnięcie płytki. Taki 
właśnie bezpieczny sposób umieszczenia pły-
tek zastosowano w silniku nowego Kawasaki.
Ostatnią istotną nowością było zastosowanie 
wielopłytkowego łańcucha zębatego w prze-
niesieniu napędu między silnikiem a sprzę-
głem. Konstruktor zaobserwował niekorzystne 
zjawisko skręcania wału korbowego przy od-
bieraniu momentu napędowego z zewnętrz-
nego czopa wału w silniku wielocylindrowym. 
Przy 4-cylindrowych silnikach rzędowych du-
żej mocy zjawisko to jest bardzo niekorzyst-
ne, gdyż wał jest długi i działają na niego du-
że siły. Można zmienić rozkład sił, odbierając 

napęd z zębatki umieszczonej między drugim 
i trzecim cylindrem. Wówczas wał nie skręca 
się nadmiernie. Kłopot stanowi jedynie prze-
kazanie napędu na kosz sprzęgłowy. Ben Ina-
mura wprowadził w tym celu wałek pośredni, 
przekazujący napęd na kosz sprzęgłowy za po-
średnictwem pary kół zębatych. Ciężar zespo-
łu napędowego wzrasta o dodatkowy wałek 
z łożyskowaniem, ale zysk w postaci poprawy 
warunków pracy wału korbowego jest ogrom-
ny. Dlatego właśnie to rozwiązanie kopiowa-
ło później wielu konstruktorów w dziesiątkach 
modeli współczesnych motocykli.
Pierwsze egzemplarze Z650 otrzymały trój-
fazowy alternator elektromagnetyczny, ale 
w późniejszych modelach powrócono do wir-
nika z magnesami stałymi z uwagi na prostotę 
i taniość takiego rozwiązania.
Podwozie Kawasaki Z650 na pierwszy rzut 
oka było podobne do podwozia Z900, ale Z650 
ma zupełnie inną ramę, która zapewnia więk-
szą sztywność maszyny. Szczególnie dopra-
cowano sztywność mocowania wahacza tyl-
nego i sztywność elementu podsiodłowego 
w punktach zamocowania teleskopów tyl-
nych. Wzmocniono także sztywność główki ra-
my. Wszystkie te zabiegi sprawiły, że Kawasaki 
Z650, mimo zastosowania typowych, niezbyt so-
lidnych teleskopów, charakteryzował się wyjątko-
wo pewnym prowadzeniem i zwrotnością. Rama 
minimalnie tylko pracowała podczas jazdy i nie 
wykazywała wiotkości przy przechodzeniu z za-
krętu w zakręt. Udało się więc wyeliminować naj-
większe wady podwoziowe modelu Z1.

KAWASAKI  

HISTORIA
ZMIAN

MODELU Z 650

Ben Inamura stworzył zatem nowoczesny mo-
tocykl w klasie 650, który dysponował osiąga-
mi 750-tki i zwrotnością 500-ki. Nowoczes-
ny czterocylindrowy silnik z rozrządem DOHC 
współpracował z wielotarczowym mokrym 
sprzęgłem i skrzynią o pięciu przełożeniach, 
osiągał 64 KM i pozwalał na rozpędzenie mo-
tocykla do około 193 km/h (zależnie od zasto-
sowanych przełożeń). Hamowanie odbywa-
ło się z wykorzystaniem pojedynczej tarczy 
przedniej z jednotłoczkowym zaciskiem niesy-
metrycznym i bębna tylnego. Należy zauważyć, 
że Z1000 i Z1000LTD już w pierwszym roku 
produkcji otrzymały podwójne hamulce tar-
czowe przy przednim kole, ale hamulce pierw-
szego modelu Z650 uznano za wystarczające.

Zmiany warte 
odnotowania

W kolejnych latach produkcji wprowadza-
no większe lub mniejsze zmiany konstrukcyjne 
i estetyczne w poszczególnych odmianach Ka-
wasaki Z650. Warto je omówić, gdyż poszcze-
gólne wersje różniły się od siebie dość znacznie.
Podstawy konstrukcji i doświadczenia zdoby-
te przy budowie Kawasaki Z650 były następnie 
wykorzystywane podczas projektowania tak 
słynnych modeli jak 4-cylindrowe Kawasaki 
GPZ, Zephyr i innych 4-cylindrowych modeli 
o pojemności od 400 do 1100 ccm, a także przy 
wyborze rozwiązań konstrukcyjnych dla 6-cy-
lindrowego modelu Z1300.

A teraz w drogę!
Na tak znakomitym motocyklu jak Kawasa-
ki Z650 jeździło się również znakomicie. Jaz-
da modelem Z1 i wcześniejszymi dwusuwa-
mi Kawasaki lub Suzuki przypominała trochę 
niekontrolowane rozpędzenie się na rowerze 
z dużej góry, kiedy w pewnym momencie osią-
ga się taką prędkość, że strach cokolwiek robić 
z hamulcami i kierownicą. Można tylko jechać 
na wprost i mieć nadzieję, że nic złego się nie 
wydarzy. Każdy najdrobniejszy ruch kierow-
nicą lub dotknięcie dźwigni hamulca powodu-
je niekontrolowane wibracje i wężykowanie. 
Tak właśnie jeździło się pierwszymi „japoń-
czykami”.
W porównaniu z tą męczarnią jazda Z650 
to poezja. Co prawda przy dzisiejszych mo-
tocyklach hamulce były słabe, a wahacz i ra-
ma wiotka, ale wady te dawały się wyczuć przy 
ekstremalnym użytkowaniu maszyny, nie zaś 
bez przerwy i intensywnie.
Prezentowany egzemplarz należy do kolek-
cjonera motocykli klasycznych Wojciecha 
Szczepańskiego, który wraz synem odrestau-
rował motocykl, wprowadzając jednak nie-
co modyfikacji. Także malowanie nadwozia 
nieco odbiega od standardów 1978 r., kiedy 
ten motocykl wyprodukowano. W zakupio-
nym oryginale zamontowano nieładne i znisz-
czone koła odlewane, które zostały zastąpio-
ne szprychowymi. Przy okazji zainstalowano 
hamulec przedni z dwoma tarczami i tylny 
również tarczowy pochodzące z późniejszych 
modeli. Skutkiem tych zmian jest znaczą-
ca poprawa hamowania tym szybkim i dyna-
micznym motocyklem.  

Model Rok produkcji Najciekawsze zmiany

Z650B1 1976–77   Klasyczne szprychowane koła z obręczami stalowymi; malowanie 

w kolorze czerwonym, szmaragdowym i niebieskim; tylko B1 miał al-

ternator trójfazowy

Z650C1 1977   Produkowany dla USA i Japonii; koła odlewane ze stopów lekkich oraz 

dwie tarcze hamulcowe przy przednim kole, jedna przy kole tylnym; 

przednie zaciski hamulcowe mocowane od tyłu goleni zawieszenia; ma-

lowanie w kolorze srebrnym metalicznym i niebieskim metalicznym.

Z650B2 1978   Malowanie w kolorze ciemnoniebieskim i brązowo-czerwonym; zmody-

昀椀kowane zawieszenie przednie z zaciskiem hamulcowym od tyłu gole-

ni; zbiorniczek płynu hamulcowego przy pompie przedniego hamulca 

zmieniono z okrągłego na prostokątny; dwufazowy alternator i regula-

tor napięcia zintegrowany z prostownikiem we wspólnej obudowie; tu-

leje w wahaczu tylnym zastąpiono trwałymi i wytrzymałymi łożyskami 

igiełkowymi; w układzie paliwowym – kranik sterowany podciśnieniem 

z kolektora dolotowego.

Z650B2A 1978   Wersja na rynek USA z gaźnikami o średnicy gardzieli 22 mm zamiast 

standardowych 24 mm, co spowodowało obniżenie mocy silnika do 60 

KM przy 8000 obr./min; zmiana w związku z amerykańskimi wymoga-

mi dotyczącymi emisji spalin.

Z650D1 1978   Stylizowany na customa lub choppera; chromowany re昀氀ektor przedni, 

krótkie tłumiki, koło tylne o średnicy 16 cali; malowany tylko na kolor 

czerwony.

Z650D1A 1978   Wersja na rynek USA z gaźnikami o średnicy gardzieli zmniejszonej 

z 24 mm do 22 mm, co spowodowało spadek mocy silnika do 58 KM; 

zmiana w związku z amerykańskimi wymogami dotyczącymi emisji 

spalin.

Z650C2 1978   Malowanie tylko na kolor srebrny metaliczny; koła odlewane ze stopów 

lekkich, podwójne hamulce tarczowe z przodu oraz pojedynczy hamu-

lec tarczowy przy tylnym kole.

Z650E 1978   Amerykańska wersją custom z pojedynczą tarczą przy przednim kole 

i bębnem hamulcowym przy kole tylnym.

Z650B3 1979   Malowanie na kolor zielony i czerwony; zmiana kroju liter na zbiorni-

ku paliwa z pochyłych na proste; gumy tłumiące drgania w zamocowa-

niach podnóżków kierowcy; dodano wyłącznik zapłonu na kierownicy. 

W silniku automatyczny napinacz rozrządu w miejsce ręcznego, stoso-

wanego w poprzednich modelach. Wcześniej kierowca musiał pamię-

tać o ręcznym kasowaniu luzu łańcucha rozrządu co 10–15 tysięcy km. 

Modele przeznaczone na rynek USA otrzymały układ napowietrzania 

spalin w celu redukcji emisji tlenku węgla.

Z650C3 1979   Malowanie na kolor niebieski, czarny i czerwony; wiercone tarcze ha-

mulcowe w celu poprawy hamowania na mokrej nawierzchni, dwie 

z przodu i jedna z tyłu.

Z650D2 1979   Malowany na kolor czerwony i niebieski wpadający we 昀椀oletowy; błot-

niki w kolorze nadwozia; tylne koło o średnicy 16 cali; stopniowana, 

głęboko pikowana kanapa; hamulce jak w Z650C3. Tak wyposażone by-

ły motocykle z oznaczeniami handlowymi Z650LTD.

Z650D3 1980   Malowanie na kolor niebieski i niebieski metalik. W silniku zębaty wie-

lopłytkowy łańcuch rozrządu. Poprzednie modele miały łańcuchy roz-

rządu ogniwowo-rolkowe.

Z650E1 1980   Przeznaczony na rynek USA, sprzedawany pod handlową nazwą KZ650 

LTD; moc silnika ograniczona do 60 KM, pojedyncza tarcza z przodu 

i bęben hamulcowy przy tylnym kole.

Z650D4 1981  Malowanie na kolor niebieski i czerwony; elektroniczny zapłon.

Z650F2 1981   Malowanie na kolor zielony, czerwony i niebieski; silniki lakierowane 

na czarno; zmodernizowane zawieszenia, hamulce, zegary i zapłon CDI. 

Zrezygnowano z rozrusznika nożnego.

Z650H 1981–83   Sprzedawano na rynku USA jako KZ650 CRS; koło przednie o średnicy 

19 cali, koło tylne o średnicy 16 cali, oba szprychowane.

Z650F3 1982   Malowanie na kolor czerwony i heban; średnica goleni przedniego za-

wieszenia 32 mm; airbox z modelu Z750E; przedni błotnik lakierowany 

w kolorze nadwozia.

Z650F4 1983  Malowanie na kolor srebrny i czerwony.
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Tekst Michał Kij Zdjęcia autora

… bo miło posłuchać. Może trochę za dużo 
pali, ale chciałbym tak się trzymać 
w jego wieku.Nie gaś go…

Tekst Michał Kij Zdjęcia autora

BUICK
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NISSAN 240RS

Tekst Karol Wiechczyński 

Zdjęcia West Pennine Motorsport, Mark Simms, Steve Pugh, Hansport, Archiwum rodziny Prochowskich, RallyGallery.com. 

Red Re  d Wine
Co może mieć wspólnego tytuł przeboju 
popularnego w latach 80. 

zespołu UB40 z historyczną rajdówką 
rodem z Kraju Kwitnącej Wiśni? 

Okazuje się, że bardzo wiele. 
I nie chodzi tu bynajmniej o fakt, że dobry 

SAMOCHÓD RAJDOWY 
jest jak wino, z każdym rokiem przynosi większą 

radość z jazdy 
ale o jego historię. Szczególnie, jeśli jest ona 

powiązana z szalonym Szkotem 

o polskim nazwisku oraz 
          samym zespołem UB40.  

Prochowski i jego 
Nissan 240RS 
podczas Rally Day 
w 2005 r. 

Różne myśli roją się pod czaszką na wi-
dok tego samochodu. Stare rockowe ka-
wałki, czarny kryminał, czyjeś długie 
rzęsy i szczupłe dłonie, których nijak nie 
można wyobrazić sobie w świetle dnia. 
Oraz nieziemsko szeroki, krystalicznie 
czysty horyzont, którego – chwała Naj-
wyższemu – nigdy nie można dogonić. 
Tylko jechać. Bez końca jechać.
Buick Electra z 59’. To był debiut tego 
modelu. Firma pożegnała stare czasy. 
Roadmastery i Speciale odeszły do kra-
iny cieni. Ktoś wymyślił, że najlepsze 

Buicki ze wszystkich, będą się teraz na-
zywać Electra. To całkiem popularne 
imię w mitologii Greków. Najbardziej 
znana jest Elektra – królewna mykeń-
ska. Namówiła braciszka, żeby skaso-
wali królową mamusię, która parę lat 
wcześniej z „przyjacielem” poczęsto-
wała siekierą tatusia – króla w kąpieli. 
Potem Zygmunt Freud nazwał hipote-
tyczną przypadłość małych dziew-
czynek „kompleksem Elektry”. Cięż-
ko dojść, co kierowało gościem, który 
wymyślił, żeby tak ochrzcić samochód. 
Może to była kobieta?

SIŁA NOŚNA
Najbardziej wymuskana była Elec-
tra 225. Numerek wskazywał rozmiar. 
Miała 225,4 cala długości (572,5 cm). 
W związku z tym ulica mówiła o niej 
„para i ćwiara”, o ile angielskie „deu-
ce and a quarter” można tak grubiań-
sko przełożyć. Inne Electry miały 220,6 
cala (560 cm). Rozstaw osi obu warian-
tów był taki sam: 126,3 cala (321 cm). 
Wszystkie modele Buicka były nieco 
mniejsze i lżejsze niż w sezonie 1958. 
Najbardziej luksusowe serie wyraźnie 

potaniały. Luksusowy hardtop sedan 
Electra 225 Rivera kosztował 4300 do-
larów. Na analogiczny model serii 700 
z rocznika 1958, zwany Limited Riviera, 
trzeba było wydać 5112 dolarów.
Styliści wykonali zwrot o 180 stop-
ni. Z poprzedniego roku został tylko 
wlot powietrza ułożony z chromowa-
nych klocuszków. Reszta poszła precz, 
wymazana do zera jak pamięć senato-
ra po zaprzysiężeniu. Tańsze mode-
le: LeSabre i Invicta korzystały z no-
wego B-body, obie Electry natomiast 
z C-body, które dzieliły z Cadillakami 
i dużymi Oldsmobile’ami. Dziś powie-
dzielibyśmy, że samochody te były zbu-
dowane na „wspólnej platformie”, choć 
jest to określenie równie nieprecyzyj-
ne. Różnica między B i C tkwiła głów-
nie w rozmiarze. C-body miały dłuższy 
rozstaw osi.
Nowy styl był lekki, napowietrzny. Bar-
dzo ekspresyjny i otwarty. Bogato prze-
szkloną kabinę przykrywał wąski listek 
dachu. Krawędzie karoserii wybiega-
ły w przestrzeń, jak wyrzucone na bo-
ki ramiona tancerki. Takiej, która się 
przejmuje i niemal spala na scenie. Za-

R
BUICK

Jak rozpoznać?
Numer identy昀椀kacyjny Buicków 

wyprodukowanych w 1959 r. był 

umieszczony w dwóch miejscach: 

na słupku z zawiasami drzwi i pod 

maską, przy przedniej szybie. Ko-

lejne symbole oznaczały:

serię: 4 – 4400 Le Sabre, 

6 – 4600 Invicta, 7 – 4700 Electra, 

8 – 4800 Electra 225

rok produkcji: F – 1959

miejsce produkcji: 

1 – Flint, Michigan, 

2 – Southgate, Kalifornia, 

3 – Linden, New Jersey, 

4 – Kansas City, Kansas, 

5 – Willmington, Delaware, 

6 – Atlanta, Georgia, 

7 – Framingham, Massachusets, 

8 – Arlingon, Teksas

numer egzemplarza.

Sprzedawca opon z Gerogii: „Za dużo płetw, za dużo szkła, 
za długo i za szeroko. Dajcie nam samochód, który jest 
bardziej wytrzymały”

W 1959 użytkowników raził 
wysoki tunel wału napędowego. 
Mówili, że środkowe 
miejsce na tylnym siedzeniu 
to odpowiednik rozkładanego 
„miejsca dla teściowej” 
w bagażniku przedwojennych aut 
sportowych. Uważali również, 
że kanapa z przodu jest za niska. 
Jednak przy dzisiejszych autach 
Buick wydaje się gościnny, widny, 
przewiewny i zapewnia doskonałą 
widoczność.

>

44 / AUTOMOBILISTA / LIPIEC 2012 LIPIEC 2012 / AUTOMOBILISTA / 45 

RAJDOWA HISTORIA Z KRAJU 
KWITNĄCEJ WIŚNI
Mimo że Nissan nigdy nie miał zamia-
ru podbić rajdowego świata, a model 
240RS nie mógł w żaden sposób kon-
kurować z B-grupowymi potwora-
mi złotej ery rajdów, to okazał się on 
prawdziwym przebojem japońskie-
go koncernu. Zdobywając tytuły mi-
strzowskie na afrykańskim kontynen-
cie, a także odnosząc wiele triumfów 
w europejskich imprezach, model ten 
zyskał opinię rajdówki, która przetrwa 
najgorsze traktowanie w najcięższych 
warunkach. Za jego kierownicą „oszli-
fowały” się takie diamenty jak Timo 
Salonen, Shekhar Mehta, Pentti Airika-
la czy Tony Pond. W gronie kierowców 
Nissana 240RS znalazła się również 
nietuzinkowa postać o polskim nazwi-
sku – James Prochowski. 
Gdy w latach powojennych sytuacja go-
spodarcza pozwoliła na ekspansję japoń-
skich firm samochodowych do USA i Eu-
ropy, szybko stało się jasne, że podbicie 
tych rynków będzie nie lada wyzwaniem. 
Mimo niskich cen japońskie samochody 
były bardziej przedmiotem kpin niż obiek-
tem pożądania. Wybrano więc drogę pro-
mocji poprzez sport. Jednak East African 
Safari Rally w 1963 r. – międzynarodowy 
debiut firmy – okazał się dla modeli Ce-
dric i Bluebird 311 zbyt wymagający. 
Na pierwsze międzynarodowe zwycię-
stwo przyszło Nissanowi, działającemu 
wówczas pod nazwą handlową Datsun, 
czekać aż do 1967 r., kiedy to Bluebird 
411 SSS zwyciężył w kanadyjskim Win-
ter Rally. Sukces ten rozbudził japońską 
niezłomność i sprawił, że model Cedric 
powrócił w 1967 i 1968 r. na trasy Rajdu 
Safari. Jednak dopiero w 1969 r., po zmia-
nie modelu 411 na 510 (obydwa homolo-
gowane w grupie 2), udało się zwyciężyć 
w klasie, by rok później triumfować, zdo-
bywszy pierwsze miejsce w klasyfika-
cji generalnej. Sukces ten przyczynił się 
do wzrostu sprzedaży aut poza Japonią, 
co z kolei skłoniło firmę do założenia ofi-
cjalnego zespołu Nismo (skrót od Nissan 
Motorsport). 

Prawdziwym przełomem okazał się jed-
nak debiutujący w 1969 r. model S30 
znany pod nazwą handlową Datsun 
240Z (na rynku japońskim – Nissan Fa-
irlady Z). Mimo że pierwsze próby wy-
korzystania nowego auta w sporcie 
ujawniły jego słabe punkty, to już w 1970 r. 
Edgar Herrmann i Hans Schüller zwy-
ciężyli w Rajdzie Safari, prowadząc mo-
del 240Z homologowany w grupie 3. Do-
pełnieniem sukcesu firmy było drugie 
miejsce Shekhara Mehty pilotowane-
go przez Mike`a Doughty’ego w bliźnia-
czym samochodzie. 
Również w Europie 240Z był bardzo 
konkurencyjnym autem, co potwier-
dzają sukcesy Tonny’ego Falla w Welsh 
Rally w 1971 r. czy trzecie miejsce Rau-
no Aaltonena w Monte Carlo Rally 
w 1972 r. Nic więc dziwnego, że kolej-
ne modele japońskiego koncernu rów-
nie szybko zadomowiły się na trasach 
rajdowych całego świata. Zwycięstwa 
w Rajdzie Safari załogi Mehta/Doughty 
w latach 1979–1980 za kierownicą Dat-
suna 160J grupy 2 i w latach 1981–1982 
w Nissanie Violet GT grupy 4 sprawiły, 
że do produktów Nissan/Datsun docze-
piono etykietę specjalistów od bezdroży. 
W czasie, gdy obydwa te modele świę-
ciły triumfy jako samochody zgłoszone 
w ramach zespołu fabrycznego, dla pry-
watnych kierowców Nissan przygotował 
model Silvia S110. Zresztą o zaangażo-
waniu japońskiego koncernu w przy-
gotowanie samochodów dla prywat-
nych odbiorców najlepiej świadczy fakt, 
że tylko do 1982 r. stworzono ponad 70 
homologacji, w większości bazując na 
przepisach dla grupy 1 oraz 2.

HOMOLOGACYJNY KŁOPOT
Gdy w 1982 r. FIA wywróciła do gó-
ry nogami przepisy dotyczące podzia-
łu klas, Nissan zadecydował, że najbar-
dziej rozwojową konstrukcją jest Silvia 
S110. Poprzez transfer istniejącej ho-
mologacji grupy 2 do grupy A, stworzo-
no możliwość dalszego rozwoju auta, 
a szeroka gama silników z turbodołado-
wanymi jednostkami włącznie pozwa-

lała znaleźć opcje najlepiej pasujące za-
równo do preferencji, jak i do budżetu. 
Największym jednak wyzwaniem oka-
zało się stworzenie samochodu Grupy 
B. Nie obrano jednak drogi, jaką podąży-
ły Audi czy Lancia, odrzucając tym sa-
mym napęd na 4 koła czy też centralnie 
umieszczony silnik. 
Prototyp nowego Nissana poddano 
pierwszym testom już na początku 1982 r. 
podczas rajdu Bahrajnu. Ich wyniki za-
decydowały o budowie wymaganych re-
gulaminem 200 egzemplarzy. Kluczem 
do sukcesu miała być całkowicie prze-
konstruowana 2,4-litrowa, 16-zaworowa 
jednostka o oznaczeniu FJ. Jednak jak 
na ironię, dzień przed rajdem Omanu, 
gdzie auto miało uzyskać homologację, 
zawiódł silnik. By nie opóźniać proce-
su dopuszczenia nowego auta do rywali-
zacji, zdecydowano się na podmianę sil-
nika na dwulitrową, turbodoładowaną 
jednostkę L20B znaną z modelu Violet, 
co spowodowało zmianę nazwy auta na 
Violet GTS. W efekcie 1 kwietnia 1982 r. 
Nissan otrzymał B-grupową homologa-
cję, ale nie z takim silnikiem, jakiego ży-
czyliby sobie jego konstruktorzy. Spowo-
dowało to wiele problemów wewnątrz 
koncernu, ale z drugiej strony dało moż-
liwość dodatkowych testów, a w rezulta-
cie stało się przyczynkiem do stworze-
nia praktycznie nowego auta. 

RS240 – RAJDOWE DZIECKO 
VIOLETA I SILVII
Nowe auto homologowane 1 stycznia 
1983 r. pod numerem B233 wykorzysty-
wało, jak już wcześniej zakładano, nad-
wozie Silvii S110. Tym razem jednak pod 
maską znalazł się specjalnie stworzony 
do sportu silnik FJ24. Zbudowana w ja-
pońskim Tsurumi 4-cylindrowa, rzędo-
wa jednostka DOHC o pojemności 2340 
ccm wyposażona została w 2 dwugardzie-
lowe gaźniki Solex 50PHH. Okazało się, 
że ten nieskomplikowany system zasilania 
pozwalał na wygenerowanie w wersji dro-
gowej mocy 240 KM, co przy masie 970 kg 
dawało całkiem niezły współczynnik masy 
do mocy – 4,04 kg/KM.  

BRM

>

NISSAN 240RS

Prochowski 
podczas Manx 
Rally w 1985 r.

FXI1813 podczas 
walijskiego rajdu 
Audi Sport.

To chyba najlepsza 
perspektywa do oglądania 
niezbyt urodziwego 
nadwozia Nissana 240RS!

James Prochowski 
i jego Nissan w locie – 
dość częsty widok 
na europejskich 
trasach rajdowych 
w latach 80.

UB 40 wraz ze swoją 
maskotką podczas 
sesji zdjęciowej dla 
magazynu Rally Car.

Sesja promocyjna 
dla magazynu 
Rally Car
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dająca niskiemu biegowi i wóz szedł jak 
ukłuty w zadek.
W mroźnych okolicach, gdzie bywa śli-
sko przydawał się samoblokujący me-
chanizm różnicowy Positive- Traction, 
oferowany jako opcja. Buick miał z ty-
łu sztywny most, ale w zawieszeniu wy-
stępowały sprężyny śrubowe, tak samo 
jak przy przednich kołach. Oldsmobile, 
który w tym roku był nawet droższy niż 
Buick, miał przy tylnej osi zwykłe reso-
ry piórowe.
Na życzenie montowano jeszcze jeden, 
niezbyt udany wynalazek z ubiegłego 
sezonu: samopoziomujące zawieszenie 
pneumatyczne nazwane w 1959 Air Ri-
de. Miechy zakładano tym razem tylko 
z tyłu, nie przy wszystkich czterech ko-
łach jak w zawieszeniu Air-Pose z 1958. 
Nie można więc było unieść samocho-
du, aby łatwiej pokonać krawężnik czy 
kiepski odcinek drogi. Pełne, powietrz-
ne zawieszenie było pomocne również 
podczas zmiany koła.
Buicki miały hamulce bębnowe. Jed-
nak z przodu zamontowano użebrowa-
ne bębny ze stopu lekkiego z żeliwny-
mi wkładkami. Przez to hamulce były 

>

>

bardziej odporne na przegrzanie i zmę-
czenie. Dłużej zachowywały skutecz-
ność, gdy sytuacja wymagała ich częste-
go używania, np. przy zjeździe z góry. 
Na życzenie zakładano do nich wspo-
maganie podciśnieniowe. W Electrach 
należało do standardu, tak samo jak hy-
drauliczne wspomaganie kierownicy. 
Electra 225 miała ponadto pakiet wy-
posażenia z zakresu bezpieczeństwa, 
do innych modeli dodawany za dopła-
tą. Obejmował brzęczyk informują-
cy o przekroczeniu zadanej uprzednio 
prędkości, lusterko wsteczne zapobie-
gające powstawaniu refleksów, światła 
cofania, kontrolkę hamulca postojowe-
go i… lampkę do czytania mapy!
Do modeli kombi, oferowanych jedynie 
w seriach LeSabre i Invicta można było 
dokupić Estate Wagon Junior Rear Se-
at, czyli trzecią kanapę z tyłu dla dzie-
ciaków w wieku do 10 lat. Wożenie ma-
luchów w bagażniku było sprawą tyleż 
bezpieczeństwa, co świętego spokoju.

SŁODKI DRAŃ
„Sprzedałem Mercurego z 56’. 
To pierwszy ładny Buick, jakiego kiedy-

kolwiek widziałem” – stwierdził kate-
gorycznie emeryt z Rhode Island. „Dłu-
go będzie na czasie. Jest taki świeży! 
Mam Buicka z 54’ i nigdy nie myślałem 
o nim, że jest przestarzały, dopóki nie 
zobaczyłem modelu na rok 1959” – wtó-
rował mu w ankiecie „Popular Mecha-
nics” marynarz z Kalifornii. Najwyższą 
notę dało autu prawie 80% spośród ty-
siąca użytkowników, jacy wzięli udział 
w badaniu. Najsłabszą tylko 1,7%. Pra-
wie 70% zadeklarowało, że ich następ-
nym wozem też będzie Buick.
Mimo to rocznik 1959 nie powtórzył 
sukcesów, jakie marka odnosiła jeszcze 
trzy, cztery lata wcześniej. W porów-
naniu z bardzo słabym 1958 produkcja 
wzrosła o 43 tys. i przekroczyła 285 tys., 
ale w rankingu firm Buick spadł z pią-
tego na siódme miejsce. W 1960 osunął 
się na dziewiąte po wyprodukowaniu 
niespełna 254 tys. aut. Dopiero od te-
go punktu rozpoczął się systematyczny 
wzrost sprzedaży.
Pod koniec lat 50. jakość Buicków spad-
ła. Ludzie niełatwo dali się przekonać, 
że problemy minęły. Jednocześnie coś 
pękło w ich świadomości. Rekordy po-

modelu automat Triple Turbine Dyna-
flow, w 1958 zwany Flight Pitch Dyna-
flow. W droższych wystarczyło doło-
żyć 75 dolarów. Biednemu zawsze wiatr 
w oczy – również w Ameryce! Samo-
chody ze skrzynką Triple Turbine mia-
ły „szybkie” przełożenie tylnego mostu: 
2,78:1.W pozostałych modelach przeło-
żenie było „wolniejsze”, np. 3,23:1 w In-
victach i Electrach ze skrzynką Twin 
Turbine. Dobrze to świadczy o zale-
tach najdroższego „automatu”. Miał 
trzy przekładnie hydrokinetyczne, włą-
czające się kolejno w miarę jak auto się 
rozpędzało. Sprzyjał stosunkowo eko-
nomicznej jeździe. Jednak klienci rzad-
ko się na niego decydowali. Wprowa-
dzony jako wielka nowość sezonu 1958 
cierpiał na choroby wieku dziecięce-
go i był awaryjny. Choć w ciągu roku 
je wyleczono, nieufność kierowców po-
została. Czy nazywał się Flight Pitch 
czy Triple Turbine, samochód weń wy-
posażony trudno było sprzedać na ryn-
ku wtórnym. Pracował gładko, ale nie 
potrafił „dać kopa”, gdy kierowca miał 
ochotę szybko przyspieszyć. W tańszej 
skrzyni Twin Turbine wystarczyło prze-
łożyć dźwignię w pozycję L, odpowia-

jedna z największych zalet samocho-
du: nowy, powiększony silnik Nailhe-
ad (przy okazji pozdrawiam Czytelni-
ka, który słusznie zauważył, że zawory, 
od których silnik wziął przezwisko, 
przypominają raczej gwoździe niż pa-
znokcie. Oba słówka brzmią w angiel-
skim tak samo: nail). Liczący 401 cali 
sześć. pojemności motor (6,6 l) znalazł 
się w Buickach Electra i Invicta. Osiągał 
zdrowe 325 KM. Tańszy LeSabre miał 
silnik 364 (6 l) o mocy 250 KM, wpro-
wadzony w sezonie 1957. W oficjal-
nej nomenklaturze mniejszy motor na-
zywały się Wildcat, a większy Wildcat 
445 – od wielkości maksymalnego mo-
mentu obrotowego, który generował, 
wyrażonej w funtostopach (ft-lb).
Skrzynie biegów przeniesiono bez 
zmian z poprzedniego rocznika, choć 
nazywały się teraz inaczej. W mode-
lu LeSabre standardem była trzybiego-
wa skrzynka ręczna. Invicta i obie Elec-
try miały automatyczną przekładnię 
Twin Turbine Dynaflow, porzednio zwa-
ną Variable Pitch Dynaflow. Chcąc mieć 
ją w LeSabre, należało dopłacić słusz-
ną kwotę 220 dolarów. Jeszcze więcej 
– 296 dolarów kosztował w najtańszym 

razem Buick był wyjątkowo uporząd-
kowany. Jego sylwetkę od początku 
do końca rysują biegnące ukośnie pro-
ste linie. Przód jest dominantą, pod-
kreśloną przez mięsiste przetłoczenie 
na pokrywie silnika. „Ciągnie” resz-
tę nadwozia, która jest rozwiana ni-
czym długowłosa grzywa. W projekcie 
nietrudno odnaleźć ducha ówczes-
nych futurystycznych pojazdów, za-
pełniających łamy czasopism popular-
nonaukowych i komiksów. Widoczne 
są również motywy „marynistyczne”, 
na przykład długi tył, jak w motorówce. 
Poziome „ogony” przypominają skrzyd-
ła delta, stosowane w myśliwcach. Pod 
spodem żarzą się okrągłe światła, na-
śladując dysze odrzutowca. „Niektórzy 
mówią, że nasz Buick wygląda jak star-
tujący samolot, kiedy odjeżdżamy” – 
powiedziała gospodyni domowa z Wy-
oming w ankiecie magazynu „Popular 
Mechanics”, który sprawdził co o no-
wym modelu myślą użytkownicy.

MIĘCHO
Pod zwiewną karoserią jest porządna 
rama. Z przodu, pomiędzy poprzeczka-
mi ułożonymi jak litera „K” spoczywa 

„Niektórzy mówią, że nasz Buick wygląda jak startujący 
samolot, kiedy odjeżdżamy” – powiedziała gospodyni 
domowa z Wyoming.

O Electrze 225 ulica mówiła „para i ćwiara”, 
o ile angielskie „deuce and a quarter” można tak
grubiańsko przełożyć!

BUICK

W 126 numerze „Automobilisty” z października 2010 pisaliśmy 
o Buicku Roadmasterze z 1958. Jeśli porównacie go z Electrą, 
rocznik 1959 łatwo zrozumiecie zachwyt marynarza z Kalifornii. 
Estetyka aut amerykańskich wskoczyła na całkiem nowy poziom.

„Poziome płetwy to jeden ze smaczków 
samochodu” – uważa właściciel. Kształtem 
przypominają skrzydła delta, ostatni krzyk 
techniki lotniczej przełomu lat 40. i 50.

>
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lowej klatki bezpieczeństwa zajął jej 
lżejszy, aluminiowy odpowiednik, a nad-
wozie zostało obspawane i wzmocnio-
ne. Zawieszenie i hamulce wyposażono 
w bardziej zaawansowane komponenty. 
Tak przygotowany samochód dostępny 
był za 27 tys. funtów, co i tak stanowiło 
dwie trzecie ceny podobnie przygotowa-
nego Opla Manty 400. 
O sukcesie firmy Bill Blydenstein Ra-
cing najlepiej niech świadczy fakt, że 
w samym tylko 1984 r. sprzedano 42 sa-
mochody, a do 1986 r. ponad 70! Lwią 
część dochodu firmy stanowiła rów-
nież sprzedaż podzespołów wytwarza-
nych na potrzeby przygotowania Nissa-
na 240RS w Europie, nieustępujących 
jakością japońskim produktom. O kon-
kurencyjności brytyjskiego tunera niech 
świadczy porównanie ceny np. silnika 
w topowej specyfikacji, zbliżonej do fa-
brycznej – 3,2 tys. funtów. W tym sa-
mym czasie Nissan za podobnie przygo-
towaną jednostkę żądał blisko 8 tys.!
Warto również wspomnieć, że po stwo-
rzeniu w Japonii ok. 20 szt. wariantu 
„evolution” na potrzeby Rajdowych Mi-
strzostw Świata, część z jego rozwiązań 
technicznych Blydenstein Racing wdro-
żył do produkcji i oferował prywatnym 
kierowcom. Lokalne triumfy w rajdach 
rangi klubowej oraz w mistrzostwach 
narodowych w połączeniu z atrakcyj-
ną ceną sprawiały, że Nissan 240RS był 
doskonałą propozycją dla kierowców 
niedysponujących milionowym budże-
tem, ale chcących walczyć o najwyższe 

lokaty w mniejszych imprezach. Jed-
nym z takich właśnie zawodników był 
James Prochowski. 

SZKOT O POLSKIM NAZWISKU
Urodzony 15 lipca 1953 r. w Glasgow 
James Prochowski już w wieku 15 lat 
związał się ze sportem samochodo-
wym, pracując w West Cars, należącym 
do Briana Coyle’a, długoletniego pilo-
ta Andrew Cowana. Szybko okazało się, 
że drzemie w nim nie tylko talent „silni-
kowca”. W 1970 r. kupił używanego ex
-fabrycznego Forda Anglię i rozpoczął 
starty w autocrossie. Po kilku latach ot-
worzył własny garaż „Protune”, specja-
lizujący się w przygotowaniu samocho-
dów do rajdów i wyścigów. Renoma, jaką 
zdobyła firma Prochowskiego, przyciągnę-
ła angielskie sławy pokroju Rogera Platta, 
Vaughana Bonda czy Steve’a Bentona. 
Własna działalność nie spowodowała jed-
nak zerwania ze sportem. W 1977 r. Szkot 
kupił Vauxhalla Firenzę i powrócił za kie-
rownicę, tym razem jako kierowca rajdo-
wy. Jego talent w połączeniu z agresywną 
jazdą sprawiły, że Prochowskim zaintere-
sowała się firma produkującą felgi – Alley-
cat. Zastrzyk pieniędzy pozwolił na zakup 
Forda Escorta BDA Mk2 grupy 4. Warto 
odnotować, że w tym czasie przez fotel pi-
lota u Prochowskiego przewinęli się m.in.: 
Louis Moya oraz Anna Iglesias – ciotka 
słynnego piosenkarza. 
W przerwach między rajdami a przygo-
towaniem aut klientów James Prochow-
ski, przesiadując po klubach Moseley 

Nowe auto ochrzczono mianem Rally & 
Race Special, co dało chwytliwą nazwę 
RS240. By osiągnąć tak niską masę, sta-
lowe nadwozie należące pierwotnie do 
Silvii przeszło w modelu 240RS kura-
cję odchudzającą. Miejsce seryjnej ma-
ski oraz pokrywy bagażnika zajęły od-
powiedniki z włókna szklanego. Z tego 
samego materiału wykonano zderzaki 
oraz poszerzenia nadkoli, mogące w ra-
zie potrzeby zmieścić koła o szeroko-
ści 10 cali. Kolejnym zabiegiem było za-
stąpienie tylnej i bocznych szyb lekkimi 
odpowiednikami z pleksiglasu. 
Nissan od początku przyjął dość cie-
kawą strategię, sprzedając oficjalnie 
na rynku drogowy samochód, który do 
startu w rajdzie wymagał tylko monta-
żu klatki bezpieczeństwa, a tę można 
było nabyć jako fabryczną opcję. Lista 
dodatków była zresztą o wiele dłuższa 
i obejmowała praktycznie wszystkie 
elementy rajdowego wyposażenia. 
Na potrzeby homologacji w 1983 r. 
zbudowano w japońskiej fabryce Zama 
200 sztuk nowej rajdówki, z czego 50 
aut powstało w wariancie z kierownicą 
po prawej stronie. Część z samocho-
dów pozostała w Zamie na potrzeby 
zespołu fabrycznego. Prawa do dystry-
bucji Nissana 240RS na całym świecie, 
z wyłączeniem Japonii i USA, uzyska-
ła brytyjska firma Bill Blydenstein Ra-
cing (BBR) znana wcześniej z przygo-
towania Chevette HS i HSR dla Dealet 
Team Vauxhall. Przy udziale Tony’ego 
Ponda udało się również namówić Ja-

pończyków do prowadzenia Team Nis-
san Europe . 
By uniknąć kosztów dopuszczenia aut 
do ruchu drogowego w Wielkiej Bry-
tanii, BBR importował samochody do 
północnej Irlandii, gdzie rejestrowa-
no je całkowicie legalnie i – co najważ-
niejsze – bez dodatkowych opłat! Dzię-
ki temu fortelowi auto w podstawowym 
drogowym wydaniu można było nabyć 
już za 12,5 tys. funtów, czyli równowar-
tość niecałych dwóch Opli Manta z sil-
nikiem 75 KM. Dla tych jednak, którzy 
chcieli używać swoich Nissanów 240 
zgodnie z ich rajdowym przeznacze-
niem, Blydenstein oferował droższą 
o 3 tys. funtów, wzmocnioną o 15 KM 
wersję wyposażoną w klatkę bezpie-
czeństwa i płytę pod silnikiem, nato-
miast dla poszukujących auta mogą-
cego prowadzić walkę z najszybszymi 
rajdówkami w stawce z pierwszych lat 
grupy B, Blydenstein Racing przygoto-
wał dwieścieczterdziestkę RS w spe-
cyfikacji zbliżonej do teamu fabrycz-
nego Nismo. Silnik został wyposażony 
w zmodyfikowaną głowicę z dopraco-
wanymi elementami rozrządu. Kolej-
nymi różnicami były układ wydechowy 
oraz zastosowanie suchej miski olejo-
wej. Całość sprzęgnięto za pośredni-
ctwem dwutarczowego sprzęgła z pię-
ciobiegową skrzynią F5C71B  o kłowych 
zębach, by przenieść ok. 260 KM i po-
nad 270 Nm na tylną oś wyposażoną 
w mechanizm różnicowy o zwiększo-
nym tarciu. Miejsca podstawowej sta-

(dzielnica Birmingham), zaprzyjaźnił 
się z grupą młodych muzyków wystę-
pujących jako UB40. Znajomość ta, jak 
się później okazało, miała pokierować 
dalszą karierą rajdową Prochowskie-
go. W1983 r. Szkot zmienił Escorta na 
bardzo szybką Toyotę Corollę grupy A 
i spróbował swych sił w mistrzostwach 
Hiszpanii. Jej debiut podczas Criterium 
Mora Renault 84` zakończył się zwy-
cięstwem w grupie A oraz 4. miejscem 
w klasyfikacji generalnej. 
Po powrocie do UK Prochowski przy-
padkowo spotkał przyjaciół z UB40, 
a trzeba nadmienić, że był to czas, gdy 
zespół ten był na szczycie. Podczas 
spontanicznego wypadu na drinka gru-
pa przyjaciół natknęła się przy barze 
na lokalną gazetę, w której opisano hi-
szpański sukces Prochowskiego. Spro-
wokowało to saksofonistę zespołu, Bria-
na Traversa, do żartu: UB40 powinno 
reklamować się na samochodzie Szkota! 
Pomysł podchwycił piosenkarz i front-
man zespołu, Robin Campbell i w kil-
ka dni później gotowy był już kontrakt 
sponsorski. Jego podpisanie musiało 
jednak zaczekać, gdyż Prochowski brał 
w tym czasie udział w rajdzie Koln Ah-
rweiler. Niestety niemiecki występ za-
kończył się ciężkim wypadkiem i do-
szczętnym zniszczeniem samochodu. 
Rozbitą Toyotę przewieziono do gara-
żu w Birmingham i rozpoczęto jej od-
budowę. Prochowski namówiony jed-
nak przez nowego sponsora postanowił 
na serio wziąć się za ściganie.

CIĘŻKIE ŻYCIE FXI 1813
Na przełomie 1984/85 r. James Pro-
chowski złożył zamówienie w Bill Bly-
denstein Racing na Nissana 240RS 
w wersji z kierownicą po prawej stro-
nie w najlepszej możliwej specyfikacji. 
Śnieżnobiałe auto o numerze nadwozia 
BS110-000171 zarejestrowano jako FXI 
1813. Prochowski nie byłby sobą, gdy-
by nie próbował poeksperymentować 
z podniesieniem mocy w i tak już wysi-
lonej jednostce. Dzięki wymianie gaź-
ników z Solexów na Mikuni oraz do-
pracowaniu głowicy i modyfikacjom 
układu korbowego udało się osiągnąć 
moc blisko 290 KM, a więc wyższą niż 
w samochodach przygotowywanych 
przez Nismo. 
Modyfikacje nie ograniczyły się zresztą 
tylko do silnika. Ozdobiony logiem ze-
społu UB40 oraz reklamami wytwór-
ni płytowej DEP, Nissan zadebiutował 
w belgijskim rajdzie TAC 85. Pomimo 
świetnych czasów osiąganych przez 
Prochowskiego występ ten zakończył 
się porażką. Podczas odcinka rozgrywa-
nego na torze rallycrossowym w miej-
scu zmiany nawierzchni z szutrowej na 
asfaltową rozleciał się przegub napędo-
wy. Załoga UB40 musiała się wycofać.
Kolejny rajd sezonu na wyspie Man 
miał przynieść zwycięstwo. Jednak 
i tym razem los nie oszczędził Szko-
ta o polskim nazwisku. Na wskutek 
uszkodzenia układu kierowniczego 
Nissan zaliczył dachowanie i zakończył 
udział w imprezie. Po odbudowie sa-

NISSAN 240RS

Spartańsko, 
ale przytulnie, 
we wnętrzu 
Nissana 240RS 
nie znajdziemy 
luksusów!

W bagażniku Nissana 
znajdziemy tylko 
niezbędne rajdowe 
wyposażenie.

Dzięki traktowaniu 
nadwozia jako części 
zamiennej, pomimo 
wymiany nadwozia 
w 1986 r. samochód 
nadal posiada swój 
„pierwotny” numer VIN. 

Dzięki dwóm gaźnikom 
Mikuni, FXI1813 może 
poszczycić się większą mocą 
niż auta Nismo.

Silnik FXI1813 nadal 
szczyci się logiem 
Protune, 昀椀rmy 
Prochowskiego. 

Ostre linie nadwozia oraz 
poszerzenia nadkoli nie 
pozwalają zapomnieć, że 
mamy do czynienia 
z prawdziwą B-grupową  
rajdówką.

James Prochowski 
– utalentowany 
kierowca, świetny 
mechanik i tuner 
oraz dobry duch 
zespołu UB40.

>
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pularności biły Ople, rozprowadzane 
w sieci dealerskiej Buicka. W maju 1959 
sprzedano milionowy egzemplarz ma-
łego europejczyka.
„Za duży! Za długi, szeroki i niski. 
Trudno znaleźć wystarczająco obszer-
ne miejsce do parkowania. Zajmuje pra-
wie cały garaż. Ciężko nim zawrócić” 
– narzekał na swojego Buicka handlo-
wiec z Illinois. „Siedzi się jak na pod-
łodze!” – wypominał biznesmen z Pół-
nocnej Dakoty. Ankieterzy „Popular 
Mechanics” pytali również o uwagi od-
nośnie całego przemysłu motoryzacyj-
nego. Sprzedawca opon z Gerogii za-
rzucał: „Za dużo płetw, za dużo szkła, 
za długo i za szeroko. Dajcie nam sa-
mochód, który jest bardziej wytrzyma-
ły”. Niemniej 86,9% pytanych akcepto-
wało styl amerykańskich samochodów, 
a wśród oceniających Bucika tylko 12% 
przyznało, że miało jakiekolwiek prob-
lemy z silnikiem.
Bohaterem artykułu jest Electra. 
Od droższej wersji 225 można ją łatwo 
odróżnić po chromowanych progach, 
które biegną tylko pomiędzy kołami. 
Electra 225 miała je przez całą długość. 

Niektóre spośród cech, które dawniej 
raziły kierowców, dziś mogą się podo-
bać. Pewne zalety są wieczne.
W 1959 kierowcy chwalili zachowa-
nie auta na drodze. Seweryn Respon-
dek, właściciel czarnej Electry potwier-
dza: „Prowadzi się wspaniale. Trzeba 
dodać, że na naszych koleinach trzyma 
się prosto. Ma bardzo dobre hamulce 
co sprawia, że można czuć się bezpiecz-
nie. Moc silnika jest duża. Na skrzyżo-
waniach większość aut zostaje w ty-
le. Piękne przeszklenie gwarantuje 
doskonałą widoczność. Pomimo du-
żych gabarytów, dobrze się manewru-
je w małej i ciasnej przestrzeni”. Wśród 
sympatycznych cech Buicka wymie-
nia: „Niepowtarzalny styl, „uśmiechnię-
ty” przód” oraz niecodzienny drobiazg: 
„zapalanie samochodu przez wciśnięcie 
pedału gazu”. Nawet jeśli pan Seweryn 
jest nieobiektywny, bo jak mówi: „…je-
śli się coś kocha, to wady są niezauwa-
żalne”, to trudno nie poddać się uroko-
wi auta, które ma przeszło pół wieku, 
a wygląda jakby wczoraj wyjechało 
z salonu. I na wciśnięcie gazu odpowia-
da zdecydowanie i natychmiast.

Buick rocznik 1959 wystąpił jako Pace 
Car w wyścigu Indianapolis 500. Zgod-
nie z tradycją był zarazem nagrodą 
dla zwycięzcy. Czy Rodger Ward, któ-
ry wygrał w sobotę 30 maja 1959 szcze-
rze ucieszył się ze swego trofeum? Nie 
wiem. Co najmniej jedna osoba była 
ze swojego Buicka z całą pewnością za-
dowolona w 100%.
Sara Ragsdale dostała w prezencie 
dwumilionowy egzemplarz hardto-
pa tej marki. Jej mąż, Ed odchodził 
w 1959 na emeryturę. Niemal całe ży-
cie spędził pracując dla Buicka. Był asy-
stentem głównego inżyniera, głównym 
inżynierem, a w końcu menedżerem ge-
neralnym firmy. Kilkanaście lat wcześ-
niej zobaczył w studiu stylistów mo-
del „kabrioletu z twardym dachem”, 
bez środkowych słupków. Zachwyco-
ny, przekonał wszystkich, że warto go 
produkować. Tak narodził się nowy 
typ nadwozia: hard-top. Pani Ragsdale 
uwielbiała sylwetkę kabrioletów, ale za-
wsze jeździła z postawionym dachem, 
żeby ustrzec włosy przed hulaką wia-
trem. Gdy Ed Ragsdale zobaczył model, 
pomyślał właśnie o niej.  

 Model Buick Electra Oldsmobile 98 
   Holiday Sport Sedan DeSoto Fire昀氀ite Sportsman

 Silnik V8 V8 V8

 Pojemność (dm3) 6,6 6,5 6,3

 Moc (KM/obr/min) 325/4400 315/4600 325/4600

 Maksymalny moment 
 obrotowy (Nm/obr./min) 601/2800 587/2800 574/2800

 Stopień sprężania 10,5:1 9,25:1 10,1:1

 Liczba biegów 2 Twin Turbine Dyna昀氀ow 4 Jetaway Hydra-Matic 3 TorqueFlite

 Rozstaw osi (cm) 321 321 320

 Masa własna (kg) 2074 2098 1792

 Cena wersji
 podstawowej (USD) 3963 4162 3888

 Produkcja w roku 
 modelowym 1959 (szt.) 20 612 36 813 2346

Okazja
W sezonie 1959 Buick był wyjątkowo ta-

ni. Tańszy nawet niż luksusowe mode-

le Oldsmobile’a! Dlatego przekornie sta-

wiamy przeciw niemu nie Mercury’ego 

ze stajni Forda, ale markę będącą włas-

nością General Motors. DeSoto koncernu 

Chryslera zbliżał się do kresu swoich dni. 

W 1959 po raz ostatni pojawiły się ka-

briolety i kombi tej marki. Był to również 

ostatni sezon, gdy DeSoto miał nadwozie 

wsparte na ramie. W roczniku 1960 ko-

rzystał z karoserii samonośnej.

Spośród wymienionych w tabelce marek, 

tylko Buick przetrwał do dziś.

„Za duży! Za długi, szeroki i niski. Zajmuje prawie 
cały garaż. Ciężko nim zawrócić” – narzekał 
na swojego Buicka handlowiec z Illinois.

BUICK

Tablica rozdzielcza olśniewa blaskiem. Kierowcom 
z lat 50. bardziej przeszkadzał jednak odbijający 
się w szybie parapet. Schemat pracy automatu: 
PNDLR zdradza, że mamy do czynienia ze skrzynką 
Twin Turbine Dyna昀氀ow z podwójną przekładnią 
hydrokinetyczną i statorem o zmiennym położeniu 
łopatek. Nowocześniejsza, ale mniej lubiana 
Triple Turbine miała położenia PRNDG. G służyło 
do hamowania silnikiem.

Najbardziej luksusowe serie 
Buicka dostały w sezonie 1959 
nowy silnik w standardzie. Był 
to dobrze znany V8 Nailhead, 
ale powiększony do 6,6 l. 
W prospektach o昀椀cjalnie 
nazywano go Wildcat 445. 
Dopiero po otworzeniu maski 
widać, że samochód sporo 
przeżył.
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mochodu Prochowski wybrał się do Hi-
szpanii. Tam zyskał uznanie podczas 
niezwykle widowiskowego przejazdu 
pierwszego oesu, uzyskał na nim drugi 
czas, ale zmuszony był wycofać się z im-
prezy. Przyczyną był silnik uszkodzony 
wskutek gwałtownego spadku ciśnienia 
oleju. Problem ten powtórzył się pod-
czas Audi Sport Rally. Co ciekawe, z po-
dobnymi awariami borykali się i inni za-
wodnicy dosiadający Nissanów 240RS 
od BBR. Przyczyną okazała się wadli-
wa konstrukcja układu suchej miski ole-
jowej. Gdy Prochowski chciał podzie-
lić się swym odkryciem z samym Billem 
Blydensteinem, ten w dość niegrzecz-
ny sposób dał Szkotowi do zrozumienia, 
by zajął się swoimi sprawami... Nieste-
ty podejście Blydensteina do Prochow-
skiego miało w przyszłości przynieść 
jeszcze więcej nieprzyjemności.  
Po dopracowaniu układu smarowania 
kolejną imprezą, w której wzięli udział 
James Prochowski i jego Nissan, był lo-
kalny rajd w Bovingdon na opuszczo-
nym lotnisku pamiętającym czasy 
II wojny światowej. Wydarzenie to by-
ło o tyle ciekawe, że na fotelu pilota za-
siadł nie kto inny jak wokalista UB40, 
Robin Campbell. 
Z ważniejszych imprez zagranicz-
nych w 1985 r. wspomnieć należy o bar-
dzo dobrym występie Szkota w rajdzie 

24Hours of Ypres, mimo że niemal za-
kończył się on poważnym wypadkiem. 
Podczas niegroźnej wizyty w rowie 
wypełnionym wodą pilotowi Briano-
wi Hardy’emu wypadły notatki z opi-
sem trasy. Pokonując resztę odcinka 
„na ślepo”, załoga zbyt optymistycz-
nie oceniła profil zakrętu przez most 
na jednym z belgijskich kanałów. Pro-
chowski jednak nie stracił zimnej krwi 
i zamiast hamować, ryzykując spad-
nięcie z mostu, zdecydował się przy-
spieszyć tak, by w iście filmowym stylu 
przeskoczyć nad kanałem kilkadziesiąt 
metrów obok przeprawy. Szkot stał się 
prawdziwym idolem belgijskich kibi-
ców! Zresztą jego odważna, efektowna 
i bardzo agresywna jazda w połącze-
niu z wesołym usposobieniem sprawia-
ły, że zawsze był ciepło przyjmowany 
przez fanów rajdów samochodowych. 
Na sezon 1986 Szkot zgłosił się do za-
pomnianego dziś cyklu imprez West 
Euro Cup (odpowiednik późniejszych 
mistrzostw Europy kierowców ama-
torów). Niestety i tu prześladował go 
pech. Podczas Rajdu Amsterdamu mu-
siał się wycofać na skutek problem 
z prądem. Jednak nie zamierzał się 
poddawać. 15. miejsce załogi Prochow-
ski / Ponaro w klasyfikacji generalnej 
i 2. w punktacji WEC podczas Rajdu 
Walonii podreperowało trochę morale 

zawodnika. Udane starty w Aachen Ral-
ly w Niemczech oraz belgijskich Grens-
land Rally oraz  Rally Van Looy spra-
wiały wrażenie, że pech opuścił Szkota. 
Jednak nie na długo. 
Podczas Manx International Rally po 
koncertowej jeździe Prochowskiego na 
koniec pierwszego dnia rajdu nawali-
ła skrzynia biegów w Nissanie. Popro-
sił więc Billa Blydensteina o sprzedanie 
jednej z kilku zabranych na tę imprezę 
zapasowych skrzyń. Niestety, prośba zo-
stała odrzucona, co spowodowało wyco-
fanie się Prochowskiego z rajdu i utratę 
kolejnych punktów, a być może i zwy-
cięstwa w klasie.  
Podczas kolejnej imprezy – rajdu Ypres 
– szkocko-angielski duet (kierowcy to-
warzyszył Alan Lewis) zaliczył bardzo 
poważny wypadek. Następstwem by-
ły 2 tygodnie w szpitalu oraz komplet-
nie zniszczony samochód. Po powro-
cie do Wielkiej Brytanii okazało się, że 
ani Blydenstein, ani Nismo nie dysponu-
ją zapasowym nadwoziem z kierowni-
cą po prawej stronie. Jedyne, co zostało 
Prochowskiemu, to zamówić nadwozie 
z kierownicą po lewej i własnymi siłami 
zaadaptować je do wersji brytyjskiej. 
Po odbudowie auta Nissan stał się jedną 
z gwiazd brytyjskiej części międzyna-
rodowej trasy koncertowej UB40. Eks-
ponowany w pobliżu miejsc występów 

wzbudzał duże zainteresowanie miłoś-
ników zespołu. Do rajdowej rywaliza-
cji Nissan powrócił podczas Audi Sport 
Rally, by w listopadzie wziąć udział w le-
gendarnym rajdzie RAC. Pech i tym ra-
zem dał o sobie znać. Podczas pokonywa-
nia 15. odcinka specjalnego awarii uległa 
tylna oś, zmuszając załogę Prochowski / 
Wood do wycofania się z imprezy. 
W obliczu wprowadzenia zakazu uży-
wania w eliminacjach mistrzostw Euro-
py oraz świata aut grupy B od początku 
sezonu 87’,  Prochowski kupił N-grupo-
wą Sierrę RS Cosworth i porzucił starty 
Nissanem. Zresztą, jak się później oka-
zało, była to bardzo szczęśliwa decyzja, 
o czym najlepiej świadczą tytuły mistrza 
Holandii oraz Belgii w grupie N, zdobyte 
za kierownicą Forda, oczywiście w bar-
wach UB40! Ciekawostką jest również 
obecność Jamesa Prochowskiego wraz 
z Julianem Obrockim na liście zgłoszeń 
do Rajdu Polski w 1990 r. Niestety dziś 
nikt już nie pamięta, dlaczego start ten 
nie doszedł do skutku. 
Pomimo dość burzliwego związku Pro-
chowskiego z Nissanem 240RS trzeba 
obiektywnie przyznać, że efekt marke-
tingowy dla zespołu UB40 był znako-
mity. Samochód z logiem zespołu dzię-
ki widowiskowej jeździe Prochowskiego 
często obecny był w relacjach telewi-
zyjnych oraz magazynach. Stał się na-
wet bohaterem jednego z odcinków pro-
gramu „Top Gear”. Również i sam James 
Prochowski, mimo nękającego go w se-
zonie 1986 pecha, nie miał zbyt wielu 
powodów do narzekań. Końcowy wynik 
w postaci 2. miejsca w West Euro Cup 
należało traktować jako sukces. W cza-
sie, gdy Szkot zaangażował się w przy-
gotowanie Sierry, Nissana odkupił Steve 
Benton i sporadycznie używał go w im-
prezach klubowych, aż z biegiem lat au-
to stało się malowniczym elementem 
zbierającym kurz w garażu.

NOWY DOM POŚRÓD AUDI
W 2002 r. Nissan 240RS – niegdyś ma-
skotka zespołu UB40 – ponownie zmie-
nił właściciela. Tym razem trafił do 
firmy Hansport specjalizującej się w od-
budowie i obsłudze rajdowych Audi 
Quattro. Odkupiona od Bentona (wraz 
z innym 240RS i Silvią) rajdówka Pro-
chowskiego nie wymagała komplekso-
wej odbudowy. Było to o tyle wytłuma-
czalne, że od czasu wymiany nadwozia 
w 1986 r. Nissan zaliczył tylko jedną po-
ważną imprezę. Dużo czasu zajęła kom-
pleksowa weryfikacja podzespołów i ich 
części. Jednak i tu nie było zbyt wie-
le pracy. 
Największym zaskoczeniem okazał się 
silnik, który po przeglądzie nadal zdol-
ny był wygenerować na hamowni moc 
186 KM! Już po 3 tygodniach zabiegów 
kosmetycznych Nissan odzyskał dawny 
blask. Ponieważ ostatnią międzynarodo-

wą imprezą był dla tego auta rajd RAC 
86, Hansport zdecydował się na powrót 
właśnie do tego schematu kolorów. 
Pierwszą jazdę po doprowadzeniu auta 
do oryginalnej kondycji i to w iście raj-
dowym tempie odbył sam James Pro-
chowski, „odwożąc się” z lotniska do 
siedziby firmy Hansport w Mancheste-
rze. Temperament Szkota nie przeszka-
dzał mu nawet na pokonywanie rond 
w dawnym stylu, widowiskowymi po-
ślizgami, nie zważając na patrole poli-
cji. Od tego czasu samochód w barwach 
zespołu UB40 stał się częstym gościem 
imprez dla zabytkowych rajdówek.
W sierpniu 2005 r. podczas imprezy 
Rally Day James Prochowski powró-
cił na odcinek specjalny za kierownicę 
swego niegdyś Nissana. Mimo przewle-
kłej i wyniszczającej choroby, jaką jest 
białaczka, za kierownicą zachowywał 
się jak za najlepszych lat, bawiąc siebie 
i kibiców efektownym pokonywaniem 
zakrętów. Nikt wtedy nie wiedział, że 
będzie to jego ostatni występ w samo-
chodzie rajdowym. W nocy 22 stycznia 
2006 r. James Prochowski zmarł. 

JAKI JEST NISSAN 240RS? 
Nie będzie nadużyciem stwierdzenie, 
że Nissan 240RS jeździ tak samo, jak 
wygląda. Oczywiście niektórym mo-
że się podobać jego sportowa sylwetka, 
ale tak jak nie jest najpiękniejszym sa-
mochodem wśród rajdówek, tak też nie 
może równać się osiągami do monstrów 
pokroju Peugeota 205 t16 czy Lancii 
Delty S4. Dla niektórych kierowców 
może jednak stać się doskonałym na-
rzędziem do osiągania naprawdę świet-
nych wyników. 
Największym problemem Nissana 
w barwach UB40 jest paradoksalnie je-
go moc wyższa od aut zarezerwowa-
nych dla zawodników fabrycznych. Nie-
właściwie dawkowana bez ostrzeżenia 
uszkadza skrzynię biegów. Ciekawost-
ką jest, że po problemach ze zdoby-
ciem skrzyni F5C71B, Prochowski zde-
cydował się zainstalować skrzynię Borg 
& Warner T5 przeznaczoną do Sierry 
Cosworth. Pomimo nieznacznych róż-
nic w przełożeniach skrzyń przyspie-
szenia Nissana na suchym asfalcie po-
równywalne są z mocniejszym o około 
100 KM Audi Quattro A2. Nissan 240RS 
bardzo nerwowo reaguje na pedał gazu, 
co sprawia, że w połączeniu z mechani-
zmem różnicowym o zwiększonym tar-
ciu większa część odcinka specjalne-
go pokonywana była w mniejszym lub 
większym poślizgu. 
Samochód Prochowskiego nie został ni-
gdy wyposażony w listwową przekład-
nię kierowniczą homologowaną z mo-
delem 240RS Evolution. Oryginalna, 
ślimakowa nie zapewnia zbyt wielkiej 
precyzji prowadzenia. Z wariantu Evo-
lution pochodzi natomiast aluminio-

wa klatka bezpieczeństwa. Pozosta-
łe elementy są typowym ekwipunkiem 
Blydensteina i oferują absolutne mini-
mum potrzebne do prowadzenia samo-
chodu rajdowego. Plastikowa ,tak cha-
rakterystyczna dla tego modelu deska 
rozdzielcza nie rozprasza nadmiarem 
wskaźników. Również miejsce pracy pi-
lota wyposażone w komputer rajdowy 
Brantz, a nie tak lubianą wówczas kosz-
towną Haldę, jest dość ascetyczne, co 
podkreśla niskobudżetowy charakter 
rajdówki. Mimo to w lakierowanym na 
czarno (by uniknąć refleksów w nocy) 
wnętrzu można czuć się naprawdę kom-
fortowo. W bagażniku po lewej stronie 
umiejscowiono zbiornik oleju do suchej 
miski, po prawej z kolei w bezpośred-
niej bliskości akumulatora zainstalowa-
no zbiornik paliwa. 
Z zewnątrz samochód UB40 prawie nie 
różni się niczym od pozostałych Nissa-
nów wyprodukowanych w japońskiej 
Zamie. Jedyną różnicą jest mechanizm 
wycieraczek wraz z elementami pod-
szybia zapożyczonymi podczas wymia-
ny nadwozia w 1986 r. z wersji z kie-
rownicą po lewej. Nie ułatwia to jazdy 
podczas deszczu, ale dziś to już po pro-
stu fragment tego auta, taki sam, jak 
niedokładne pasowania drzwi czy po-
kryw silnika i bagażnika względem nad-
wozia. Ale czy w samochodzie rajdo-
wym chodzi o precyzję wykończenia 
nadwozia?
Do dnia dzisiejszego na całym świe-
cie zachowało się około 80 Nissanów 
240RS we wszystkich możliwych spe-
cyfikacjach. Pomimo tej stosunkowo ni-
skiej liczby nadal jest to dość popularny 
samochód podczas imprez dopuszcza-
jących do udziału rajdówki grupy B. 
Najbardziej poszukiwanymi przez ko-
lekcjonerów są samochody przygotowa-
ne przez japońskie Nismo lub auta nale-
żące do Europe Team Nissan. 
Najlepszym argumentem do zakupu 
dwieścieczterdziestki jest dostępność 
części zamiennych. W Europie Zachod-
niej w dalszym ciągu dostępne są fa-
brycznie nowe elementy wyposażenia. 
Również naprawy takich podzespołów 
jak silnik czy układ przeniesienia napę-
du nie nastręczają większych trudności. 
Toteż i amatorów na te auta nie braku-
je. Tym bardziej cieszy fakt, że w chwili, 
gdy autor pisze te słowa, samochód Ja-
mesa Prochowskiego jest w drodze do 
nowego właściciela. Paul Hunter – ma-
nager UB40 – na pewno zadba o to, by 
rajdówka dumnie nosząca barwy bry-
tyjskiego zespołu przywoływała jesz-
cze przez długie lata miłe wspomnienia 
Szkota o polskim nazwisku.

Podziękowania dla: Wayne’a Butter-
wortha, Jamesa Jonesa oraz firmy 
Hansport za pomoc w przygotowaniu 
artykułu.   

NISSAN 240RS 

 Wymiary (mm)  

 Długość 

 Szerokość 

 Wysokość  4330/1800/1310 

 Rozstaw osi (mm)  2400 

 Rozstaw kół 

 (przód/tył) 1410/1395 

 Waga (kg)  980 

 Silnik  FJ24 rzędowy 4-cylindrowy  

  DOHC 

 Pojemność  2340 ccm 

 Średnica 

 x skok tłoka  92x88

 Stopień sprężania  11:01 

 Moc maksymalna  285 KM/7200 obr./min 

 Torque  250 Nm/6000 obr./min 

 Skrzynia biegów 

 prawa   F5C71B o prostych zębach o 

5 przełożeniach

 Pojemność 

 zbiornika paliwa  55 litrów 

 Hamulce 

 (przód/tył)  Tarczowe wentylowane

  /tarczowe  

 Wymiar kół  od 5x14 do 10x14

Specy昀椀kacja techniczna 

Nissana 240RS (BS110) - FXI 1813
Nissan 240RS 
w barwach UB40 
podczas Rally Day 
2005.

Ostatni start Prochowskiego 
w samochodzie rajdowym – 
Rally Day 2005.

W takim stanie FXI1813 
został zakupiony przez 昀椀rmę 
Hansport.

FXI1813 pod grubą warstwą 
kurzu jeszcze w garażu 
Steve’a Bentona. 

Po lewej zbiornik 
oleju, po prawej 
paliwa. 

Dopiero za kierownicą 
Sierry RS Cosworth 
kariera Prochowskiego 
nabrała rozpędu. 

Ostatni start Jamesa 
Prochowskiego do 
odcinka specjalnego.Miesięcznik 
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MOJE 
NARZĘDZIE PRACY

CIAŁO T0

Lista osiągnięć Kasi 
jest długa. Zdobyła 
mistrzostwo świata  
w Fitness Figure 
Classic oraz 
Europy w Bikini 
Fitness, a w Fitness 
Gimnastycznym 
Arnold Classic 
Europe 2017 zajęła 
drugie miejsce.

gwiazda z okładki

Od KATARZYNY DZIURSKIEJ można 
nauczyć się nie tylko tego, jak budować 
masę mięśniową. Kulturystka, 
MISTRZYNI ŚWIATA W FITNESS 
FIGURE CLASSIC i trenerka personalna 
ma naturę prymuski. Jej dążenie do 
doskonałości obserwuje na Instagramie 
już 250 tysięcy fanów. Najnowsze 
wyzwanie? Zdobyć Kryształową Kulę  
w „Tańcu z Gwiazdami”.
rozmawia ANNA KONIECZYŃSKA
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Do niedawna trening siłowy był zare-
zerwowany dla nielicznych, teraz Twoje 
fanki chcą mieć ciało takie jak Ty.  
Co się zmieniło?
Dziewczyny chcą się rozwijać. Ambitnie 
podchodzą do sportu. Nie wystarczą im 
ćwiczenia w domu z YouTube. Po sobie  
widzę, że jak zbyt długo ćwiczę na jednym 
sprzęcie, czuję stagnację. Ciało potrzebuje 
wciąż nowych bodźców. Zmienia się też 
kanon piękna. Do niedawna głównym  
celem ćwiczeń była utrata kilogramów,  
teraz moi podopieczni chcą mieć zaryso-
wane mięśnie. Ćwiczenia siłowe dają nam 
kontrolę nad naszym ciałem. Jesteśmy 
wtedy jak artyści, którzy kształtują ciało. 
Staje się ono plasteliną, którą można  
dowolnie formować.
Kobiety chcą być silniejsze?
Tak, bo wiedzą już, że nie staną się męż-
czyznami od tego, że urosną im mięśnie.  
A siła fizyczna daje przecież poczucie wła-
snej wartości. Ja pokonałam w życiu wiele 
kompleksów, łącznie z problemami z od-
żywianiem, z którymi borykałam się jako 
nastolatka. Przekonałam się, że „szczu-
pła” nie znaczy „zdrowa”. I że nie ma jed-
nego ideału urody. Wiadomo, że my, ko-
biety, zawsze znajdziemy coś, co można 
zmienić. Ale dobrze czuję się w swoim  
ciele, a atrakcyjny wygląd jest tylko i aż 
skutkiem ubocznym pracy nad sobą.
Czujesz się silna także psychicznie?
Na pewno nie jestem mimozą. Mój wy-
gląd to moja tajna broń. Wydaję się fili-
granową blondynką, ale wystarczy, że  
pojawię się na treningu z odsłoniętymi 

D
ramionami, a już nawet silni faceci chcą 
zapisywać się do mnie na trening.
Jesteś mniej krytyczna wobec siebie, 
od kiedy masz przy sobie zakochanego 
mężczyznę?
Na pewno! Emil powtarza mi, że niczego 
nie muszę w sobie zmieniać. I nigdy się  
sobą nie nudzimy. Mamy wspólną pasję. 
Uzupełniamy się. Wykorzystujemy każdą 
chwilę razem do maksimum.
Co lubisz w nim najbardziej?
To, że jest opiekuńczy. Czuję się przy nim 
bezpiecznie i bardzo kobieco. Dużo dla 
mnie robi. Gdy widzi, że jestem zmęczona 
albo zestresowana, pomaga mi nawet  
w codziennych obowiązkach. Zawsze  
byłam zosią samosią, ale ta samotność  
i samodzielność już mnie męczyły. Po raz 
pierwszy czuję, że mam partnera oddane-
go mi w stu procentach.

Jak się poznaliście?
Na targach fitness kilka lat temu. Byliśmy 
znajomymi z branży, a zaiskrzyło niedaw-
no, gdy Emilian zaczął pracować w tej sa-
mej siłowni co ja. Wcześniej, gdy jeszcze 
mieszkając w Trójmieście, przyjeżdżałam 
do Warszawy, kilka razy umówiliśmy się 
na trening. Kiedyś robiłam też zbiórkę ze-
szytów dla dzieci, a on zgłosił się, że mógł-
by podarować przybory szkolne. Wymie-
niliśmy się więc numerami telefonów.
Ale to nie była miłość od pierwszego 
wejrzenia?
Nie, oswajaliśmy się ze sobą stopniowo. 
Sport jednak okazał się silnym spoiwem. 
Wcześniej spotykałam się z mężczyznami 
spoza branży. To kończyło się źle. W pew-
nym momencie związku przestawali rozu-
mieć, dlaczego żyję treningami. Życie osób 
startujących w sportach sylwetko-

 

  POKAŻĘ 
 MIĘŚNIE, 

       WYGLĄDAM JAK   
  FILIGRANOWA BLONDYNKA, 
        ALE WYSTARCZY, ŻE

   A NAWET 
SILNI FACECI CHCĄ ZAPISAĆ SIĘ   
           DO MNIE NA TRENING.
       KATARZYNA DZIURSKA

„Zawsze byłam  
zosią samosią.  
Ale już mam dosyć 
tej samotności”.
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wych jest podporządkowane treningom i 
diecie. Emil wstaje codziennie dużo wcze-
śniej, żeby zrobić nam posiłki na cały 
dzień. Idziemy do pracy, potem sami ćwi-
czymy, a wieczorem znów praca, zakupy, 
fizjoterapia. Przed zawodami zdarza się 
nam mieć złe humory. Ciągle musimy też 
pamiętać o nawadnianiu, obcinaniu kalo-
rii, codziennych treningach. Kto inny to 
zrozumie? Gdy jeszcze mieszkałam w 
Trójmieście, część znajomych dziwiła się 
mojej pasji. Dopóki ćwiczyłam dla siebie,  
było OK, gorzej, jak trening stał się moją 
pracą. Teraz mam więcej ludzi wokół,  
którzy kochają robić to co ja.
Skąd czerpiesz siłę woli?
Sama się nakręcam. Ale bez celu nie po-
trafię znaleźć w sobie motywacji. Cel musi 
być konkretny: „TzG”, zawody, opanowa-
nie nowej umiejętności. Najgorzej jest pod 
koniec sezonu, kiedy emocje opadają, a nie 
wiem, co będzie dalej. Mój trener mówi 
wtedy, żebym zrobiła sobie dwa tygodnie 
przerwy od diety i treningu. Nie wiem,  
co mam ze sobą zrobić! Tracę grunt pod 
nogami. Muszę mieć plan! Nawet gdy jadę 
na wakacje, sprawdzam, czy w hotelu jest 
dobrze wyposażona siłownia.
Bez wahania przyjęłaś propozycję  
występu w „Tańcu z Gwiazdami”?
Tak, to było moje marzenie. I marzenie 
mojej mamy, która chciała, żebym uczyła 
się tańca towarzyskiego jako dziecko, ale 
w naszym rodzinnym mieście nie było 
żadnego kursu. Jeszcze rok temu nie po-
myślałabym nawet, że kiedyś będę w tym 
miejscu. Moje życie nabrało tempa.
Marzysz, by wygrać?
Stanąć przed widzami z Kryształową  
Kulą to byłoby coś! Ale przede wszystkim 
chciałabym wyglądać jak profesjonalna 
tancerka. Codziennie poznaję nowe kroki, 
a uwielbiam się rozwijać. Nie zależy mi  
na sławie, nie mam też ambicji, by zrobić 
karierę w telewizji.
Masz tremę?
Tak, chociaż występuję na scenie, od kiedy 
sięgam pamięcią. Mój chłopak przeżywa 

ze mną stres już od środy, na dwa dni 
przed nagraniem. W dzieciństwie byłam 
kujonem, teraz też nie znoszę, gdy coś mi 
nie wychodzi. Irytuję się, płaczę, wybie-
gam z sali. Jak to napięcie pokonać? Mu-
szę się wyspać, pooglądać filmiki z tre-
ningów, odreagować. I ze świeżą głową 
wrócić na salę. 
W dzieciństwie tańczyłaś, więc po- 
winno być Ci łatwiej niż pozostałym 
uczestnikom.
Ale to nie był taniec towarzyski, tylko hip 
hop, dancehall, disco dance. Może nawet 
jest mi trudniej, bo muszę przestawić się 
na zupełnie inne kroki. Przez ostatnie  
lata skupiałam się na treningu siłowym, 
więc moje ciało musi nauczyć się odpusz-
czać napięcie. 
To mama zaprowadziła Cię na taniec?
Tak, miałam cztery lata, kiedy zapisała 
mnie na rytmikę. Miała świetną intuicję, 
bo aktywność dała mi pewność siebie.  
Postanowiła wykorzystać to, że wszędzie 
było mnie pełno.
W tańcu ciało zachowuje się inaczej  
niż podczas treningu na siłowni?
Tak, muszę nauczyć się rozluźniać. Próby 
do programu zaczynamy od szpagatów, 
potem ja przejmuję dowodzenie, bo robi-
my kilka ćwiczeń na wzmocnienie brzu-
cha, następnie ćwiczymy podstawy bale-
tu, żebym inaczej poczuła moje ciało. 
Mam mnóstwo niewykorzystanej energii,  

a taniec wymaga wyciszenia. Co więcej, 
jestem silna, więc usiłuję prowadzić  
mojego partnera, Tomka Barańskiego,  
a przecież w tańcu to mężczyzna kobietą 
kieruje.
Jakim partnerem jest Tomek?
Cierpliwym, ale wymagającym. Uważnie 
obserwuje, co potrafię, i wykorzystuje 
moje umiejętności do układu. Mam teraz 
trzech trenerów: Akopa od siłowni, Piotr-
ka od gimnastyki i Tomka od tańca.
Twój chłopak nie jest zazdrosny  
o Tomka?
Nie ma powodu. Emilian zaprosił go nawet 
na moje trzydzieste urodziny w lutym. 
Zrobił mi niespodziankę i zaprosił przyja-
ciół z całej Polski, z każdego etapu mojego 
życia. To były najwspanialsze urodziny  
w moim życiu! Nigdy ich nie zapomnę.
Po codziennym tańcu idziesz na swój 
zwykły trening?
Trenuję teraz mniej, bo już nie mam siły. 
Na powrót do formy siłowej mam czas. 
Poświęcę na treningi lato, bo jesienią 
mam starty w zawodach kulturystycz-
nych. Mam do czego wracać – do moich 
podopiecznych, zawodów, Emila.
Drugą stroną Twojej pracy jest treno-
wanie innych. To też wyzwanie?
Tak, bo muszę zdobyć zaufanie moich 
podopiecznych. Jak terapeutka. Często 
stają się moimi przyjaciółmi. Wypłakują 
mi się na ramieniu albo ja na ich. Gdy  
widzę, że ktoś ma gorszy dzień, nie każę 
podnosić ciężarów, tylko zapraszam  
na kawę. Trening to intymna sytuacja. 
Widzę kogoś w momencie słabości, obna-
żonego, spoconego. Moim zadaniem jest  
dawanie podopiecznym energii.
Nie każdy ma ten luksus, że praca jest 
jego pasją.
Korzystam z tego! Ale nie zawsze tak było. 
Pracowałam w sklepie z ubraniami, jako 
hostessa, kelnerka. Kiedyś byłam nawet 
chodzącą reklamą scrabble. Po studiach 
na AWF-ie w Gdańsku przez kilka lat pra-
cowałam tam jako instruktorka fitnessu.
Nie marzyła Ci się zwykła, stateczna 
praca?
Patrząc na moich podopiecznych, którzy 
pracują w korporacjach, wcale im nie za-
zdroszczę. Nie chciałam też iść w ślady 
mamy, która była nauczycielką. Mimo że 
kochała swoją pracę, widziałam, że jest  
jej ciężko. Ja mam większą wolność. 

Jaka była mama?
Aktywna, obrotna, wszyscy ją w mieście 
znali. Mam to po niej. Nie ma dla mnie 
rzeczy niemożliwych, wszystko potrafię 
załatwić. Była kobietą, dla której rodzina 
była najważniejsza. Wszystko robiła bez-
interesownie, przedkładała szczęście  
innych nad swoje. Mówiła mi, że uczeń 

bez jedynki to jak żołnierz bez karabinu, 
kiedy dostałam pierwszą jedynkę i z pła-
czem pobiegłam do domu. Chodziłam  
na konkursy matematyczne i historycz-
ne, dostawałam stypendia, występowa-
łam w teatrzykach szkolnych.
Dlaczego w końcu wybrałaś sport?
Rozpisałam sobie marzenia na kartce, 
uszeregowałam od najbardziej błahych  
do najważniejszych. Sport znalazł się  
na szczycie, chociaż kulturystyka na po-
czątku była kosztowną inwestycją. Starty, 
stroje, bronzery – wszystko kupujesz  
z własnej kieszeni. Czasami na weekendo-
wy wyjazd wydasz więcej niż na całe wa-
kacje! I co jakiś czas odhaczałam to, co już 
osiągnęłam. Na kolejne pięć lat nie rozpi-
sałam nowej listy, bo z pierwszej zrealizo-
wałam prawie wszystko. Mam przyjaciół, 
pracę, miłość. 
A jest w Twoim życiu miejsce na spon-
taniczność?
Będzie po czterdziestce! Chcę w stu pro-
centach wykorzystać mój moment. Wiem, 
że nie będę szczęśliwa, jeśli nie zrealizuję 
moich marzeń. Jestem pozytywną egoist-
ką. Dbam o siebie. Jeśli myślimy o rodzi-
nie, dzieciach, domu, trudno nam znaleźć 
przestrzeń dla siebie. Ja teraz tej prze-
strzeni potrzebuję. Niespełnienie i tak  
w końcu odbija się na innych.
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KATARZYNA DZIURSKA 
Urodziła się w 1988 r. w Nidzicy. Absolwentka AWF-u  

w Gdańsku, trenerka personalna, mistrzyni świata w fitnessie, 

uczestniczka programu „Dancing with the Stars. Taniec 

z Gwiazdami”. 

 PO RAZ PIERWSZY     

     CZUJĘ, 
ŻE MAM   
   PARTNERA ODDANEGO MI 

            W STU PROCENTACH.
       KATARZYNA DZIURSKA

„Chcę w stu 
procentach 
wykorzystać  
mój moment. 
Wiem, że nie 
będę szczęśliwa, 
jeśli nie zrealizuję 
moich marzeń”.

Ciało jest ich narzędziem pracy,  
ale trenują nie tylko dlatego,  
by wyglądało perfekcyjnie.  
Zgodnie twierdzą, że ĆWICZENIA 
POPRAWIAJĄ IM NASTRÓJ 
pozwalają zapomnieć o codziennych 
problemach, zapewniają energię  
i życiowy optymizm. 
tekst  KATARZYNA DĄBROWSKA, KATARZYNA DOLIŃSKA

GWIAZDY
W FORMIE

A D R I A N A  L I M A  „Życie mo-
delki jest ciężkie, a dziewczyna, 

która prezentuje bieliznę, ma jesz-
cze trudniej”, twierdzi Adriana,  
która od 14 lat pracuje dla marki 
Victoria’s Secret. Codziennie rano 
spędza godzinę na siłowni. Zapew-
nia jednak, że to kocha. „Wraz z po-
tem usuwane są z organizmu toksy-
ny. Moja skóra wygląda wspaniale,  
a poza tym ćwiczenia poprawiają mi 
humor”, mówi.

gwiazdy

1 1

będę silna 

E F E K T
ZABIEGI WYSZCZUPLAJĄCE to świetny sposób 

na skuteczne wymodelowanie sylwetki. 

W połączeniu ze zbilansowaną dietą i optymalną 

dawką ruchu są w stanie  

zdziałać cuda. Nie tylko ujędrnią skórę, ale pomogą 

również zgubić nawet kilka upragnionych 

centymetrów w talii, biodrach czy udach. 

O  J A K I M

M A R Z Ą

K O B I E T Y

tekst ALDONA SOSNOWSKA-SZCZUKA 

              JUSTYNA MORACZEWSKA

uroda

gwiazdy 

B E L L A  H A D I D  „Kiedy  
boksujesz, przestajesz myśleć  

o wszystkim dookoła, a szczególnie  
o problemach. Zapominasz o całym 
świecie. Uwielbiam ten stan”, mówi 
modelka. Lubi rywalizację i cieszy 
się, że może być w czymś coraz lep-
sza. Jeśli nie ma czasu w ciągu dnia, 
wstaje o 4 rano i idzie na ring. To daje 
jej siłę do pracy i życiowy optymizm. 

C H R I S T Y  T U R L I N G T O N  

Supermodelka ma 49 lat i jest  
w rewelacyjnej formie. Od wielu lat 
bierze udział w maratonach, również 
charytatywnych. Jej życiowy rekord 
to 3 godziny, 36 minut i 35 sekund. 
„Dzięki bieganiu zauważyłam, że  
Nowy Jork bardzo zmalał. Okazuje 
się, że można go przemierzyć wzdłuż  
i wszerz na nogach”, śmieje się. 

J E S S I C A  A L B A  ćwiczy jogę. 
Dzięki temu wzmacnia mięśnie, 

a ma chory kręgosłup i problemy  
z kolanami. „Czuję się zwinniejsza  
i silniejsza. Nie muszę wykonywać 
idealnie tych wszystkich asan. Mogę 
robić to, na co pozwala mi moje ciało, 
i w danej chwili skupić myśli. Nie 
ćwiczę dla innych, tylko dla siebie”, 
mówi aktorka. 

M A C I E J  D O W B O R  przygo-
dę z triathlonem zaczął w 2012 r. 

jako ambasador polskiej Akademii 
Triathlonu. „Ten sport wiąże się  
z przełamywaniem słabości i pełną 
kontrolą nad sobą”, twierdzi Maciej. 
Po czterech latach ciężkich trenin-
gów Dowbor ukończył jedne z naj-
trudniejszych zawodów: Ironman 
Triathlon: 3,8 km pływania, 180 km 
na rowerze i 42 km biegu. Trenuje  
w każdej wolnej chwili, na bieganie 
zabiera swoją suczkę rasy jack rus-
sell terrier. 

„POLUBIŁEM SIEBIE znacznie 
bardziej w momencie, kiedy 
zająłem się tym sportem. 
POKONAŁEM SIEBIE  
– największą przeciwność losu”.
MACIEJ DOWBOR
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uroda

Większość  
zabiegów medycyny 
estetycznej należy 

wykonywać  
w seriach. Pożądane 
efekty gwarantuje 

WYŁĄCZNIE 
systematyczność. 

      

R

ICOONE LASER
M O S S . K R A K O W . P L

To innowacyjne połączenie masa-

żu podciśnieniowego ze światłem 

LED i laserem. Ten rewolucyjny  

zabieg modelujący sylwetkę do-

skonale sprawdza się w redukcji 

cellulitu, zlokalizowanego tłuszczu, 

obrzęków, a także w skutecznym 

ujędrnianiu skóry. Idealny dla ko-

biet powracających do formy  

po ciąży. Jest bezbolesny i prze-

prowadzany w specjalnym ela-

stycznym kostiumie. Efekty widać 

już po pierwszej wizycie, ale opty-

malne pojawiają się po zalecanej 

serii mniej więcej pięciu zabiegów. 

Cena od 250 zł/zabieg

ENDERMOLOGIE 
LPG ALLIANCE 
B E L L A - D E R M . P L

Oto fantastyczny zabieg pomaga-

jący nadać sylwetce wymarzony 

kształt, pozbyć się tkanki tłusz-

czowej w konkretnych obszarach 

ciała oraz zapomnieć o widocz-

nym cellulicie. Idealny dla każde-

go, kto szuka metody, która jest 

delikatna, nieinwazyjna i najbar-

dziej zbliżona do naturalnych dzia-

łań. Drenujący, relaksujący i przy-

jemny masaż specjalistyczną rolką 

(znów wskakujemy w kostium!) 

dodatkowo oczyszcza organizm  

z wszelkich toksyn.

Cena: od 350 zł/zabieg 

SLIMLIPO 3D
E L I T E . W A W . P L

Oporna tkanka tłuszczowa nie ma 

żadnych szans w obliczu tego ge-

nialnego zabiegu, który stanowi 

najbardziej komfortową i skutecz-

ną metodę liposukcji. Jego unikal-

ność polega na zastosowaniu 

dwóch długości fali lasera, które 

skutecznie rozpuszczają tłuszcz  

oraz obkurczają skórę po jego 

odessaniu. Zabieg wykonywany 

jest w znieczuleniu miejscowym  

i pozwala usunąć tłuszcz z wybra-

nej partii ciała. 

Cena od 5000 zł/zabieg na jedną 

partię ciała 

TERAPIA AROSHA 
S A L O N S T R E F A P I E K N A . C O M

To wyszczuplanie przez owijanie. 

Ten innowacyjny program, bez 

skalpela i okresu rekonwalescencji, 

przynosi spektakularne efekty  

w postaci wyszczuplonego, wy-

modelowanego i ujędrnionego cia-

ła. A wszystko dzięki składnikom 

aktywnym zawartym w opatento-

wanych i przebadanych klinicznie 

bandażach Arosha Aesthetic 

Science. Już po pierwszym zabie-

gu z użyciem bandaży zauważysz 

utratę nawet 5 cm w obwodzie.  

Co ważne, przed rozpoczęciem  

serii zabiegowej wykorzystywana 

jest profesjonalna metoda wykry-

wania oraz klasyfikacji cellulitu. 

Cena od 190 zł/zabieg

BTL UNISON 
B T L E S T E T Y K A . P L

Eksperci przekonują, że w walce  

z cellulitem najważniejsza jest  

taktyka. Do niedawna pierwszym  

i niezbędnym krokiem było okre-

ślenie typu cellulitu i dobranie  

właściwego zabiegu. Tymczasem 

urządzenie BTL Unison eliminuje 

przyczyny cellulitu niezależnie  

od jego podłoża i rodzaju. Dodat-

kowo poprawia elastyczność skóry  

oraz wspomaga redukcję tkanki 

tłuszczowej. Wszystko to dzięki 

podwójnej sile rażenia, czyli połą-

czeniu dwóch technologii: mono-

polarnej fali radiowej i fali aku-

stycznej. Zabieg trwa krótko, jest 

nieinwazyjny i już pierwszy daje 

widoczne efekty. 

Cena ok. 800 zł/zabieg 
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Równolegle z podjęciem regularnych treningów i przejściem  
na dietę warto zdecydować się na skorzystanie ze specjali-
stycznych zabiegów medycyny estetycznej. Dlaczego? W mia-
rę jak ubywa nam podskórnej tkanki tłuszczowej, która do tej 
pory rozciągała i wypełniała skórę, należy na tę skórę oddzia-
ływać powtarzającymi się zabiegami mającymi na celu obkur-
czenie włókien kolagenowych i elastynowych. Niezależnie  
od tego, na jaki zabieg się decydujemy, najważniejsze jest to,  
by głęboko do tkanki podskórnej dostarczyć energię, która 
określone obszary podgrzeje do 50°C. Taka właśnie tempera-
tura sprawia, że włókna kolagenowe się obkurczają. Wykorzy-
stuje się do tego technologię HIFU, fale radiowe lub podczer-
wień. Wybór konkretnego urządzenia nie ma tu większego 

znaczenia. Dobrym rozwiązaniem dla osób regularnie trenu-
jących po to, by schudnąć, jest wykonanie zabiegów endermo-
logii lub Icoone Laser. Stosuje się do nich popularne urządze-
nia do silnego drenażu limfatycznego, jednocześnie działające 
na ujędrnienie skóry w wybranych partiach ciała. 
W korzystaniu z tych zabiegów ważna jest systematyczność  
– osoby intensywnie trenujące powinny wykonywać je co naj-
mniej raz na dwa tygodnie. W przypadku znacznej utraty wagi 
(np. kilkudziesięciu kilogramów) zabiegi medycyny estetycz-
nej pomogą tylko w pewnym stopniu. Skóra, rozciągnięta  
w okresie, kiedy jesteśmy grubi, nie ma aż takiej sprężystości, 
aby powrócić do stanu pierwotnego. Tu pozostaje jedynie  
abdominoplastyka, czyli chirurgiczna plastyka brzucha. 
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ANTONI 
KRÓLIKOWSKI

Ma ciekawsze życie 
niż Bodo

 

Z KOGO ŻARTUJE

ARTYSTKA
SZALONA
Ada Fijał

DOROTA SUMIŃSKA
I zwierzęta 

i ludzie 
potrzebują 

czułości
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NARESZCIE

SIEBIE
LUBIĘ

Katarzyna
Stankiewicz

RENÉ CHARLES
ANGÉLIL

Syn Céline Dion
przejmuje 

obowiązki ojca 

KRÓLOWA
ELŻBIETA
kończy 
90 lat

 

JOANNA
BRODZIK
24 godziny 

z życia aktorki 

A

A
D

GWIAZDA Z OKŁADKI

TRAKCYJNA

AWKA

DHD

                                nie ma czasu  
na nudę. Gra w serialach, kręci 

�lmiki na YouTube, nagrywa 
płyty i ciągle zastanawia 

się, kiedy dorośnie. Ale na 
szaleństwo pozwala sobie  

tylko w pracy. Bo w życiu 
odgrywa swoje 

NAJWAŻNIEJSZE ROLE:  
matki i żony. Jak udaje jej 

się łączyć te dwa światy?
rozmawiała KATARZYNA DĄBROWSKA

zdjęcia ADAM PLUCIŃSKI

ADA FIJAŁ

24

14 marca -28 marca

D
25

14 marca -28 marca

 kręci

w głowie

mi się
Jako 17-latka osiągnęła szczyt 

kariery, a potem... zniknęła na kilkanaście lat. 
Świadomie i z własnego wyboru. Teraz wraca odmieniona. 

Szczęśliwa, seksowna, pewna tego, jak chce żyć. Rusza  
w trasę koncertową i tańczy z gwiazdami. O swojej wielkiej przemianie, 

poszukiwaniu szczęścia i najważniejszych życiowych wyborach  
po raz pierwszy tak szczerze opowiada tylko „Gali”.  

rozmawiała KATARZYNA DĄBROWSKA

zdjęcia BARTEK WIECZOREK/LAF

GWIAZDA Z OKŁADKI

Ze szczęścia

KATARZYNA
STANKIEWICZ

ci

ę

A
OD DZIECKA WALCZĄ WE MNIE 

            DWIE ADY.    JEDNA  
JEST SZALONA, DRUGA – RACJONALNA 
                                                                                                                                                ADA FIJAŁ

cali mnie, by nakręcić o nich lmy. 

I za każdym razem coraz więcej 

osób to oglądało. Mnie też podoba-

ło się kręcenie, więc postanowiłam 

robić tego więcej. Chcę tylko zazna-

czyć, że nie śmieję się z ludzi, ale 

raczej z ich awatarów w sieci, wy-

kreowanego przez współczesne me-

dia wizerunku. 

Moim ulubionym �lmikiem jest 

ten o Magdalenie Ogórek.

Dzięki. A wiesz, że nakręciłam go 

tylko raz, bez żadnych poprawek? 

Następny, mam nadzieję, też Ci 

się spodoba, po naszej rozmowie 

pokażę Ci jego fragment.

Od dziecka miałaś tyle energii?

Na pewno od zawsze miałam w so-

bie jakiś rodzaj artystycznego sza-

leństwa. Jako pierwsi zauważyli to 

moi dziadkowie. Spędzałam z ni-

mi sporo czasu, a oni żyli w blisko-

ści ze sztuką. Dziadek pisał wier-

sze, dużo czytał, a babcia intere- 

sowała się lmem i muzyką. Była 

prawdziwą przedwojenną damą. 

To ona nauczyła mnie, że ważne 

jest, jak wyglądamy, jak mówimy, 

czym się interesujemy. Pamiętam, 

że dziadkowie śpiewali piękne 

przedwojenne przeboje. A ja uczy-

łam się od nich, nasiąkałam tym. 

Moja mama też chodziła do szko-

ły muzycznej, grała na fortepianie 

i skrzypcach. Potem porzuciła tę 

drogę i została stomatologiem.  

I może stąd wziął się we mnie ja-

kiś dualizm. Z jednej strony był ar-

tystyczny świat dziadków, z dru-

giej – racjonalizm rodziców. I one 

zawsze we mnie walczyły.

Babcia i dziadek zauważyli, że 

masz zdolności aktorskie?

Nigdy o tym nie mówili wprost, a ja 

nie mogę ich o to spytać, bo oboje 

już nie żyją. Ale pamiętam, że ich 

mottem było: spełniaj swoje marze-

nia, a wtedy będziesz szczęśliwa. Do 

sceny ciągnęło mnie od podstawów-

ki. Na klasowych akademiach śpie-

wałam „Józek, nie daruję ci tej no-

cy” (śmiech) albo recytowałam 

buntownicze wiersze. Jeden nawet 

pamiętam: „Ja, głos, nic więcej, 

wielkiego teatrum. Przeciw zam- 

kniętym oczom, cierpkim ustom…”. 

Grałam na fortepianie, tańczyłam 

w zespole dziecięcym. Rodzice na 

początku mnie wspierali, ale pew-

nie myśleli, że mi to minie, że to 

chwilowa pasja.

Byłaś pilną uczennicą?

Tak. Ale w podstawówce miałam ob-

niżoną ocenę z zachowania. Często 

przychodziły mi do głowy zwario-

wane pomysły. Na przykład w moje 

urodziny zaprosiłam klasę na wa-

gary. Zamiast na lekcje poszliśmy 

na cmentarz Salwatorski, który był 

niedaleko szkoły.  Byłam wtedy 

przewodniczącą klasy, więc jak się 

wszystko wydało, obniżono mi oce-

nę z zachowania o dwa stopnie. Ale 

byłam z siebie bardzo dumna, bo 

większość klasy poszła ze mną!

Buntowałaś się?

Mój bunt przejawił się chyba najbar-

dziej w stroju. Chodziłam do bar-

dzo konserwatywnego krakowskie-

go Liceum im. Bartłomieja Nowo- 

dworskiego. Jego absolwentami by-

li na przykład Jan III Sobieski i Jan 

Matejko.

To zobowiązuje!

Tak, poważne persony! Ale moje li-

ceum skończyła też kolorowa Ma-

rysia Peszek (śmiech). W każdym 

razie było tam dużo nauki, a kiedy 

w końcu znieśli nam mundurki, 

bunt przejawiał się w... ubraniach. 

Każdy chciał się w jakimś stopniu 

wyróżnić. Pamiętam, że mama 

Kiedy ostatni raz zrobiłaś coś 

szalonego?

Cały czas coś robię (śmiech). Często 

żartuję, że na pewno mam artystycz-

ne ADHD! Ale jeśli chodzi o konkret, 

to na pewno do szaleństwa można 

zaliczyć stworzenie mojego kanału 

na YouTube. Zaczęło się od zupełnie 

spontanicznej zabawy. Ponad rok 

temu nagrałam z chłopakami z Abs-

trachuje.TV skecz „Czego nie mówią 

kobiety”, który stał się interneto-

wym hitem i ma ponad 5 milionów 

odsłon. Parę dni po nagraniach, kie-

dy myłam w łazience zęby i zobaczy-

łam pastę na ustach, przypomniała 

mi się moja szeroko komentowana, 

charakterystyczna, zielona szmin-

ka, w której wystąpiłam na jednej  

z imprez.

Pamiętam, Twoje zdjęcie było 

wtedy dosłownie wszędzie!

No właśnie. A ja postanowiłam po-

śmiać się ze swojej wpadki i nakrę-

ciłam lmik w klimacie retro, in-

spirowany starym niemym kinem. 

Wymyśliłam sobie formułę: „Zrób 

to sam, czyli z czego i jak zrobić zie-

lone usta à la Ada Fijał”. A na koniec 

zacytowałam perełki z komentarzy 

internautów, niektóre były napraw-

dę doskonałe. Wrzuciłam lm na 

swojego Facebooka i okazało się, że 

się spodobał.

Potem zaczęłaś kręcić gagi o 

innych.

Tak, na pierwszy ogień poszła Asia 

Horodyńska, potem Tomek Jacy-

ków, Jessica Mercedes. Znam ich, 

wiem, że mają do siebie dystans, nie 

obrażą się, zresztą oni sami zachę-
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ADA FIJAŁ:
Na pewno  
od zawsze 
miałam  
w sobie 
jakiś rodzaj  
artystycznego 
szaleństwa.
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     MIAŁAM PONAD 20 LAT  

                   I  ZERO POJĘCIA                             
O PRAWDZIWYM ŻYCIU                                                                                      

                 KATARZYNA STANKIEWICZ

PPięknie wyglądasz na tych zdję-

ciach, Kasiu.

Dziękuję. Kiedy człowiek się uś- 

miechnie, umalują go i  dobrze 

oświetlą, to zawsze będzie pięknie 

wyglądał (śmiech). Jakoś tak ostat-

nio podobam się sobie. 

Masz 38 lat. To chyba dość późno, 

by po raz pierwszy się sobie po-

dobać...

Nie uznaję kategorii „starość” i „za 

późno”. Kiedy patrzę na ludzi, któ-

rzy w bardzo dojrzałym wieku roz-

poczynają życie od nowa, wyjeżdża-

ją do innego kraju, zaczynają uczyć 

się języków, to muszę powiedzieć, 

że taka starość mnie kręci. Wital-

ność i gotowość do spełniania ma-

rzeń mnie kręci.  

Myślałam, że Twoje marzenia się 

spełniły, gdy jako 17-latka  

dołączyłaś do Varius Manx i zo-

stałaś gwiazdą!

To fajne, że po spełnieniu jednego 

marzenia, można przejść do na-

stępnego. Od dziecka marzyłam, 

by zostać aktorką lub piosenkarką. 

Potem stwierdziłam, że podobnie 

jak większość mojej rodziny będę 

matematykiem. Chyba chciałam 

trochę przyintelektualizować 

(śmiech). Ale tak naprawdę byłam 

skupiona na tym, by wyjść na sce-

nę i śpiewać. Z dnia na dzień zaczę-

łam jeździć busem z chłopakami 

z Varius Manx i było to dla mnie na-

turalne. Tylko w którymś momen-

cie, po kilku latach, poczułam się 

tak zmęczona, jakbym miała ze 

sto lat. Graliśmy po kilka koncer-

tów dziennie, codziennie nowe mia-

sto, którego i tak nie można zoba-

czyć, bo nie ma kiedy. Zdawałam 

sobie sprawę, że to przywilej tak 

żyć, ale potrzebowałam równowa-

gi. Usiąść, poczytać, czegoś się do-

wiedzieć, poznać ludzi, którzy nie 

mają pojęcia, kim jestem i będą wi-

dzieć we mnie nie „orła cień”, tylko 

człowieka, z jego emocjami i słabo-

ściami. Miałam ponad 20 lat i zero 

pojęcia o prawdziwym życiu. 

Co masz na myśli?

To, że kiedy nagle stajesz na szczy-

cie w bardzo młodym wieku, ży-

jesz siłą rzeczy w jakimś odreal-

nieniu. Jesteś wożony, przeno- 

szony, chodzi za tobą pani z kalen-

darzem, a ty myślisz, że tak wła-

śnie wygląda świat i już zawsze bę-

dzie wyglądał. Biegają za tobą 

ludzie – i wtedy zaczyna się  
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Dziś 38-letnia 
Kasia Stankiewicz 
czuje się tak 
dobrze, jak nigdy 
dotąd w swoim 
życiu.
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Gdy Ada czegoś 
chce, działa  
w ekspresowym 
tempie. Ze swoim 
obecnym mężem 
zaręczyła się po 
trzech miesiącach 
znajomości. 
Pobrali się 
dwa miesiące 
później.  
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D
żanki. Ale z drugiej – zyskałam nie-

zależność. Skończyłam stomato- 

logię i przez chwilę pracowałam  

w zawodzie. To dało mi swobodę �-

nansową. Nie wyobrażam sobie, że-

bym mogłam pójść do rodziców  

i poprosić ich o pieniądze na spek-

takl. Po trzecim roku stomatologii 

miałam już pewność, że to nie jest 

zawód dla mnie. Kiedy zaczęły się 

zajęcia praktyczne i miałam trochę 

więcej czasu i luzu, zaczęłam rów-

noległe studia w szkole teatralnej. 

Mogłam się utrzymać i rozwijać ar-

tystyczne pasje. Dziś, patrząc z per-

spektywy, jestem bardzo dumna  

z tej niezależności i z tego, że więk-

szość rzeczy, na których mi zależa-

ło, zrobiłam sama. Jestem dumna ze 

spektakli, które zrobiłam na scenie 

Fundacji Starego Teatru w Krako-

wie, z musicalu w Teatrze Słowac-

kiego, z projektu „Retro”, który ro-

biłyśmy z moją nieżyjącą już, 

niestety, przyjaciółką Kasią Were-

dyńską. 

Jak znalazłaś się w Warszawie?

Mniej więcej 10 lat temu, kiedy za-

częłyśmy z Kasią działać z naszym 

projektem spektaklu „Klub Retro”, 

przyjechałyśmy do Warszawy i wy-

najęłyśmy mieszkania obok siebie. 

Dwie nikomu nieznane dziewczy-

miała piękny, zielony golf. Wycię-

łam w nim głęboki dekolt z przodu 

i z tyłu i poszłam tak do szkoły. Pa-

ni dyrektor mnie zobaczyła, prze-

jechała mi paznokciem po gołych 

plecach i spytała: „Czy mama widzi, 

jak ty wychodzisz z domu?”.

Mama widziała?

Tak, ale dopóki dobrze się uczyłam, 

rodzice akceptowali tego typu wy-

bryki. Zresztą miałam w domu  

w tym temacie sporo wolności.   

Dopóki przynosiłam świetne stop-

nie, mogłam rozrabiać w modzie. 

Kiedy szłam na studniówkę, zaplo-

tłam sobie na głowie supły z wło-

sów. Wtedy mama załamała ręce  

i powiedziała, żebym jednak to 

przemyślała. Wyglądałam koszmar-

nie, przyznaję.

Rozplotłaś supły?

Tak. A potem oczywiście żałowa-

łam, bo miałam fryzurę jak więk-

szość koleżanek. Nudną i bez sensu 

(śmiech).

Chciałaś się wyróżniać?

To nie o to chodziło. Wiele dziew-

czyn miało bardziej kolorowe, eks-

trawaganckie ubrania. Supły na 

głowie były moje, wymyślone 

przeze mnie, w nich byłam sobą. Le-

piej zrobić coś głupiego, niż żało-

wać, że się tego nie zrobiło. To był 

koniec liceum, już wiedziałam, że 

pójdę na stomatologię, może chcia-

łam jeszcze raz zaszaleć, nie wiem. 

Podskórnie szukałam wolności.

No właśnie. Dlaczego wybrałaś 

akurat te studia, skoro ciągnęło 

Cię w inną stronę?

Zwyciężył rozsądek i rady rodziców. 

Chciałam być grzeczną dziewczyn-

ką i słuchać podpowiedzi. To był 

błąd.

Ale udało się go naprawić…

Tak. Z jednej strony zmarnowałam 

kilka lat i wystartowałam w aktor-

stwie o wiele później niż moje kole-

ny z Krakowa. Okazało się, że  

ludziom podobają się projekty,  

które robimy. Miałyśmy wsparcie 

mediów. Długo mieszkałam jedną  

nogą w Krakowie, drugą – w War-

szawie. Myślałam, że nie potra-

�ę zostawić mojego rodzinnego 

miasta, miałam w sobie bardzo sil-

ny lokalny patriotyzm. Krakowia-

nom wydaje się, niesłusznie zupeł-

nie, że tylko w zadymionych 

krakowskich kawiarniach unosi się 

duch artystyczny (śmiech). Rzeczy-

wiście tam się świetnie wymyśla 

projekty, snuje plany, ale już z re-

alizacją jest gorzej.

Bo szukanie sponsorów nie pa-

suje do artysty?

Trochę tak! Biznes nie kojarzy się 

raczej z Krakowem. Pamiętam ta-

ką sytuację. Siedzimy z Kasią w ka-

wiarni Alchemia na krakowskim 

Kazimierzu i podchodzi do nas 

znany warszawski wokalista. Opo-

wiadamy mu, że my też śpiewamy, 

mówimy o naszym projekcie. A on 

rzuca: „A u nas się na tym zarabia” 

(śmiech). Wtedy wydało nam się 

to trochę lekceważące, dziś wiem, 

że coś w tym jest.

Gdzie teraz jest Twoje miejsce?

Na pewno pielęgnuję w sobie kra-

kowskie korzenie, ale mój dom jest 

w Warszawie. Mój mąż jest warsza-

wiakiem.

Decyzję o wspólnym życiu pod-

jęliście ekspresowo.

Po trzech miesiącach się zaręczyli-

śmy, po pięciu wzięliśmy ślub. Obo-

je wiedzieliśmy od razu, że to jest 

to! Takie rzeczy się czuje.

Jak mąż znosi Twoje artystycz-

ne szaleństwa?

Wspiera mnie we wszystkim! Ale 

dzięki temu, że zawodowo jest z in-

nego świata (Piotrek jest informa-

tykiem) patrzy na medialny świat 

z dużym dystansem. To pomaga mi 

zachować równowagę.

MACIERZYŃSTWO JEST DLA      
                    MNIE MAGICZNYM, A NAWET      

MISTYCZNYM      

                  DOŚWIADCZENIEM 
                                                                                                                               ADA FIJAŁ

ADA FIJAŁ
Urodziła się w 1976 roku w Krakowie. W 2000 roku skończyła 

stomatologię w Collegium Medicum Uniwersytetu Jagiellońskiego,  

a dwa lata później – krakowską PWST. Znana z wielu ról teatralnych  

(m.in. Klara w „Najwięcej samobójstw zdarza się w niedzielę” w Teatrze 

Starym w Krakowie) nagrała płytę „Ninoczka” z przebojami retro 

w nowoczesnych aranżacjach. Od 2008 roku gra w serialu TVP „Barwy 

szczęścia”. Mieszka w Warszawie, ma męża i półtorarocznego syna Antka.
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„Chciałam 
codzienności 
z jej szarością, 
problemami,  
ale też  
poczuciem 
stabilizacji”.

rodzina jest bezpieczna, dlatego 

w  pewnym momencie zaczęłam 

schodzić z a�sza. Kiedy uspokoiło 

się całe zamieszanie, wszystko wró-

ciło do normy. 

Decyzja o odejściu z Varius Manx 

była bardzo dojrzała jak na tak 

młodą dziewczynę. Skąd miałaś 

w sobie tyle odwagi?

Jeśli mam impuls, taki wyraźny 

strzał, że czegoś chcę, to za tym idę. 

Nie analizowałam wtedy, czy jestem 

odważna, po prostu chciałam na-

grać własną płytę. Sprawdzić się 

na nowym terytorium, zaskoczyć 

siebie i być może innych przy oka-

zji. Poznać nowych ludzi, nauczyć 

się czegoś od nich. Pamiętam roz- 

mowę z rodzicami, gdy zadzwoni-

łam do nich w nocy i powiedziałam, 

że nie wiem, co mam robić. A ma-

ma na to: przecież ty wiesz, co ro-

bić. Jak zwykle zrobisz po swojemu 

i to będzie jedyna słuszna decyzja 

(śmiech).

Wspierali Cię? Chwalili?

W tamtym czasie bardzo, ale w dzie-

ciństwie raczej niechętnie. Wtedy 

wychodziło się z założenia, że po-

chwały mogą wywołać sodówkę. 

Mogłam wygrać sto konkursów pio-

senki dziecięcej, a i tak po powro-

cie do domu były lekcje, tornister, 

szlaczki, tabliczka mnożenia. To 

mnie nauczyło pokory. Kiedy sprze-

dałam milion płyt, moja reakcja by-

ła jedna: dalej do roboty! Rodzice 

podążali za moimi potrzebami. 

Chcesz się uczyć języków? Proszę 

bardzo. Chcesz tańczyć? Tańcz. 

Oczywiście w granicach ich możli-

wości. Chciałam śpiewać, więc 

umożliwili mi to, chociaż nie byli 

fanami pomysłu, bo sami koncer-

towali ze swoim zespołem i wiedzie-

li, jakie to trudne życie. Często 

na krawędzi, niestabilne, do tego 

życie w  takim wypasionym za-

mknięciu. Bo z jednej strony mo-

żesz wszystko, z drugiej – boisz się 

pójść na spacer czy do sklepu, 

bo leci za tobą tłum, żeby wyrwać 

ci garść włosów. 

Ta popularność nie imponowała 

młodej dziewczynie?

Nie, dla mnie ważna była muzyka, 

a  nie rozdawanie autografów. 

W pewnym momencie moja popu-

larność stała się nienormalna. Za-

czynała przyjmować formę, która 

naruszała spokój moich bliskich, 

a nawet zagrażała mojemu życiu.

Mówisz o stalkingu?

Listy z pogróżkami czy stękające  

telefony stały się w pewnym momen-

cie codziennością. Pamiętam np.  

historię z chłopakiem, który przy-

jechał do Działdowa i kilka dni ob-

serwował, jak funkcjonuje moja  

rodzina. Któregoś dnia zapukał 

do drzwi. Mama otworzyła, a on py-

ta, czy jest Kasia. Mama na to, 

że nie, bo gramy koncert. A on, 

że chciałby zostawić mi zeszyt z li-

stami i swoimi wierszami. Mama się 

zgodziła. Potem otworzyła ten ze-

szyt, a  w  nim były moje zdjęcia 

ze śladami różnych wydzielin, tek-

sty nie do cytowania czytelnikom. 

Mama poszła z tym na policję. Oka-

zało się, że ów chłopak uciekł z za-

kładu psychiatrycznego. I to nie był 

jednorazowy przypadek. Ludzie 

dzwonili też na domowy telefon mo-

ich rodziców, grozili – to było chore.

I właśnie wtedy doszłaś do wnio-

sku, że nie chcesz tak żyć?

Było już za późno na takie wnioski, 

musiałabym zmienić sobie twarz. 

Chciałam mieć poczucie, że moja 

młoda, ładna dziewczynka sama 

w wielkim świecie... Przecież może 

wpaść w jakieś diabelskie towarzy-

stwo albo w nałogi. 

Na przykład narkotyki?

To środowisko jakoś mimowolnie 

kojarzy się z używkami, ale puła-

pek jest dużo więcej. W chwili po-

pularności pojawiło się wokół mnie 

mnóstwo ludzi. Potem ci ludzie, 

w miarę redukowania mojej obec-

ności w mediach, redukowali też 

swoją obecność w  moim życiu. 

Aż w końcu zostałam sama, ale nie 

był to koniec świata. Zobaczyłam 

wtedy, że gdy coś się kończy, robi 

się miejsce na nowe rzeczy. 

Odeszłaś z Varius Manx i show-

-biznesu, ale nie porzuciłaś śpie-

wania. Nagrałaś cztery solowe 

płyty.

Tak! „Kasia Stankiewicz”, „Extra-

pop”, „Mimikra” i ostatnia – „Lucy 

and the Loop”. Są jak moje dzieci. 

Te lata solowych działań nauczyły 

mnie wszystkiego od podstaw. 

Skończył się czas gwiazdorki. Za-

mieszkałam wtedy we Wrocławiu  

i – można powiedzieć – zaczęłam 

normalnie żyć. 

Poczułaś się szczęśliwa?

Ty wiesz, że mnie to w pewnym mo-

mencie zdołowało?

Już nic z tego nie rozumiem…

Kiedy raz staniesz na scenie i po-

czujesz tę energię, elektryzującą 

moc od ludzi... Nawet nie potra-

�ę tego nazwać. To największe emo-

cje, jakich doświadczyłam w życiu! 

Chciałam codzienności z jej – po-

wiedzmy – szarością, radościami, 

kłopotami, z poczuciem stabiliza-

cji i pewności, że o konkretnej go-

dzinie skończę zajęcia, zamknę 

komputer i wrócę do domu. Ale kie-

dy ta normalność trwała już jakiś 

czas, poczułam, że brakuje mi na-

pędu do życia. Zamykałam się co-

raz bardziej na ludzi, ale przede 

wszystkim – na samą siebie. Prze-

stałam marzyć i wierzyć, że muzy-

ka jest właśnie tą drogą, w której 

się spełniam.

Co Ci odebrało tę wiarę?

Brak pewności siebie, przekonanie, 

że inni mają rację i na pewno wie-

dzą lepiej ode mnie. Mogłabym po-

wiedzieć, że wypuściłam siebie  

  KIEDY OPADŁO CAŁE TO 
               MEDIALNE SZALEŃSTWO, 

      ZOSTAŁAM SAMA.  
                        I NIE BYŁ TO KONIEC ŚWIATA 

                                                                                            KATARZYNA STANKIEWICZ
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A
GWIAZDA Z OKŁADKI

Zdjęcia: Adam Pluciński / Move
Stylizacja: Adam Kesher
Scenografia: Dorota Boruń
Makijaż: Beata Milczarek / Metaluna
Fryzury: Rafał Żurek / Metaluna
Manicure i pedicure: Nail Spa, Marzena 
Kanclerska lakierami Revlon 270 Cherries 
In The Snow oraz Red Hot Tamale
Produkcja sesji: Paweł Żukowski

Potra� sprowadzić Cię na ziemię?

Chyba nie musi. I lubi moje artystycz-
ne ADHD. To on kupił mi stojak do 
nagrywania, nauczył, jak montować 
�lmiki. Często jest ich pierwszym re-
cenzentem i potra� przewidzieć, co 
się spodoba innym ludziom. Dodaje 
mi odwagi. Sam też zmienił studia – 
po roku politechniki przeniósł się na 
informatykę. Dlatego często powta-
rza: „Nie zastanawiaj się, rób, co czu-
jesz”. Chociaż medialność mojego za-
wodu w ogóle go nie pociąga.
Nie pokazujecie się razem pu-

blicznie.

Medialność to jedna z moich ról. Dla 
Piotrka jestem żoną i matką jego 
dziecka. Kiedy wychodzę na czer-
wony dywan, wiąże się to z moją 
pracą i zainteresowaniami. Chodzę 
na ramówki, premiery i pokazy mo-
dy, bo w tych dziedzinach działam 
zawodowo. Ja też cenię swoją pry-
watność. Myślę, że tyle się dzieje ak-
torsko i modowo wokół mnie, że 
prywatność chcę zachować tylko dla 
siebie. 
Czujesz się spełniona jako aktor-

ka?

Jestem dumna z moich krakow-
skich spektakli, z płyty „Ninoczka”, 
która powstała dzięki współpracy 
z Łukaszem Czujem, z projektu „Ży-
cie w zasięgu ręki”, który zrobiłam 
już w Warszawie z Marcinem Kwa-
śnym, oraz z mojego kanału „Pe-
szyn for Feszyn” na YouTube. Ze 
wszystkiego, czego jestem twórcą. 
Ale jak każda aktorka marzę o fa-
bule, o dobrym scenariuszu, cze-
kam na jakieś artystyczne wyzwa-
nie. Cieszę się też, że znalazłam 
zawodową równowagę. Są dziedzi-
ny, nisze, w których daję ujście mo-
jemu artystycznemu ADHD, robię 
rzeczy niezależne, jak kaseta ma-
gnetofonowa „Planetarna moc”. Na-
grałam ją w tamtym roku z kompo-

zytorem Maksem Skibą. A z drugiej 
strony mam seriale i działalność 
związaną z modą. I wszystko to ra-
zem daje mi spełnienie.
Ile jest w Tobie z dziecka?

Bardzo dużo! Piotrek śmieje się, że 
to ja najlepiej potrafię bawić się  
z naszym synem Antkiem, bo mam 
wariackie pomysły.
Co robicie razem?

Uwielbiamy abstrakcyjne zabawy. 
Robimy namiot z koca, budujemy 
statki albo samoloty z mebli.  
W dzieciństwie nie miałam dużo 
zabawek, bawiłam się rzeczami, 
które rozwijały moją wyobraźnię  
i to samo chcę pokazać Antkowi. 
Pamiętam, jak dziadek robił mi łuk 
z gałązek, końcówki strzał malo-
wał złotą farbą, a ja byłam przeko-
nana, że te strzały są magiczne!
Jak pielęgnujesz w sobie to 

dziecko?

Zamiast pielęgnować, bardziej sta-
ram się je zwalczać (śmiech).
Dlaczego?

Bycie taką osobą, która potra� zgu-
bić głowę, bywa uciążliwe.
Kiedy gubisz głowę?

Niestety na co dzień. Potra�ę powie-
dzieć sobie głośno: „Cześć!” do lustra 
w Zarze (śmiech). Albo mniej śmiesz-
na rzecz: jadę samochodem, zamy-
ślam się i staję w korku. Po czym oka-
zuje się, że to wcale nie korek, tylko 
stanęłam w ślepej uliczce za zapar-
kowanym samochodem… I niestety 
potra�ę się spóźniać.
Dziś byłaś punktualnie!

Bo z jednej strony jestem roztrze-
pana, a z drugiej – bardzo pilna. 
Przez całe życie walczą we mnie te 
dwie skrajności. Jestem zodiakal-

           LUBIĘ SIEBIE NAWET            

ZA BŁĘDY,   
          KTÓRE POPEŁNIAM, 
  BO CZEGOŚ MNIE UCZĄ 
                                                                                        ADA FIJAŁ

ną Wagą i staram się równoważyć 
szaleństwo z rozsądkiem.
Czy urodzenie dziecka Cię uspo-

koiło?

Uspokoiło, ale dało też siłę i moc. 
Zawsze dziwiłam się, kiedy aktor-
ki mówiły, że macierzyństwo to naj-
ważniejsza rola w ich życiu. Dziś ro-
zumiem, co miały na myśli. Nie 
potra�ę jednak tego opisać. Macie-
rzyństwo jest dla mnie tak magicz-
nym, a nawet mistycznym doświad-
czeniem, że mówienie o nim nie- 
potrzebnie je trywializuje. W mo-
im życiu były trzy kluczowe mo-
menty. Pierwszym było skończenie 
szkoły teatralnej, drugim – pozna-
nie męża, trzecim – urodzenie 
dziecka. 
W tym roku skończysz 40 lat. To 

będzie ważne wydarzenie?

Czterdziestka nie jest dla mnie żad-
ną cezurą i jakkolwiek to zabrzmi, 
nie przywiązuję wagi do czasu. 
Ważniejsze w życiu od kolejnych 
urodzin były właśnie momenty,  
o których przed chwilą mówiłam.  
Ale muszę przyznać, że jak wiele ko-
biet z wiekiem coraz bardziej lubię 
i akceptuję siebie. 
Za co lubisz siebie najbardziej?

Za szaleństwo i za to, że mam cią-
gle nowe pomysły. I lubię też siebie 
nawet za błędy, które popełniam, 
bo czegoś mnie uczą. Ale chyba naj-
bardziej lubię w sobie wiarę w to, że 
najlepsze jeszcze przede mną!
Czy zdarzyło Ci się kiedyś rzucić 

na głęboką wodę z zamkniętymi 

oczami?

W życiu zawodowym robię to non 
stop. A prywatnie? Po to uprawiam 
tak nieprzewidywalny zawód, by  
w życiu już nie szaleć.
Skoczyłabyś ze spadochronem?

Gdyby wymagała tego rola, to tak.
A gdyby ktoś zrobił Ci taki pre-

zent urodzinowy?

Oddałabym Piotrkowi. Jest pierw-
szy do takich rzeczy! 
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ADA FIJAŁ:
Skoczyłaby 
ze spadochronem. 
Ale tylko wtedy, 
gdyby wymagała 
tego rola.

31

14 marca -28 marca

GWIAZDA Z OKŁADKI

Zdjęcia Bartek Wieczorek / LAF
Stylizacja Paweł Kędzierski
Makijaż Zosia Krasuska-Kopyt
Fryzury Emil Zed / Van Dorsen Artists
Scenografia Anna Tyślerowicz 
Asystent  scenogra�i Michał Ru�
Asystent fotografa Wojciech A�ek
Retusz zdjęć Paweł Derkacz/Happy End
Produkcja sesji Paweł Żukowski

z rąk. I huknęło o ziemię. Ale wi-
docznie było to potrzebne. Po to, że-
by znów poczuć głód sceny, śpiewa-
nia, spotkań z ludźmi. 
Wtedy właśnie poczułaś się go-

towa na powrót?

Wcale nie mam takiego przekona-
nia, że odeszłam od czegoś i że do 
czegoś wracam. Zawsze chciałam 
robić muzykę i ją robiłam, nawet 
wtedy, kiedy przestałam już �kać 
po czerwonych dywanach. Wiele lat 
temu podjęłam decyzję o samo-
dzielnym wydawaniu płyt i to jest 
mój kapitał. Teraz jednak, po tych 
latach odpowiedzialności, którą 
wzięłam na siebie, chciałabym dać 
sobie jakąś nagrodę. Bardzo długo 
i kurczowo trzymałam się własnej 
niezależności. Zdarzały mi się ko-
mercyjne propozycje, a ja świado-
mie z nich rezygnowałam, bo wy-
dawały mi się niespójne z  moją 
artystyczną drogą. Kiedy zadzwo-
nili z  Varius Manx, żeby zrobić  
z nimi 25-lecie zespołu, a potem 
pojawiła się propozycja z „Tańca 
z gwiazdami”, pomyślałam, że to 
żart. Ale mój organizm zerwał się 
do tego, zanim rozum zdecydował. 
Chcesz powiedzieć, że pierwszy 

raz w życiu robisz coś szalonego?

Nie jest to skok na bungee, ale wyjść 
z  artystycznej niszy i  wystąpić 

Ale czasami dopada mnie jakaś ko-
smiczna moc i wtedy myślę, że je-
stem królową świata. Ale ogólnie te-
raz jestem dla siebie dużo milsza niż 
kiedyś i daję sobie różne nagrody.
Jak się nagradzasz?

Przykrywam się kocykiem, piję her-
batę z imbirem, cytryną i miodem, 
odpalam �lm i już. Albo spędzam 
czas z najbliższymi – to też jest na-
groda. Spacer, obiad, rozmowy, ti-
ramisu, wieczory przy winie. To jest 
nagroda!
Co Ci się w sobie podoba?

Wariactwo. Lubię w sobie dziecko. 
Masz 11-letniego syna Fryde- 

ryka. Macierzyństwo nie jest 

czymś, co pomogło Ci odkryć  

w sobie kobiecość?

Nie wiążę macierzyństwa z kobie-
cością. Uważam wręcz, że ono wy-
rzuca cię na zupełnie inną orbitę 
niż kobiecość. Ostatnią rzeczą, o ja-
kiej myślałam po urodzeniu dziec-
ka, to wygląd. I wcale nie czułam 
się kobieco. Ciągły brak snu, zapach 
pampersów powodują, że jednak 
nie ma się ochoty na szminkę, ciu-
chy i szpilki. 
Mówiłaś, że wychowałaś się w su-

rowym, wymagającym domu.  

A Ty sama jaką jesteś mamą?

Myślę, że fajną, ale to mój syn oce-
ni za jakiś czas. On bardzo nie lu-
bi, kiedy o nim opowiadam publicz-
nie, chociaż może nie pogniewa się 
bardzo, jeśli go zacytuję. Ostatnio 
w  złości powiedział: „A  wiesz,  
z czym mi się kojarzy orła cień?!  
Z mamą, która daje szlabany i wy-
żywienie”. 
Jesteś dzisiaj szczęśliwa?

Tak, teraz czuję się najlepiej w całym 
moim życiu. A wiesz, co lubię naj-
bardziej na świecie? Śmiać się. I ro-
bię to jak najczęściej. To jest napraw-
dę przyjemne uczucie!   

w  „Tańcu z  gwiazdami”, można 
uznać za „szaleństewko”. 
I jak się z tym czujesz?

Najlepiej. Nie wiem, dlaczego nie  
robiłam takich rzeczy wcześniej.  
O co mi chodziło (śmiech)? 
Może przeżywasz spóźniony na-

stoletni bunt?

Bunt to nie jest, ale chyba pierwszy 
raz robię to, na co mam ochotę.  
I jest to przyjemne. 
Wróciłaś odmieniona, również 

�zycznie. Promienna, z uśmie-

chem na ustach i błyskiem w oku. 

Inaczej się też ubierasz, bardzo 

seksownie.

Przyszedł na to czas. Fajnie mi jest 
ze sobą i  mam uczucie, jakbym 
zrzuciła trochę kompleksów i ogra-
niczeń ze swoich pleców.
Kochały Cię tłumy, byłaś gwiaz-

dą. Scena nie dawała Ci pewno-

ści siebie?

Tylko na scenie nie miałam kom-
pleksów. Wszędzie poza nią byłam 
skulona i niepewna.
Twoi partnerzy nie prawili Ci 

komplementów?

One jakoś przeze mnie przelaty- 
wały. 
Ktoś Cię krytykował?

Ja samą siebie krytykuję najbar-
dziej. Ciągle się poprawiam, chcę  
lepiej i  to mnie strasznie męczy. 

KATARZYNA STANKIEWICZ
Urodziła się w 1977 r. w Działdowie. Swój muzyczny talent pokazała 

po raz pierwszy w programie „Szansa na sukces”, brawurowo wykonując 

piosenkę „Zamigotał świat” w odcinku z Varius Manx. Rok później została 

wokalistką tego zespołu. Od 2001 r. prowadzi karierę solową, pisze teksty 

piosenek i nagrywa albumy. W tym roku wyruszyła z zespołem  

Varius Manx w trasę koncertową z okazji 25-lecia istnienia grupy. 

Jest mamą 11-letniego syna Fryderyka. 

    TYLKO NA SCENIE NIE MIAŁAM              

                    KOMPLEKSÓW.    
                       WSZĘDZIE POZA NIĄ BYŁAM  
       SKULONA I NIEPEWNA 
                                                                                                          KATARZYNA STANKIEWICZ
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„Zdarzały mi się komercyjne 
propozycje, a ja świadomie  
z nich rezygnowałam,  
bo wydawały mi się niespójne  
z moją artystyczną drogą”.
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VIKTORIA MODESTA
Nie wystarczy mi 
sława dziewczyny 
ze sztuczną nogą

SŁAWEK UNIATOWSKI
Moje życie to gotowy 
scenariusz na film

GWIAZDA Z OKŁADKI

Urodzona optymistka, 
szczęśliwa żona i matka trojga 

wspaniałych dzieci. Autorka dwóch 
tysięcy muzycznych hitów, które zna 

cała Polska. Na scenie od ponad 50 lat. 
Maryla Rodowicz opowiada „Gali” 

o rodzinie, swoich pasjach 
i życiowych kryzysach, 

które bardzo ją wzmocniły.
rozmawiał DAMIAN GAJDA

zdjęcia IZA GRZYBOWSKA/VOYKŻyję
chwilą

   MARYLA 
RODOWICZ

20
04 stycznia-17 stycznia
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GWIAZDA Z OKŁADKI

 
     Kontrowersyjnym strojem 

          staram się odwrócić 
                  uwagę od siebie. 

TO MASKA,
         w Której czuję się

bezpieczniej
                                              MARYLA RODOWICZ

Mmu i spodobała się czytelnikom. Potem  
pojawił się pomysł, żeby Marysia Szabłow-
ska, moja serdeczna przyjaciółka, dzien-
nikarka Polskiego Radia, przeprowadziła 
wywiady z bliskimi mi ludźmi – rodziną, 
współpracownikami – o mnie. Tak powsta-
ła książka „Maryla. Życie Marii Antoniny”. 
Jej kontynuacja, „Królowa jest tylko jed-
na”, właśnie się ukazała.
Nie bała się Pani, co powiedzą o Pani 

inni? 

Staram się mieć dobre relacje z ludźmi, za-
równo z przyjaciółmi, jak i współpracow-
nikami, nawet jeśli między nami coś 
zgrzyta. Lubię pokojowe rozstania, bez 
złych emocji.
„Warunkiem dobrego samopoczucia  

jest polubienie samego siebie, swojego 

ciała i osobowości”, powiedziała Pani  

w jednym z wywiadów. Pani się to udało?

W pewnym stopniu, chociaż jestem  
wstydliwa. 
Jakoś trudno mi w to uwierzyć (śmiech).

Poważnie! Mam dużo kompleksów, które 
scena pozwala przezwyciężyć. Kiedy gram 
koncerty plenerowe dla kilkutysięcznej 
widowni, jest mi łatwiej. Tam panuje pik-
nikowa atmosfera, ludzie chcą się dobrze 

bawić i nie zwracają uwagi na detale. Ina-
czej jest podczas występów na koncertach 
biletowanych. Wtedy widzowie przyglą-
dają się mojej �gurze, sprawdzają, co mam 
na sobie. Pierwsze minuty koncertu to we-
ry�kacja, jak Maryla teraz wygląda. 
Jest Pani jedną z niewielu polskich ar-

tystek, która od lat budzi pozytywne 

emocje. Ludzie pokochali Panią za au-

tentyzm. 

Czuję to zwłaszcza teraz, kiedy na Face- 
booku moje posty mają czasami kilkadzie-
siąt tysięcy polubień. Staram się odpowia-
dać na większość komentarzy fanów. Wśród 
nich są zarówno osoby starsze, jak i bardzo 
młode, tzw. gimbaza. Są przerażeni, dowia-
dując się, ile mam lat, bo pewnie mogłabym 
być ich matką, a nawet babcią!
Przyznała Pani kiedyś, że oszukiwa-

nie czasu sprawia Pani przyjemność…

Uważam, że każdy artysta powinien prze-
łamywać bariery, dlatego prowokuję – za-
chowaniem, strojem, muzyką. Sesja, któ-
ra towarzyszy naszej rozmowie, też była 
prowokacją z mojej strony. 
Wyobraża sobie Pani komentarze, któ-

re pojawią się w internecie?

Cieszę się, kiedy ludzie mówią „Ona chy-
ba upadła na głowę! Co ta Rodowicz wy-
prawia?”. Kontrowersyjnym strojem sta-
ram się odwrócić uwagę widzów od siebie. 
To moja maska, którą zakładam. Wtedy 
czuję się bezpieczniej. 
Za co Pani siebie lubi?

Za to, że jestem dzielną kobietą, która ra-
dzi sobie w trudnych sytuacjach i umie  
o siebie zadbać. Nawet jeśli wszystko się 
wali, zachowuję pogodę ducha. 
„Prowokacja i perfekcjonizm. Te sło-

wa określają Marylę”, przeczytałem  

w „Królowa jest tylko jedna”. Zgadza 

się Pani z tym?

Jestem perfekcjonistką w pracy, ale na 
przykład totalnie nie radzę sobie z niektó-
rymi domowymi obowiązkami. Od kilku 
miesięcy bezskutecznie obiecuję, że zro-
bię porządek w mojej 70-metrowej garde-
robie. Podobny bałagan panuje zresztą  
w pomieszczeniu, które moje dzieci nazy-
wają „Archiwum X”, gdzie znajdują się do-
kumenty, archiwa, zdjęcia itp. 
W czym w takim razie przejawia się Pa-

ni perfekcjonizm?

Podczas występów nie pozwalam sobie na 
wpadki. Mam tremę przed wyjściem na 
scenę, dlatego by opanować nerwy, muszę 
być perfekcyjnie przygotowana. Dużo wy-
magam od swoich współpracowników, ale 
najwięcej od siebie. Bywam apodyk-

Ma Pani noworoczne postanowienia?

Nie robię postanowień. Mój kalendarz jest 
wypełniony zobowiązaniami na cały rok 
– koncerty, nowa płyta – ale to raczej pla-
ny na przyszłość, a nie postanowienia. 
Wielu z nas obiecuje, że w kolejnym roku 
zadba o dietę, zapisze się na siłownię al-
bo rzuci palenie...
A potem szybko o tym zapomina…

I wraca do starych przyzwyczajeń. Jestem 
spontaniczna, lubię iść na żywioł. Nie za-
mierzam być niewolnikiem ograniczeń, 
które sama sobie narzucam. 
Kiedy patrzy Pani w przeszłość, czuje 

Pani, że zrealizowała swój plan? 

Pyta mnie pan, czy jestem kobietą speł-
nioną? Jeśli tak – owszem, czuję się speł-
niona. Mam to szczęście, że kocham swo-
ją pracę i dzięki niej zarabiam na życie. 
Ale spełniona poczułam się już dawno te-
mu, chociaż nie uważam, żebym zrobiła 
jakąś wielką karierę. Chyba mogłabym 
bardziej zaistnieć – zwłaszcza jeśli chodzi 
o rynki zagraniczne. 
Na czym teraz się Pani skupia?

Staram się spełniać swoje marzenia. Jed-
nym z nich było napisanie autobiogra�i. 
„Wariatka tańczy” ukazała się dwa lata te-
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 zaborcza jestem w pracy.

                     w przyjaźni
   i związkach
                 staram się nikogo  
                        nie zawłaszczać
                                                                                                              MARYLA RODOWICZ

tyczna, chcę decydować o wszystkim. Mo-

że dlatego, że sama nie lubię, gdy ktoś na-

rzuca mi swoje zdanie. 

Zawsze tak było?

Od niedawna stałam się bardziej obowiąz-

kowa. Prowadzę kalendarz, w którym za-

pisuję terminy spotkań, staram się nie 

spóźniać. Walka z ograniczeniami mnie 

nakręca. Wiele razy dostałam od życia  

w tyłek, ale nadal wierzę, że każdy decy-

duje o własnym losie. 

Ci, którzy Panią znają, mówią, że w ży-

ciu jest Pani świetną przyjaciółką, ale 

w pracy – tyranem. Lubi Pani mieć 

ostatnie słowo?

Nina Terentiew nazwała mnie kiedyś  

„Łyskiem z pokładu Idy”. Pracowitością  

i determinacją na pewno mu dorównuję 

(śmiech), chociaż w przeciwieństwie do 

niego nikt mnie nie namawia do pracy na 

wysokich obrotach, sama od siebie  

tego wymagam.

Uczy się Pani na swoich błędach?

Na ogół nie. W dzieciństwie babcia ostrze-

gała, żebym nie głaskała obcych psów. 

Zrobiłam to wbrew jej ostrzeżeniom i pies 

ugryzł mnie w udo. W nocy miałam atak 

wścieklizny. Babcia w samej koszuli za-

niosła mnie na rękach do szpitala, gdzie 

podano mi kilka bolesnych zastrzyków  

z surowicy w brzuch. Przeżyłam, ale po 

wyjściu ze szpitala…  wpakowałam się do 

psiej budy (śmiech) i… dostałam drugą 

serię zastrzyków.

Pierwszy kryzys w Pani karierze po-

jawił się w latach 80., kiedy Pani tek-

sty były cenzurowane. Bardzo to Pani 

przeżyła?

W stanie wojennym odwołano wszystkie 

koncerty w Polsce i za granicą – w Cze-

chosłowacji czy NRD, gdzie wcześniej 

chętnie mnie zapraszano. W 1979 roku 

urodziłam Krzysztofowi Jasińskiemu sy-

na, Jaśka. Trzy lata później na świat przy-

szła Kasia. Nie mogłam zarabiać, bo nie 

grałam. Mieszkałam wtedy na Ursynowie  

w nieurządzonym mieszkaniu. Jedyne, co 

miałam, to materac, wieszak i pralkę Fra-

nię, którą moja mama kupiła nam w pre-

zencie. Ubrania trzymałam w workach fo-

liowych. Co kilka dni wyłączano na 

zmianę prąd i wodę. Mimo to udawało mi 

się odnosić sukcesy – na festiwalu w Opo-

lu w 1986 roku przyznano mi Nagrodę 

Dziennikarzy za piosenkę „Niech żyje 

bal”, a rok później za „Polską Madonnę”.

Od 26 lat jest Pani żoną Andrzeja Du-

żyńskiego. Szczęśliwy, wieloletni zwią-

zek, zwłaszcza w świecie show-bizne-

su, to dzisiaj rzadkość. Jak 

Wam to się udało?

Agresja nie służy związko-

wi, dlatego nauczyłam się 

pokojowo rozwiązywać kon-

�ikty. Krzyk jest wyrazem 

bezradności i braku szacun-

ku. A jeśli kogoś się kocha, 

trzeba go szanować. Aczkol-

wiek przyznaję, że umiem 

ryknąć jak lwica, zdarza się też, że wpa-

dam w histerię. 

Na początku lat 90. tra�ła Pani, razem 

z innymi twórcami kojarzonymi z PRL- 

em, na listę artystów zakazanych. 

Pojawiły się nowe media i komercyjne roz-

głośnie, które nie emitowały piosenek wy-

konawców z poprzedniego systemu. 

Wsparciem okazał się wtedy dla Pani 

mąż.

Uznał, że skoro duże wytwórnie nie chcą 

wydawać moich płyt, on sam się tym zaj-

mie. Założył ¡rmę Tralala i s¡nansował 

wydanie „Marysi  biesiadnej” i „Złotej 

Maryli” z autorskimi aranżacjami piose-

nek country. 

To był dla Pani, jako artystki, trudny 

czas?

Bardzo, a swoje humory związane z nie-

powodzeniami w życiu zawodowym prze-

nosiłam na grunt prywatny. Andrzej dziel-

nie znosił moje krytykanctwo. Wykupił 

nawet czas antenowy w RMF-ie i Radiu Zet, 

żeby grali chociaż singlowe numery, co 

wydawało mi się upokarzające.

Andrzej rzucił swoją pracę, skoncen-

trował się na Pani karierze.

To był początek naszego małżeństwa.  

W 1985 roku poznała nas ze sobą Agniesz-

ka Osiecka, która przyjaźniła się z ówczes- 

ną partnerką Andrzeja. On słynął z orga-

nizowania wystawnych przyjęć. Dobrze 

zarabiał, prowadził serwis Peugeota i ota-

czał się z ludźmi z towarzyskiej elity. Na 

jego bankietach bywali Hanna Bakuła czy 

Franek Starowieyski z żoną Anną. Pobra-

liśmy się 13 lutego 1989 ro-

ku o godzinie 13, bo tylko 

ta data była wolna. Od sa-

mego początku Andrzej jeź-

dził ze mną prawie na 

wszystkie koncerty. Pamię-

tam, jak po jednej z prób 

przed koncertem w Opolu 

stał pod sceną z cygarem  

w ustach i jako jedyny bił mi 

brawo (śmiech). W końcu uznaliśmy, że 

dla dobra naszego małżeństwa lepiej bę-

dzie, jak Andrzej przestanie być moim me-

nedżerem i zostanie… po prostu mężem. 

Kto rządzi w Waszym domu?

Traktujemy się po partnersku, oboje ma-

my równe prawa i dbamy, by nie przekra-

czać granicy wolności. 

A co z Pani skłonnością do zaborczości?

Zaborcza jestem w pracy – muzycy wie-

dzą, że jeśli chcą ze mną grać, moje ter-

miny muszą traktować priorytetowo i do-

stosowywać do nich swoje pozostałe 

zobowiązania. W przyjaźni i związkach 

staram się nikogo nie zawłaszczać. 

Kiedyś słynęła Pani z zamiłowania  

do nocnego życia – imprezy do rana, 

spotkania z przyjaciółmi. Dzisiaj też 

tak jest?

W latach 70. i 80. graliśmy kilka koncer-

tów w danym województwie i mieszkali-

śmy w tym samym hotelu przez dwa ty-

godnie, więc mogliśmy się bawić. Teraz 

jest inaczej – jednego dnia występujemy 

w Kołobrzegu, następnego w Krakowie. 

Czas, który poświęcilibyśmy rozrywce, 

przeznaczamy na podróże. 

Nie czuje się Pani tym zmęczona?

Muzyka zaprząta całe moje życie. Nawet 

kiedy jestem na wakacjach, odpowiadam 

na maile, autoryzuję wywiady.  Im więcej 

mam obowiązków, tym lepiej sobie 

wszystko organizuję. Nauczyłam się lu-

bić to, co niemiłe (śmiech) – nocne po-

dróże samochodem, zmęczenie, pakowa-

nie walizek. 

„Maryla. Królowa jest 
tylko jedna” M. Rodowicz 
i M. Szabłowska,  
wyd. Burda Książki
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Zdjęcia Iza Grzybowska/Voyk
Asystent foto Bogdan Jabłoński
Stylizacja Anna Zeman
Asystentka stylisty Marta Danelska
Make-up Kamila Wiedeńska-Strzelczyk    
Fryzury Łukasz Urbański
Scenografia Marek Piotrowski 
Asystent Paweł Szeremeta
Postprodukcja Beata Biernacka/Plupart
Asystent studia Krystian Lipiec
Produkcja sesji Paweł Żukowski
W sesji wystąpił pudel Atami Elisabete

 
     ubrania, a zwłaszcza buty, 

których mam niezliczoną ilość 
par, traktuję jak 

DZIEŁA SZTUKI
                                      MARYLA RODOWICZ

Od początku swojej kariery zwraca Pa-

ni uwagę nietuzinkowymi kostiuma-

mi scenicznymi. Moda jest ważną czę-

ścią Pani życia?

Zawsze miałam świadomość wagi kostiu-
mu, ale dla mnie moda to przede wszyst-
kim to, co noszę na co dzień. Kocham 
uliczny styl. Ubrania, a zwłaszcza buty, 
których mam niezliczoną ilość par, trak-
tuję jak dzieła sztuki. Każdy element mo-
jej garderoby wymagał ode mnie zaanga-
żowania, by go zdobyć. 
Tym różni się Pani od swojej córki, Ka-

si, która chyba nie przywiązuje wagi 

do tego, co nosi.

Zupełnie! Kasia to idealistka, dla niej rze-
czy materialne nie mają żadnego znacze-
nia. Boleję nad tym, bo każda kobieta po-
winna się dobrze ubierać. 
Lubi Pani drogie rzeczy?

Nie tyle drogie, ile piękne. 
Gdzie najczęściej robi Pani zakupy?

Mam kilka ulubionych butików w Londy-
nie. Zakupy to ciężka praca – czasami po-
święcam dziewięć godzin dziennie na „cze-
sanie regałów”. Kiedy coś zwróci moją 
uwagę, kupuję to i nie zastanawiam się, ile 
kosztuje. Dopiero pod koniec miesiąca, wi-
dząc rozliczenie z karty, łapię się za głowę, 
ale tłumaczę, że tak wynagradzam sobie 
ciężką pracę. Cóż, to silniejsze ode mnie! 
Największą słabość ma Pani do butów…

To nie słabość, to już chyba choroba.  
W mojej garderobie jest specjalna ściana 
podzielona na dziesiątki półek, na których 
stoją buty. 

Zabawki przywożone z USA to była 

dobra rekompensata?

Wierzyłam, że prezenty pomogą mi się 
trochę zrehabilitować w oczach dzieci. By-
wało, że zarabiałam półtora tysiąca dola-
rów za dwa miesiące grania w klubach po-
lonijnych w USA, a siedemset płaciłam za 
nadbagaż. 
Wakacje to był czas tylko dla rodziny?

Lipiec i sierpień spędzałam z dziećmi   
w wynajętym domu na Mazurach. Wy-
woziliśmy ze sobą chyba pół dobytku. Za 
naszym samochodem jechała ciężarów-
ka z wanienkami do kąpania dzieci, pon-
tonem, grillem, deską do pływania, garn-
kami, klatkami z kotami, stosami ubrań  
w workach na śmieci i Bóg wie, czym 
jeszcze! 
A jak dzisiaj wyglądają Pani relacje  

z dziećmi?

Mimo że nie mieszkamy już razem, co-
dziennie do nich dzwonię. One wiedzą, że 
mają we mnie oparcie. 
Jest Pani tolerancyjną matką?

Szanuję ich wybory. Kiedy Kasia mówiła, 
że chce zajmować się końmi, wspierałam ją 
w tym. Jasiek kilka razy zmieniał kierunek 
studiów, a ja za każdym razem tłumaczy-
łam sobie, że po prostu wciąż szuka swojej 
drogi… Jędrek niedawno napisał pracę ma-
gisterską, z czego jestem bardzo dumna.
Jasiek i Kasia utrzymują kontakt  

ze swoim ojcem?

Święta spędzili zarówno ze mną, jak  
i z nim. Nasza rodzina jest trochę 
rozrzucona po świecie, dlatego Boże 
Narodzenie obchodziliśmy, jak co roku,  
w różnych konfiguracjach (śmiech) – Jasiek 
i Kasia w Wigilię i 25 grudnia byli z nami, 
a 26 grudnia spędzili z ojcem. Z kolei Ję-
drek dzień później pojechał na narty z ko-
leżanką.
Nie chciałaby Pani mieć ich wszystkich 

przy sobie?

Bardzo bym chciała, ale jest, jak jest.  
Teraz kiedy wracam w nocy po koncercie 
do domu, wołam swoje koty i mówię: „Ma-
musia wróciła”. 

Dobry gust odziedziczyła Pani po ma-

mie?

Mama była plastyczką, zafascynowaną 
twórczością Zo¦i Stryjeńskiej. Zajmo-
wała się dekorowaniem wnętrz i wystaw 
sklepowych, za co dostawała liczne na-
grody. Jako jedna z pierwszych w Polsce 
zrobiła ruchome wystawy, gdzie żywe 
modelki stały albo się ruszały. Kiedyś 
poprosiła mnie o pomoc i stałam w wi-
trynie w przebraniu kominiarza. 
A ojciec? Jak go Pani zapamiętała?

Moi rodzice rozwiedli się, kiedy miałam 
trzy lata. Ojciec był entomologiem. Zbie-
rał w lesie owady, robił gabloty i pomo-
ce naukowe dla szkół. Do dziś pamiętam, 
jak w  mieszkaniu dziadków w Bydgosz-
czy okropne gąsienice wychodziły ze sło-
ików i spacerowały po su¦cie!
Ma Pani troje dzieci: Jaśka i Kasię  

z Krzysztofem Jasińskim oraz syna 

Jędrka z mężem Andrzejem Dużyń-

skim. Dla kobiety, artystki, która jest 

u szczytu popularności, macierzyń-

stwo chyba nie było najłatwiejszym 

wyzwaniem. 

To prawda, ale niezbyt łaskawe dla mo-
jej kariery lata 80. pozwoliły mi spędzać  
z dziećmi dużo czasu. Chociaż często 
słyszałam, zwłaszcza od najstarszego sy-
na, Jaśka, że brakuje mu w domu mamy. 
Przed wyjazdami na koncerty zdarzało 
się, że wpadał w histerię i prosił, żebym 
została w domu. Kiedy ktoś zaczepiał 
mnie na ulicy, prosząc o autograf, Jasiek 
był gotowy go bić!

MARYLA RODOWICZ
Urodzona w 1945 roku w zielonej Górze. Popularna piosenkarka 

znana z licznych przebojów, m.in. „kolorowe jarmarki”, „Niech żyje 

bal” i „Małgośka”. debiutowała w 1967 roku na Festiwalu Piosenkarzy 

Studenckich w krakowie. współpracowała m.in. z katarzyną Gertner, 

agnieszką osiecką i Sewerynem krajewskim. Ma troje dzieci:  

Jana Jasińskiego (1979), katarzynę Jasińską (1982) i Jędrzeja 

dużyńskiego (1987). W
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JANINA PARADOWSKA
O dystansie
do polityki

BEYONCÉ
Czy rzeczywiście 
mąż ją zdradza?

Margaret

MICHAŁ KWIATKOWSKI 
Z NARZECZONYM

O miłości silniejszej 
niż hejt

NIE ZMIENI
NIGDY MNIE

POPULARNOŚĆ

GWIAZDA Z OKŁADKI

KO
GO

nie udaję

MARGARET

O tym, że będzie śpiewać, wiedziała od dziecka. 
Konsekwentnie realizowała swój plan i dziś 
jest jedną z najpOpularniejszych pOlsKich 
piOsenKareK.  W rozmowie z „Galą” mówi  
o relacji z rodzicami  i samodzielności,  
która jest dla niej synonimem dorosłości.

rozmawiał DAMIAN GAJDA

NI

36
6 czerwca-19 czerwca

„Od 12. roku życia 
jeździłam po Polsce  
i śpiewałam  
w różnych konkursach  
piosenki dziecięcej”.

37
6 czerwca-19 czerwca

N
GWIAZDA Z OKŁADKI

„Na lekcjach  
wychowania  
do życia w rodzinie, 
które prowadziła 
mama, siedziałam  
w ostatniej ławce  
i starałam się  
za bardzo nie 
udzielać”.
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N
tęsknię za beztroską czasów, 
             kiedy nie byłam jeszcze 
  tak rozpoznawalna. podobało  
mi się to studenckie życie  
                       – rano zajęcia, 

A WIECZORAMI   
           IMPREZY 
                                                                                                           MARGARET

ski w kieckach, tłumy fotorepor-

tretów, błysk �eszy…

Co daje Ci popularność?

Wiążę się z nią dużo miłych sytu-

acji, np. kiedy ktoś podchodzi  

do mnie na ulicy, prosi o autograf 

i mówi, że podoba mu się to, co ro-

bię. Bywa, że tęsknię za beztroską 

czasów, kiedy nie byłam jeszcze 

rozpoznawalna. Podobało mi się 

studenckie życie – rano zajęcia, 

a wieczorami imprezy. Zdarzały się 

miesiące, kiedy razem z moją przy-

jaciółką Olgą, z którą wynajmowa-

łyśmy mieszkanie niedaleko placu 

Zbawiciela, gdzie teraz siedzimy, 

nie odbierałyśmy telefonu od wła-

ścicielki, bo nie miałyśmy kasy na 

czynsz. 

Od dziecka marzyłaś, żeby śpie-

wać?

Chciałam móc utrzymywać się 

z  muzyki i  to mi się udało. Od  

12. roku życia jeździłam po Polsce 

i śpiewałam w różnych konkursach 

piosenki dziecięcej. Pierwszy suk-

ces? Wygrana na festiwalu na zam-

ku w Golubiu-Dobrzyniu. Główną 

nagrodą był zestaw hi-�, który wio-

złam pociągiem przez pół Polski.

Chodziłaś do szkoły muzycznej?

Tak, do Choszczna, niedaleko Iń-

ska, gdzie mieszkaliśmy. Zapisa-

łam się do klasy klarnetu, chociaż 

mamie marzyło się, że będę – jak 

wszystkie dziewczynki – pianist-

ką. Potem chciałam grać na sakso-

fonie. Na początku egzaminatorzy 

mnie oblali, mówiąc, że mam za 

krótkie palce, ale dwa lata później 

mi się udało. Niestety, po ukończe-

niu klasy saksofonu miałam wy-

padek na rowerze i skrzywiłam 

przegrodę nosową, co uniemożli-

wiło mi granie. 

Z jakiego domu pochodzisz?

Rodzice są nauczycielami. Chodzi-

łam do szkoły, gdzie pracowali, i to 

nie było łatwe. Pamiętam, że na lek-

cjach z wychowania do życia w ro-

dzinie, które prowadziła mama, sie-

działam w ostatniej ławce i starałam 

się za bardzo nie udzielać. 

Byłaś grzeczną uczennicą?

Mnie się wydaje, że tak, chociaż 

gdybyś zapytał rodziców, pewnie 

odpowiedzieliby inaczej. W podsta-

wówce i gimnazjum miałam piąt-

ki, ale w liceum już nie – przecież 

to nie wypada! 

Szybko wyprowadziłaś się z do-

mu. Rodzice nie protestowali?

Na pewno było im ciężko,  

ale w końcu to zaakceptowali. Oni 

wiedzą, że jestem typową powsino-

gą, ciągle mnie nosi. W wieku 16 lat 

wyjechałam do liceum w Szczeci-

nie i zamieszkałam sama. To był 

barwny towarzysko okres. Na tyle 

intensywny, że zostałam wy-

Niedawno wróciłaś z Festiwalu 

Filmowego w Cannes. Co tam ro-

biłaś?

Pojechałam na zaproszenie marki 

L’Oréal Paris. To był intensywny 

czas. Miałam przyjemność przejść 

po czerwonym dywanie i  wziąć 

udział w premierze �lmu „Loving” 

w reżyserii Je¢a Nicholsa.

Uwagę zwróciła Twoja sukien-

ka. Czyj to projekt?

Na tę wyjątkową okazję wybrałam 

różową suknię od mojego przyja-

ciela Bartka Janusza. Muszę przy-

znać, że odważny kolor fuksji, ce-

kinowe rękawy i oryginalny krój 

sprawiły, że wyróżniałam się na 

czerwonym dywanie na tle innych 

kobiet, które postawiły na klasycz-

ną czerń.  

Lubisz takie uroczystości? 

Jeśli pytasz, czy czerwony dywan 

to mój żywioł, odpowiadam: „Nie”. 

Czułam się dziwnie, bo nie bar-

dzo wiedziałam, jak powinnam 

się tam zachować. Trochę jak 

małpka w klatce, której wszyscy 

robią zdjęcia, a  ona musi się 

uśmiechać. Lubię robić coś w kon-

kretnym celu. A czerwony dywan 

to swego rodzaju pokaz mody – la-
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rzucona z internatu, bo wracałam  
w  środku nocy z  jam sessions  
i koncertów. Dlatego gdy przyje-
chałam na studia do Warszawy  
i obserwowałam moich rówieśni-
ków, którzy za wszelką cenę chcie-
li się wyszaleć, korzystając z tego, 
że nie ma przy nich rodziców, czu-
łam, że ten okres mam już za sobą. 
Rodzice Cię kontrolowali?

Trochę tak, w końcu miałam tylko 
16 lat. Na przykład dzwonili do 
mnie i pytali, co słychać, a ja wy-
chodziłam akurat na imprezę. Szu-
kając wymówki, mówiłam, że boli 
mnie głowa, więc zamierzam poło-
żyć się spać. Tak często to powta-
rzałam, że przejęta mama pewne-
go dnia przyjechała do Szczecina 
i zabrała mnie do neurologa. 
Zajmowałaś się w liceum czymś 

jeszcze poza imprezowaniem?

(śmiech) Niech pomyślę... Śpiewa-
niem! Jeździłam do Krakowa na lek-
cje do pani Justyny, która wykłada-
ła jazz na Akademii Muzycznej. Były 
to lekcje nie tylko muzyki, ale też po-
kory. Dzięki niej nauczyłam się, że 
kiedy śpiewam, ważna jest muzyka, 
a nie wszystko, co staram się wpleść 
do utworu, żeby „było fajniej”. Wy-
eliminowałam ozdobniki, irytującą 
manierę i  nabrałam muzycznej 
świadomości. 
Co na to rodzice?

Mówili, że na pewno umrę z głodu, 
dlatego powinnam traktować mu-
zykę wyłącznie jako hobby. Mama 
chciała, żebym intensywnie uczy-
ła się matematyki, bo „to zawsze 
mi się przyda”. Tata był bardziej 
wyluzowany – kiedy mama kazała 
mi ślęczeć nad książkami, on ci-

że na sukces trzeba sobie po prostu 
zasłużyć i ciężko na niego zapraco-
wać. W podstawówce chodziłam do 
klasy z dwiema koleżankami, które 
w przeciwieństwie do mnie odnosi-
ły na scenie sukcesy. Byłam zła,  
a one dokuczały mi, mówiąc, że nie 
powinnam śpiewać, tylko grać  
w  ping-ponga. Obiecałam sobie,  
że udowodnię im, na co mnie stać. 
A teraz? Wciąż masz pod górkę?

Nie, bo otaczam się fajnymi ludźmi. 
Bywa, że sama muszę sobie wymy-
ślać problemy. 
Dużo osiągnęłaś, a mimo to pozo-

stałaś sobą. Jak udało Ci się nie 

zachłysnąć się popularnością?

Nigdy nie sądziłam, że występy w te-
lewizji czy pojawianie się na okład-
kach kolorowych magazynów spra-
wiają, że jestem lepsza od koleżanek. 
Robię swoje, a popularność jest mi-
łym dodatkiem do kariery muzycz-
nej. Poza tym wiesz, co w sobie lu-
bię najbardziej? Naturalność. Cieszę 
się, kiedy mogę usiąść ze znajomy-
mi na krawężniku i  pogadać.  
Nie chcę nikogo udawać i gwiazdo-
rzyć. Moją jedyną fanaberią jest to, 
że podczas trasy koncertowej pro-
szę organizatorów o suszarkę.

chaczem wypuszczał mnie z domu. 
Studia wybrałaś pod ich wpły-

wem?

Trochę tak. Poszłam na anglistykę 
dla świętego spokoju, ale wiedzia-
łam, że jej nie skończę. Tak też się 
stało – po trzech semestrach rzu-
ciłam studia i zaczęłam robić swo-
je, czyli zarabiać na śpiewaniu. Do-
piero niedawno skończyłam 
projektowanie ubioru i pokazałam 
mamie dyplom. Była szczęśliwa!
Od czego zaczęła się Twoja ka-

riera?

Nagrywałam np. piosenki do re-
klam i  wokalizy do �lmów.  To by-
ły mało ambitne początki, ale nie 
żałuję, bo sporo dzięki tej pracy się 
nauczyłam.
Czujesz się dojrzalsza od swoich 

rówieśniczek?

Mam grono przyjaciółek, z który-
mi znam się od liceum, ale otaczam 
się głównie starszymi od siebie 
ludźmi. Czasami, kiedy jedziemy 
razem z zespołem na koncert, chło-
paki puszczają stary kawałek i żar-
tują, że gdy oni bawili się przy nim 
na prywatkach, ja dopiero się ro-
dziłam. 
Jesteś ich oczkiem w głowie?

Traktują mnie po kumpelsku. Na-
tomiast kiedy razem imprezujemy 
i  przypominają sobie, że jestem 
w wieku ich córek, następuje chwi-
lowa konsternacja. „Ale jak to? Mo-
je dzieci też robią to co ty (śmiech)?”.
Twoi znajomi mówią, że lubisz, 

kiedy w życiu masz pod górkę, 

bo sukcesy Cię rozleniwiają…

Kiedyś miałam głównie pod górkę, 
ale dzięki mamie, która jest mega-
pracowitą osobą, nauczyłam się,  

               Nigdy Nie czułam się 

       lepsza 
od koleżanek 
                przez to, że występuję 
    w telewizji czy pojawiam się   
                Na okładkach 
          kolorowych magazyNów    
                                                             MARGARET

„Rodzice 
mówili,  
że na pewno 
umrę z głodu 
i powinnam 
traktować 
muzykę 
wyłącznie 
jako hobby”.
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„Kiedy przyjechałam  
do Warszawy, obserwowałam 
rówieśników, którzy 
korzystając z nieobecności 
rodziców, chcieli się  
za wszelką cenę wyszaleć,  
i czułam, że ja to wszystko  
mam już za sobą”.
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               Latem sprzątałam 
w jednym z hoteLi. pracowałam też  
  jako barmanka, sprzedawałam 
       w skLepie  z ubraniami. 

   Nie wstydzę się   
     tego     MARGARET

czona, że nikt jej nie odpowiedział, 
więc poprosiłam, żeby przetestowa-
ła pocztę i wysłała e-maila do mnie. 
Kiedy zobaczyłam nazwę adresata, 
prawie umarłam ze śmiechu. I tak 
mama została Elką Patelką.
Przywiązujesz wagę do świąt i ro-

dzinnych uroczystości?

Staram się. Rodzice przyjeżdżają 
do mnie co dwa tygodnie do War-
szawy. Rzadziej widzę się z bratem 
Tomek  – ma już swoją rodzinę, więc 
skupia się przede wszystkim na żo-
nie i dzieciach, ale nasze kontakty 
są lepsze. 
Co najbardziej lubisz robić razem 

z rodzicami?

Zawsze kiedy tutaj są, staram się ich 
zabrać do jakiegoś fajnego miejsca 
– restauracji czy kina. Poznałam ma-
mę z moim przyjacielem Bartkiem 
Januszem i  bardzo się polubili. 
Ostatnio zadzwoniła do mnie i za-
pytała: „Gosia, mogę przyjechać  
do Ciebie do Warszawy?”. Odpowie-
działam, że tak, ale akurat jestem  
za granicą. Mama zupełnie normal-
nie, przyznała: „Poradzę sobie, Bar-
tek mi pomoże” (śmiech).
W show-biznesie i na scenie je-

steś sobą?

Chyba tak. 
Znajomi z Twojego liceum powie-

dzieliby to samo?

Mam trzy przyjaciółki w Szczeci-
nie, z którymi widuję się za każdym 
razem, kiedy tam jestem. Staram 
się pielęgnować stare, wartościowe 
przyjaźnie. 
Jak zarobiłaś swoje pierwsze pie-

niądze?

Latem sprzątałam w jednym z ho-
teli. Pracowałam też jako barman-
ka, sprzedawałam w sklepie z ubra-
niami. Nie wstydzę się tego. 
Nie boisz się, że sława i popular-

ność kiedyś się skończą? 

Boję się tego, bo wszystko się może 
wydarzyć. Nie zmuszę nikogo, że-
by mnie lubił. Zostaje mi tylko cięż-
ka praca.  
Przejmujesz się internetowym 

hejtem?

Nigdy nie zrozumiem, dlaczego lu-
dzie wylewają w sieci wszystkie swo-
je frustracje. Ale nie zamierzam z tym 
walczyć, że komuś nie podobają się 
moje krzaczaste brwi albo ktoś  uwa-
ża, że mam twarz jak patelnia.

Co jest dla Ciebie synonimem  

dorosłości? 

Kredyt, płacenie rachunków…
Umiesz zadbać o takie rzeczy?

Jeśli wyłączą mi prąd, to płacę,  
ale ciągle o tym zapominam. Na 
szczęście kredyt hipoteczny sam 
jest pobierany z mojego konta, więc 
nie muszę się tym martwić.
Kupiłaś mieszkanie?

Tak, w starej kamienicy w Śród-
mieściu – dzielnicy, którą uwiel-
biam. Zaraz po naszym spotkaniu 
jadę na pierwsze zakupy, muszę ku-
pić kilka dodatków.
Sama je urządzasz?

Tak naprawdę nie wiem, kto nad 
tym wszystkim panuje (śmiech). 
Mam ekipę budowlaną i architekta, 
którzy mi doradzają,  jak to miesz-
kanie powinno wyglądać. Działam 
spontanicznie, dlatego kupiłam je 
w ciągu dwóch dni. Agent nierucho-
mości postraszył mnie, że jest jesz-
cze jedna zainteresowana osoba  
i jeśli się nie zdecyduję, mieszkanie 
zostanie sprzedane. Zgodziłam się 
i po dwóch godzinach po podpisa-
niu aktu notarialnego… zgubiłam 
klucze. Na szczęście drzwi wejścio-
we były stare, więc otworzyłam je 
dwoma kopnięciami. Potem zapo-
mniałam o założeniu kłódki i przez 
miesiąc było otwarte…
Kiedy myślisz o ważnych dla Cie-

bie ludziach, to kogo masz przed 

oczami?

Mamę, tatę i moich menedżerów. 
Kilka lat temu prowadziłam blog 
modowy. Pomyślałam, że to będzie 
doskonałe połączenie moich dwóch 
pasji – mody i muzyki. Publikowa-
łam tam nie tylko zdjęcia stylizacji, 
ale też swoje własne nagrania. 
Dzięki temu odnalazł mnie mój me-

nedżer Sławek, bardzo ważna oso-
ba w moim życiu, który pomógł mi 
zaistnieć na scenie. 
Nie boisz się łączyć pracy i przy-

jaźni?

Nie, bo dobrze to wszystko zorga-
nizowałam. Nieraz spędzam więcej 
czasu z moją drugą menedżerką 
Eweliną niż z kimkolwiek innym. 
Widuję się z nią codziennie, 365 dni 
w roku, ona jest ze mną niezależ-
nie od tego, czy płaczę, świętuję ko-
lejny sukces czy zastanawiam się, 
co dalej zrobić ze swoim życiem. 
Umiałabyś powiedzieć komuś,  

z kim się przyjaźnisz, coś przy-

krego?

To trudne, ale uważam, że przyjaźń 
tego wymaga. Sama chciałabym, 
żeby ktoś, kto jest mi życzliwy, 
w porę powiedział: „Gośka, co ty 
robisz, obudź się!”. Od tego są przy-
jaciele – żeby ustawiać nas do pio-
nu, kiedy zaczynamy się wykolejać. 
Ile razy poczułaś się kimś roz-

czarowana?

Mam na swoim koncie tyle samo 
wspaniałych przyjaźni co rozcza-
rowań. Teraz staram się pielęgno-
wać stare przyjaźnie i rzadko po-
znaję nowych ludzi. Nie mam już do 
nich zaufania i czasu. 
Jakie masz dziś relacje z mamą?

Elka Patelka jest superbabką!  
Na początku starała się mi matko-
wać, ale kiedy zauważyła, że po 
przeprowadzce świetnie sobie ra-
dzę, odpuściła.
ElkaPatelka?

Tak mówię o mamie. Kilka lat temu 
poprosiła znajomego, żeby założył 
jej pocztę mailową. Dla żartu wpisał 
adres elkapatelka@gmail.com. Ma-
ma, niczego nieświadoma, wysłała 
poważny list do urzędu. Była zasko-
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A Ty się sobie podobasz?

Zawsze mogłoby być lepiej, dlatego 

intensywnie ćwiczę na siłowni. Nie-

długo będę �t (śmiech). 

Co w sobie lubisz najbardziej? 

Dystans do siebie, świata, ale też 

delikatność. 

Masz większe powodzenie,  

od kiedy jesteś rozpoznawalna? 

Czy faceci się Ciebie boją?

Tak… boją się. I dobrze! Zresztą po 

co mi facet, który się mnie boi? 

Jakich mężczyzn lubisz?

Zabawnych i mądrych. Moim zda-

niem udany związek powinien za-

cząć się od przyjaźni.

MARGARET
Małgorzata Jamroży (ur. w 1991 roku) – polska piosenkarka  

i autorka takich przebojów, jak „Thank You Very Much”, „Wasted”  

czy „Cool Me Down”. W 2013 roku debiutowała na rynku 

fonograficznym minialbumem „All I Need”. Laureatka wyróżnienia 

Cyfrowa Piosenka Roku za singiel „Thank You Very Much”  

oraz nagród MTV Europe Music Awards, Kids’ Choice Awards,  

Eska Music Awards czy SuperJedynki. Mieszka w Warszawie. 

A ile trwał ten najdłuższy?

Dwa lata, ale wszystko się rozpa-

dło, bo zaczęliśmy ze sobą rywali-

zować. Szukam faceta, który tak 

naprawdę pokaże mi, jak powinno 

się funkcjonować w związku, bo ja 

nie do końca to potra�ę. 

Nie boisz się, że Cię sobie podpo-

rządkuje i przestaniesz być nie-

zależna?

Spróbowałby! Po prostu chciała-

bym, żeby każdy wniósł do tej rela-

cji coś swojego. 

Jesteś popularna nie tylko w Pol-

sce, lecz także za granicą – 

w Niemczech, Skandynawii. 

Moja nowa piosenka „Cool Me 

Down” świetnie sobie radzi w Szwe-

cji. W sierpniu jadę tam na trzy du-

że festiwale, gdzie będę grać kon-

certy. 

Zamieszkałabyś za granicą? 

Dobrze się czuję w Warszawie, ale 

nie miałabym nic przeciwko temu, 

żeby zamieszkać w Londynie albo 

w Barcelonie. 

W tym roku skończysz 25 lat.  

Od pięciu lat intensywnie rozwi-

jasz swoją karierę. Zrobiłaś już 

jakieś podsumowanie?

Nie mam czasu na podsumowania 

– tyle się wokół dzieje. Rozmawia-

jąc z mamą, śmieję się, że nie jestem 

już w stanie więcej robić, a potem 

okazuje się, że jednak daję radę. 

Staram się żyć z dnia na dzień i do-

ceniać to, co przynosi mi teraz los. 

Nie boisz się, że popularność 

okaże się ulotna?

Pewnie, że się boję, ale nie mam na 

to wpływu. Mogę tylko ciężko pra-

cować.  

„Poszłam  
na anglistykę 
dla świętego 
spokoju,  
ale wiedziałam,  
że jej nie 
skończę. Tak 
też się stało 
– po trzech 
semestrach 
rzuciłam studia  
i zaczęłam  
robić swoje,  
czyli zarabiać  
na muzyce”. 
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„Nie zmuszę nikogo, 
żeby mnie lubił. 
Pozostaje mi tylko 
ciężka praca”. 
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JESTEM 
KAPRYŚNA. 
SZYBKO SIĘ 
NUDZĘ  
RENATA KACZORUK
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J
Jest listopadowy poniedziałek, tydzień 

po tym, jak odpadłaś z programu „Azja 

Express” w aurze medialnej nagonki. 

Jak wyglądał Twój dzień?

Zaczęłam go w Gdyni, dokąd uciekam, kie-

dy tylko mogę. Rano spotkałam się z ko-

leżanką, jedną z pierwszych kobiet budu-

jących system polskich start-upów. 

Planowałyśmy wspólny projekt. Potem ru-

szyłam do Warszawy na ostatnie nagra-

nia głosu do mojego  lmu dokumentalne-

go „Modelki 3.0” w TVN Style. Zazwyczaj 

jeżdżę pociągami. Tym się różnimy z mo-

im narzeczonym, że on ma trzy samocho-

dy, a ja – dwie walizki. Przez całe dorosłe 

życie się w nich mieściłam, jeszcze do nie-

dawna byłam nieustannie w podróży.  

Dla mnie prawdziwy luksus to wolność.

Co jest w Twoich dwóch walizkach?

Stary notes, najbardziej niezbędne ubra-

nia, kilka par butów. Komputer. Najcen-

niejsze książki,  lmy i płyty, kilka foto-

gra i, które przypominają mi, kim jestem 

i skąd pochodzę.

Po „Azji Express” wszystkim się wy-

daje, że wiedzą, jaka jesteś. A Ty do-

wiedziałaś się dzięki niemu czegoś  

o sobie?

Więcej dowiedziałam się o montażu progra-

mu (śmiech). W Azji byłam trzy tygodnie,  

i to jest jedno doświadczenie. Drugie, kom-

pletnie osobne, to wszystko, co stało się po-

tem, kiedy program został wyemitowany.

Opowiedz najpierw o pierwszym.

Wyjazd do Azji to był powrót do siebie. 

Ucieczka przed niezdrowymi namiętno-

ściami wielkiego miasta. Układanie na no-

wo hierarchii wartości, w której konsump-

cjonizm jest próżnością. Nie lubię 

nadmiaru, bliska jest mi troska o środo-

wisko naturalne. Mdli mnie na myśl  

o świecie portali plotkarskich, kiczu i pla-

stiku. Nie lubię zapachu afery. Uciekałam 

przed tą toksyną polowania na sensację, 

którą przyjmuję od czterech lat przez sam 

fakt życia z Kubą. Nie sądziłam, że tą wy-

cieczką sprowokuję tsunami (śmiech).

Mówisz „rodzina” o Waszym związku.

Bo to jest moja rodzina, mój azyl. Warsza-

wa jest pierwszym miastem, w którym zo-

stałam. Kropka. Ze względu nie na miej-

sce, ale właśnie na relację z mężczyzną. 

Od czasu, kiedy skończyłam liceum  

we Wrocławiu, nigdzie nie mieszkałam 

dłużej niż dwa lata. I podczas podróży  

po Azji przypomniałam sobie, czego po-

trzebuję i że mi łatwiej, kiedy mam mało. 

Gdy jesteś w biegu, wtedy każdy zbędny 

bagaż ciąży. To nie jest do końca moje: 

Warszawa, życie pod ostrzałem mediów, 

które zajmują się Kubą, a przy okazji mną, 

choć się na to nie godziłam. Na początku 

chciałam się przed tym ukryć, ale kiedy 

się okazało, że to niemożliwe, postanowi-

łam się odwrócić i biec w przeciwnym kie-

runku. Wzięłam udział w programie, że-

by się upodmiotowić.

Kuba Cię nie uczył, jak się w tym odna-

leźć bez większych strat? Przecież po-

tra� jak nikt inny pograć sobie z wła-

snym wizerunkiem, z odbiorcami.

Kuby nie da się powtórzyć. Potra  wywo-

łać efekt motyla – wystarczy, że coś zasu-

geruje, i rozpętuje burzę medialną. Cza-

sem nawet bez takiej intencji. Tak było  

ze ślubem. W serii głośnych, niemalże pu-

blicznych „aż do śmierci” brakowało tylko 

naszego. Wszyscy żyli liczbą sukienek ślub-

nych, Kuba z tego żartował. Parę ironicz-

nych hashtagów na jego Instagramie i już 

internet kipiał od rewelacji. A on rozba-

wiony tym, co się dzieje w prasie, podsu-

wał jej kolejne „dowody”. Ja zostałam 

wmieszana w zabawę mimochodem. Nie 

przeszkadzało mi to, ale sama nie odwa-

żyłabym się na wywołanie takiej wichury. 

Kuba, oprócz tego, że ma szósty zmysł  

do mediów, przez lata uzbroił się też w skó-

rę słonia. Ja bawię się czytelną prowoka-

cją, lubię wpuścić w maliny dziennikarzy, 

gdy piszą o mnie bzdury. Ale na dłuż-

            TYM SIĘ RÓŻNIMY Z MOIM  
                        NARZECZONYM, ŻE ON MA  

           TRZY  
       SAMOCHODY, 
                                           A JA – DWIE WALIZKI 
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szą metę nie potra�ę nosić maski, potrze-

buję kontaktu z rzeczywistością.

Jak sobie teraz radzisz z tym, co się 

wydarzyło po „Azja Expressie”?

Nadaję temu odpowiednie znaczenie. To 

nie jest całe moje życie, tylko epizod – ro-

la w programie, który okazał się inny, niż 

nam obiecywano. Powstał czarny charak-

ter, o którym pisała Dorota Masłowska, 

podbijający oglądalność. Afera medialna 

nie jest moim problemem, nie dotyczy 

mnie prawdziwej, przeżywają ją ci, którzy 

dali się wciągnąć w grę. Hejt tra�ł we mnie 

rykoszetem, za to zyskałam rozpoznawal-

ność. Mogę ją teraz dobrze wykorzystać.

Czy w programie był choćby cień praw-

dy o Tobie? Bywasz zadziorna, trudna? 

Jestem bardziej �glarna niż zadziorna,  

ale potra�ę pokazać pazurki. Wyciągam 

je, gdy ktoś wyraźnie przekracza moje gra-

nice lub gdy ktoś inny jest krzywdzony.

Małgorzata Rozenek przekroczyła 

Twoje granice?

Nie chcę rozmawiać o pani Małgorzacie 

Rozenek. Nie chcę być z nią kojarzona, na-

wet jako jej przeciwniczka.

Oglądając wywiady z Tobą czy program 

„Azja Express”, miałam wrażenie,  

że zostałaś z góry umieszczona w szu-

�adce „ładna, więc nie musi być mą-

dra”. „Modeleczka”, mówi o Tobie je-

den z uczestników show. Na dodatek 

dziewczyna Kuby. Uroda często zamy-

kała Ci drogę do tego, by traktowano 

Cię jako kobietę inteligentną?

Zostałam wychowana wbrew stereotypo-

wi, o którym mówisz. W domu oczekiwa-

no ode mnie, że będę inwestować w swój 

rozwój i samodzielnie radzić sobie w ży-

ciu. Moja ukochana babcia, która była 

krawcową, nie chciała nauczyć mnie szyć. 

Ani pokazać, jak lepić pierogi, czy żebym 

zmywała naczynia. Chciała, bym nie od-

rywała się od nauki matematyki. Była 

dumna, że jesteśmy z siostrą zdolne.  

Ale jako kobieta, niezależnie od tego,  

czy ładna, słyszałam wiele ocen, które 

mnie blokowały: nie powinnaś, nie wypa-

da, odpuść. Czasem mówili to moi part-

nerzy. Jakby w rolę kobiety wpisana była 

gotowość na uległość. Zawsze wywoływa-

ło to we mnie bunt. Odziedziczyłam go  

w genach. Rodzice dawali nam przykład: 

mama w ciąży w stanie wojennym rozno-

siła ulotki i organizowała ruch oporu, oj-

ciec opłacił swoje zaangażowanie politycz-

ne więzieniem.

Masz siostrę bliźniaczkę, razem robi-

łyście karierę jako modelki w Paryżu. 

Rozumiecie się bez słów?

Dokładnie tak. Jesteśmy wobec siebie bar-

dzo wymagające, ale kiedy którejś dzieje 

się krzywda, druga obdarza ją troską  

i opieką. Nagle stajemy się znowu pięcio-

latkami, które czule się tulą i trzymają za 

ręce. Wyglądamy prawie tak samo, ale je-

steśmy przeciwnościami. Mamy podobne 

wrażliwość i temperament. Jesteśmy obie 

asertywne i głodne zdarzeń, ludzi. Poza 

tym wiele nas różni: poglądy, sposób ży-

cia, to, jakich ludzi cenimy. Ja jestem ate-

istką, Agata – osobą wierzącą. Imponuje 

mi tym, jak docenia proste życie, zwy-

kłych, serdecznych i życzliwych ludzi. Ja 

jestem bardziej kapryśna. Szybko się nu-

dzę, moją uwagę utrzymują ludzie intry-

gujący, którzy żyją w pędzie, tak samo nie-

nasyceni jak ja.

Jak godzicie różnice światopoglądo-

we? Potra�cie razem usiąść przy sto-

le wigilijnym i nie pokłócić się o poli-

tykę czy sposób życia?

Mamy przecież wspólne wartości – nawet 

jeśli dla moich bliskich to wartości chrze-

ścijańskie, dla mnie one są uniwersalne. 

Nie musimy się zgadzać w tym, w jaki spo-

sób je realizować. Kiedy mama mi mówi, 

że się o mnie modli, ja się cieszę, że o mnie 

myśli. Jednocześnie namiętnie dyskutu-

jemy, spieramy się o politykę, o religię. 

Dzięki temu, że w rodzinie jest czarna 

owca, czyli ja, pojawiają się różnice, a więc 

i wymiana myśli. A ta, wydaje mi się, ma 

dla nas dużą wartość.

Twoi rodzice poznali Kubę?

Tak, moja rodzina jest otwarta, są cieka-

wi człowieka oraz tego, co sobą reprezen-

tuje, a nie tego, co o nim mówią.

Pochodzisz z zamożnego domu?

Z rodziny patchworkowej, a to oznacza 

rozmaite komplikacje i sytuacje. Miałam 

trzy równoległe domy: u mamy, u taty  

i w domu mojej babci. Wobec mojej młod-

szej przyrodniej siostry miałam ogrom-

ne pokłady instynktu macierzyńskiego. 

Kiedy była maleńka, śpiewałam jej koły-

sanki, woziłam na spacery. Czułam się  

za nią odpowiedzialna. Same z Agatą wy-

chowywałyśmy się inaczej niż większość 

rówieśników. Rodzice dawali nam niesa-

mowitą wolność. Wysyłali na lekcje bale-

tu, pilnowali, żebym miała dobrego orto-

dontę i chodziła trzy razy częściej niż moi 

rówieśnicy na angielski, ale na tym koń-

czyły się wymagania. Pytałaś, czy to za-

możny dom. Nie umiem go jednoznacznie 

określić. I nie to miało dla nas znaczenie. 

Ważne było, że w każdą niedzielę po obie-

dzie przygotowanym przez babcię grali-

śmy w brydża z tatą. A mama uczyła nas 

obcowania z naturą, zabierając w Biesz-

czady.

Widzę przed sobą 30-letnią kobietę  

o energii dziewczyny, a nawet dziecka. 

Nadal nim jesteś?

Ciągle je w sobie odnajduję i nie chcę go 

tracić. Lubię jego ciągłe zadziwienie rze-

czywistością, niezgodę na niesprawiedli-

wość i to, że chce psocić . Może dlatego lu-

bię dzieci i mam z nimi świetny kontakt. 

Ale dorosnąć musiałam szybko, tak skom-

plikowany układ rodzinny wymagał ro-

zumienia wielu rzeczy i emocji... Bardzo 

wcześnie stałam się samodzielna. W wie-

ku 15 lat pracowałam na obozach żeglar-

skich jako sternik i opiekun grupy nie-

wiele młodszych od siebie nastolatek.

Twoja uroda, niespotykanie długie no-

gi w szkole były atutem czy rówieśni-

cy dokuczali Ci z tego powodu?

Nie, ale i tak byłam zakompleksiona. Oby-

dwie z siostrą byłyśmy nierealnie chude. 

Wiedziałyśmy, że jesteśmy ładne, bo do-

stawałyśmy propozycje od agencji mode-

lek, ale mnie to bardziej zawstydzało,  

niż budowało. Łatwiej odnajdywałam się  

w szkole, w której czułam się bezpieczna, 

niż na sesjach. Pierwsze doświadcze- R
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HEJT TRAFIŁ WE MNIE 
RYKOSZETEM, ZA TO 

ZYSKAŁAM 
ROZPOZNAWALNOŚĆ. MOGĘ JĄ TERAZ 

DOBRZE WYKORZYSTAĆ 
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PIERWSZE 
DOŚWIADCZENIA 
W ZAWODZIE 
MODELKI TOTALNIE  
MNIE DO NIEGO 
ZNIECHĘCIŁY
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PRAGNĘ 
STWORZYĆ 
PRAWDZIWY DOM. 
NIE SĄDZIŁAM, 
ŻE STANIE SIĘ TO 
TAK SZYBKO
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RENATA KACZORUK
Urodziła się w 1986 roku we Wrocławiu. Od 17. roku życia pracowała  

w Paryżu jako modelka, razem z siostrą bliźniaczką Agatą wystąpiły na okładce 

francuskiego „Elle”. Brała udział w pokazach największych projektantów, 

m.in.: Céline, Yohji Yamamoto, Armaniego i J.-P. Gaultiera. Mieszkała  

w Los Angeles i Tokio. Od czterech lat w związku z Kubą Wojewódzkim. 

Latem wzięła udział w polskiej edycji programu „Azja Express”. W listopadzie 

miał premierę jej film dokumentalny „Modelki 3.0” w TVN Style. 

Zdjęcia Bartek Wieczorek / LAF AM
Stylizacja Marta Siniło
Makijaż Alicja Stempniewicz
Fryzury Emil Zed / Van Dorsen Artists
Scenografia Maria Strulak
Manicure i pedicure Magda Kulas
Asystentka stylistki Natalia Chomik
Asystenci fotografa Wojtek A ek, Adam Gocel
Retusz zdjęć Karolina Koza-Marasek
Produkcja sesji Paweł Żukowski

miętam sytuację na lotnisku podczas 
śródlądowania. Spotkałyśmy się, choć 
każda leciała w innym kierunku. Nie mo-
głyśmy jednak porozmawiać, bo dzieliła 
nas szyba terminalu. To było trudne. 
Dlaczego wróciłaś do Polski?

Bardzo chciałam studiować. Godzinami 
wymyślałam, jaki kierunek podejmę. Do-
stałam się na uczelnię w Birmingham,  
ale chciałam być bliżej domu. Zaczęłam 
więc studiować neurokognitywistykę  
w Warszawie. Potem przeniosłam się  
na studia międzywydziałowe.
Miałaś się zajmować nauką i – jak wi-

dać – ciągnie Cię do tego. Nie żałowa-

łaś, że skręciłaś w stronę modelingu, 

świata blichtru?

Nie, bo dzięki temu świat w mojej głowie 
przestał być tak sterylny, uporządkowany.
Walcząc o przetrwanie w Azji, miałaś 

takie momenty, że chciałaś, by Kuba 

był przy Tobie?

Miałam. Wieczorami rozmawialiśmy 
przez telefon, dawał mi dużo wsparcia. Za-
chował się jak prawdziwy partner, bez nie-
go byłoby mi o wiele trudniej. Zaskoczy-
ło mnie, że potra� być taki opiekuńczy. 
To, co się wydarzyło, nie było przyjemne. 
Ale te realne przeżycia spowodowały,  
że Kuba musiał się mną trochę zaopieko-
wać. Dziś broni mnie jak lew przed ata-
kami mediów.
Jesteście parą symbiotyczną czy nie-

zależnie żyjącą?

Żyjącą blisko, ale myślącą niezależnie.
Kuba mówił w wywiadzie, że kilka dni 

w tygodniu spędzacie w domu w Gdy-

ni. On jest w takim momencie, że mo-

nia w zawodzie modelki, gdy miałam  
14 lat, totalnie mnie do niego zniechęciły.
Jak to się więc stało, że zostałyście mo-

delkami w Paryżu?

Miałyśmy po 17 lat, gdy tra�łyśmy na ca-
sting organizowany przez prestiżową 
agencję IMG. To całkowicie odczarowało 
moje wyobrażenie o świecie modelingu. 
Do matury został rok, w szkole nikomu 
się nie przyznałyśmy, że jeździmy do Pa-
ryża. To było jedno z trzech najlepszych 
liceów w Polsce, wypuszczające imponu-
jącą liczbę laureatów olimpiad. Epatowa-
nie karierą modelki mogło się dla nas źle 
skończyć. Na szczęście nie musiałyśmy 
przerywać nauki, wyjeżdżałyśmy na dwa 
tygodnie Fashion Weeku, w Paryżu spę-
dziłyśmy też wakacje. Wróciłyśmy tam 
potem dwa dni po maturze.
Z takiego wielkiego świata wracałaś 

do liceum we Wrocławiu. Łatwo Ci by-

ło się przełączać między tak różnymi 

rzeczywistościami?

Od dziecka funkcjonowałam w różnych 
środowiskach. Mama, pianistka operowa, 
zabierała nas do pracy, gdy nie miała nas 
z kim zostawić. Nikogo nie dziwił widok 
sześciolatek biegających podczas próby  
za kulisami. Znałam część biznesowego 
środowiska taty i jego znajomych profeso-
rów z czasów, kiedy był wykładowcą ma-
tematyki na uniwersytecie. Żaden z tych 
światów mnie nie onieśmielał, każdy był 
ciekawy, a ja łatwo się adaptowałam. W Pa-
ryżu spotykałam najlepszych projektan-
tów, stylistów i ekipy na światowym po-
ziomie. Ale we Wrocławiu byłam przecież 
w elitarnym liceum – każde z tych środo-
wisk było śmietanką w swojej dziedzinie. 
Zdarzało się, że konkurowałyście?

Nie, nawzajem cieszyłyśmy się ze swoich 
sukcesów, zresztą agencja i klienci szyb-
ko zauważyli, jak różne jesteśmy i że ma-
my innych odbiorców. Każda z nas poszu-
kiwała przestrzeni, by pokazać swoją 
tożsamość. Stopniowo nasze drogi się roz-
chodziły. Nie widziałyśmy się miesiąca-
mi, ale bardzo za sobą tęskniłyśmy. Pa-

że sobie na to pozwolić. A Ty się nie oba-

wiasz, że coś Cię tu, w Warszawie, 

ominie, kiedy będziesz spacerować 

brzegiem plaży?

Dla mnie życie zawodowe nie jest najważ-
niejsze. Emocje, relacje z najbliższymi sta-
nowią dla mnie grunt. Dojrzewam też  
do etapu, że fajnie jest się zatrzymać, po-
czuć przyjemność nicnierobienia – drugi 
raz obejrzeć ten sam �lm z narzeczonym, 
posiedzieć z psem. Oczywiście nie można 
się też ukryć w domu. Jeśli powodują na-
mi strach, ucieczka, nie wolno się temu 
poddać.  
A kto jest w Waszym związku bardziej 

dojrzały?

Kuba pewnie uważa, że on. Moje podejście 
do wielu spraw ocenia jako idealistyczne, 
naiwne. Tymczasem ja uważam, że to są 
moje świadome wybory. Nie chcę jeszcze 
pozostać bez złudzeń.  
Jak się zmieniłaś przez te cztery lata 

związku?

Po raz pierwszy próbuję się ustatkować. 
Chcę mieć blisko najważniejszą osobę,  
w zaufaniu dorastać do wspólnych wyobra-
żeń na temat naszego życia. Tego samego 
oczekuję od drugiej strony: oddania, 
uczciwości. Pragnę stworzyć prawdziwy 
dom. Nie sądziłam, że stanie się to tak 
szybko.
Czyli jednak tradycyjny model katolic-

kiej rodziny?

Tak. Kościół nie ma monopolu na rodzi-
nę, na relacje monogamiczne.
A Wy macie ślub?

To już temat na zupełnie inną rozmowę. 
Toczymy ją prywatnie.  

            KUBA BRONI
MNIE JAK LEW
         PRZED ATAKAMI MEDIÓW 
       RENATA KACZORUK
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 RENATA KACZORUKNaga prawda

ALICJA 
MAJEWSKA 

Życie 
wciąż ją 

rozpieszcza

KSIĄŻĘ HARRY
I MEGHAN MARKLE 

Czy ten związek
zakończy się 

ślubem

Wszystkie dzieci
DONALDA TRUMPA

WYDANIE SPECJALNE 

DODATEK
TAJEMNICE 

URODY

132 ST
R

O
N

Y

O DZIEWCZYNIE  
KUBY WOJEWÓDZKIEGO

BUNTOWNICZKA 

WYBORUZ
GWIAZDA Z OKŁADKI

RENATA KACZORUK

rozmawiała 

ANNA LUBOŃ
zdjęcia 

BARTEK WIECZOREK

Nie znosi, kiedy 
wokół niej jest 

za dużo: przedmiotów, 
ludzi, manipulacji, hejtu. 

Do Azji pojechała, by 
poczuć, jak to jest nie mieć 

nic. Wróciła i zaczął się lincz. 
Ale czy tak naprawdę na niej? 

W PIERWSZYM tak szczerym 
wywiadzie nowa gwiazda masowej 

wyobraźni zdradza, dlaczego nie 
nadaje się na czarny charakter. 
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MDLI MNIE  
NA MYŚL  
O ŚWIECIE 
PORTALI 
PLOTKARSKICH, 
KICZU I PLASTIKU. 
NIE LUBIĘ 
ZAPACHU AFERY
RENATA KACZORUK
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GIORGIO ARMANI
Geniusz 

który na nowo wymyślił 
mężczyznę

Lider zespołu Weekend

RADOSŁAW LISZEWSKI
Od kasjera i kierowcy 

do króla disco polo!

JONATHAN CARROLL
Pisarz co lubił boks 

i bójki, a nienawidził 
czytać

JAMES DEAN
 Prawdziwa historia 

zbuntowanej 
legendy kina

NNatalia 
KUKULSKA

wszystkim 
podobać 

GWIAZDA Z OKŁADKI

Nie chcę się

Za rok skończy 40 lat.  
Jest szczęśliwą żoną i matką. 

Wyrosła już z potrzeby 
spełniania oczekiwań innych. 

Dlatego wspólnie z mężem 
wydała całkowicie  
niezależną płytę. 

rozmawiała JOANNA ŁAZARZN
Wzaakceptować ten fakt. Gdy pracujemy  

z Michałem nad nowym materiałem, za-
niedbujemy nasz dom i sprawy niezwią-
zane z płytą schodzą na dalszy plan. Tak 
musi być. Później przychodzi moment,  
w którym znów możemy się nimi zająć. 
Jak odnajdują się w tym Wasze dzieci?

Naturalnie. Chyba przyzwyczaiły się do lek-
ko zwariowanego domu. Gdy pracuję nad 
twórczą częścią płyty, moje myślenie kre-
atywne jest cały czas włączone. Wstaję ra-
no i muszę, jako matka, pamiętać o mnó-
stwie konkretnych rzeczy, a w głowie mam 
artystyczne fiu-bździu. Łatwo nie jest. 
(śmiech) Moją nową płytę można mierzyć 
ilością przypalonych potraw oraz spóźnień 
dzieci do szkoły, nieobecnością na wywia-
dówkach, zarwanymi nocami. Ale to nie 
jest koniec świata. 
Czy Twoje dzieci są utalentowane mu-

zycznie?

Niezręcznie mi to oceniać. Janek jest bar-
dzo muzykalny, chodzi do gimnazjum mu-
zycznego i zmienił instrument główny  
z fortepianu na perkusję. Uczy się grać na 
ksylofonie, marimbie, a ostatnio sięgnął po 
gitarę… Ewidentnie złapał bakcyla. W pod-
stawowej szkole muzycznej musieliśmy go 
jeszcze zmuszać do ćwiczenia na pianinie, 
a teraz trudno go od niego odciągnąć. Śle-
dził na bieżąco nasze postępy w nagrywa-
niu albumu. Zresztą wspólnie z Michałem 
mają podobne zainteresowania, wertują 
magazyny muzyczne, rozmawiają o nowych 
rozwiązaniach technologicznych, ale też 
razem oglądają mecze. 
A córka  jest podobna do Ciebie?

Michał śmieje się, że jest moim klonem. 
Ania jest gadułą jak ja, ale jest ode mnie 
odważniejsza. Jest bardzo towarzyska. Nie 
wiem, co będzie jej powołaniem. Na razie 
w naszych dzieciach obserwujemy siebie. 
Ale wszystko się jeszcze może zdarzyć. 
(śmiech)
Dlaczego wysłałaś dzieci do szkoły mu-

zycznej?

Bo mają dobry słuch, a granie na instru-
mencie niezwykle rozwija. Podczas gra-
nia pracują obie półkule, dzieci uczą się też 

GWIAZDA Z OKŁADKI

artysta powinien  
być szczery twórczo,  
wtedy znajdzie  
swojego 
nieprzypadkowego

odbiorcę
NATALIA KUKULSKA

koordynacji ruchów, synchronu, dzięki te-
mu lepiej się rozwijają. Szkoła muzyczna 
nie tylko uczy dyscypliny, ale też rozwija 
wyobraźnię i uwrażliwia. 
Ale zajmuje dużo czasu…

Sprawiedliwości nie ma, ale od zdolnych 
warto wymagać. Sama chodziłam do pod-
stawówki muzycznej i pamiętam, jak za-
zdrościłam dzieciom bawiącym się po szko-
le na podwórku, że mają tyle czasu dla 
siebie. Uczenie samodyscypliny jest bardzo 
ważne. Chociaż myślę, że rodzice dzisiaj 
stają się niewolnikami takiego myślenia. 
Wychowujemy dzieci bardziej dla społe-
czeństwa niż dla siebie i ich samych. To tro-
chę pułapka, bo co daje szczęście? Sama je-
stem niewolnikiem własnego wychowania. 
Moja babcia bardzo dbała o to, żebym by-
ła ułożona, zajęta, zorganizowana…
…bo inteligentni ludzie nigdy się nie 

nudzą.

Dokładnie. Ale taka jest przecież prawda! 
Do dzisiaj jednak nie potra�ę odpoczy-
wać i nie wiem, czy to jest dobre. Cały czas 
wynajduję sobie zadania.
Naśladujesz swojego tatę, wychowując 

dzieci?

Myślę, że podświadomie wszyscy powiela-
my schematy z domów rodzinnych. Trud-
no zacząć od zera i z pełną świadomością, 
po przeczytaniu wielu książek psycholo-
gicznych postanowić – wychowam dziecko 
tak i tak. Wydaje mi się, że z tymi wszyst-
kimi skrajnymi teoriami dotyczącymi wy-
chowywania jest tak, jak z dietami odchu-
dzającymi. Najważniejszy jest umiar, nie 
ma cudownych rozwiązań. Podstawą jest 
słuchanie intuicji i bycie otwartym na wła-
sne dzieci. Dziecko czasami musi widzieć, 
że jesteśmy na nie wkurzeni. Pokazy-

W tym roku obchodziłaś piętnastą rocz-

nicę ślubu…

…a nawet można powiedzieć, że ona mnie 
obeszła, bo jej nie obchodziłam. (śmiech) 
Kompletnie nie mieliśmy czasu na jej świę-
towanie, kończyliśmy płytę.
Piszesz na niej, że ta płyta to Wy.

Bo tak jest, choć tym razem sygnuję ją tyl-
ko własnym nazwiskiem, nie jak na po-
przedniej „CoMix”. Michał zapragnął się 
schować na jeszcze dalszy niż ósmy plan; 
jest chory, kiedy musi się udzielać publicz-
nie, a nie jest to związane z wykonywaniem 
muzyki. Jeszcze pięć lat temu byliśmy ra-
zem na okładce „Gali” z okazji wydania 
płyty „CoMix”. Wtedy obchodziliśmy też 
10. rocznicę ślubu. Szanuję jednak jego 
podejście i nie chcę go wyciągać za uszy do 
zdjęć. Michał jest niezwykle skromną oso-
bą, i choć cieszy się uznaniem w branży, 
krępuje go rozgłos.
Myślisz, że jesteś fajną żoną?

Chyba daję radę. (śmiech)
Wymagasz od męża noszenia na rękach?

Nie śmiałabym, dbam o jego kręgosłup,  
a perkusiści lekko nie mają. (śmiech) Czu-
ję się dowartościowana jako kobieta i nie 
potrzebuję do tego wielkiej pompy, uro-
czystości z białymi gołębiami i fanfar. 
Zbieramy tylko fajne chwile. Spędzamy 
razem mnóstwo czasu, ale często tema-
tem dominującym w rozmowach jest pra-
ca, muzyka, obowiązki… Dlatego czasem 
uciekamy gdzieś we dwoje, żeby po prostu 
pobyć razem, bez tego całego zamiesza-
nia. Kameralna atmosfera i intymność cie-
szą nas najbardziej. 
Pracujecie z Michałem w domu, tam ma-

cie swoje studio. Jak organizujecie so-

bie pracę i jednocześnie zajmujecie się 

domem i dziećmi?

Nasza praca jest tak niesamowicie niere-
gularna. Jeżeli pracujemy nad płytą czy 
jesteśmy w trakcie trasy koncertowej, to 
nasz dom stoi na głowie. Kompletnie. Kie-
dyś chciałam, żeby wszystko w moim ży-
ciu było idealne. Wydawało mi się, że mu-
szę być idealną matką, żoną, piosenkarką 
– genialną kobietą w każdej dziedzinie. 
Ale tak się nie da! Dojrzałam do tego, by 
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kiedyś wydawało mi się,  
że muszę być idealną matką, 
żoną, piosenkarką – genialną 
kobietą w każdej dziedzinie. 

 ale tak się   
nie da!

NATALIA KUKULSKA

wanie dzieciom prawdziwych emocji jest 
bardzo ważne. Bo jak inaczej mają się ich 
nauczyć? Muszą znać konsekwencje swo-
ich zachowań. A i tak najważniejsza jest mi-
łość. Wtedy nie trzeba stosować jakichś 
podstępnych metod wychowawczych. 
Masz wyjątkową relację z babcią, któ-
ra Cię wychowała. Od lat mieszkacie 
razem. 
Teraz to ja się opiekuję moją babcią, bo ma 
90 lat i przeżyła już kilka bardzo trudnych 
zdrowotnie momentów. Teraz widzę, że 
najwięcej życia daje jej aktywność. Staram 
się zapewniać jej rozrywki, zabieram ją do 
teatru. Ostatnio byłyśmy na Kra�tównie, 
żeby mogła poczuć się młodo. (śmiech) Mo-
ja babcia żyje takimi wydarzeniami. Zor-
ganizowałam jej jubileuszową uroczystość  
z okazji 90. urodzin, na którą przyszło wie-
lu ważnych dla niej gości, rodzina. Była  
w centrum uwagi, wzruszona. Dbam o to, 
by nie czuła się poza nawiasem. 
Ludzie starsi Cię poruszają?   
Mam do nich wielki szacunek. W teledysku 
do piosenki „Na koniec świata” występuje 
babcia moich kolegów muzyków – Janka  
i Mateusza Smoczyńskich, która ma ponad 
100 lat. Obraz oparty jest na portretach pa-
ry staruszków, proste czarno-białe zdjęcia 
i ich twarze opowiadają więcej o przemija-
niu niż słowo. W tej piosence śpiewam: „bi-
let jest w jedną stronę, nie ma ulgowych 
miejsc, tajemnicą jest cel”. Czuję, że nasza 
obecność tu jest sytuacją przejściową, jeste-
śmy w ciągłej drodze. A starsi ludzie widzą 
to chyba najlepiej. Ale to nadal temat tabu. 
Śmierć nie jest łatwym i wygodnym tema-
tem, wobec niej jesteśmy równi, to nas ob-
naża. Inspiracją do tego klipu była niezwy-
kle kameralna wersja tej piosenki, którą 
nagrałam z kwartetem smyczkowym. 
Skąd pomysł na współpracę z jazzowym 
kwartetem Atom String Quartet?
Utwory, które stworzyliśmy z Michałem, są 
przepełnione elektronicznymi brzmienia-
mi. Fascynują nas syntezatory analogowe. 
To instrumenty, za pomocą których moż-
na kreować brzmienia. Pomyśleliśmy, że 
nagranie wersji z jazzowym kwartetem 

smyczkowym będzie ciekawym kontrastem 
i uzupełnieniem. Muzycy przełożyli nasze 
utwory w tak ciekawy sposób, że powstał 
drugi krążek, który nagraliśmy w całości 
na żywo w Alvernia Studios. Zagraliśmy już 
wspólnie dwa koncerty i jesienią planuje-
my kilka kolejnych w �lharmoniach. 
O kim myślałaś, pisząc teksty na płytę 
„Ósmy plan”? 
Nigdy nie piszę tekstów z myślą o konkret-
nej osobie. Ale w takich tekstach też odnaj-
dę kawałek siebie. W piosence „Pióropusz” 
śpiewam o kreowaniu wokół siebie sztucz-
nego świata. Postać, którą opisuję, otacza 
się blichtrem, zasłaniając to, że w środku 
jest krucha i samotna. Tak naprawdę woła 
o uwagę i miłość. Często przybieramy róż-
ne pozy, żeby zatuszować to, z czym sobie 
nie radzimy… Piosenka „Miau”: „zawsze  
w środek tarczy padał każdy jego strzał, miał 
być skok na cztery łapy, jednak złamał mu 
pewności kark” dotyczy roszczeniowej, ma-
terialistycznej postawy. Jest o tym, jak łap-
czywość prowadzi do upadku, powodując 
utratę bliskości z ludźmi. Nie ma tu mora-
lizowania: „Co chciał, to miał” – sami jeste-
śmy kowalami własnego losu. 
Inspiruje Cię otoczenie?
Inspirują mnie relacje międzyludzkie, uczu-
cia i emocje. Sięgam też po takie, które ob-
serwuję u bliskich mi osób. Zdarza się, że 
przeżywają oni trudne chwile, które poru-
szają coś we mnie, i potem przelewam to na 
papier. Ale punktem wyjścia moich piose-
nek zawsze jest muzyka. Ona jest najbar-
dziej naturalnym nośnikiem emocji. Płyta 
„Ósmy plan” to wspólne kompozycje z mo-
im mężem, Michałem Dąbrówką. Najpierw 

rejestrowaliśmy w naszym domowym stu-
diu pomysły muzyczne, a dopiero potem pi-
sałam teksty. To trudne zadanie, częściej 
pracuje się na odwrót, czyli pisze się muzy-
kę do gotowych słów. Dlatego moja praca 
nad płytą trwała długo. Gdy siedziałam nad 
tekstem, Michał pracował nad brzmienia-
mi instrumentów, na których zresztą  
w większości zagrał sam. Gdy wena była 
przychylna, zdarzały się teksty „zajawko-
we”, ale sporo było takich, które musiałam 
wypracować, wysiedzieć. Choćby tekst do 
„Na koniec świata” zajął mi dużo czasu, bo 
porusza trudny temat przemijania. Długo 
szukałam odpowiednich słów. Trudno pi-
sać o rzeczach ulotnych tak, by ich nie „uzie-
mić”, nie zmienić w banał. Miałam jednak 
potrzebę zmierzenia się z tym tematem. 
Mocno wpisany jest w moje życie.
Jak Ci się pracuje z mężem? Pewnie 
uwielbiasz to pytanie…
Skąd wiesz? (śmiech) Dla mnie praca z Mi-
chałem to coś całkowicie naturalnego. 
Trwa już tyle lat... To taki stan stały, co nie 
znaczy, że rutynowy albo nudny. Ciągle 
dajemy sobie preteksty, żeby poruszać na-
sze głowy, nieustannie się rozwijamy i uni-
kamy rutyny. Podobnie myślimy i mamy 
podobne oczekiwania, w pracy stajemy się 
coraz odważniejsi. 
Gdy w latach 90. stałaś się znana, prze-
stałaś śpiewać popularne piosenki.  
W najnowszej biogra�i Twojej mamy 
autorstwa Marcina Wilka „Tyle słoń-
ca” przeczytałam, że ona również  
u szczytu popularności była zmęczona 
swoim repertuarem i zaczęła szukać 
nowych inspiracji.
Choć nie zdążyła już pójść tą drogą... Rze-
czywiście można dostrzec tu pewną analo-
gię, dodatkowo jednak doszła u mnie do 
głosu ambicja. Nie chciałam, żeby ktokol-
wiek sądził, że z moim muzycznym pocho-
dzeniem mam łatwiej. Wydawało mi się, że 
ludzie są pobłażliwi wobec mnie, dlatego 
chciałam pracować ciężej niż inni, żeby za-
służyć na sprawiedliwe uznanie. Zawsze 
podnosiłam sobie poprzeczkę, nie 

NATALIA KUKULSKA
Urodziła się 3 marca 1976 w Warszawie. Piosenkarka, autorka tekstów 

i producentka muzyczna zadebiutowała w wieku siedmiu lat. Córka 

Anny Jantar i Jarosława Kukulskiego. Ma w dorobku osiem solowych 

albumów, z których większość osiągnęła status złotych i platynowych 

płyt. W lutym 2015 roku ukazał się jej najnowszy dwupłytowy album 

„Ósmy plan”, który tworzyła wraz z mężem Michałem Dąbrówką. 

Natalia i Michał mają dwoje dzieci: Jana (15 lat) i Annę (10 lat). 
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prawa mówić, 
jak zakończyłby się związek moich 
rodziców. w chwili śmierci mamy  
oni sami tego nie wiedzieli
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szłam na skróty. Lubiłam się zmęczyć i na-
pocić, wtedy efekt dawał większą satysfak-
cję. Przyszedł wreszcie moment, kiedy  
razem z Michałem zapragnęliśmy prze- 
budować naszą stabilną i dość przewidy-
walną sytuację zawodową. Postanowiliśmy 
zacząć wszystko od nowa, żeby odrzucić 
naleciałości i przeżyć artystyczne odro-
dzenie. Pojechaliśmy do wymarzonej szko-
ły w USA – Musicians Institute.
To była rewolucja?

Raczej spełnienie marzeń. Ale też adrena-
lina. Chciałam sprawdzić, jak będę postrze-
gana w oderwaniu od historii mojej rodzi-
ny i moich dokonań. To był przełom 2002  
i 2003 roku. Nikt nas tam nie znał. Dzięki 
temu wyjazdowi zaczęliśmy inaczej pod-
chodzić do swoich zawodów. Autorsko. Po 
powrocie nagrałam płytę „Natalia Kukul-
ska”, którą chyba zakończyłam etap speł-
niania oczekiwań innych ludzi. Rozgłośnie 
radiowe nie zagrały utworów z tej płyty. Po-
myślałam sobie: „OK, skoro tak, to od teraz 
robię wszystko na własnych warunkach”.
I przestałaś być aż tak bardzo popular-

na... Nie brakuje Ci błysku �eszy?

Płaczę po nocach. (śmiech) W ogóle mi te-
go nie brakuje i świadomie uciekam od tej 
strony mojego zawodu. Idealnie byłoby, 
gdybym mogła zajmować się tylko muzy-
ką bez potrzeby uczestniczenia w życiu me-
dialnym, ale tak się nie da. Posiadanie wła-
snej grupy słuchaczy daje ogromną 
satysfakcję, jednak żeby do niej dotrzeć, 
nie wystarczy po prostu nagrać płytę.
Porównujesz swoją karierę do kariery 

Twojej mamy?

Moja mama przeżyła tylko 29 lat. Ona do-
piero stawała się świadomą siebie kobietą. 
Była przekonana, że artysta jest powołany 
do usatysfakcjonowania publiczności, wie-
lokrotnie podkreślała to w wywiadach. 
Oczywiście akceptacja tego, co się robi, jest 
ważna, ale czy za wszelką cenę trzeba schle-
biać każdym gustom? Artysta powinien być 
szczery twórczo, wtedy znajdzie swojego 

nieprzypadkowego odbiorcę. Mama do- 
piero w ostatnim roku swojego życia za-
częła dostrzegać, że można inaczej spoj-
rzeć na zawód, który wykonywała. Wtedy 
zaczęła szukać nowych rozwiązań.
Jakiej publiczności teraz szukasz?

Podczas trasy koncertowej „Ósmy plan” 
graliśmy biletowane koncerty w małych 
klubach. Potrzebowałam tego. Nie chcia-
łam przypadkowej publiczności, choć  
dopiero zaczynam zabiegać o własnego, 
świadomego odbiorcę. Wiem, że w po-
wszechnym odbiorze wzbudzam wiele sko-
jarzeń z tym, co robiłam kiedyś, i poprzez 
kontekst mojego pochodzenia. Ale ja za-
mierzam konsekwentnie robić swoje. Mo-
ja muzyka się zmieniła. Póki mi się chce,  
a nic nie muszę, mam ochotę zrobić jesz-
cze kilka ciekawych rzeczy. Takich, które 
dają mi radość. Bo nawet jeśli sale nie bę-
dą pękały w szwach, pozostanę w zgodzie 
sama z sobą. Zmieniłam skład mojego ze-
społu, zrobiliśmy z nowymi muzykami 
wiele prób, odkrywam nowe obszary… Re-
akcje na koncertach dały mi poczucie, że 
to działa. Koncerty są najwspanialszą we-
ry�kacją muzyki. Ludzie są głodni dobrej 
muzyki na żywo. Płyta jest punktem wyj-
ścia, wizytówką, ale prawdziwym spraw-
dzianem jest dopiero wykonanie na żywo. 
Unikasz mediów. Dlaczego?

Muzyka, którą teraz tworzę, jest skiero-
wana do węższej grupy odbiorców. To 
moja świadoma decyzja. Skupiam się na 
muzyce, na działalności artystycznej, 
zdecydowanie mniej na wizerunku, choć 
i tak media głównie nim się interesują. 
To samo dotyczy historii wymyślanych 
na temat mojej mamy.
Jak myślisz, dlaczego życie Twojej ma-

my nadal wzbudza tyle emocji i zainte-

resowania?

Dla pokolenia 50+ to właśnie gwiazdy  
z dawnych lat nadal są interesujące.  

W związku z tym dziennikarze rozgrze-
bują przeszłość. A nie ma to nic wspól-
nego z dziennikarstwem, dla mnie to 
„hienizm”. Intymne relacje moich rodzi-
ców, od czasu śmierci mojego taty, roz-
kłada się na czynniki pierwsze, pisząc 
przy tym mnóstwo obraźliwych bzdur.
Pomagałaś autorowi najnowszej biogra-

�i Twojej mamy w dotarciu do materia-

łów o niej. Jesteś zadowolona z efektów? 

Tak, bo Marcin Wilk wykonał solidną do-
kumentacyjną robotę. Dla mnie ta książka 
jest jak �lm – zawiera rozbudowane tło hi-
storyczne, przybliża czasy, w których żyła 
mama. Marcin nie tłumaczy, kim Anna Jan-
tar była, nie psychologizuje, po prostu opi-
suje jej historię. Wokół mojej mamy naro-
sło mnóstwo mitów. Dobrze, że ktoś chciał 
to wyprostować i nie opiera się tylko na wy-
powiedziach ludzi, którzy za każdym ra-
zem coś koloryzują. A tabloidy już bardziej 
zemleć tematu związku moich rodziców nie 
mogą. Dlatego niech za siebie mówią fakty, 
których w książce jest wiele. Niektórzy chcą 
ze mnie zrobić tę, która panicznie broni do-
brego imienia swoich rodziców, ukrywa ta-
jemnice i niewygodną prawdę… Nic takie-
go nie ma miejsca – 80 procent rzeczy, 
które się o nich czyta, to fantazje.
W książce jest bardzo wzruszający list 

Twojego taty do Twojej mamy napisa-

ny tuż przed jej śmiercią. Wiele mówi 

on o ich związku. Nie bałaś się, że rzu-

cą się na niego tabloidy?

Chciałam pokazać, że nikt nie ma prawa mó-
wić, że małżeństwo moich rodziców miało-
by się rozpaść. Głównie dlatego, że rodzice 
sami tego nie wiedzieli w momencie śmier-
ci mamy. Pewne jest, że przechodzili trud-
ne chwile, ale oboje walczyli o swój związek. 
Ten list wrócił z moją mamą ze Stanów, zo-
stał odnaleziony wśród zgliszczy samolotu.
Dbasz o dobre imię mamy. Myślisz, że 

byłaby z Ciebie dumna?

Mam nadzieję, że tak. Myślę, że tak. 
A bolą Cię publikacje dotyczące Two-

jego życia osobistego?

Znacznie mniej. Dlatego rzadko reaguję, 
choć jestem wplątywana w przeróżne hi-
storie. Wygląda na to, że mam dwa życia… 
(śmiech) 

Zdjęcia: Marlena Bielińska/Move 
Stylizacja: Marta Śliwińska
Asystenci fotografa: Bernard Hołtys, Kuba Krul
Asystentka stylistki: Diana Rusinek
Makijaż: Julita Jaskółka 
Fryzury: Gor Duryan/D’Vision 
Scenografia: Marek Piotrowski 
Produkcja: Marta Majdan
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MACIEJ STUHR
Zwalnia tempo
po czterdziestce

PATRICIA KAZADI
Afrykańskie 

korzenie 
słowiańska natura

JERRY HALL  
i RUPERT MURDOCH

Będzie ślub!

Ewa
Wachowicz

w
w
w
.g
a
la
.p
l

G
A
L
A
 N

R
 9
 (
5
7
8
)

O
D
 2
5
 K
W

IE
T
N
IA

 
D
O
 8
 M

A
JA

 2
0
16

  
C
E
N
A
 4
,9
9
 Z
Ł
 (
W

 T
Y
M
 8
%
 V
A
T
)

- 
5
,0
0
 €

JUSTIN TRUDEAU
Kanadyjski premier 

czy superbohater

TILDA SWINTON
Prawdopodobnie 

jestem kobietą

Gwiazda filmu 
Moje wielkie greckie wesele

NIA VARDALOS
Adopcja odmieniła 

nasze życie 

 TYLKO U NAS 

MOJEGO
KTO POŚLUBI

Grażyna
Wolszczak

i Filip Sikora

SYNA?

GWIAZDA Z OKŁADKI

Uwielbiam
ryzykować

WACHOWICZ

W wieku 21 lat osiągnęła 
spektakularny sukces: została 

Miss Polonia i trzecią Wicemiss 
Świata. Od lat produkuje i prowadzi 

najpopularniejsze PROGRAMY 
KULINARNE w Polsce. A w wolnych 
chwilach zdobywa najwyższe szczyty 

świata, bo... adrenalina jest jej 
potrzebna do życia tak jak powietrze. 

Ewa Wachowicz opowiada „Gali”  
o przywiązaniu do tradycji, bliskiej 

relacji z rodzicami i przyjaźni 
z córką Olą.

rozmawiał DAMIAN GAJDA

GWIAZDA Z OKŁADKI

GRAŻYNA WOLSZCZAK

MO
ŻE
MYNA SIEBIE

LICZYĆ
Kiedy urodził się Filip, Grażyna Wolszczak miała 30 lat. Szybko zaczęła traktować 
syna jak dorosłego faceta i oczekiwała od niego relacji partnerskiej. Być może dzięki 
temu tak świetnie się dogadują i przyjaźnią. Tylko „Gali”,  PO RAZ PIERWSZY 
WE WSPÓLNYM WYWIADZIE, opowiadają o najpiękniejszych wspomnieniach, 
chwilach szczęścia i trudnych momentach, które ich do siebie zbliżyły.

rozmawiał DAMIAN GAJDA

zdjęcia PIOTR DOMAGAŁA / PURPLE TALENTS 
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CIESZYŁAM SIĘ Z TYTUŁU MISS,
      ALE LICZYŁO SIĘ TYLKO TO, ŻE ZA 
CHWILĘ POCHWALĘ SIĘ CHŁOPAKOM

                  NOWĄ FURĄ 
               EWA WACHOWICZ

T
kowne decyzje. Działam w granicach zdro-

wego rozsądku, tak by nie narazić się na  

bankructwo czy utratę zdrowia. Jestem 

matką, więc ponoszę odpowiedzialność też 

za moją córkę.

Ewa, mówisz tak, jakbyś właśnie wró-

ciła z warsztatów coachingowych ze Sta-

nów (śmiech).

Nie mówię publicznie o swoich niepowo-

dzeniach. Praca w mediach to sinusoida  

– raz jesteś na szczycie, a następnego dnia 

nikt o tobie nie pamięta. To jak z super-

modnym płaszczem, który po sezonie lą-

duje na dnie szafy.

W wieku 23 lat zdobyłaś tytuł Miss Po-

lonia, o którym marzyły tysiące dziew-

czyn. Potem zostałaś sekretarzem pra-

sowym w rządzie premiera Waldemara 

Pawlaka. Mogłaś wtedy uwierzyć, że po-

pularność będzie trwać wiecznie…

Koleżanki mamy martwiły się, że woda 

sodowa uderzy mi do głowy (śmiech), ona 

była o mnie spokojna – wiedziała, że zo-

stałam dobrze wychowana. Mam szczę-

ście do ludzi. Kiedyś powiedziałam w wy-

wiadzie, że jestem sumą życzliwości osób, 

które spotkałam na swojej drodze. Na 

pierwszym miejscu są rodzice. Poza tym 

miejsce, z którego pochodzę, też deter-

minuje moją osobowość. 

Mowa o wsi Klęczany niedaleko Gorlic. 

Nigdy nie wstydziłaś się tego, że jesteś 

ze wsi?

Mieszkańcy Klęczan mówili o mnie „nasza 

Ewa” (śmiech). Całą rodziną zajmowaliśmy 

się prowadzeniem gospodarstwa. Ja też 

pracowałam w polu. Mimo że rodzice nie 

mają wyższego wykształcenia, wrażliwo-

ści i życiowej wiedzy mogliby im pozazdro-

ścić światowej sławy profesorowie. 

Tytuł najpiękniejszej Polki sprawił, że 

o Twoje względy zabiegało wielu męż-

czyzn. Podobno oświadczył Ci się jeden 

z afrykańskich królów!

Byłam po uszy zakochana w swoim chło-

paku i nie widziałam świata poza nim, choć 

ustawiały się do mnie kolejki mężczyzn! 

Wśród potencjalnych kandydatów znajdo-

wali się m.in. znani politycy, aktorzy i biz-

nesmeni...

Co wtedy dla Ciebie oznaczał tytuł Miss 

Polonia?

Na pewno otworzył przede mną nowe moż-

liwości. Mogłam poznawać ludzi, o których 

wcześniej czytałam, podróżować po świe-

cie – zapraszano mnie na wybory do Afry-

ki, Londynu, Francji…

I był przecież jeszcze wymarzony samo-

chód – czerwony Ford. 

Po latach mogę się wreszcie do czegoś przy-

znać… Cieszyłam się z tytułu Miss Polonia, 

ale kiedy stałam na scenie, liczyło się tyl-

ko to, że za chwilę pojadę do akademika 

pochwalić się chłopakom nową furą.

Euforia związana z wygraną minęła,  

a Ty musiałaś zmierzyć się z popular-

nością.

W 1992 roku wybory miss były jednym  

z najważniejszych wydarzeń w roku. Kie-

dy telewizja transmitowała galę, ulice się 

wyludniały! Nigdy nie spotykałam się z ta-

kimi przejawami popularności jak wtedy. 

Zaczepiały mnie na ulicy staruszki, gratu-

lując sukcesu, a panowie uśmiechali się zza 

szyb samochodów, kiedy staliśmy na świat- 

łach.

Byłaś nieśmiałym dzieckiem?

W show-biznesie potrzebna jest chary-

zma, chociaż 80 procent sukcesu to cięż-

ka praca. Miałam szczęście, że urodę 

Twoi przyjaciele mówią, że masz duszę 

wojownika i charakter hazardzistki.

Dzięki wyzwaniom żyję i cały czas się roz-

wijam. Jeśli słyszę od przyjaciółki: „Ewa, 

stuknij się w głowę, to ci się nie uda”, mu-

szę udowodnić, że jest inaczej! 

To wojowniczka. A co z hazardzistką?   

Ryzyko mnie podnieca – potrzebuję adre-

naliny do życia tak jak powietrza. Od dziec-

ka uwielbiałam wszystko, co niebezpiecz-

ne. Wychowywałam się z bratem i jego 

kolegami – łaziłam po drzewach, budowa-

łam w lesie szałasy, grałam w piłkę. Często 

moje nogi były tak posiniaczone, że nie mo-

głam nosić sukienek. Dziś rekompensuję to 

sobie sporadycznymi wizytami w kasynie! 

Chodzę tam z określoną sumą pieniędzy, bo 

wiem, gdzie są granice dobrej zabawy. 

Ryzykujesz, nawet jeśli czujesz, że mo-

żesz nie podołać?

Nie ma dla mnie rzeczy niemożliwych. Pro-

wadzę biznes, codziennie podejmuję ryzy-
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 BYŁAM TROCHĘ 
   ZANIEPOKOJONA, KIEDY FILIP 
         DŁUGO SIĘ Z NIKIM NIE SPOTYKAŁ. 

ZASTANAWIAŁAM SIĘ 
                                     NAWET, CZY NIE JEST GEJEM  
                                                                                                GRAŻYNA WOLSZCZAK

SSpotykamy się w przestronnej kuchni  
w domu Grażyny. 
Często siedzicie przy tym stole razem?

GRAŻYNA WOLSZCZAK: Rzadko. Filip wy-
prowadził się ode mnie i Cezarego siedem 
lat temu, żeby zamieszkać z dziewczyną. 
Wpadał tylko na obiadki... To było ekono-
micznie uzasadnione…
FILIP SIKORA: Teraz ta ekonomiczna za-
leżność jest na szczęście dużo mniejsza, 
więc przychodzę do ciebie na kawę. Masz 
lepszy ekspres niż ja (śmiech). Rzeczywi-
ście przy stole zasiadamy chyba tylko  
w czasie świąt, za którymi zresztą oboje 
nie przepadamy. Wolimy spotykać się  
na luzie.
G: Ostatnio wzruszyłam się, gdy Filip za-
proponował, żebyśmy przynajmniej raz 
w miesiącu jedli na mieście, w restaura-
cji, i spędzali ten czas tylko we dwoje. Czu-
jesz? Po latach zdawkowych odpowiedzi 
na pytanie: „Co u ciebie?” mój syn ma nie-
dosyt kontaktu z matką. Czad!
F: Uważam, że to uczyniłoby nasze spo-
tkania istotniejszymi, a nie takimi w prze-
locie.
G: To prawda, nie mam potrzeby celebro-
wania chwili – rozmowa powinna toczyć 
się naturalnie. Wczoraj po sesji siedzieli-
śmy w kawiarni jeszcze przez godzinę  
i rozmawialiśmy.
O czym?

G: Wspominaliśmy tatę Filipa. Staram się 
nie matkować, chociaż czasem mnie to 
kusi. Chciałoby się, żeby dziecko szybciej 

zrozumiało pewne rzeczy... Ale każdy doj-
rzewa we własnym tempie, więc niechęt-
nie, ale pozwalam mu uczyć się na swoich 
błędach.
F: Mama traktuje mnie po partnersku i nie 
narzuca swojego zdania. To dobrze, bo 
gdyby było inaczej, pewnie na przekór 
chciałbym zrobić jej na złość.
Jak przeżyliście wyprowadzkę Filipa?

G: To była świetna decyzja – żadnego syn-
dromu opuszczonego gniazda!
F: Stopniowo zacząłem znikać z domu.  
Najpierw od czasu do czasu nocowałem  
u swojej dziewczyny, spędzałem z nią week-
endy, potem proporcje się odwróciły i do 
domu wpadałem tylko na weekendy.
G: Wpadał, żeby wymienić ciuchy na czy-
ste. Sama zaproponowałam, że skoro wię-
cej czasu spędza u dziewczyny, powinien 
zacząć dokładać się do czynszu za miesz-
kanie, które wynajmowała. Uważam, że 
dzięki tej wyprowadzce się zbliżyliśmy. 
Mogliśmy już kochać się bez przeszkód, 
bo nie kłóciliśmy się o drobiazgi, takie jak 
bałagan w pokoju.
Filip, jesteś typem faceta, który zwie-

rza się mamie?

F: Nie z  sercowych problemów, jeśli  
o to pytasz. Są to głównie prozaiczne spra-
wy – ostatnio prosiłem mamę o pomoc  
w wypełnieniu wniosku wizowego.
Dlaczego nie rozmawiasz z  mamą  

o dziewczynach?

G: Filip, pozwól, że odpowiem za ciebie. 
Matka to matka. Inaczej gada się z nią, ina-
czej z przyjaciółką, inaczej z kolegami przy 
piwie. To zdrowe! Rzeczywiście byłam tro-
chę zaniepokojona, kiedy długo z nikim 
się nie spotykał. Zastanawiałam się nawet, 
czy nie jest gejem. Nie dziw się – Paulina, 
pierwsza partnerka mojego syna, pojawi-
ła się na horyzoncie, gdy miał 20 lat!
To byłby dla Ciebie problem, gdyby  

Filip był gejem?

G: Tak. Bo każda matka chciałaby,  
żeby dziecko było szczęśliwe. Gejom żyje 
się trudniej – nie akceptuje się ich,  

GWIAZDA Z OKŁADKI
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„Każdy dojrzewa 
we własnym 
tempie. 
Pozwalam 
Filipowi uczyć 
się na swoich 
błędach”.
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    NIE Z KAŻDYM SIĘ ZGADZAM,  

ALE STARAM SIĘ NIKOGO 

NIE KRYTYKOWAĆ
EWA WACHOWICZ

Wtedy sądziłam, że to jest dla mnie do-

bre. Nie żałuję tego. Trzeba mieć mło-

dzieńczą odwagę, żeby zrobić coś takie-

go. Podczas 472 dni pracy w charakterze 

sekretarza prasowego premiera zdoby-

łam większą wiedzę niż na najlepszym 

uniwersytecie. 

Długo musiałaś walczyć ze stereoty-
pem, że ładna wcale nie znaczy głupia?
Na początku zaszu�adkowano mnie. Na 

szczęście mogłam liczyć na pomoc eksper-

tów w swoich dziedzinach.

Podróżowałaś po świecie, poznawałaś 
ważnych polityków. Nie czułaś się skrę-
powana?
Nosiłam szerokie spodnie, dzięki temu, gdy 

drżały mi kolana (śmiech) podczas wita-

nia się z Billem Clintonem czy Jakiem Chi-

rakiem, nie było tego widać. 

Wolisz pracować z mężczyznami?
Uwielbiam – w ich otoczeniu czuję się praw-

dziwą kobietą! Poza tym są bardziej racjo-

nalni i potra�ą sprowadzić mnie na ziemię. 

Żałujesz, że odeszłaś ze świata polity-
ki?
Uprzedziłam premiera, że traktuję funk-

cję sekretarza jako jednorazowe wyzwa-

nie. Mimo to do dziś dzwonią do mnie 

przedstawiciele różnych partii z pytaniem, 

czy nie zechciałabym wstąpić do ich ugru-

powania. 

Dlaczego im odmawiasz?
Teraz inaczej na to patrzę. Wiem, że poli-

tycy chcą wykorzystać zgromadzony przez 

20 lat kapitał mojej ciężkiej pracy.

Gotowanie to był Twój pomysł na siebie 
zamiast polityki?
Już w czasie pracy z premierem Pawlakiem 

udzielałam się kulinarnie (śmiech). Robi-

łam słynne przyjęcia w rządowym miesz-

kaniu przy ulicy Grzesiuka. Politycy plot-

kowali, że u Wachowicz można dobrze zjeść. 

Wiesz, ilu posłom skradłam serce swoją 

kuchnią? Ale o tym cicho sza! 

Dlatego uznałaś, że to dobry pomysł na 
życie?
Studiowałam technologię żywności. Chcia-

łam połączyć dwie pasje – media i kulina-

ria. Podróżowałam po świecie i obserwo-

wałam, jakim zainteresowaniem cieszą się 

w zagranicznych stacjach programy o go-

dostałam w prezencie, ale musiałam wło-

żyć dużo siły, by po wyborach utrzymać 

dobrą passę. 

Tra�łaś na świetny moment – na począt-
ku lat 90. rozwijała się w Polsce prasa 
kolorowa, zaczęto interesować się ży-
ciem gwiazd. 
Chętnie zapraszałam dziennikarzy do ro-

dzinnego domu, ale największą sensację 

wzbudził fakt, że Miss Polonia mieszka  

w zwykłym akademiku! Pewnie dzięki te-

mu otrzymałam od uczelni własny pokój 

na parterze. 

Miałaś w głowie plan, jak dobrze wyko-
rzystać swoje pięć minut?
Znajomi, prawnicy, namawiali mnie, że-

bym zastrzegła nazwisko i założyła �rmę. 

To był czas szalonego kapitalizmu – zapra-

szano mnie na otwarcia butików, �rm ko-

smetycznych. Wtedy zarabiałam napraw-

dę niezłe pieniądze. 

Lata 90. to też epoka biznesmenów że-
rujących na naiwności Polaków…
Cwaniaczków, tak ich nazywałam. Oni też 

się w moim życiu pojawili. Raz mnie oszu-

kali – zainwestowałam dużo pieniędzy,  

a mój wspólnik okazał się nieuczciwy. 

Rodzice się o Ciebie nie bali?
Wychowywali mnie w poczuciu odpowie-

dzialności za swoje życie. Do dziś liczę się 

z ich zdaniem. Kiedy mam jakiś problem, 

dzwonię właśnie do nich. 

Jakie wartości wyniosłaś z domu?
Miłość, szacunek do innych ludzi i ich prze-

konań. Nie z każdym się zgadzam, ale sta-

ram się nikogo nie krytykować. Przyświe-

ca mi maksyma życiowa Matki Teresy  

z Kalkuty: „Nie oceniaj innych ludzi, bo za-

braknie ci czasu, by ich pokochać”.

Rodzice rozpieszczali Cię prezentami?
Czasami. Kiedy wymarzyłam sobie, że chcę 

mieć na studniówce czarną sukienkę  

i błyszczące panto�e, dostałam je. Ale je-

śli zamiast zwykłych dżinsów chciałam 

Wranglery z Peweksu, słyszałam, że mu-

szę na nie zapracować sama. Rodzicom za-

leżało, żebym poznała wartość pieniądza, 

więc zlecali mi drobne prace. Musiałam na 

przykład segregować szczotki, które sprze-

dawali. Ja nie jestem taka konsekwentna  

i rozpieszczam córkę.

A jak zareagowali, gdy powiedziałaś im 
o propozycji premiera?
Nie byli zadowoleni, bo nie angażowali się 

w życie polityczne. Mieli swoje gospodar-

stwo, walczyli o wolny rynek.

Sama musiałaś podjąć decyzję… Po la-
tach uważasz, że dobrze postąpiłaś?

towaniu. Tak zrodził się pomysł na mój 

pierwszy autorski program „Poradnik 

imieninowy”, który przygotowałam dla no-

wo powstałej telewizji Polsat.  

Największą popularność przyniosły Ci 
„Podróże kulinarne Roberta Makłowi-
cza”, których byłaś producentką. Nie 
żałowałaś, że to Robert, a nie Ty, został 
telewizyjną gwiazdą?
Byłam wtedy na innym etapie życia – zaj-

mowałam się wychowaniem dziecka  

i prowadzeniem domu. Nina Terentiew 

zawsze żartowała: „Mała, czemu Ty nie 

występujesz w tym programie, jesteś 

przecież trochę ładniejsza (śmiech)”. Do-

piero nasze, bolesne dla mnie, rozstanie 

spowodowało, że stanęłam przed kame-

rą. Kiedy Robert powiedział, że sam chce 

produkować swój program, na początku 

było mi ciężko. Ale wszystko w życiu jest 

po coś – gdyby nie jego decyzja, nie po-

wstałby program „Ewa gotuje” oraz mo-

je książki. 

Jak wyglądają Twoje relacje z Rober-
tem po zawodowym rozstaniu?
Robert ma wspaniałą żonę Agnieszkę. Tak 

naprawdę program tworzyliśmy wspólnie. 

Kiedy nasze drogi zawodowe się rozeszły, 

rozluźniły się też prywatne relacje...  

z mojej strony sympatia do obydwojga po-

została.

Masz czas na gotowanie dla bliskich?
Testuję na nich wszystkie swoje potrawy! 

Moi przyjaciele są świetnymi kucharzami, 

więc chętnie korzystam z ich wskazówek. 

Nie lubię się ograniczać tylko do swoich 

upodobań, chociaż muszę przyznać, że nie-

stety mało co mi nie smakuje. 

To chyba dobrze?!
Nie dla mojej sylwetki (śmiech). Muszę się 

racjonalnie odżywiać, zwłaszcza że ostat-

nio zrobiłam badania genetyczne i okaza-

ło się, że mam gen otyłości!

Jak w takim razie udaje Ci się zachować 
świetną �gurę?
Daleko jej do ideału (śmiech). Grunt to mą-

dre jedzenie. Nie lubię słowa „dieta” – ko-

jarzy mi się z ograniczeniami, to po 
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  PRÓBY WSPÓLNEGO 
ODRABIANIA LEKCJI KOŃCZYŁY SIĘ 

      AWANTURĄ.                        
                           JA SIĘ PODDAŁAM! 

                                                                                                GRAŻYNA WOLSZCZAK 

wyśmiewa, a oni często ukrywają się ze 
swoimi skłonnościami. Są wrażliwsi,  
a przez to słabsi. No i nie mają dzieci…
Bałaś się pierwszego spotkania z dziew-

czyną Filipa?

G: Najbardziej bałam się, że przyprowa-
dzi mi jakąś lalę z tipsami! Nie umiałabym 
wtedy udawać, że wszystko jest w porząd-
ku. Na szczęście zrozumiałam, że powin-
nam mieć więcej zaufania do własnego 
dziecka. Dziewczyna okazała się fanta-
styczna! Żałuję, że nie są już razem.
Pamiętasz, kiedy zaczęłaś rozmawiać 

z synem o seksie?

G: Kiedy miał 11 lat, pojechaliśmy na ferie 
z kolegą i koleżanką z klasy Filipa oraz ich 
tatusiami. Ten wyjazd okazał się przyspie-
szonym kursem edukacji seksualnej dla 
chłopców, bo dziewczynka przywiozła ze 
sobą dużo czasopism w stylu „Bravo Girl”, 
a tam aż roi się od miłosnych porad. Wia-
domo, dziewczynki szybciej dojrzewają. Fi-
lip co chwila przybiegał, by skonsultować 
ze mną różne, nowe dla niego terminy.  
Na przykład „samogwałt”, „ars amandi” 
czy „pocałunek francuski”... Starałam się 
wyczerpująco je omawiać. Poddałam się 
dopiero przy pytaniu o seks analny.
Co najbardziej lubicie robić razem?

F: Nie mamy jakichś szczególnych wspól-
nych pasji. W dzieciństwie uwielbialiśmy 
chodzić na spacery do Łazienek, a potem 
na wystawy do CSW w Zamku Ujazdow-
skim. Lubię tam chodzić i dziś.
G: (śmiech) A przypominasz sobie, jak nas 
stamtąd wyrzucili, bo okazało się, że wy-
stawa, na którą cię zabrałam, była tylko 
dla dorosłych? Bileterka nie chciała nas 
wpuścić: z jednej strony mnie zirytowała, 
z drugiej – dzięki niej uniknęłam wielu 
kłopotliwych pytań, bo na obrazach znaj-
dowały się głównie… genitalia.
Jak przez lata zmieniała się Wasza re-

lacja?

G: W zasadzie wcale – od początku wie-
działam, że dziecko trzeba traktować po-
ważnie. Może trochę przesadzałam, mó-
wiąc do trzylatka jak do dorosłego faceta  

i oczekując zrozumienia. W naszym do-
mu wszyscy mieli równe prawa, a wiek ni-
kogo nie deprecjonował.
Trudno było Ci pogodzić pracę z wy-

chowywaniem dziecka?

G: Czułam się winna, że nie poświęcam 
synowi tyle czasu, ile powinnam. Z dru-
giej strony wiedziałam, że muszę zarobić 
na dom – w pewnym momencie, po śmier-
ci Marka [Sikory – przyp. red.], ojca Fili-
pa, cała odpowiedzialność spadła na mo-
je barki. Ale nie wyobrażam sobie życia 
bez pracy. Uznałam, że Filip więcej pożyt-
ku będzie miał z matki zadowolonej niż 
takiej, która spędzałaby z nim całe dnie, 
ale byłaby sfrustrowana.  
Tobie, Filip, nie brakowało mamy?

F: Nie, bo zwykle byliśmy razem. Często 
chodziłem z mamą do teatru. Oglądałem 
próby spektakli, rozmawiałem z aktora-
mi, zdarzało mi się wejść do garderoby  
i natknąć się na nie całkiem ubraną ak-
torkę. W pewnym momencie zaczęli ze 
mną zostawać wieczorami różni opieku-
nowie, głównie dorabiający sobie studen-
ci. To też lubiłem. Czytaliśmy razem ko-
miksy, graliśmy w gry i oglądaliśmy £lmy. 
Kiedy miałem dziewięć lat, mama uznała, 
że zostanę sam w domu, i okazało się,  
że bardzo mi się to podoba. 
Kiedy po raz pierwszy rozstaliście się 

na dłużej?

F: To było wtedy, kiedy mama wyjechała 
na półtora miesiąca do Włoch, żeby na-
kręcić £lm. W tym czasie zaopiekowali się 
mną kochani dziadkowie, ale i tak bardzo 
tęskniłem.
Starałaś się rekompensować Filipowi 

swoją nieobecność?

G: Ja mniej. Marek, który był reżyserem  
i pracował w różnych teatrach w Polsce, czę-
sto wracał do domu tylko na weekendy.  
Za każdym razem przywoził Filipowi pre-
zent. Po jakimś czasie okazało się, że zanim 
przekroczył próg domu, Filip zamiast cie-
szyć się, że ojciec wrócił, pytał: „A co dla 
mnie masz?”. Wtedy uznaliśmy, że musimy 
trochę ograniczyć prezenty.

Pracowałeś w dzieciństwie?

F: Miałem 15 lat, kiedy mama załatwiła 
mi pracę w Norwegii przy zbieraniu ja-
błek. Na początku protestowałem, ale po-
tem uznałem, że fajnie zdobyć trochę wła-
snej kasy. No i pojechałem z kolegą, więc 
było mi raźniej. Następna taka podróż źle 
się skończyła – w drodze powrotnej ze-
psuł nam się samochód i wszystko, co za-
robiliśmy, wydaliśmy na jego naprawę 
(śmiech).
G: Dla mnie, dziecka wychowanego  
w PRL-u, możliwość wyjazdu za granicę 
była bardzo atrakcyjna. Filip nie podzie-
lał mojego entuzjazmu – cudem udało  
mi się go wysłać do Toronto na letni kurs 
angielskiego. Nie chciał też studiować  
za granicą, mimo że mogłam mu to 
wszystko s£nansować.
Filip był wyczekanym dzieckiem?

G: Mamą zostałam w wieku 30 lat. Decy-
zję o posiadaniu dziecka odwlekałam,  
bo wydawało mi się, że na macierzyń-
stwo przyjdzie jeszcze czas. Pracowałam 
wtedy w Teatrze Polskim, a garderobę 
dzieliłam z Laurą Łącz. Laura nie ukry-
wała, że od dłuższego czasu stara się 
o dziecko. To spowodowało, że poczułam 
niepokój, postanowiłam sprawdzić, czy 
i my z Markiem nie mamy podobnych 
trudności. I w ten oto sposób dziewięć 
miesięcy później urodził się Filip. Nie 
wiem, ile dojrzewałabym do tej decyzji, 
gdyby nie Laura.
Co poczułaś, kiedy zobaczyłaś go po 

raz pierwszy?

G: To było dziwne uczucie, zobaczyłam 
stworzonko z długimi, czarnymi, stoją-
cymi na sztorc włosami. Nie wydał mi się 
urodziwy (śmiech)!
Jakie były początki Twojego macie-

rzyństwa?

G: To były trzy lata największego koszma-
ru w moim życiu. Filip dał mi popalić – al-
bo spał, albo ryczał, także w nocy. Rekord 
to 11 pobudek w ciągu nocy, czyli mniej wię-
cej co pół godziny stawiał mnie na nogi. My-
ślę, że właśnie dlatego nie zdecydowałam 
się na drugie dziecko.
Pilnowałaś, żeby się dobrze uczył?

F: Mama zazwyczaj przychodziła z wywia-
dówek w nie najlepszym humorze…
G: Pamiętam, jak na rozdaniu świadectw 
jedna z mam, przejęta, pokazywała mi 
świadectwo swojej córki: „Jak można tak 
zepsuć świadectwo dziecku? Widzi pani, 
same szóstki, a tu jedna piątka!”. A ja  
marzyłam o  czwórkach! Nawet chyba  
z WF-u nie miał szóstki…
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rium. Nigdy nie chciałem walczyć z mamą.
Stosowałaś kary?
G: Próbowałam mu zabierać kieszonko-
we, ale byłam w tym niekonsekwentna  
– szybko zapominałam, co narozrabiał. 
O co najczęściej się kłóciliście?
G: O bałagan w pokoju Filipa! O słynne 
„zaraz”. To mu zostało do dziś!
F: Rzeczywiście nie jestem tak konse-
kwentny jak mama. To jedna z cech, któ-
rych jej zazdroszczę.
A Ty czego zazdrościsz Filipowi?
G: Spokoju, opanowania. Mam wrażenie, 
że niewiele rzeczy jest go w stanie wypro-
wadzić z równowagi.
Śmierć ojca Filipa Was do siebie zbli-
żyła?
G: Nie spodziewaliśmy się tego zupełnie  
– przecież nigdy na nic nie chorował. Pod-
czas wakacji u swoich rodziców na wsi do-
stał wylewu i zmarł od razu. Miał 37 lat.
Jak to przyjęłaś?
G: Nie było we mnie buntu, raczej zdziwie-
nie. Poczułam, że muszę zmierzyć się  
z tym dramatem i wziąć odpowiedzialność 
za nas dwoje. Zwłaszcza że to był trudny 

moment – kończyliśmy remont domu,  
nie mieliśmy gdzie mieszkać. Pomocni 
okazali się wtedy przyjaciele i rodzina.
Myślisz, że gdyby nie było wówczas przy 
Tobie Filipa, trudniej byłoby Ci przejść 
przez okres żałoby?
G: Wiedziałam, że jeśli pogrążę się w roz-
paczy, nie dam rady. Musiałam przecież 
stworzyć Filipowi takie warunku, aby jak 
najmniej odczuł brak ojca. On mówił wte-
dy rzeczy, które mnie przerażały. Na przy-
kład: „Dla mnie śmierć to normalna  
sprawa”. Myślę, że to był dla niego przy-
spieszony kurs dorastania.
Filip jest do niego podobny?
G: Bardzo. Mają te same oczy i abstrakcyj-
ne, czarne poczucie humoru, z którego 
Marek słynął.
Nie bałaś się, że łatka samotnej matki 
sprawi, że trudniej będzie Ci znaleźć 
partnera?
G: Nie należałam nigdy do kobiet poszu-
kujących (śmiech). Zawsze ktoś tam się 
kręcił, mimo że miałam dziecko.
Czekałaś na ten moment, kiedy Filip 
da Ci zgodę, żebyś przyprowadzi-

Odrabialiście razem lekcje?
G: Takie próby kończyły się awanturą. Za-
wsze podziwiałam Hanię Śleszyńska, któ-
ra przepytywała Kubę z lekcji, a dla nie-
go to było całkowicie naturalne. Ja się 
poddałam! Dla dobra zdrowia psychicz-
nego własnego i dziecka.
Jak przetrwaliście okres nastoletnie-
go buntu Filipa?
F: Ale ja w zasadzie nie miałem się przeciw-
ko czemu buntować. Wychowywałem się 
w liberalnym domu, na większość rzeczy, 
w granicach rozsądku, mama mi pozwa-
lała.
G: Umówiliśmy się, że Filip może wycho-
dzić, dokąd chce, ale zawsze musi mnie 
informować, jeśli nie zamierza wracać do 
domu na noc. Prosiłam go wtedy, by no-
cował tam, gdzie imprezuje, by nie włó-
czyć się nocą po mieście. Kiedy Filip miał 
14 lat, nasza komunikacja zaczęła szwan-
kować. Ja coś mówiłam, a on na to: „Nie 
rozumiem, o co ci chodzi”. Doprowadza-
ło mnie to do szału.
F: To była chyba naturalna potrzeba odcię-
cia pępowiny i zaznaczenia swojego teryto-G
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„Kiedy Filip miał 
11 lat, odbył kurs 
przyspieszonej 
edukacji 
seksualnej”.
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    NIE POTRZEBUJĘ 
FACETA,

             ŻEBY MNIE PROWADZIŁ 
                                PRZEZ ŻYCIE. 

EWA WACHOWICZ

prostu zdrowy styl życia. Nie wystarczy nie 
jeść glutenu i węglowodanów wieczorem. 
Niezbędne są regularne ćwiczenia…
Ćwiczenia? Ty jesteś prawdziwym za-
wodowcem! W wolnych chwilach zdoby-
wasz najwyższe szczyty na świecie. Ki-
limandżaro, Elbrus, Pico de Orizaba…
W życiu najważniejsza jest pasja. Na 
pierwszym miejscu stawiam pracę, ale 
wspinaczka górska to dla mnie dobra od-
skocznia od codzienności, dzięki której 
zachowuję równowagę.
Nie boisz się, że za dużo ryzykujesz?
Lubię to. Nie zakładam, że przytra� mi się 
coś złego – z takim nastawieniem na pew-
no nie mogłabym wyjść w góry. 
Mężczyźni, którzy się z Tobą wspinają, 
dają Ci taryfę ulgową?
Nie ma mowy o żadnej tary�e ulgowej  
– albo wejdę na szczyt o własnych siłach, 
albo muszę zrezygnować z wyprawy. Dla-
tego tak ważne są właściwe przygoto- 
wanie i treningi. Ćwiczę dwa-trzy razy  
w tygodniu z trenerem osobistym, w po-
zostałe dni – joga i cardio. 
Mogłabyś być z facetem, który gotuje 
lepiej od Ciebie?
To niedoścignione marzenie... cóż, ale Woj-
tek Modest Amaro pozostaje w szczęśliwym 
małżeństwie (śmiech).
Mocny, wysportowany facet czy inte-
lektualista? Jaką wagę przywiązujesz 
do �zyczności u mężczyzn?
Z przyjemnością patrzę na dobrze zbudo-
wanego mężczyznę. I w mocne męskie  
ramiona miło się wtulić, ale zakochuję się 
w pięknym umyśle.

niego do akademika, mógł się mną po-
chwalić przed kolegami.
Teraz razem pracujecie. Uważasz, że 
praca z kimś bliskim to dobry pomysł?
Nie zawsze, ale my akurat świetnie się do-
gadujemy i uzupełniamy. Mam do niego 
stuprocentowe zaufanie – mogę wyjechać 
na miesiąc w góry i wiem, że on wszystkie-
go dopilnuje. 
Ostatnio wrzuciłaś na Facebooka zdję-
cie z młodości. Co poczułaś, kiedy je od-
nalazłaś?
Popłakałam się. To zdjęcie zrobił mój ów-
czesny partner i zapisał je na kliszy, którą 
Ola znalazła, robiąc porządki w piwnicy. 
Po wywołaniu ujrzałam siebie sprzed  
20 lat w szerokich spodniach i na tle czer-
wonego samochodu. Wiesz, jak zareago-
wała moja córka?
Jak?
„Mamo! Ale ty byłaś chuda!”. 
Wciąż świetnie wyglądasz. Może dlate-
go, że jesteś zakochana?
Nieustannie, bo w życiu miłość jest najważ-
niejsza (śmiech).
Czyli pojawił się ktoś w Twoim życiu?
Od lat konsekwentnie odmawiam odpo-
wiedzi na pytania dotyczące moich związ-
ków. Jestem samodzielna, nie potrzebuję 
mężczyzny, by prowadził mnie za rękę 
przez życie, nie jestem kobietą bluszczem...
Nie mów tak, bo wystraszysz wszyst-
kich potencjalnych kandydatów! Męż-
czyźni boją się takich kobiet.
Warto czekać na faceta, który nie będzie 
się bał (śmiech). Wiem, co mówię.
Mówisz, że praca Cię nakręca, że nie lu-
bisz mieć za dużo wolnego czasu. A kie-
dy już go masz, to jedziesz na wieś do 
rodziców?
Tam czuję się bezpiecznie: dotykam korze-
ni, łączę się z Matką Ziemią. Ale kiedy obo-
wiązki nie pozwalają mi, by tam jechać, 
mogę liczyć na przyjaciół, którzy mieszka-
ją w Krakowie. Wiem, że odbiorą ode mnie 
telefon o każdej porze. 
Praca jest Twoją pasją, wspinasz się na 
najwyższe szczyty. Czy jest coś, o czym 
jeszcze marzysz? 
Oby mi życia wystarczyło na spełnienie 
wszystkich marzeń.  

Góry to żywioł. Mój znajomy himala-
ista mówi, że przed każdą wyprawą że-
gna się z rodziną, bo wie, że to może być 
ich ostatnie spotkanie. Kiedy się wspi-
nasz, myślisz o córce?
O córce, rodzicach, bracie. Oni są zawsze 
obecni w moim sercu. Im dalej od nich 
jestem, tym bardziej za nimi tęsknię. Nie 
zdobywam szczytów za wszelką cenę. 
Kieruję się rozumem, wiem, kiedy po-
winnam odpuścić. 
A co córka myśli o Twoich wyprawach?
Boi się o mnie. Kilka lat temu dostałam od 
niej książkę o górach z dedykacją: „Mamu-
siu, góra jest dopiero wtedy przez Ciebie 
zdobyta, kiedy Ty szczęśliwie do mnie do 
domu powrócisz”. Sfotografowałam ten 
wpis i mam go przy sobie zawsze, kiedy wy-
jeżdżam na wyprawę. 
Pozwoliłabyś Oli na równie ryzykow-
ną pasję?
Ja tak, ale jej tata sprzeciwia się nawet wte-
dy, kiedy próbuję zabrać Olę na narty 
(śmiech). Córka chyba nie odziedziczyła 
po mnie skłonności do ryzyka. W jej wie-
ku razem z bratem budowałam skocznie, 
szukałam najwyższych górek, żeby móc  
z nich zjechać… Ola woli dobry �lm.
Masz świetne relacje z bratem. Zawsze 
tak było?
Kochamy się. Mówię o nim: „mój wielki 
brat” (śmiech). Jest między nami sześć lat 
różnicy – kiedy on był nastolatkiem, ja za-
czynałam podstawówkę. Nie lubiliśmy się 
wtedy, denerwowałam go swoim infanty-
lizmem. Dopiero kiedy dorosłam, nasze 
relacje się zmieniły – przyjeżdżałam do 

EWA WACHOWICZ
(ur. 1970) – polska dziennikarka telewizyjna i producentka, prowadzi autorski 

program „Ewa gotuje”. We wrześniu 1992 r. zdobyła tytuł Miss Polonia,  

a w grudniu – III wicemiss w konkursie Miss Świata Studentek 1992. W latach 

1993-1995 pracowała jako sekretarz prasowy premiera Waldemara Pawlaka. 

Debiutowała w 1993 roku jako prezenterka teleturnieju „100 procent  

dla stu” w telewizji Polsat. Wystąpiła w „Tańcu z gwiazdami” i programie 

muzycznym „Tylko nas dwoje. Just The Two Of Us”. W 2013 roku zasiadła  

w jury programu „Top Chef”. Ma córkę Olę. Mieszka w Krakowie.
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GWIAZDA Z OKŁADKI

ła do domu drugiego tatusia?

G: Filip uważnie przyglądał się każdemu 
mojemu koledze, który nas odwiedzał, po-
tem pytał od niechcenia: „Czy ten pan ma 
żonę?” (śmiech).
Skąd Cezary wziął się w Twoim życiu?

G: Poznaliśmy się we Wrocławiu, gdy mie-
liśmy po 20 lat. Potem nasze drogi się ro-
zeszły. Po latach usłyszałam o zawirowa-
niach w jego życiu, a on dowiedział się  
o śmierci Marka. To Cezary zrobił pierw-
szy krok.
Co na to Filip?

F: Polubiłem Cezarego, bo okazał się fajnym 
facetem i szybko złapaliśmy kontakt. Wi-
działem, że mama jest w nim zakochana. 
Dziwiłem się tylko, dlaczego od razu nie po-
wiedziała mi, że są razem.
G: Trochę się bałam twojej reakcji, jak się 
potem okazało, zupełnie niepotrzebnie.
Jesteś jedynakiem. Nie chciałeś mieć 

rodzeństwa?

G: Filip bał się, że pojawienie się w naszym 
domu Cezarego będzie równoznaczne  
z tym, że zajdę w ciążę. Babcia ostrzegała 
go, że młodsze rodzeństwo z pewnością 
odbierze mu miłość mamy. Często spraw-

mojemu zdumieniu tak się stało.
F: Jestem ci za to wdzięczny. Dzięki temu 
zmobilizowałem się i szybko stanąłem  
na nogi. Skończyłem studia, psychologię 
na SWPS, i mam fajną pracę. Ostatnio pra-
cowałem z Johnem Grayem, autorem best- 
sellera „Mężczyźni są z Marsa, a kobiety 
z Wenus”, jako asystent przy powstawaniu 
jego nowej książki.
Twoja mama jest atrakcyjną kobietą. 

Co koledzy o niej mówili?

G: Któregoś dnia wrócił do domu i bardzo 
się śmiał, bo koledzy na podwórku, któ-
rzy nie wiedzieli, że jestem jego mamą, 
pokazali mu moje zdjęcie z „Wiedźmina”: 
„Zobacz, jaka fajna laska”.
Dlaczego nie korzystasz z popularno-

ści mamy?

F: Mam inne nazwisko, nie wszyscy koja-
rzą, kto jest moją mamą. A ja się tym nie 
chwalę, nie czuję takiej potrzeby.
Nie korciło Cię, żeby zaistnieć w show-

-biznesie? 

F: Nigdy nie czułem potrzeby bycia w cen-
trum uwagi, wolałem pozostać anonimo-
wy. Teraz też, jak pewnie zauważyłeś, nie 
jestem zbyt wylewny. Z aktorstwem po-
dobnie – wolałem pójść własną drogą.
Nie czułaś się rozczarowana jego wy-

borami?

G: Wprost przeciwnie. To niełatwy zawód 
generujący mnóstwo rozczarowań. Aby 
go uprawiać, potrzebna jest prawdziwa pa-
sja. Filip kiedyś zagrał małego Czeczena 
w Teatrze Telewizji u boku wspaniałych 
aktorów, m.in. Stanisławy Celińskiej i Ar-
tura Żmijewskiego. Nie zrobiło to na nim 
większego wrażenia.
Jak wyobrażacie sobie Waszą wspólną 

przyszłość?

G: Chciałabym, żeby Filip stworzył szczę-
śliwą rodzinę – miał fajną żonę, dzieci –  
i był spełniony zawodowo. 
F: No to chyba jeszcze trochę za wcześnie, 
ta żona i dzieci.
Jesteś mentalnie gotowa na to, by zo-

stać babcią?

G: Oczywiście, bo babcia to dla mnie nie si-
wa pani siedząca w  bujanym fotelu  
z włóczką i drutami. Raczej Krystyna Jan-
da, która babcią została po czterdziestce.  
I do dziś ani na moment nie zwolniła tempa, 
mam wrażenie, że ciągle się rozkręca.        

dzał, czy nie rośnie mi brzuch.
Stworzyłaś swojej rodzinie dom podob-

ny do tego, w którym sama dorastałaś?

G: Wychowywałam się w typowo miesz-
czańskim domu w stylu serialu „Co ludzie 
powiedzą?”. Moja mama trzymała mnie 
pod kloszem, konsekwentnie izolując od 
otoczenia. Nie jeździłam na szkolne wy-
cieczki, bo to było niebezpieczne. Nie mo-
głam jeść niezdrowych rzeczy. Zazdroś- 
ciłam dzieciom, które zlizywały sobie  
z ręki oranżadę w proszku i bezkarnie 
szwendały się wieczorami po osiedlu.  
A ja? Musiałam siedzieć w domu od wcze-
snego popołudnia, żeby nikt mnie nie  
zabił lub nie zdeprawował (śmiech). Obie-
całam sobie wtedy, że moje dziecko będzie 
miało więcej swobody.
Za co kochasz swoją mamę?

F: Za to, że jest tolerancyjna i szanuje mo-
je wybory.
G: Bałam się, że po studiach nie znajdziesz 
pracy i będziesz na moim utrzymaniu do 
czterdziestki. Takiego wyboru nie zamie-
rzałam uszanować. Powiedziałam, że jesz-
cze rok po dyplomie pomagam mu �nan-
sowo, a potem ma radzić sobie sam. Ku 

FILIP SIKORA
Urodzony w 1989 r. syn aktorki Grażyny Wolszczak i reżysera Marka 

Sikory. Skończył psychologię kliniczną na SWPS w Warszawie. 

Ostatnio był asystentem Johna Graya, autora bestsellera 

„Mężczyźni są z Marsa, a kobiety z Wenus”, podczas pracy  

nad jego nową książką. W wolnych chwilach uwielbia grać 

w szachy i uprawia wspinaczkę. Pasjonuje się sztukami walki. 

Mieszka w Warszawie.  

GRAŻYNA WOLSZCZAK
Urodzona w 1958 r. w Gdańsku aktorka teatralna, filmowa  

i telewizyjna. Współautorka książki „Jak być zawsze młodą,  

piękną i bogatą”. Występuje w teatrach Komedia i Scena Prezentacje.  

Znana m.in. z ról w filmach „Rozmowy kontrolowane”, „Wiedźmin” 

czy „Marzenia do spełnienia”. Największą popularność przyniosły jej 

jednak seriale: „Matki, żony i kochanki”, „Na dobre i na złe”  

oraz „Na Wspólnej”. Partnerka scenarzysty Cezarego Harasimowicza.

                  NIGDY NIE CZUŁEM 
                                        POTRZEBY BYCIA 

   W CENTRUM UWAGI.  
                        WOLAŁEM POZOSTAĆ 
      ANONIMOWY     

                             FILIP SIKORA

Zdjęcia Piotr Domagała / Purple Talents
Stylizacja Katarzyna Michowska
Scenografia Michał Ru�
Makijaż Magda Gontarczuk / Purple Talents
Fryzury Adrian Lasota
Retusz zdjęć Paweł Derkacz / Happy End
Produkcja sesji Paweł Żukowski
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„Chciałabym,  
żeby Filip stworzył 
szczęśliwą rodzinę 
– miał fajną żonę, 
dzieci”.
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MADONNA STING 
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Za ile śpiewają 
    na weselach

MAŁGORZATA 
SOCHA

Jak dba 
o urodę

w
w
w
.g
a
la
.p
l

G
A
L
A
 N

R
 1
0
 (
5
7
9
)

O
D
 9
 M

A
JA

  
D
O
 2
2
 M

A
JA

 2
0
16

  
C
E
N
A
 0
,9
9
 Z
Ł
  

(W
 T
Y
M
 8
%
 V
A
T
)

- 
2
,0
0
 €

JESTEM

Michał
Szpak

INNY

KATARZYNA 
GROCHOLA
Dla kogo 

straciła głowę

SISI

JOHNNY DEPP i AMBER HEARD
Szykuje się rozwód stulecia

Wybitny neurobiolog
JERZY VETULANI

O seksie, legalizacji marihuany 
i przebaczaniu

MIŁOŚĆ
DO RADKA

JĄ ZMIENIŁA

Małgorzata 
Rozenek
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MAJA HYŻY
Nowy związek

nowe życie

GWIAZDA Z OKŁADKI

MICHAŁ SZPAK

NIKOGO
 NIE  UDAJĘ

40
9 maja-22 maja

 NIE  UDAJĘ

Jest niepokorny i lubi prowokować. Kiedy wystąpił kilka lat temu 
w „X Factorze”, wszyscy zwracali uwagę przede wszystkim na to,  
jak wygląda. On udowodnił, że ma do zaproponowania coś więcej 
– NIEZWYKŁY GŁOS, który pokochały miliony Polaków. Na kilka dni 
przed �nałem Eurowizji opowiada o trudnej drodze, jaką musiał 
pokonać, by tra�ć na szczyt, o przyjaźniach w show-biznesie,  
bliskiej relacji z ojcem i... niespełnionych marzeniach. 

rozmawiał DAMIAN GAJDA zdjęcia MATEUSZ STANKIEWICZ/AF FOTO 
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PER
FEK
CYJNA 

GWIAZDA Z OKŁADKI

MAŁGORZATA 
ROZENEK

 TO NIE 
O MNIE

„Wszystko, co złe, 
mam już za sobą”, mówi. 
JEST SZCZĘŚLIWIE 
ZAKOCHANA, ustala 
ostatnie szczegóły związane 
ze ślubem z Radosławem 
Majdanem i cieszy się  
z sukcesu swojego nowego 
programu „Projekt Lady”. 
Podczas naszego spotkania 
na tarasie jej domu emanuje 
pozytywną energią.  
W rozmowie z „Galą” 
opowiada o związku,  
który ją uskrzydla, bliskiej 
relacji z synami i potrzebie 
życia tu i teraz. 

rozmawiał DAMIAN GAJDA 

zdjęcia KAROL GRYGORUK

26
11 l ipca-31 l ipca

 NAUCZYŁEM SIĘ NIE PRZEJMOWAĆ TYM,  
   CO MÓWIĄ INNI. TO, ŻE  

    JESTEM NIEŚMIAŁY,
                     NIE OZNACZA, ŻE ZADZIERAM NOSA
                                                                                                                     MICHAŁ SZPAK

WWczoraj widziałem Cię na ulicy w cen-
trum Warszawy – jechałeś na rowerze, 
śpiewałeś... Ćwiczysz przed występa-
mi na Eurowizji?
(śmiech) Nie, ja po prostu uwielbiam śpie-

wać! Robię to wszędzie – zarówno na uli-

cy, jak i w domu. Bywa, że ludzie patrzą 

na mnie jak na przybysza z kosmosu, kie-

dy krzyczę na cały głos tekst ukochanej 

piosenki, ale nauczyłem się już na to nie 

reagować!

A sąsiedzi?
Oj, oni też nie mają ze mną łatwo. Na 

szczęście kawalerka niedaleko placu Zba-

wiciela, w której obecnie mieszkam, na-

leżała kiedyś do Mieczysława Fogga. Czuć 

tam muzycznego ducha poprzedniego lo-

katora! Uwielbiam tę dzielnicę Warszawy 

– kojarzy mi się z wolnością, dzieciń-

stwem. Kiedy byłem mały, mama wyje-

chała z rodzinnego Jasła do pracy we Wło-

szech. Duże wrażenie zrobił na mnie 

włoski klimat – jego namiastkę udało mi 

się odnaleźć tutaj, w centrum Warszawy.

Za kilka dni staniesz na scenie w Sztok-
holmie. Stresujesz się?
Jeszcze nie i uważam, że to moja przewa-

ga nad konkurentami. Dla mnie to spraw-

dzian umiejętności. Kiedyś usłyszałem od 

nauczyciela muzyki, że mam talent i jeśli 

go zmarnuję, to on mi dokopie. Dlatego po 

prostu robię swoje. Reprezentanci z innych 

krajów za wszelką cenę chcą wygrać. Ja, 

przynajmniej na razie, jestem wyluzowa-

ny. Z pewnością zacznę się stresować tuż 

przed samym występem, ale na razie sta-

ram się o tym nie myśleć i cieszyć wiosną, 

słońcem oraz spotkaniami ze znajomymi. 

A jak się do tego przygotowujesz?
Codziennie ćwiczę i o siebie dbam – kie-

dy wychodzę na zewnątrz, owijam szyję 

szalikiem, żeby się nie rozchorować. Na 

szczęście niska temperatura sprawia, że 

nie wyglądam jak przybysz z kosmosu 

(śmiech). Jestem pod stałą opieką lekarza 

foniatry, genialnego specialisty, do które-

go dzwonię od razu, gdy z głosem zaczy-

na się dziać coś złego. Poza tym uprawiam 

sport – biegam, chodzę na siłownię, żeby 

być w dobrej formie. 

Wkręciłeś się w siłownię, co? Dzisiaj 
też przesunąłeś nasze spotkanie, żeby 
dokończyć trening.
Od zawsze uprawiałem sport, tylko nikt  

o tym nie wiedział. Myślisz, że taka świet-

na sylwetka nie wymaga poświęceń 

(śmiech)? Moja rodzina jest w połowie mu-

zyczna, w połowie sportowa. Mama była 

gimnastyczką artystyczną, tata – pancze-

nistą, a brat zdobywał mistrzostwo junio-

rów w zawodach lekkoatletycznych. Ja 

przed laty trenowałem intensywnie biega-

nie, ale nigdy nie zająłem się tym na poważ-

nie. Dla mnie sport to przede wszystkim 

dobra zabawa – porcja endor�n i pozytyw-

nej energii, która nakręca do działania. 

Wszystko wykonuję pod okiem swojego tre-

nera personalnego. 

Tak odreagowujesz stres?
Mam kilka sposobów, by się go pozbyć – raz 

jest to siłownia albo jogging w Łazienkach, 

innym razem – śpiewanie. Czasem potrze-

buję naprawdę mocnych brzmień, żeby wy-

krzyczeć wszystkie złe emocje. To działa 

na mnie oczyszczająco, są też podróże  

i przyjaciele, którzy natychmiast interwe-

niują, kiedy widzą, że coś jest nie tak.

Twój sukces na eliminacjach wzbudził 
dużo kontrowersji…
Wszyscy zakładali, że wygra Edyta Gór-

niak lub Margaret, a jednak publiczność 

GWIAZDA Z OKŁADKI

zagłosowała na mnie i to jest ta kontro-

wersja (śmiech).

Jak myślisz, czym ująłeś publiczność?
Szczerością i magią piosenki „Color of 

Your Life”. To naprawdę fajna, bezpreten-

sjonalna piosenka, która na YouTubie ma 

łącznie ponad 15,5 miliona wyświetleń! 

Zresztą cała ostatnia płyta taka jest… ma-

giczna. „Byle być sobą” – mam nadzieję, 

że ludzie zobaczyli, że jestem prawdziwy 

i nikogo nie udaję. A ja po prostu od za-

wsze kochałem muzykę i chciałem się 

przekonać, czy mój głos może porwać tłu-

my. Kiedy dzisiaj oglądam telewizyjne wy-

wiady, których wtedy udzielałem, myślę, 

że czasami naprawdę moje stylizacje prze-

kraczały wszelakie gusta. Ale byłem wte-

dy młody, poza tym po dziś dzień kocham 

eksperymentować.

Nie obawiasz się, że sukces znów mo-
że zaszumieć Ci w głowie tak jak kilka 
lat temu?
Nauczyłem się nie przejmować tym, co mó-

wią inni. Rzeczywiście po „X Factorze” po-

jawiły się głosy, że gwiazdorzę. To, że je-

stem nieśmiały i wycofany, nie oznacza, 

że zadzieram nosa. Tak naprawdę umiem 

się otworzyć tylko przy bliskich. W oczach 

nieznajomych mogę więc uchodzić za 

aspołecznego typa. Maciek Sieradzki,  

z którym byłem w programie „Agent – 

Gwiazdy”, powiedział mi: „Wiesz, ja my-

ślałem, że ty jesteś zupełnie inny, i trochę 

się ciebie bałem (śmiech)”.

Byłeś wtedy u szczytu popularności  
– koncerty, dobre kontrakty, obietni-
ce ze strony wytwórni…
A potem z dnia na dzień tych propozycji 

było coraz mniej i musiałem nauczyć się 

z tym żyć. Wiesz, ja mam zdrowe podej-

ście do popularności – uważam, że wszyst-

ko w życiu dzieje się po coś. Otwierałem 

rano komputer i czytałem: „Michał Szpak 

się skończy!”, „Co dalej z karierą Szpaka?”, 

i zastanawiałem się, dlaczego ci ludzie to 

wszystko piszą? Trzy lata mojej ograni-

czonej aktywności medialnej wykorzysta-

łem na rozwój wewnętrzny – zapisałem się 

na studia z psychologii, dużo podróżowa-

łem, poznawałem nowych ludzi. To był dla 

mnie ważny, twórczy okres, którego nie 

żałuję. 
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„Z dnia na dzień 
propozycji było 
coraz mniej. 
Musiałem nauczyć 
się z tym żyć”.

43
9 maja-22 maja

GWIAZDA Z OKŁADKI

  PRZEDE WSZYSTKIM WYMAGAM OD SIEBIE. 
JEŚLI JUŻ COŚ ROBIĘ, TO TYLKO NA STO PROCENT.      

     NIE UZNAJĘ KOMPROMISÓW
                                                                                                       MICHAŁ SZPAK 

Myślałeś wtedy, że to koniec Twojej  

kariery?

Angażowałem się w nowe projekty,  

ale większość z nich nie wypaliła. Najbar-

dziej irytowało mnie, że ocena mojej pra-

cy i ludzi, którzy wtedy ze mną to robili, 

uzależniona jest od czyjejś fanaberii. 

Dużo wymagasz od innych?

Przede wszystkim wymagam od siebie.  

Jeśli już coś robię, to tylko na sto procent 

i nie uznaję kompromisów. Dlatego nie-

którym może się wydawać, że jestem bu-

fonem (śmiech).

Zainteresowanie budzi nie tylko to, co 

śpiewasz, ale też to, jak wyglądasz.  

W Jaśle, skąd pochodzisz, musiałeś 

chyba się wyróżniać?

Dorastałem w liberalnym domu – rodzi-

ce dawali mi i rodzeństwu dużo wolności. 

Mówili, że musimy sami decydować o na-

szym życiu. To, jak wyglądam, jest od-

zwierciedleniem mojej wyobraźni. Mam 

chyba naturę niebieskiego ptaka – lubię 

unosić się lekko ponad ziemią i żyć ma-

rzeniami (śmiech). Kiedyś postanowiłem, 

że przez kilka dni będę wyglądał zwyczaj-

nie. Zmyłem lakier z paznokci, włożyłem 

szary sweter, dżinsy i tenisówki. I dopie-

ro wtedy poczułem się jak odmieniec 

(śmiech). Trudno chyba poskromić moją 

rockandrollową duszę. Dopóki czuję,  

że żyję w zgodzie ze sobą, i robię to dla sie-

bie, a nie po to, żeby zaimponować innym, 

to chyba jest OK.

Jak się zmieniłeś w ciągu ostatnich kil-

ku lat? 

Wcześniej wszystko się we mnie kotłowa-

ło, teraz zanim coś zrobię, staram się to 

dobrze przeanalizować. Dużo dały mi te 

trzy lata – czas, kiedy się wyciszyłem i na-

brałem dystansu do świata. Kiedyś nie po-

tra�łem cieszyć się tym, co mam, i ciągle 

patrzyłem w przyszłość. Dziś jest inaczej.  

Umiesz sobie radzić z porażkami?

Gdybym nie umiał, dzisiaj pewnie nie 

rozmawialibyśmy o występie na Eurowi-

zji. Tych porażek w mojej karierze było 

sporo – czasem wiele mnie kosztowało, 

by się po nich podnieść, ale zawsze, prę-

dzej czy później, to się udawało. Mam  

44
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wspaniałych ludzi, którzy przyczynili się 

do mojej wewnętrznej transformacji.  

W tym czasie wydarzyło się wiele do-

brych, ale też wiele złych rzeczy. Rok te-

mu zmarła moja mama – najbliższa mi 

osoba. Do dziś nie mogę pogodzić się z jej 

śmiercią, codziennie o niej myślę. 

Umiesz rozpoznać, czy ktoś jest przy 

Tobie tylko dla popularności?

Jestem ostrożny przy nawiązywaniu no-

wych znajomości i raczej selektywnie wy-

bieram przyjaciół. Od lat to wąskie grono 

tych samych osób, które zawsze mnie 

wspierają i stoją za mną murem.  

w sobie dużo uporu, jestem zdetermino-

wany. Dążę do celu, ale nie robię tego po 

trupach, bo zawsze staram się nikogo nie 

krzywdzić. 

Poświęciłbyś przyjaźń dla kariery?

Dla mnie przyjaźń to podstawa. W ciągu 

ostatnich czterech lat poznałem wielu 

„Kiedyś nie 
potrafiłem cieszyć 
się tym, co mam. 
Dziś jest inaczej”.

M
IC

H
A

Ł
: K

O
S

Z
U

L
A

 Z
A

R
A

, S
P

O
D

N
IE

 D
IE

S
E

L
 /

D
H

 V
IT

K
A

C
, W

W
W

.V
IT

K
A

C
.C

O
M

, B
U

T
Y

: W
Ł

A
S

N
O

Ś
Ć

 P
R

Y
W

A
T

N
A

, M
O

D
E

L
K

I: 
Z

A
R

A

45
9 maja-22 maja

M
IC

H
A

Ł
 U

B
R

A
N

Y
 J

E
S

T
 W

: 
 S

P
O

D
N

IE
 C

O
S

; 
Z

D
J
Ę

C
IE

 P
O

 P
R

A
W

E
J
: 
K

O
S

Z
U

L
A

 A
L

E
X

A
N

D
E

R
 W

A
N

G
, 
L

IK
U

S
 C

O
N

C
E

P
T

 S
T

O
R

E
 /

 D
H

 V
IT

K
A

C

GWIAZDA Z OKŁADKI

„Tacie trochę  
czasu zajęło 
przyzwyczajenie  
się do mojego 
wizerunku. Nie 
podobało mu się, 
że maluję rzęsy  
i paznokcie.  
W końcu jednak  
to zaakceptował”.
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Przyjaźnisz się z ludźmi z show-biz-
nesu? 
Mam kilku dobrych znajomych, z który-

mi świetnie mi się pracuje, np. Jacka Cy-

gana, wspaniałego i utalentowanego po-

etę, mistrza w swoim fachu. Sporo 

celebryckich relacji nawiązałem dzięki 

udziałowi w programie „Agent”, np.  

z Dominika Tajner czy Sylwią Szostak  

(wspaniała osoba, z którą nie mogliśmy 

się nagadać). 

Ścianki, bankiety – Ty się w tym odnaj-
dujesz? 
Wiele osób myśli, że jestem typowym salo-

nowym lwem. A ja nie mam potrzeby by-

wania. Pojawiam się na imprezach domu 

Vitkac, bo nasza współpraca opiera się na 

zasadach wzajemnych korzyści – oni mnie 

ubierają, a ja w zamian za to przychodzę na 

organizowane przez nich eventy. Ale ścian-

ki, pokazy mody i bankiety, podczas któ-

rych z kieliszkiem w ręku trzeba prowa-

dzić wydumane rozmowy, to nie dla mnie.

Jak reagujesz, kiedy ludzie zaczepiają 
Cię na ulicy?
Wszystko zależy od intencji. Kiedyś pod-

szedł do mnie dwumetrowy osiłek i zapy-

tał: „Co ty z siebie zrobiłeś? Przypierdolić 

ci?”. Zazwyczaj wtedy nie reaguję i odpusz-

czam.

Często to się zdarza?
Takie sytuacje należą już raczej do rzad-

kości. Częściej są to dowody sympatii  

i prośby o wspólne zdjęcie czy autograf  

– na płycie lub zdjęciu. Lubię ludzi, dlate-

go idąc ulicą, się uśmiecham. Wierzę, że 

to, co daję innym, potem do mnie wraca.

Mimo fali hejtu, który na Ciebie wyla-
no, wciąż pozostajesz sympatyczną, 
uśmiechniętą osobą.

nago na scenę. Wiem, że scena rządzi się 

swoimi prawami”. To dojrzały i bardzo 

mądry facet. 

Jak odnajdujesz się w związkach?
Chyba nigdy nie byłem w poważnym, dłu-

gotrwałym związku, więc trudno mi to 

ocenić. Największą, jak na razie, moją mi-

łością jest muzyka, osób bliskich mojemu 

sercu też jest wiele. Jestem samotną du-

szą w tym wszystkim, ale otoczoną wspa-

niałymi ludźmi i niezwykłą rodziną. Są-

dzę jednak, że kiedy nadejdzie moment na 

takie relacje, to Michał Szpak po raz ko-

lejny stanie się nowym człowiekiem.   

Trudno żyje się z artystą takim jak Ty 
pod jednym dachem?
Myślę, że niełatwo. Kiedy jestem na impre-

zie czy bankiecie i podchodzi do mnie 

ktoś, kto próbuje mnie poderwać, to czu-

ję, że automatycznie zamykam się w sobie. 

Jestem niezwykle nieśmiałą osobą w kon-

taktach face to face, oraz skrytą – chyba 

nawet najbliżsi nie wiedzą do końca, jaki 

naprawdę jest Michał Szpak. 

Jak wyglądały do tej pory Twoje 
związki?
Mógłbym siebie określić jako: stan cywil-

ny – kawaler (śmiech). Związki w moim 

życiu były intensywne, ale raczej krótkie. 

Czas to zmienić! Jednocześnie wierzę  

w przeznaczenie, tak więc czuję, że na 

pewno spotkam odpowiednią osobę na 

swojej drodze. Teraz jednak muszę się 

skupić na muzyce. 

Co symbolizuje tatuaż z latawcem na 
Twoim nadgarstku?
To urodzinowy prezent od przyjaciół. La-

tawiec jest symbolem wolności, ale ma mi 

przypominać, że są ludzie, którzy ściąga-

ją mnie na ziemię, gdybym chciał odlecieć 

za daleko. Jest też serce, które ma otwo-

rzyć mnie na emocje.

Komu zadedykujesz piosenkę z Euro-
wizji?
Każdą dedykuję mamie albo komuś  

ze swojej rodziny. Myśl, że śpiewam ją wła-

śnie dla tych osób, dodaje mi skrzydeł,  

bo są dla mnie najważniejsze, a mama… 

Wiem, że byłaby ze mnie dumna! 

Ci, którzy mnie hejtują, chcieliby, żebym 

się przejmował ich opiniami. A ja? Jestem 

hipisem. Wytatuowałem sobie pacy�ę  

na przedramieniu i emanuję dobrą ener-

gią. Czasem słyszę, głównie od mężczyzn, 

że nie są w stanie mnie zaakceptować.  

Cóż, ja mam alergię na przeciętność, lu-

bię robić to, co sprawia mi przyjemność, 

a to oznacza, że opinia ludzi, którzy mnie 

nie rozumieją, jest mi obojętna. 

Lubisz, kiedy cała uwaga skupia się  
na Tobie?
W centrum zainteresowania mogę być tyl-

ko na scenie. Poza nią wolę zejść na dru-

gi plan. Chyba jestem człowiekiem para-

doksów. Kiedyś usłyszałem przed kon- 

certem od jednego z mężczyzn: „I co? Wej-

dziesz na scenę i będziesz piszczał jak la-

seczka?” Nie wyobrażasz sobie, jaką miał 

minę, gdy zacząłem śpiewać i przekonał 

się, że mam mocny głos. 

Brat i ojciec Cię akceptują?
Tata w młodości miał ksywkę Anioł. Coś 

w tym jest, bo ja traktuję go jak swojego 

osobistego Anioła Stróża. Wiem, że tro-

chę mu zajęło, zanim przyzwyczaił się do 

mojego wizerunku. Na początku nie po-

dobało mu się, że maluję rzęsy i paznok-

cie, ale z czasem to zaakceptował. Mój brat  

Damian nigdy się mnie nie wstydził. Mie-

liśmy wspólnych znajomych, wychodzili-

śmy razem na imprezy, mimo że jesteśmy 

z zupełnie różnych światów. 

Cieszą ich Twoje sukcesy?
Oczywiście – wszyscy bardzo mi kibicują 

i mnie wspierają. Tata powiedział mi ostat-

nio: „Jak dla mnie, możesz wyjść nawet 

MICHAŁ SZPAK
Urodzony w 1990 roku w Jaśle. Piosenkarz, autor przebojów  

„Real Hero”, „Such Is Life” i „Color of Your Life”. Wykonuje  

muzykę z pogranicza popu i rocka. Zdobywca drugiego 

miejsca w pierwszej edycji programu talent show

„X Factor” nadawanego przez stację TVN. Przedstawiciel 

Polski podczas 61. Konkursu Piosenki Eurowizji w 2016 roku. 

Mieszka w Warszawie.

                  ZWIĄZKI W MOIM ŻYCIU  
BYŁY INTENSYWNE, 
            ALE RACZEJ KRÓTKIE.     
CZAS TO ZMIENIĆ!                           
                                               MICHAŁ SZPAK

Zdjęcia Mateusz Stankiewicz/AF Photo
Stylizacja Justyna Bulińska
Scenografia Dorota Boruń
Makijaż Gosia Sulima/AF Photo
Fryzury Jaga Hupało/Jaga Hupało Born To Create, 
Kamil Pecka/Jaga Hupało Born To Create
Asystenci fotografa Łukasz Kuś, Maciek Skwara
Asystentka scenogra�i Julita Michałowska
Modelki Polina CH/Mango Models, Kinga Trojan/Division
Retusz zdjęć Final Touch  
Produkcja sesji Paweł Żukowski
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             W SZKOLE NIE ZAWSZE MIAŁAM  

            WZOROWE 
ZACHOWANIE. 
 PRZEKŁUŁAM SOBIE NOS, 
NOSIŁAM CZARNE UBRANIA 
                                       I PRZEKLINAŁAM                      
                              MAŁGORZATA ROZENEK

Kiedy jechałem do Ciebie na wywiad, 

przypomniałem sobie stres, który to-

warzyszył mi podczas naszego pierw-

szego spotkania kilka lat temu…

Ty się czymś stresowałeś? Jakoś trudno mi 

w to uwierzyć…

Rozmową z Tobą – ludzie, którzy Cię 

nie znają, uważają, że jesteś niedo-

stępna i nieprzyjemna. 

Nie jesteś pierwszą osobą, która mi to mó-

wi. Często spotykam się z takimi reakcja-

mi ze strony dziennikarzy, ale później 

w trakcie rozmowy nagle się okazuje, że ich 

obawy nie mają nic wspólnego z rzeczywi-

stością. Na co dzień nie skupiam się na tym, 

jak jestem postrzegana. Po prostu staram 

się być sobą – dobrze nastawioną do życia 

kobietą, która chce dawać innym to, czego 

sama od nich oczekuje. Nie umiem udawać, 

że kogoś lubię. Szybko wery�kuję, czy się 

z kimś dogadam – jeśli po kilku minutach 

rozmowy łapię kontakt, super, natomiast 

jeśli nie – staram się zachowywać popraw-

ne stosunki, ale nie jestem zbyt wylewna. 

Później to się może całkowicie zmienić,  

bo nie każdy otwiera się na drugą osobę 

w pierwszych minutach rozmowy.

Mam wrażenie, że jesteś kobietą o wielu 

twarzach...

Z jednej strony lubię w kardiganie i balerin-

kach sadzić kwiaty w ogrodzie, z drugiej – 

potrzebuję czasem w seksownej sukience 

wyjść do klubu w piątkowy wieczór i dobrze 

się bawić. I chodzi tu nie o niespójność,  

ale o to, że każdy z nas ma różne oblicza 

w różnych sytuacjach. To jest normalne. 

Człowiek nie jest jednowymiarowy. Nauczy-

łam się łączyć w życiu wiele ról – mam pra-

cę, którą uwielbiam, synów i narzeczonego, 

których kocham, ale w tym wszystkim nie 

zapominam też o sobie. 

Poza tym dobrze zarabiasz, świetnie wy-

glądasz, a to może drażnić.

Docierają do mnie takie głosy. Uważałam, 

że to nieuczciwie, jeśli ktoś, nie znając dru-

giej osoby, wygłasza tak radykalne sądy na 

jej temat. Dużo czasu zajęło mi zrozumie-

nie, że nie wszystkim będzie się podobać 

to, co robię. Niedawno przeprowadzono 

badania, podczas których widzowie oce-

niali moje występy na ekranie. Okazało 

się, że mam grupę zwolenników równie 

dużą jak przeciwników, a więc wzbudzam 

emocje, co w telewizji jest przecież ważne. 

Do niedawna byłaś jedną z niewielu pol-

skich gwiazd, które nie pojawiały się  

na portalach społecznościowych. Teraz 

to się zmieniło. Dlaczego?

Wcześniej udostępniałam zdjęcia na prywat-

nych kontach na Facebooku i Instagramie. 

Od kilku miesięcy dzielę się nimi z innymi, 

bo nie można się obrażać na nowoczesną 

technologię i zmieniający się wokół nas 

świat. Często nieznajomi zaczepiali mnie  

na ulicy i mówili, że brakuje im mojej obec-

ności w mediach społecznościowych. Teraz 
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dostaję od nich dużo fajnych wiadomości. 

Ostatnio jedna z dziewczyn poprosiła, że-

bym wysłała jej koleżance w prezencie z oka-

zji wieczoru panieńskiego �lm z pozdro-

wieniami i życzeniami. Potem nagrała jej 

reakcję, która mnie wzruszyła. 

A może po prostu w ten sposób chcesz 

ocieplić swój wizerunek?

Nie wiem, dlaczego jestem traktowana ja-

ko osoba, która wszystko planuje, bo na co 

dzień staram się być raczej spontaniczna. 

Oczywiście, mogę liczyć na ludzi, którzy 

się na tym znają, i pytam ich o zdanie,  

ale bez przesady. Kiedy dziennikarze pisa-

li, że walczę o nową pracę, spekulowano 

nawet, że jednym z elementów mojej stra-

tegii jest związek z Radosławem.

A łatka „perfekcyjnej”, którą Ci przykle-

jono, bardziej Cię cieszy czy irytuje?

Lubię ten etap swojego życia. Wiele zawdzię-

czam udziałowi w programie „Perfekcyjna 

Pani Domu”, bo to od niego zaczęła się mo-

ja kariera w mediach. 

Ten program był jak trampolina. Gdzie 

byłabyś dzisiaj, gdyby nie „Perfekcyj-

na...”?

Wtedy wydawało mi się, że ta praca po-

krzyżuje moje plany (śmiech)! Właśnie od-

dawałam doktorat z prawa i zastanawia-

łam się, czy przygotowywać się do 

habilitacji czy – w zależności od tego, jak 

Staś i Tadzio poradzą sobie w szkole – iść 

do kancelarii. Chciałam nadal rozwijać się 

naukowo, wykładać na uczelni. Uznałam, 

że przydadzą mi się dwa tygodnie przerwy 

na podjęcie decyzji, i wówczas zadzwonio-

no do mnie z TVN z propozycją udziału 

w castingu. Ucieszyłam się i pomyślałam, 

że ten program wypełni mi pewnie dwa 

dni w tygodniu, które wcześniej spędza-

łam na studiach doktoranckich. Reszta się 

nie zmieni – będę zajmować się domem, 

dziećmi etc. Szybko okazało się, jak bar-

dzo się pomyliłam (śmiech).

Ludzie znali Cię przede wszystkim jako 

żonę aktora Jacka Rozenka. Zdecydowa-

łaś się na udział w tym programie,  

by wyjść z jego cienia?

Nigdy nie przeszło mi przez myśl, że chcia-

łabym być popularna. Czasami pojawia-

łam się w „Dzień Dobry TVN” i opowiada-

łam o macierzyństwie, ale traktowałam to 

jak wyjścia na kawę z koleżanką. Miło,  

że ktoś mnie ładnie umalował i mogłam 

porozmawiać z fajnymi ludźmi, ale to 

wszystko. Potem wracałam do swoich za-

jęć – na uniwersytet, do dzieci, koni, psów. 

Miałam świat, który kochałam,  
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„Nigdy nie przeszło 
mi przez myśl, że 
chciałabym być 
popularna. Lubiłam 
swoje życie. Dom, 
dzieci, zwierzęta 
- to dawało mi 
szczeście”.

GWIAZDA Z OKŁADKI

„Rodzice nie mieli ze mną 
łatwo. Lubiłam stawiać 
na swoim. Zresztą sam 
fakt, że w wieku 38 lat 
przygotowuję się  
do kolejnego ślubu,  
chyba o czymś świadczy”. M
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                         PO „PIEKIELNYM  HOTELU” 

  FALA KRYTYKI, 
    KTÓRĄ NA MNIE WYLANO, ZMIOTŁA   
               MNIE Z POWIERZCHNI ZIEMI                              
                              MAŁGORZATA ROZENEK

i było mi  w nim dobrze. Teraz znajomi 

śmieją się, że tyle energii włożyłam w ka-

rierę naukową, a skończyłam w telewizji.

No właśnie – nie bałaś się, że udział w ta-

kim programie zaszkodzi Ci w karierze 

naukowej?

Uniwersytet to najbardziej demokratyczne 

miejsce, którym rządzą proste i przejrzyste 

zasady. Możesz być synem znanego praw-

nika albo dzieckiem nauczycielki z małej 

miejscowości – jeśli znasz się na swojej dzie-

dzinie, nikt nie zwraca uwagi na twoje po-

chodzenie. Ja po stażu w świetnej kancela-

rii urodziłam syna i uznałam, że zajmę się 

domem. Co prawda pracowałam nad dok-

toratem, ale większość czasu poświęcałam 

rodzinie. Pamiętam, jak znajome mówiły 

mi, że marnuję czas. A ja siedziałam w do-

mu i układałam rzeczy kolorami w sza�e. 

Po latach, kiedy tra�łam do „Perfekcyj-

nej…”, pomyślałam, że wszystko w życiu jest 

po coś – nagle to, że wiem, jak zajmować się 

domem, zaczęło przynosić mi pieniądze. 

Jak wyglądało Twoje zajmowanie się do-

mem? Jacek pracował, a Ty czekałaś  

na niego z obiadem?

Wstawałam rano. Odprowadzałam Stasia 

do przedszkola, a z Tadziem szłam na baza-

rek i robiłam zakupy. Później jechaliśmy  

do domu, wspólnie jedliśmy obiad i się ba-

wiliśmy. Byłam tzw. mamą zaangażowaną 

– należałam do rad pedagogicznych, komi-

sji żywieniowych w przedszkolu (śmiech). 

Jako pierwsza zgłaszałam się do pieczenia 

ciast na piknik albo brałam udział w zbiór-

ce pieniędzy na budowę boiska. Nadmiar 

obowiązków sprawiał, że czułam się bar-

dziej zajęta niż moje przyjaciółki, które mia-

ły etaty w korporacjach (śmiech). 

Słyniesz z tego, że jesteś uporządko-

wana, racjonalna. To kwestia wycho-

wania i przyzwyczajeń, które wynio-

słaś z domu?

Moja mama przywiązywała dużą wagę  

do spraw związanych z prowadzeniem 

domu. Nauczyła się tego od babci. Dla 

mnie taki model wychowania był czymś 

naturalnym – nasiąkałam tą atmosferą. 

Pamiętam, że przeżyłam szok, kiedy od-

wiedziłam kolegę i zobaczyłam, że miał 

w domu bałagan. Zapytałam wtedy ma-

mę, czy to normalne. Kiedyś zajmowa-

łam się domem sama, teraz nie zawsze 

mam na to czas. Niania Bożenka jest  

w zasadzie członkiem naszej rodziny. 

A Twoi rodzice? Jacy oni są?

Najcudowniejsi na świecie. W naszym do-

mu panowała dyscyplina – wiadomo było, 

że czyta się książki, trzeba się dobrze uczyć 

i zjeść z rodziną obiad w niedzielę. Nikt się 

nie zastanawiał nad tym, czy te rytuały ma-

ją sens, po prostu przyzwyczailiśmy się  

do nich. Mimo to mogliśmy w tym wszyst-

kim pozostać sobą. Rodzice ani mnie, ani 

brata nie głaskali po głowie, ale nie wątpi-

łam, że jestem dla nich najładniejsza i naj-

mądrzejsza. Tata powtarzał mi, że jeśli cze-

goś bardzo pragnę, mogę to osiągnąć,  

bo wszystkie bariery są w mojej  głowie. I 

nauczył mnie jeszcze jednego: żeby nie bać 

się porażki. 

Możesz na nich liczyć w każdej sytuacji?

Tak i nigdy mnie nie zawiedli. A ja, nie 

oszukujmy się, nie mam łatwego charak-

teru i lubię, tak jak ojciec, stawiać na swo-

im. Zresztą sam fakt, że w wieku 38 lat 

przygotowuję się do kolejnego ślubu, chy-

ba o czymś świadczy.

Rodzice mają z tym problem?

Wiedzą, że to moje życie i sama biorę odpo-

wiedzialność za podejmowane decyzje. Je-

śli zdarza mi się przejmować newsami w in-

ternecie, to tylko w kontekście rodziców. 

Boję się, czy nie będzie im przykro.

W jakim domu dorastałaś?

Bardzo konserwatywnym, ale z drugiej 

strony też liberalnym. Pamiętam, jak po-

wiedziałam tacie, że w prezencie na  

18. urodziny chciałabym dostać bilet  

na samotną wycieczkę do Francji. Na po-

czątku mu się to nie spodobało, ale w koń-

cu się zgodził. Mimo wszystko rodzice wy-

znaczali mi granice. Jeśli prosili, żebym  

o 22 wróciła z koncertu, wracałam. 

Byłaś typem kujonki?

Interesowały mnie konkretne przedmioty 

– polski, historia, języki. Ze ścisłych mia-

łam dostateczny, a zachowanie – nie zawsze 

wzorowe. Pamiętam siebie z czasów szkoły 

baletowej – strasznie przeklinałam 

(śmiech). Kilka lat spędzonych na trenin-

gach to prawdziwa szkoła życia i doskona-

łe ujście dla mojego żywiołowego tempera-

mentu. 

Przeklinałaś? Baletnica?!

Nie tylko przeklinałam... Nosiłam też roz-

puszczone włosy, czarne ubrania i biżute-

rię, co w szkole baletowej było zabronione. 

Przekłułam sobie nos, ale wyciągnęłam kol-

czyk po trzech minutach, widząc spojrze-

nie mojego taty.  

Ta szkoła to był Twój pomysł?

Rodzice kochali balet – mieli karnety  

na wszystkie spektakle i zależało im, że-

byśmy z bratem poszli do szkoły, która da 

nam coś więcej niż zwykła podstawówka. 

Ja nienawidziłam jej z całego serca,  

ale z drugiej strony po latach widzę, że na-

uczyła mnie dyscypliny. 

Miałaś dobre relacje z bratem?

Michał jest ode mnie o pięć lat starszy, więc 

na pewnych etapach życia różnie się mię-

dzy nami układało. On był prawdziwą 

gwiazdą szkoły baletowej, ja wręcz przeciw-

nie. Mimo tych różnic, gdy działo się coś złe-

go, stawał w mojej obronie.

A teraz?

Im jesteśmy starsi, tym nasze relacje są lep-

sze. Michał mieszka i pracuje jako tancerz 

w Lyonie. Jest zwolennikiem tradycyjnego 

modelu rodziny – ma żonę, dwoje dzieci. 

Z ciekawością patrzy na częstotliwość zmian 

zachodzących w moim życiu, ale tego nie 

krytykuje.  

Trzy lata temu rozstałaś się ze swoim 

mężem. Nie miałaś  wtedy poczucia,  

że show-biznes trochę namieszał w Two-

im życiu osobistym?

Nie, praca nie wpłynęła na moją decyzję 

o rozstaniu z Jackiem. Przyznaję, w pew-

nym momencie popularność zawróciła mi 

w głowie. Ale kiedy wszystko zaczyna się 

kręcić wokół ciebie, sztab ludzi dba o to, jak 

wyglądasz, co jesz, możesz pomyśleć przez 

chwilę, że jesteś kimś wyjątkowym. Tym-

czasem szybko się okazuje, że stanowisz tyl-

ko trybik w wielkiej machinie. I prawda jest 

taka: nie ma ludzi niezastąpionych, dziś je-

steś na fali, a za chwilę z niej spadasz.

Kiedy zrozumiałaś, że tak jest?

Fala krytyki, którą mnie zalano po „Piekiel-

nym hotelu”, zmiotła mnie z powierzchni 

ziemi. Zmęczenie całą sytuacją wpłynęło na 

to, w jaki sposób rozmawiałam z dzienni-

karzami. 

Wtedy udzieliłaś głośnego wywiadu 

Magdzie Mołek, podczas którego 
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GWIAZDA Z OKŁADKI

MAŁGORZATA ROZENEK
Urodzona w 1978 r. prezenterka telewizyjna, autorka poradników 

i prawniczka. Debiutowała w 2012 r. jako gospodyni programu 

„Perfekcyjna Pani Domu” emitowanego na antenie stacji telewizyjnych 

TVN Style i TVN. Potem prowadziła „Bitwę o dom” i „Piekielny hotel”. 

W 2016 r. na antenę trafił jej kolejny program „Projekt Lady”. Była 

żona aktora Jacka Rozenka, mama dziesięcioletniego Stanisława  

i sześcioletniego Tadeusza. Partnerka piłkarza Radosława Majdana. 

że dzieci są bezpośrednie i nie ukrywają 
swoich emocji. Życiowe decyzje trzeba po-
dejmować, gdy jest się pewnym tego, co łą-
czy cię z drugą osobą. Dlatego tak bardzo 
zwlekałam, nie opowiadałam o nas i nie po-
jawiałam się na o�cjalnych imprezach z Ra-
dosławem przez pierwsze miesiące nasze-
go związku.
Czy Radek angażuje się w wychowanie 
chłopców?
Wpadł po uszy! Tadzio i Staś są z nim bar-
dzo związani, mają swój świat – grają razem 
w piłkę, oglądają mecze, zdarza się,  
że robią sobie męskie wypady do kina. Ja 
mam wówczas czas na swój „pozytywny ego-
izm”, czyli... czytanie w wannie. 
Czy Radek dogaduje się z Jackiem?
Ich relacje są poprawne, bo Radek świetnie 
zajmuje się dziećmi. Każdy z nas wie, jak 
ważne jest dobro synów.
Nie masz wrażenia, że poświęcasz im  
za mało czasu?
Chciałabym jak najwięcej, ale muszę pra-
cować. Wtedy mogę liczyć na pomoc na-
szej wspaniałej niani Bożenki, rodziców 
i Jacka. Kiedy wyjechaliśmy z Radkiem  
na plan „Azji Express”, dzieci zostały pod 
ich opieką. To było dla nas duże wyzwanie, 
bo zostawiliśmy je na kilka tygodni. Na po-
czątku zajął się nimi Jacek, który dobrze 
rozumie specy�kę mojej pracy i chętnie 
pomaga mi w takich sytuacjach. Jeśli cho-
dzi o czas… Wiesz, jestem matką, a temu 
zawsze towarzyszą wątpliwości. Bo z jed-
nej strony gdy mam kilka tygodni wolne-
go od zdjęć i jestem z rodziną, zastanawiam 
się, czy nie powinnam pomyśleć o pracy. 
Z kolei kiedy jadę na plan, czuję, że tracę 
ważne chwile z życia dzieci. 
Macie z Radkiem czas dla siebie? Cho-
dzicie jeszcze na randki?
No jasne! Staramy się pielęgnować nasz 
związek. Uwielbiamy wspólne wypady  
do kina. Wychodzimy razem na kolacje. Du-
żo ze sobą rozmawiamy. Mało kto potra� 
rozśmieszyć mnie tak jak Radosław.
Czego się bałaś, wchodząc w nowy 
związek?
Chyba tego, jak przyjmą to moi synowie.  
Nie boję się rozwodów – uważam, że lepiej 
rozstać się z kimś w momencie, kiedy jeste-
śmy jeszcze w stanie się z nim porozumieć, 
niż tkwić przez lata w rozpadającym się 
związku.
Masz już zaplanowane, jak będzie wy-
glądał Wasz ślub?
To ma być kameralny ślub, a nie medialne 
wydarzenie. Chociaż z drugiej strony wy-
daje mi się, że trudno jest uchować wszyst-

              W PEWNYM MOMENCIE 

POPULARNOŚĆ        
                      ZAWRÓCIŁA MI W GŁOWIE. 
MOGŁAM POMYŚLEĆ, ŻE JESTEM KIMŚ 
WYJĄTKOWYM. 
 MAŁGORZATA ROZENEK

że są poukładani i dojrzali jak na swój wiek. 
A czym oni się pasjonują?
Staś jest utalentowany plastycznie. Po na-
szym wywiadzie jadę odebrać go z lekcji ry-
sunku. Ma świetną kreskę, podejrzewam, 
że wyrośnie z niego architekt albo projek-
tant wnętrz… Tadeusz z kolei, jak na razie, 
jest utalentowanym łobuzem (śmiech). 
Jak spędzacie razem czas?
Uwielbiamy uczestniczyć w życiu szkolnym, 
dlatego gdy klasa Tadzia lub Stasia wysta-
wia przedstawienie, zawsze z Radosławem 
siedzimy na widowni. Wiosną i  latem 
w weekendy jeździmy na rowerach. Mamy 
to szczęście, że mieszkamy blisko lasu. Po-
za tym chętnie chodzimy we czwórkę do ki-
na. To też jeden z naszych niedzielnych ry-
tuałów. No i oczywiście wspólne posiłki. 
Dużo czasu zajęło im zrozumienie,  
że żyjesz z ich ojcem osobno?
Rozwód to traumatyczne przeżycie, zwłasz-
cza dla dzieci. Cieszę się, że udało nam się 
przez to przejść tak, by one najmniej ucier-
piały.
A jak dogadują się z Radkiem?
Bałam się ich pierwszego spotkania. Zda-
waliśmy sobie sprawę z tego, że nie może-
my im mieszać w głowach. Zastanawialiśmy 
się, czy łączące nas uczucie jest na tyle sil-
ne, że powinniśmy już angażować w nie 
dzieci.
Jak wyglądało to spotkanie?
Poznali się w domu mojej przyjaciółki Syl-
wii. Chłopcy zobaczyli Radosława i powie-
dzieli: „No ceść, ale mas fajne tatuaże”. I za-
częli rozmawiać (śmiech). Poczułam 
wówczas dużą ulgę, bo prawda jest taka,  

agresywnie się zachowywałaś. Żałujesz 
tego, w jaki sposób ją potraktowałaś?
Dzisiaj ta rozmowa przebiegałaby zupełnie 
inaczej. Myślę, że Magda miała jak najlep-
sze intencje i chciała mi dać szansę, żebym 
sprostowała pojawiające się w mediach in-
formacje na mój temat. A ja odebrałam to 
jako kolejny atak. 
Ludzie mówili wtedy, że to Twój koniec,  
że nie dostaniesz kolejnego programu.
Wciąż tak mówią… A ja wtedy wiedzia-
łam, że będę robiła „Projekt Lady”, więc 
łatwiej było mi to wszystko znieść.  
Za chwilę na antenie TVN pojawi się „Azja 
Express”, a od września – mój autorski 
program w TVN Style. 
Nie myślałaś o programie o dzieciach? 
Mogłabyś wystąpić w nim ze swoimi 
synami.
Praca w telewizji to mój wybór. Nie widzę 
powodu, dla którego Staś i Tadzio mieliby 
żyć w świecie, który ich tak naprawdę nie 
dotyczy.  
A jeśli dorosną i powiedzą, że chcą robić 
karierę w show-biznesie, ułatwisz im to?
Życie nauczyło mnie, że nie ma sensu plano-
wać takich rzeczy. Zanim zaczęłam prowa-
dzić „Perfekcyjną...”, miałam w głowie tysiąc 
pomysłów, czym się zajmę. Żadnego z nich 
nie zrealizowałam, więc na razie nie zamie-
rzam się zastanawiać, co będzie za 15 lat. 
Jaką jesteś mamą?
Kochającą, ale też wymagającą, bo jak każ-
da mama uważam, że mam wybitnych sy-
nów. Zależy mi, by skończyli dobrą szkołę, 
jeździli po świecie, uczyli się języków i czy-
tali wartościowe książki. Mam to szczęście, 
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kie informacje w tajemnicy. Korzystam z po-

mocy wedding planerki. Ale tylko dlatego, 

że teraz większość czasu poświęcam na pro-

mocję programu „Projekt Lady”. Mam już 

zarezerwowane i datę, i miejsce. Teraz dopi-

nam szczegóły dotyczące menu, świeczek, 

koloru obrusów na stołach... Zdradzę, że 

przyjęcie weselne odbędzie się w przepięk-

nym ogrodzie, a goście będą się bawić przy 

muzyce granej przez zespół oraz DJ-a.

A suknia ślubna?

Pracujemy nad nią z Ewą Minge. Na razie je-

steśmy na etapie przygotowań i mamy dwie 

koncepcje. Zależy nam, żeby była to sukien-

ka bez zbędnych ozdób, geometryczna i dłu-

ga. W delikatnym, perłowym albo kremo-

wym kolorze. Ewa jest doskonałym 

fachowcem, więc mam pewność, że stanie 

na wysokości zadania. 

Dlaczego tak naprawdę decydujesz się 

na ten ślub? Myślisz, że to będzie miało 

wpływ na Twoją relację z Radkiem?

To dla mnie duże wydarzenie, naturalna 

konsekwencja bycia z kimś w związku. Po-

za tym wolę mówić o sobie „żona Radka”, 

a nie „dziewczyna”. 

Jesteś kobietą, która walczy o wolność 

w związku, czy pozwalasz się czasami 

zdominować?

To zależy, co rozumiemy przez wolność.  

Bo jeżeli chodzi o to, że każda ze stron ma 

prawo, aby się realizować, rozwijać swoje 

pasje i znaleźć czas na swoje własne „ego-

istyczne” przyjemności jak moja wanna 

i lektura, to jak najbardziej tak. 

Umiesz się przyznać do swoich wad sa-

ma przed sobą?

Doskonale zdaję sobie sprawę z tego, co jest 

moją wadą, a co zaletą. Zawsze chciałabym, 

żeby efekty moich działań, starań i pracy 

były natychmiastowe. Z drugiej strony tłu-

maczę sobie: „Poczekaj, nie wszystko dzie-

je się ot tak”.

Z czego jesteś dumna?

Z moich synów oraz domu, który udało mi 

się stworzyć dla nich z Radosławem. Doce-

niam to, że nawet w najtrudniejszych sytu-

acjach znajdujemy czas, by śmiać się i wspól-

nie wygłupiać. Ostatnio stanęłam przed 

lustrem i pomyślałam, że naprawdę mam 

dużo szczęścia – otaczam się fajnymi ludź-

mi, robię to, co lubię.

A przyjaciele?

Mam bardzo wyrozumiałych, kochających 

przyjaciół. To moje ogromne szczęście,  

że przyciągam dobrych ludzi i jeśli złapię 

z kimś kontakt, to jest to znajomość na la-

ta. Sylwia, Irena, Emilka, Wiktor – mogę  

do nich zadzwonić o każdej porze i popro-

sić o pomoc. Często spotykamy się wszyscy 

razem u mnie w domu – rozmawiamy, żar-

tujemy i świetnie się bawimy. A gdy dzieje 

się coś złego, wspieramy się.

Mówisz, że nie planujesz i żyjesz z dnia 

na dzień. A co będzie jutro?

Jutro? Mam kolejny wywiad (śmiech). A tak 

serio – mój tata zawsze powtarzał: „Jeśli 

ustawisz sobie poprzeczkę na dwa metry, 

skoczysz metr pięćdziesiąt. Jak ustawisz so-

bie na metr, skoczysz pięćdziesiąt centyme-

trów”. Ja staram się mierzyć wysoko. 

Zdjęcia  Karol Grygoruk
Stylizacja  Paweł Kędzierski
Makijaż Beata Milczarek / Metaluna
Fryzury Amadeo / Picture That
Produkcja sesji Paweł Żukowski

Manicure i pedicure Nail Spa Marzena 
Kanclerska kolor Revlon Cafe Pink 060 
oraz 703 Nude Beige 

Dziękujemy Mercedes-Benz Polska 
za udostępnienie do sesji mercedesa
kabrioleta S 500

„To ma być kameralny 
ślub. Nie chcemy uczynić 
z niego medialnego 
wydarzenia. Chociaż  
z drugiej strony wydaje 
mi się, że trudno jest 
uchować wszystkie 
informacje w tajemnicy”.
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CRISTIANO 
RONALDO

Wrażliwy twardziel

ULGĘ
NARESZCIE

CZUJĘ

MAREK 
KRAJEWSKI

Jak pisarz planuje 
zbrodnie

24 godziny 
z 80-letnią modelką

HELENĄ 
NOROWICZ

Piękno nie zna wieku

Monika 
JARUZELSKA

GWIAZDA Z OKŁADKI

Niedawno minął rok od śmierci jej ojca, 
generała Wojciecha Jaruzelskiego. W swojej 
najnowszej książce „Oddech” Monika 
de�nitywnie rozlicza się z przeszłością. 
Pamięć o ojcu wciąż jest, i zawsze będzie, 
ważna, ale czas żałoby już się skończył... 
Teraz najważniejsze jest jej własne życie.
rozmawiała AnnA Zejdler-IbIsZ

Nie 

grzeczna
być już taka

muszę 
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Dlaczego kiedy mowa o gotowo-

ści na miłość, nie myślisz o męż-

czyźnie, tylko o psie?

To zabieg retoryczny, ale kto miał 

psa, wie, o czym mówię. Pies to 

kwintesencja miłości bezwarunko-

wej. Kocha nas, gdy mamy zmarszcz-

ki, tłuste włosy i kredyt we franku. 

A co najważniejsze, nigdy się nie 

kłóci. 

Poza tym z wiekiem nad miłość 

przedkładam przyjaźń. Bo to przy-

jaźń właśnie cierpliwa jest, łaskawa, 

nie unosi się gniewem i nie zazdro-

ści. A miłość? Wręcz przeciwnie. 

Gniewa się i z ponurą miną siedzi 

na kanapie. 

Nie lubisz mężczyzn?

Ja??? Uwielbiam. Pytasz, jakbyś 

mnie nie znała. Przyjaźnię się  

z mężczyznami, ale nade wszystko 

cenię sobie spokój, który często wią-

że się z samotnością. 

Uśpiłaś swoje zmysły?

Zmysły to jedno, a infantylne ma-

rzenia o romantycznej miłości, któ-

ra może zdarzyć się w każdym wie-

ku, już mnie raczej nie dotyczą. 

Chociaż ostatnio zaroiło się od 

MIŁOŚĆ 
Myślę o nim, choć jeszcze go  

nie znam. Tak bym chciała pójść 
z nim na długi spacer  

po wiosennym deszczu. 
Rozumieć się bez słów, patrzeć 
sobie w oczy. Wracać do domu 
ponaglona świadomością jego 
tęsknoty. Słyszeć jego oddech 
obok mnie nocą. Poczuć jego 

głowę na moich kolanach  
i gładzić ją, gdy wieczorem 
czytam książkę na kanapie. 

Jestem gotowa na nową miłość... 
Chcę znowu mieć psa.
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takich przypadków, kilka moich 

dojrzałych koleżanek znalazło 

szczęście w ramionach zagranicz-

nych mężczyzn. Więc może „spoza 

gór i rzek na zachód marsz”.

Mówisz to chyba z goryczą…

Ależ skąd, ze spokojem. Postano-

wiłam zredukować bodźce. Myślę, 

że za parę lat zrozumiesz, o co mi 

chodzi. 

Jest taki czas, kiedy woli się 
wieczory od poranków. Kiedy 
przyjemniej jest coś kończyć,  

niż zaczynać. Jesień przynosi 
ulgę, a wiosna niepokój. Deszcz 

uspokaja, a słońce nerwowo 
ponagla. Długie kąpiele zamiast 

pośpiesznych pryszniców  
i wielki kubek herbaty zamiast 

mocnego espresso.

Dzisiaj już nie marzysz o roman-

tycznej miłości, ale kiedyś chęt-

nie romansowałaś…

Od dziecka ciągle byłam w kimś za-

kochana, czasem wręcz kompulsyw-

nie, na wszelki wypadek w kilku  

naraz. W koledze z podwórka, w Ol-

gierdzie z „Czterech pancernych”,  

a nawet w... Jezusie. Były dramatycz-

ne porywy serca, szały uniesienia  

i greckie tragedie rozstań. Bardzo 

je miło wspominam, choć z dystan-

sem i nawet mnie dziś to bawi. 

Przy lichym krzaczku bzu  
na samym środku ciemnego 
podwórka stała kapliczka. 

Umajona sztucznymi kwiatami 
z kolorowej gąbki i drutu, takimi 

jakie widywało się dawniej 
na jarmarcznych strzelnicach. 

Pomiędzy tymi kwiatami 
zobaczyłam czyjś portret, 

Mężczyznę o niezwykłej urodzie, 
o łagodnym, czułym, niemalże 
kobiecym spojrzeniu. Tkliwość 
jego oczu i serce, z którego biły 

namalowane promienie światła, 
wywołały we mnie takie 

wzruszenie, że do dzisiaj nie 
potrafię go opisać. Stałam tam 

jak wryta, zapatrzona  
w kiczowaty obrazek  

i nie wiedziałam, 
co zrobić ze swoimi uczuciami. 

Na wszelki wypadek 
zakochałam się.

PAPIEROSY
Babcia paliła przez 40 lat. 

Pamiętam ją z nieodłącznym 
papierosem nawet, gdy z dnia  

na dzień rzuciła palenie.  
Wciąż trzymała niezapalonego 

papierosa w dłoni, wkładała  
do ust, aby wciągnąć 

niewidoczny dym. Nawet czasem 
strzepywała nieistniejący popiół 

do popielniczki zapełnionej 
nigdy niezapalonymi, ale 

zgniecionymi niedopałkami.

Jak wygląda teraz Twoja relacja 

z papierosem? 

Nie zerwaliśmy ze sobą całkiem…

Ale nie palę już codziennie. I nie 

dwie paczki. Randkujemy spora-

dycznie, najczęściej w obecności 

osób trzecich. 

Nie starasz się zdrowo żyć?

Najbardziej niezdrowe w życiu jest 

życie. Bo kto żyje, ten umiera. Nie 

jestem już taką dekadentką jak daw-

niej. Odkąd na świecie pojawił się 

Gustaw, mam wobec niego zobowią-

zania. Chcę być przy nim jak naj-

dłużej, jednocześnie nie obciążając 

go swoimi chorobami czy niedołęż-

nością. Nie popadam jednak w tak 

modną dzisiaj histerię bezgluteno-

wą, ekologiczną, organiczną i na 

naturalnym zakwasie. 

A ruch? Sport?

Zimą narty, latem pływanie. Wy-

starczy. 

Nie będę biegać, bo dopiero co 
się zatrzymałam. Nie chcę się 

ścigać, przed nikim uciekać ani 
już gonić za niczym. Wycofałam 
witalność z zewnętrznego świata 
i przekierowałam do wewnątrz. 

I wbrew pozorom nie jest mi  
z tym najgorzej.

CZAS
Gdy jest się dzieckiem, chce się 
czas przyśpieszyć. Popędzić go, 
chociaż o kilka dni do przodu 
bliżej wakacji. W młodości ufa 

się mu, że spełni nasze 
marzenia lub uleczy miłosne 

rany. Gdy jest się starym, 
chciałoby się czas zatrzymać,  

a nawet cofnąć. Zawrócić…

Boisz się starości?

W pewnym sensie już jej dotknę-

łam. Przez starość rodziców, śmierć 

ojca, własną chorobę… boję się za-

leżności od innych.

Nie martwi Cię utrata atrakcyj-

ności?

MONIKA JARUZELSKA
Urodziła się 11 sierpnia 1963 roku w Warszawie. Absolwentka polonistyki UW, studiowała też 

psychologię i psychoterapię. Wykładowca Szkoły Wyższej Psychologii Społecznej, właścicielka 

Szkoły Stylu. Autorka internetowego programu „Bez maski”. Jej dwie poprzednie książki, 

„Towarzyszka panienka” i „Rodzina”, stały się bestsellerami. Obie zostały nominowane 

do Róż Gali. Córka generała Wojciecha Jaruzelskiego, mama 11-letniego Gustawa. 
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Zdjęcia: Szymon Szcześniak/LAF
Asystent fotografa: Kasia Ładczuk
Stylizacja: Alicja Werniewicz
Asystentki stylistki: Marta Śliwińska,  
Diana Rusinek
Makijaż: Beata Milczarek/Metaluna
Fryzury: Emil Zed/Van Dorsen Talents
Scenografia: Marek Piotrowski
Produkcja: Marta Majdan 
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Nie boję się zmarszczek na twarzy 
tylko wygładzenia fałd kory mózgo-
wej. Zwariowaliśmy na punkcie wy-
glądu, terroru młodości. Nigdy nie 
czułam się piękna, więc z upływem 
czasu niewiele tracę. Wiem, że wy-
glądam starzej niż 20 lat temu, ale 
nie mam zamiaru porywać się na 
walkę z góry przegraną. 
Ale jednak wyglądasz młodziej, 
niż wskazywałby na to Twój 
wiek…
I tak też się czuję, bo rzadko patrzę 
w lustro. To moja recepta na wiecz-
ną młodość.

Starych wkrótce będzie więcej 
niż młodych, marketingowcy 
zadbają więc, aby wiek późno 
dojrzały stał się cool i trendy.  

A ze starych ludzi uczynić 
chłonny target 

konsumpcjonistów. Już widać 
pierwsze symptomy tego 

zjawiska, czyli wykorzystywanie 
do reklam kobiet 80+. Piękny 

gest szacunku i ukłon w stronę 
starości w dobie 

juwenalistycznego 
totalitaryzmu? Bynajmniej. 

Trzeba starym też wyciągnąć 
oszczędności z kieszeni  

i zachęcić do brania kredytu na 
kupno nowej markowej 

torebeczki.

ŚMIERĆ
Ojciec miał rozrusznik serca, 

który dostałam potem  
z krematorium. Ten rozrusznik 

jest u mnie cały czas w domu. 
Leży zawinięty na półce obok 

książek Żeromskiego. I pewnie 
będzie tak leżał do końca,  

bo nie wiem, co można zrobić  
z rozrusznikiem serca,  

które mnie kochało.

Śmierć zabrała Ci ukochanego 
ojca, a co Ci dała? 
Świadomość, ile potra�ę wytrzy-
mać. Wolność od potrzeby ekspia-
cji za winy poprzedniego systemu, 

tym bardziej że nowy system też już 
pokazał swoją wykrzywioną twarz. 
Odwagę publicznego wyrażania 
niezbyt popularnych dzisiaj sądów. 
Nie muszę być już taka grzeczna. 
No i uwolniłam się od ciągłego lę-
ku o śmierć ojca. Stało się, drugi 
raz już nie umrze. Wreszcie byłam 
w stanie obejrzeć „33 sceny z życia” 
Małgośki Szumowskiej. Wcześniej 
się bałam. 
A boisz się swojej śmierci?
Boję się raczej zbyt długiego życia, 
które jest tylko podtrzymywaniem 
cierpienia i degradacji ciała. Nie 
chcę żyć dłużej niż moja godność. 
Pychą jednak byłoby twierdzenie, 
że będę myśleć tak samo w obliczu 
zbliżającej się śmierci. 

MATKA
Czy nadal czujesz się przede 
wszystkim córką generała?
Nie jestem już dzisiaj córką, tylko 
przede wszystkim matką. Pamięć  
o ojcu jest dla mnie ważna, ale przy-
szłość syna o stokroć ważniejsza. 
Jak go wychowujesz?
Wpajam mu patriarchalne zasady, 
że męskość to odwaga, siła, szla-
chetność i odpowiedzialność za 
słabszych. Żaden gender. Póki jesz-
cze wolno mi o sobie mówić „czło-
wiek”, a nie „człowieka”, nie pozwo-
lę, żeby w imię rzekomej politycznej 
poprawności mężczyźni byli dewa-
luowani przez żeński szowinizm. 
Jesteś feministką?
Tak, choć do końca nie wiem, co to 
dzisiaj znaczy. W każdym razie  
z niepokojem patrzę, że zamiast 
równouprawnienia idziemy w stro-
nę niszczenia wszystkiego, co za-
wiera choćby śladowe ilości testo-
steronu. Już obraca się to 
przeciwko kobietom. Trudno dziś 
o męskie wsparcie. Wyperfumowa-
ny metroseksualizm płaczący na 
komediach romantycznych boi się 
pająków, łupieżu i przebarwień 
szkliwa. Dlatego Gustaw ćwiczy 
krav magę i defendo. I jak wiesz, 
wieczorami z Twoim synem trenu-
ją pokonywanie strachu, eksploru-
jąc mroczne piwnice naszej kamie-

nicy. Co tu dużo mówić: chcę go 
wychować na takiego chłopaka, 
wśród których ja się wychowywa-
łam. 
Często dzieci powielają błędy wy-
chowawcze własnych rodziców. 
Ty jesteś zupełnie inną matką, 
niż Twoja była dla Ciebie.
Nie wiem, jaką matką byłaby mo-
ja, gdyby miała syna, o którym 
marzyła. 
Jak dzisiaj wygląda Wasza rela-
cja?
Odwiedzam ją i przywożę kotlety 
ze szczupaka. Jestem w stałym kon-
takcie z opiekunką mamy. Każda 
wizyta w domu rodziców dużo mnie 
emocjonalnie kosztuje…

Wciąż mam przed oczami (…) 
skuloną postać mamy. 

Bezbronną, bezradną, samotną. 
Kiedyś tak autonomiczną,  

a teraz bez ojca niepełną, jakby 
sobie niepotrzebną. Nie wiem, 
jak jej pomóc, bo kiedy jadę do 

domu rodziców, to wtedy znowu 
dotkliwie odczuwam 

nieobecność. (…) 
I świadomość, że obie z mamą, 

że obie w tej naszej wspólnej 
samotności – osobne i samotne 

pozostaniemy.

Jesteś jedną z nielicznych osób, 
które lubią samotność…
Tak, bycie sam na sam ze sobą trak-
tuję jako rodzaj emocjonalnego de-
toksu. Oczyszczam się ze złogów 
hałasu i pośpiechu, które funduje 
nam codzienność. No i widzisz? 
Jednak staram się zdrowo żyć… 

CYTOWANE 
FRAGMENTY POCHODZĄ 
Z NAJNOWSZEJ KSIĄŻKI 
MONIKI JARUZELSKIEJ 
„ODDECH”

30
15 czerwca-28 czerwca

www.gala.pl
GALA NR 9 (554)
OD 4 MAJA 
DO 17 MAJA 2015 
CENA 4,99 ZŁ  
(W TYM 8% VAT) – 5,00 €  

MENSAH
Omenaa

Przez ŁÓŻko
Droga do sukcesu
nie musi prowadzić

KIM KARDASHIAN 
i KANYE WEST

Rządzą światowym 
show-biznesem!

 Twórca komedii
„Lejdis” i „Testosteron”

 ANDRZEJ
SARAMONOWICZ
 o byciu prawdziwym 

mężczyzną 
i trzech kobietach 

swojego życia

GWIAZDA Z OKŁADKI

Od dziecka musiała znosić rasistowskie 
komentarze. Karierę zaczynała jako prowadząca 
program erotyczny. Nie wstydzi się tego – uważa, 

że „Red Light” był trampoliną do miejsca, 
w którym znalazła się teraz. Od roku jest singielką. 
Rozstała się z mężem, bo małżeństwo przestało ją 
inspirować do działania. Sama wychowuje córkę, 

prowadzi fundację i pisze książki. Omenaa Mensah 
żyje Na wySOKich ObROtach.  

i już nie zamierza zwalniać.   
rozmawiał DAMIAN GAJDA

Omenaa MENSAH

EMOCJE
że wzbudzam

Cieszę się 

Z
GWIAZDA Z OKŁADKI

Zamówiłeś czarną kawę...

Co w tym dziwnego?

Kiedy spotykam się na rozmowy biz-

nesowe, zdarza się, że ktoś krępuje 

się zamówić przy mnie czarną kawę. 

Może myśli, że potraktuję to jako 

przytyk do mojego koloru skóry i się 

obrażę? Takie sytuacje mnie bawią, 

dlatego dla żartu sama je czasem re-

żyseruję, by celowo wprowadzić ko-

goś w zakłopotanie. 

Dlaczego?

Trzeba mieć do siebie dystans. 

Prowokujesz...

(śmiech) Lubię to robić. Ludzie za-

zwyczaj mają wyrobione zdanie na 

mój temat. Myślą, że jestem „dziunią” 

z telewizji, która łatwo wpada w hi-

sterię. Zabawne, że kiedy ktoś lepiej 

mnie poznaje, mówi: „Nie wiedzia-

łem, że jesteś taka normalna!”. 

„Dziunią”, która dobrze wygląda, 

uśmiecha się, opowiada o pogo-

dzie…

I której się zazdrości, więc trzeba jej 

dokopać…

Chyba przesadzasz. Jest aż tak źle?

Ostatnio dotknęła mnie fala hejtu. 

Nie wiem, czy to zazdrość, czy po 

prostu ludzka nienawiść. W Polsce 

panuje przekonanie, że jeśli ktoś coś 

osiągnął, musiał to ukraść albo za-

łatwić dzięki znajomościom. W przy-

padku atrakcyjnej, młodej kobiety 

droga do sukcesu na pewno prowa-

dziła przez łóżko. 

Tobie było jeszcze trudniej?

Tak, bo jestem Murzynką. Ci, którzy 

myślą, że mam wspaniałe życie, 

uśmiecham się do kamery i opowia-

dam o pogodzie, nie wiedzą, jaką ce-

nę płacę od lat, żeby robić to, co ko-

cham. Nie zdają sobie sprawy, ile 

razy słyszałam, że „asfalt powinien 

leżeć na swoim miejscu” albo że 

„mam spadać na bambus” i „wypchać 

się bananami”. 

Pamiętam, jak kiedyś mówiłaś mi 

o tym, co usłyszałaś od swojego 

szefa, Mariusza Waltera. Powie-

dział Ci, że miarą sukcesu jest licz-

ba wrogów.

(śmiech) Kiedyś rozmawialiśmy o ne-

gatywnych komentarzach w interne-

cie na mój temat. Pan Mariusz 

uśmiechnął się tylko i powiedział, że 

im więcej będę robić, tym bardziej lu-

dzie będą mi zazdrościć. Interneto-

wa anonimowość pozwala na bezkar-

ne wylewanie frustracji. 

Wciąż się tym przejmujesz?

Już nie, przestało mnie to obchodzić. 

Przeciętnemu Kowalskiemu wydaje 

się, że osoby pracujące w telewizji 

muszą spełniać wysokie standardy. 

Tymczasem, tak jak każdy, mamy 

prawo do błędów, uśmiechu i łez. Nie 

wszystko po nas spływa, z pewnymi 

sytuacjami trzeba się oswajać. Od 

dziecka byłam narażona na rasistow-

skie przezwiska. Moje imię w języku 

ghańskiego rodu Ashanti oznacza si-

łę i złoto. Tata od dziecka wpajał mi, 

że muszę być dumna ze swojego po-

chodzenia. Mam grubszą skórę niż 

przeciętna dziewczyna, która wcho-

dzi w świat show-biznesu.

Czego nauczyła Cię krytyka?

Cieszę się, że wzbudzam emocje i nie 

jestem obojętna. „O, to ta czarnulka 

z telewizji!”, słyszałam wielokrotnie 

w sklepie czy restauracji. 

ci, którzy myślą, że mam  
   wspaniałe życie, nie wiedzą  

 jaką cenę płacę  
od lat, żeby robić to, co    
   kocham
       OMENAA MENSAH
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Reagujesz?

Już nie. Musiałam do tego przywyk-

nąć, inaczej bym zwariowała. 

Jesteś charakterystyczna, a to du-

ża zaleta w show-biznesie. 

Staram się dobrze wykorzystywać 

swoją popularność – prowadzę fun-

dację Omenaa Foundation, zajmują-

cą się wspieraniem projektów zwią-

zanych z tolerancją, edukacją  

i współpracą polsko-afrykańską. Re-

alizuję też różne projekty w ramach 

akcji Ambasada Tolerancji, która ma 

na celu naukę szacunku dla innych 

osób. Marzę, by Polska w końcu sta-

ła się krajem, do którego chcą przy-

jeżdżać ludzie z całego świata! Podo-

ba mi się, że kolorowi coraz częściej 

pełnią w Polsce prestiżowe funkcje, 

pracują w dobrych �rmach, leczą lu-

dzi, robią kariery.

Kim się bardziej czujesz: Polką 

czy Afrykanką? 

Jestem pół Polką, pół Ghanką. 

(śmiech) Moja mama jest Polką, oj-

ciec – Ghańczykiem. Urodziłam się 

w Jeleniej Górze. W Polsce chodzi-

łam do szkoły i studiowałam, naj-

pierw ekonomię w Poznaniu, teraz 

skończyłam studia doktoranckie na 

SGH. Tutaj pracuję i wychowuję mo-

ją 13-letnią córkę Vanessę. 

Lubisz Polskę?

Uwielbiam i jestem dumna ze swoje-

go pochodzenia. Wywodzę się z ro-

du Ashanti, który kiedyś zamieszki-

wa ł zachodnią część Afr yki 

Subsaharyjskiej. Jako mała dziew-

czynka marzyłam o podróży do Gha-

ny, rodzinnego kraju mojego ojca, 

ale to marzenie udało mi się zreali-

zować dopiero rok temu! 

Dlaczego tak długo zwlekałaś?

Obiecałam sobie, że pojadę tam po 

raz pierwszy z miłością mojego ży-

cia. Okazało się, że żaden z mężczyzn 

nie był odpowiednim kandydatem, 

dlatego w podróż wybrałam się z ma-

mą i córką, bo one są dla mnie naj-

ważniejsze. Myślałam, że w Afryce 

wtopię się w tłum. Ale na plaży Ke-

nijczycy przyglądali mi się z uwagą. 

Jeden z nich odważył się i zapytał: 

„Skąd jesteś?”. Kiedy powiedziałam, 

że z Afryki, pokręcił głową z nie-

GWIAZDA Z OKŁADKI

      mama  mówiła mi, 
że nigdy nie widziała  
          w ojcu murzyna,      
  tylko  

CZŁOWIEKA,   
   KTÓREGO 
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dowierzaniem. Byłam zła, bo myśla-
łam, że w Afryce w końcu poczuję się, 
jak w domu. Wtedy zdałam sobie 
sprawę, że wszędzie będę obca. 
W szkole wzbudzałaś sensację? 

I to jaką! Myślę, że gdybym nagle zo-
stała niebieskooką blondynką, po-
czułabym się dziwnie, bo ludzie prze-
staliby zwracać na mnie uwagę. Przez 
całą pierwszą i drugą klasę szkoły 
podstawowej prawie codziennie wra-
całam do domu zapłakana. Czułam 
się brzydka – wysoka, chuda jak pa-
tyk, z włosami przypominającymi 
sprężynki. W polskiej szkole prze-
moc jest lekceważona i traktuje się ją 
jak element młodzieżowego folklo-
ru. Pod koniec lat 80. w Jeleniej Gó-
rze nikt nie znał pojęcia „dyskrymi-
nacja rasowa”, a na moje skargi 
nauczycielka reagowała wzruszeniem 
ramion. Szczególnie dokuczali mi 
dwaj bliźniacy, którzy byli niemal al-
binosami. Nie mogli znieść, że aku-
rat do ich szkoły chodzi Murzynka,  
i chcieli obrzydzić mi życie. 
Ale umiałaś utrzeć im nosa...

Byłam odważna i zdeterminowana, 
musiałam wyjść z roli o�ary. Od tam-
tych wydarzeń minęło prawie 30 lat, 
a – mam wrażenie – polska szkoła 
wcale się nie zmieniła. Niedawno 
zwróciła się do mnie mama małej Sa-
miloby, która była prześladowana ze 
względu na kolor skóry przez szkol-
nych kolegów. Długo zastanawiałam 
się, jak mogę jej pomóc, i uznałam, 
że wspólnie stworzymy projekt „Je-
steśmy obywatelami świata” w ra-
mach Ambasady Tolerancji. Sami  
i jej mama organizują teraz warszta-
ty w przedszkolach w całej Polsce,  
gdzie uczą małe dzieci tolerancji.
Zaskoczyłaś mnie, mówiąc, że 

skończyłaś studia doktoranckie. 

Rodzice dbali o Twoją edukację? 

Uważali, że to podstawa. Pochodzę  
z inteligenckiej rodziny. Ojciec jest 
kardiochirurgiem, mama skończyła 
inżynierię środowiskową na Poli-
technice Wrocławskiej, dlatego wyż-

OMENAA MENSAH
Urodziła się 26 lipca 1979 r. w Jeleniej Górze. Karierę telewizyjną 

zaczynała w stacji TVN7. Prezenterka pogody w TVN, TVN Meteo  

i TVN24. Założycielka i prezes fundacji Omenaa Foundation,  

a także właścicielka marki Ammadora. Absolwentka europeistyki 

na Akademii Ekonomicznej w Poznaniu, doktorantka w SGH  

w Warszawie. Mama 13-letniej Vanessy.

sze wykształcenie w naszej rodzinie 
było absolutnym minimum. Zdaję so-
bie sprawę, że praca w telewizji to tyl-
ko epizod w mojej karierze zawodo-
wej i nie będę prezenterką pogody do 
pięćdziesiątki! Dlatego chcę zadbać 
o swoją przyszłość. Skończyłam stu-
dia doktoranckie, zbieram materia-
ły do pracy doktorskiej. Prowadzę też 
�rmę Ammadora produkującą meble 
inspirowane sztuką oraz organizuję 
szkolenia z zakresu autoprezentacji. 
A jak Twój tata zareagował, kiedy 

oświadczyłaś mu, że zamiast ka-

riery naukowej wybierasz pracę 

modelki?

Uważał, że powinnam skończyć me-
dycynę. Był bardzo wymagający. Mó-
wił, że muszę o wiele ciężej pracować 
niż inni. Powtarzał, że moja uroda 
przeminie, a zostanie tylko to, co 
mam w głowie, i tego nikt nie będzie 
mi w stanie odebrać. Pewnie byłabym 
dobrą lekarką, ale jako nastolatka lu-
biłam robić mu na złość. Poszłam na 
zarządzanie i stosunki międzynaro-
dowe, marzyłam o karierze w dyplo-
macji. Te studia, jak się okazało, by-
ły dobrym wyborem. Wykształcenie 
pomaga mi w pracy.
Kultura afrykańska była obecna 

w waszym domu?

Święta obchodziliśmy w tradycji chrze-
ścijańskiej, bo ojciec jest katolikiem. 
Mama gotowała pyszne potrawy afry-
kańskie. W kuchni afrykańskiej po-
wszechne są warzywa, ryż, yam (afry-
kańskie ziemniaki – przyp. red.), ryby 
i drób. A moim ulubionym daniem są 
plantain. To takie przerośnięte i suro-
we banany, które się smaży. Kiedyś 
przywoziliśmy je z podróży. Teraz moż-
na je już kupić w sklepach z egzotycz-
nymi produktami. 
Twoi rodzice poznali się na stu-

diach. Dziadkowie nie mieli nic 

przeciwko temu, że mama spoty-

ka się z Afrykańczykiem? 

Mama mówiła mi, że nigdy nie widzia-
ła w ojcu Murzyna, tylko człowieka, 
którego pokochała. Właściciel miesz-
kania, które wynajmowała, był mniej 
tolerancyjny. Zadzwonił do rodziców 
mamy z awanturą i ściągnął ich do 
Wrocławia. Dziadek, który dawał cór-
ce dużo wolności, zaakceptował jej wy-
bór. Babcia była trochę rozczarowa-
na, bo inaczej wyobrażała sobie 
przyszłość mamy, ale wkrótce też się 
z tym oswoiła. Mój dziadek Konrad był 
wspaniałym, mądrym facetem, nie-
stety już nie żyje. Natomiast moja uko-
chana babcia Lonia w tym roku  
kończy 93 lata. Pamiętam, jak wielo-
krotnie nas broniła przed zawistnymi 
i rasistowskimi komentarzami. Jest 
cudowna, odważna jak moja mama! 
Przeżyła wojnę i wie, co to znaczy nie-
chęć do obcych… 
Do którego z rodziców jesteś bar-

dziej podobna?

Kiedy miałam sześć lat, podeszłam 
do mamy i powiedziałam: „Mamo, 
spójrz, ja chyba nie jestem twoją cór-
ką. Mam ciemną skórę, a ty białą. 
Okłamujesz mnie!”. Mama usiadła  
i wytłumaczyła mi, że kiedy dwoje 
różnych ludzi się spotyka, z tej miło-
ści pojawiają się dzieci. Przeżywałam 
to przez kilka nocy, nie zrozumiałam 
tego, co do mnie powiedziała, ale  
w końcu to zaakceptowałam. Jeśli 
chodzi o charakter i wygląd, zdecy-
dowanie bliżej mi do mamy niż do ta-
ty. Mama jest piękna, dowcipna, prze-
bojowa i świetnie wykształcona. Jest 
też bardzo wrażliwa i czuła. Po tacie 
odziedziczyłam chęć samorozwoju. 
Miałaś młodszego brata. Rodzice 

go faworyzowali?

Nie, traktowali mnie i Asebiego tak 
samo. 
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zacząć zarabiać własne pieniądze  

i zostałam specjalistką od marketin-

gu. Dorabiałam też jako hostessa za-

chęcająca do zakupów w supermar-

kecie. Naucz yłam się sz tuki 

sprzedaży różnych produktów,  

a także asertywnego odmawiania 

zbyt natarczywym adoratorom. 

Prowadziłaś program erotyczny 

„Red Light”, który cieszył się 

ogromną popularnością. Nie żału-

jesz tego z perspektywy czasu?

Każdy jakoś zaczynał! Tak kiedyś po-

wiedział mi dyrektor Edward Misz-

czak. Dla mnie od samego „Red  

Light” ważniejsze jest to, w jaki spo-

sób wykorzystałam szansę, którą do-

stałam. Gdyby nie ten program, nie 

siedziałabym tutaj dzisiaj z tobą. 

A rodzice nie mieli Ci tego za złe?

Uważali, że to praca i muszę się zacho-

wywać profesjonalnie. Wiedziałam, 

że ten program to pierwszy krok do 

czegoś większego. Intuicja mnie nie 

zawiodła.

Od prowadzącej program erotycz-

ny do pogodynki... To duża zmiana. 

„Red Light” nie był typowym progra-

mem erotycznym. Zapraszaliśmy 

wielu ciekawych gości – od Dody 

przez Andrzeja Nejmana, Michała Fi-

gurskiego, Annę Przybylską, Jerze-

go Urbana po znanych profesorów  

– i rozmawialiśmy o seksie, miłości, 

związkach. W naszym kraju króluje 

dulszczyzna – ludzie uprawiają seks, 

ale gdy ktoś chce o nim otwarcie mó-

wić, natychmiast się oburzają. Uod-

porniłam się na głupie komentarze  

i krytykę. Kiedy prowadziłam „Red 

Light”, wiele razy słyszałam, że je-

stem prostytutką i załatwiłam sobie 

pracę, bo wiedziałam, z kim powin-

nam się przespać. 

Od tego czasu minęło kilkanaście 

lat. Masz za sobą dwa poważne 

związki, rozwód, urodziłaś córkę. 

Co macierzyństwo zmieniło w Two-

im życiu?

Nauczyłam się, że już zawsze będę od-

powiedzialna nie tylko za siebie, ale 

też za Vanessę. Muszę być na tyle zor-

ganizowana i samodzielna, żebym mo-

gła nas utrzymać. Nigdy nie liczyłam 

na pomoc mężczyzn – bo oni raz są, 

raz ich nie ma. Jedyną stałą w moim 

życiu jest Vanessa i jej chcę się poświę-

cać.

A co z miłością?

Zastanawiam się, czy mam na nią 

czas. Uważam, że na wszystko w ży-

ciu jest odpowiedni moment – są eta-

py, kiedy najważniejsza jest miłość, 

ale też takie, kiedy spełniamy się na 

innych płaszczyznach. Prawie zawsze 

byłam w związkach – w przedostat-

nim przez siedem lat, w ostatnim  

– osiem. Uważam, że łączące ludzi re-

lacje powinny być rozwojowe dla obu 

stron, kiedy przestają, należy się roz-

stać. Moje małżeństwo w pewnym mo-

mencie stało się bezbarwne. Szkoda 

mi życia na spędzanie czasu z czło-

wiekiem, który mnie nie docenia  

i przytłacza. Trzeba iść dalej. 

Jakich facetów lubisz?

Bez kompleksów, którzy potrafią  

o siebie zadbać, a do tego pomóc ko-

biecie, a nie żerować na jej pracowi-

tości. Niezależnych �nansowo, zarad-

nych i troskliwych. Nie wyobrażam 

sobie, że związałabym się z kimś, ko-

go musiałabym utrzymywać. 

Czyli... milioner z apartamentem  

i białym mercedesem?

(śmiech) Mezalianse były modne  

w XIX wieku. Ludzie powinni szukać 

partnerów, którzy są na ich poziomie 

intelektualnym i �nansowym. Trud-

no znaleźć wspólny język z kimś, kto 

żyje w innej rzeczywistości i nie poj-

muje charakteru mojej pracy. Pragnę 

zrozumienia i wsparcia w różnych 

życiowych sytuacjach. 

Masz czas dla córki?

Vanessa jest już na tyle duża, że mo-

że mi towarzyszyć w pracy. Uwielbia-

my razem podróżować. Cieszę się, że 

mając 12 lat, zobaczyła już, jak kolo-

rowy i różnorodny jest świat. Kiedy 

oglądałyśmy wspólnie domki w Ke-

nii zbudowane z gliny i odchodów 

słoni, Vanessa krzyknęła: „Wow, to 

niesamowite, że w takim domku 

mieszka osiem osób! Jest w niej dzie-

moje małżeństwo w pewnym  
 momencie stało się bezbarwne. 

szkoda mi życia  
  na spędzanie czasu 
 z człowiekiem, który mnie 
nie docenia i przytłacza 
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Jakie mieliście relacje?

Cudowne! Razem podróżowaliśmy, 

odwiedzaliśmy tatę, który pracował 

w Berlinie. Asebi był wysokim,  

silnie zbudowanym i przystojnym 

mężczyzną. Czułam się przy nim 

bezpiecznie. Z dzieciństwa zapamię-

tałam kontrole na granicy, kiedy cel-

nicy nas upokarzali i traktowali jak 

ludzi drugiej kategorii. Brat stawał 

w mojej obronie, był pyskaty. Spę-

dzaliśmy wspólnie mnóstwo czasu. 

Niestety, kiedy dorósł, wpadł w złe 

środowisko. Zginął w wieku 21 lat. 

Co jego śmierć zmieniła w życiu 

Twojej rodziny? 

To był ogromna tragedia. Ojciec 

przez osiem lat nie przyjeżdżał do 

Polski, bo nasz kraj kojarzył mu się 

z bólem i stratą. Myślę, że dla rodzi-

ców śmierć dziecka jest czymś nie-

wyobrażalnym. Mama i tata całą 

uwagę i miłość przelali na mnie. Cią-

gle się o mnie martwią – dzwonią po 

kilka razy dziennie, żeby sprawdzić, 

czy wszystko w porządku. 

Jesteś piękną kobietą. Kiedy we-

szłaś do kawiarni, prawie wszy-

scy mężczyźni zwrócili na Ciebie 

uwagę. Wykorzystujesz swój wy-

gląd w życiu?

Oczywiście, choć pewnie gdybym 

ważyła 30 kg więcej, miałabym mniej 

wrogów... (śmiech) Mężczyźni za-

wsze dawali mi odczuć, że się im po-

dobam. Moja egzotyczna uroda przy-

ciąga wzrok i pewnie gdybym miała 

mniej rozumu w głowie, mogłoby się 

to dla mnie źle skończyć. Przyjaciół-

ki w liceum powtarzały, że powin-

nam znaleźć sobie bogatego faceta, 

ale ja nigdy nie pozwoliłabym za-

mknąć się w złotej klatce.

Dlaczego?

Bo za bardzo cenię niezależność.  

W wieku 18 lat uznałam, że muszę 

„Gdybym 
ważyła  
30 kg 
więcej, 
miałabym 
mniej 
wrogów... 
Mężczyźni 
zawsze 
dawali mi 
odczuć, 
że im się 
podobam”, 
mówi 
Omenaa. 
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Zdjęcia Aldona Karczmarczyk/ 
Van Dorsen Talents
Stylizacja Marta Śliwińska
Asystent fotografa Kuba Krol
Asystentka stylistki Diana Rusinek
Makijaż Katarzyna Sójka 
Fryzury Wojciech Krosny
Produkcja Marta Majdan

cięca ciekawość, którą staram się za-
spokajać. 
Twoi przyjaciele mówią, że po roz-

wodzie bardzo się zmieniłaś, otwo-

rzyłaś na ludzi.

Ostatnie miesiące to dla mnie wyjąt-
kowy czas. Jestem doświadczoną oso-
bą i wiem, czego chcę, a zakończenie 
niezdrowej relacji uzmysłowiło mi, 
że nie ma się czego obawiać… Zobacz, 
ile udało mi się zrobić przez ostatnie 
dwa lata. Wczoraj zadzwoniła do mnie 
koleżanka i powiedziała, że rozstała 
się z chłopakiem. Była od niego za-
leżna, więc nie wie, jak ma teraz po-
kierować swoim życiem, czym się za-
jąć. Ja zawsze musiałam liczyć na 
siebie, dlatego uważam, że każdy  
w związku powinien mieć swoją prze-
strzeń. 
Twoje rozstanie z mężem przebie-

gło bezboleśnie?

Nie warto płakać przez kogoś, kto za-
chował się wobec ciebie nie w porząd-
ku. Historia mojej koleżanki uświa-
domiła mi, że każda z kobiet powinna 
budować swoje życie niezależnie od 
mężczyzny, z którym aktualnie jest. 
Odnoszę wrażenie, że faceci wprowa-
dzają tylko niepotrzebny zamęt, któ-
ry wytrąca nas z równowagi. Kilka 
miesięcy temu kolega zapytał mnie, 
co w ciągu ostatnich lat sprawiło mi 
największą radość. Wyliczałam: cór-
ka, prowadzenie fundacji, praca, czas 
spędzany z przyjaciółmi, podróże. 
Uśmiechnął się i powiedział: „Nie wy-
mieniłaś żadnego faceta!”. Szczęście 
nie zależy od drugiej osoby, ale od nas 
samych. 
O czym marzysz?

Chciałabym rozwijać swoją fundację, 
zrobić doktorat i zebrać pieniądze na 
budowę szkoły w Afryce. Wspólnie  
z fundacją Hatima uruchomiliśmy 
aplikację Omenaa.pl, gdzie każdy mo-
że �nansowo wesprzeć projekty Ome-
naa Foundation. Poza tym... chciała-
bym znikać na dwa lub trzy tygodnie 
raz w roku i nie myśleć o niczym. Ale 
to chyba niemożliwe. 
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29 Michał Piekarski

Ostatni rok był 
najtrudniejszy w jej życiu. 
Straciła ukochanego ojca 
i rozstała się z mężem. 
Dostała od życia 
lekcję pokory. Tylko 
„Gali” zdecydowała się 
opowiedzieć o bólu, 
jakiego doświadczyła, 
i radości, na którą czeka.
rozmawiała anna kaplińska-struss

ATKORnie ma
ślubów

Katarzyna 
GLINKA

i pogrzebów

23
26 stycznia-8 lutego

25
26 stycznia-8 lutego

JKPrzekroczyłam
już wszystkie
granice

GWIAZDA Z OKŁADKI

Niezależna, silna, piękna.  
Gdy miała dwa lata, wraz  

z rodzicami wyemigrowała  
do Chicago. „Ojczyzna” kojarzy 

jej się z Polską. To kraj, który 
kocha i do którego tak chętnie 

wraca. Nam opowiada o swoim 
dzieciństwie, walce o marzenia  

i uporze – dzięki temu  
została top modelką. 

rozmawiał DAMIAN GAJDA

JOANNA KRUPA

44
12 października-25 października
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K

GWIAZDA Z OKŁADKI

HA
Jak
skała

KAYAH

AAKOstatni rok był dla niej bardzo intensywny. Nie tylko 
emocjonalnie, również zawodowo. Po sukcesach 

w Hiszpanii i Izraelu właśnie rozpoczyna kolejną 
trasę koncertową z okazji 20-lecia jej pierwszej 

płyty „Kamień”. W przyszłość patrzy 
z nadzieją… 

rozmawiał DAMIAN GAJDA

34
23 l istopada-6 grudnia

A
H

35
23 l istopada-6 grudnia

Edyta Herbuś

GWIAZDA Z OKŁADKI

Pierwszy przełom przechodziła 10 lat 
temu. Ze skromnej tancerki z Kielc 
niemal w ciągu jednego wieczoru  

stała się gwiazdą telewizji. Teraz jest 
drugi przełom: Edyta Herbuś  

sTajE się świadomą siEbiE 
arTysTKą. jako aktorka, na scenie 

mierzy się z najtrudniejszymi tematami 
dla kobiety: relacją z matką, własnymi 

ambicjami, toksycznym związkiem  
i oczekiwaniami innych. a w życiu? 

rozmawiała AnnA Luboń

nic nie muszę

CHCĘ

22
29 czerwca-19 lipca

23
29 czerwca-19 lipca
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31 Michał Piekarski

Michał Piekarski

artysta grafik. Autor projektów graficznych książek, albu-

mów, znaczków pocztowych, plakatów i miesięczników. 

Kocha typografię, litery, kompozycje z fontów, czerń i biel. 

Mieszka w Warszawie.

DYPLOM z plakatu w pracowni prof. Macieja Urbańca 

na Wydziale Grafiki w Akademii Sztuk Pięknych w War-

szawie w 1979.

DOKTORAT na Wydziale Grafiki Akademii Sztuk Pięknych 

w Warszawie w 2019. 

1980–1984 dyrektor artystyczny w wydawnictwie SGGW 

– Akademia Rolnicza; 1985–1989 grafik w telewizji NOS 

Holandia; 1985–1989 dyrektor artystyczny w miesięczni-

ku „Murator”; 1991–2001 dyrektor artystyczny magazynu 

„Twój Styl”; 2001–2003 dyrektor kreatywny czasopism: 

„Pani”, „Uroda” (wydawnictwo Edipresse); 2003–2006 dy-

rektor kreatywny w zarządzie Gruner&Jahr („Glamour”, 

„Gala”, „Claudia”, „Fokus”, „Moje Mieszkanie”, „Rodzice”, 

„National Geographic”); 2007–2011 dyrektor artystyczny 

TopGear (BurdaCommunication); 2012–2014 dyrektor ar-

tystyczny „ELLE” (Burda Communications); OD 2014 

DO TERAZ dyrektor artystyczny magazynów „Gala”, „Ga-

la Men”, „Gala Kids”, „Gala Beauty” (Burda Media).

WYBRANE WYSTAWY INDYWIDUALNE
1991 - grafika komputerowa w Gorzowie Wielkopolskim

2021 - Wystawa serigrafii „Wiersze aranżowane” Centrum 

Rzeźby Polskiej w Orońsku

2021 - Wystawa „21 książek” Akademia Technologiczna 

w Rezekne (RTA), Łotwa

2021 - Wystawa grafik „W rytmie liter” University of Veli-

ko Turnovo St Cyril and St. Methodius, Faculty of Fine 

Arts, Bułgaria

Michał Piekarski

graphic artist. Author of graphic designs of books, al-

bums, post stamps, posters and magazines. Loves typog-

raphy, letters, compositions of fonts, black and white.

Lives in Warsaw.

DIPLOMA in poster design in Prof. Maciej Urbaniec’s stu-

dio at the Faculty of Graphic Design, Academy of Fine 

Arts in Warsaw in 1979.

DOCTORATE at the Faculty of Graphic Design, Academy 

of Fine Arts in Warsaw in 2019.

1980-1984 art director in the publishing company at the 

Warsaw University of Life Sciences SGGW; 1985–1989 

graphic artist at the NOS television, the Netherlands; 

1985–1989 art director  of  Murator magazine; 1991–2001 

art director of  Twój Styl magazine; 2001–2003 creative 

director of magazines: Pani, Uroda  (Edipresse publish-

ing); 2003–2006 creative director  on the board of 

Gruner&Jahr (Glamour, Gala, Claudia, Fokus, Moje Miesz-

kanie, Rodzice, National Geographic); 2007–2011 art di-

rector TopGear (Burda Communication); 2012–2014 art 

director  of  ELLE (Burda Communications); SINCE 2014 

TILL NOW art director  of magazines Gala, Gala Men, 

Gala Kids, Gala Beauty (Burda Media).

SELECTED SOLO EXHIBITIONS
1991 - computer graphics in Gorzów Wielkopolski

2021- exhibition serigraphy „Arranged Poems” Centre of 

Polish Sculpture in Orońsko

2021 - exhibition 21 Books, Rezekne Academy of Technol-

ogies (RTA), Latvia

2021 - graphic exhibition „In the rhythm of the letters” 

University of Veliko Turnovo St Cyril and St. Methodius, 

Faculty of Fine Arts, Bulgaria
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WYSTAWY ZBIOROWE
w ramach Międzynarodowego Biennale Plakatu w War-

szawie i w Lahti w Finlandii 1979; Polish Jantar; 

2014 WIT Wystawa Inaugurująca, Muzeum Plakatu, Warszawa

2015 WIT Wystawa Inaugurująca, Muzeum Plakatu, Warszawa

2016 WIT Wystawa Inaugurująca, Fort Sokolnickiego, Warszawa

2016 Wystawa Grand Front, Warszawa

2017WIT Wystawa Inaugurująca, Fort Sokolnickiego, Warszawa

2017 Wystawa Grand Front, Warszawa

2018WIT Wystawa Inaugurująca, Fort Sokolnickiego, Warszawa

2020 CEIDA Member Excellent Work Exhibition,  

Zhenghou, China

NAGRODY (wybór): nagroda główna za plakat pt. „Ener-

gia’’ na Biennale Plakatu w Lahti, 1979; Grafika miesiąca 

w Warszawie, 1979; nagrody za opracowanie graficzne 

książek w Konkursie PTWK Najpiękniejsze Książki Roku 

za tytuły: „Fizjologia roślin”, 1985 (WRiL), „Polskie Ma-

donny” Janusza Rosikonia, 1991 (DAR), „Muzeum ulicy – 

plakat polski w kolekcji Muzeum Plakatu w Wilanowie”, 

1995 (Wyd. Krupski i S-ka); dodatkowo album otrzymał 

złoty medal na IBA w Lipsku w 1997 (tytuł Najpiękniej-

szej Książki Świata ’97); „Polacy w sztuce świata” (Rosi-

kon Press, 2000) przez organizatora MTK w Warszawie 

uznane zostały za Najpiękniejszą Książkę Międzynarodo-

wych Targów Książki 2001; album ten został też wyróż-

niony w Konkursie PTWK Najpiękniejsze Książki Roku 

2000; Nagroda Magellana za książkę podróżniczą Elżbie-

ty Dzikowskiej, 2010; nagroda Art Front za najlepszą 

okładkę 2016, 2017 za okładki dwutygodnika „Gala”.

JEST WYKŁADOWCĄ Wyższej Szkoły Informatyki Sto-

sowanej i Zarządzania pod auspicjami PAN. Wykłady 

w Podyplomowej Szkole Reklamy przy Uniwersytecie Ja-

giellońskim i na Wydziale Dziennikarstwa Uniwersytetu 

Warszawskiego.

WPÓŁPRACUJE z wieloma wydawnictwami, m.in. BOSZ, 

Burda, Centrum Rzeźby Polskiej w Orońsku, Paskal, Ro-

sikon Press, Muza, Arkady, Poczta Polska.

SELECTED GROUP EXHIBITIONS
within the framework of the International Poster Biennial 

in Warsaw and in Lahti (Finland) 1979; Polish Jantar; 

2014 WIT inaugural exhibition, Poter Museum, Warsaw

2015 WIT inaugural exhibition, Poter Museum, Warsaw

2016 WIT inaugural exhibition, Sokolnicki’s Fort, Warsaw

2016 Exhibition Grand Front, Warsaw

2017 WIT inaugural exhibition, Sokolnicki’s Fort, Warsaw

2017 Exhibition Grand Front, Warsaw

2018 WIT inaugural exhibition, Sokolnicki’s Fort, Warsaw

2020 CEIDA Member Excellent Work Exhibition,  

Zhenghou, China

AWARDS (selection): main award for the poster Energy at the 

Poster Biennial in Lahti, 1979; Print of the Month in Warsaw, 1979; 

Polish Association of  Book Publishers’ awards for the graphic 

design of books in the competition for the Most Beautiful Book 

of the Year for the books: Fizjologia roślin, 1985 (WRiL), Janusz 

Rosikoń’s Polskie Madonny, 1991 (DAR), Muzeum ulicy – plakat 

polski w kolekcji Muzeum Plakatu w Wilanowie, 1995 (Wyd. 

Krupski i S-ka); additionally the album obtained the 1997 Gold 

Medal during IBA in Leipzig  (title of the Most Beautiful Book 

in the World’97); the organizer of the International Book Fair 

in Warsaw  awarded Polacy w sztuce świata (Rosikon Press, 

2000)  as The Most Beautiful Book of the International Book 

Fair 2001; this album was also distinguished by the Polish As-

sociation of Book Publishers in the competition for the Most 

Beautiful Book of the Year 2000; 2010 Magellan Award for 

Elżbieta Dzikowska’s travel book; Art Front award for the Best 

Cover 2016, 2017 for the covers of  Gala biweekly.

LECTURER at Warsaw School of Information Technolo-

gy (WIT), under the auspices of the Polish Academy of 

Sciences. Lectures at the Postgraduate School of Adver-

tising at the Jagiellonian University and at the Faculty of 

Journalism , Warsaw University.

COLLABORATES with many publishing companies,  

inter alia: BOSZ, Burda, Centre of Polish Sculpture in Orońsko, 

Paskal, Rosikon Press, Muza, Arkady, Poczta Polska.





ISBN: 978-83-61551-54-6

WIT 

Wyższa Szkoła Informatyki Stosowanej 

i Zarządzania 

pod auspicjami PAN

ul. Newelska 6

01-447 Warszawa

tel: 22 3486 523

WIT

University of Information Technology 

and Management under the auspices of the 

Polish Academy of Sciences

Newelska 6

01-447 Warszawa

phone: +48 22 3486 523

KIERUNEK GRAFIKA

Grafika użytkowa

Technologie multimedialne

Projektowanie graficzne w internecie

Studia ii stopnia

Grafika cyfrowa

Zaawansowane multimedia

Studia podyplomowe

Grafika komputerowa

GRAPHICS DIRECTION

Utility graphics

Multimedia technologies

Graphic design on the Internet

Second-cycle studies

Digital graphics

Advanced multimedia

Postgraduate studies

Computer Graphics

www.wit.edu.pl


